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J. Maculewicz, Sekrety pami�eci. Pami�eć ukryta a skuteczność reklamy 162
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Wst�ep

Poznańskie Forum Kognitywistyczne(PFK) to cykliczna konferencja, organi-
zowana przez Ko�o Nauk o Poznaniu i Komunikacji oraz Studenckie Ko�o
Kognitywistyczne, pod patronatem Instytutu Psychologii UAM, Instytutu Fi-
lozo�i UAM i Polskiego Towarzystwa Kognitywistycznego. Podstawowym ce-
lem PFK jest integracjaśrodowiska m�odych badaczy, studentów, doktoran-
tów i pracowników nauki zaanga�zowanych w rozwój nauk kognitywnych.

Zebrane w niniejszej ksi �a�zce artyku�y s �a zapisem kwestii podejmowa-
nych przez uczestników trzeciej ju�z edycji Poznánskiego Forum Kognitywi-
stycznego (Poznán, 2 grudnia 2007 r.). Tematyka artyku�ów odzwierciedla
z jednej strony szerokie spektrum zainteresowán kognitywistów, z drugiej
zás pokazuje jak ró�zne bywaj �a p�aszczyzny, na których spotykaj �a si�e od-
mienne perspektywy i jak bardzo owocne s �a takie spotkania.

Z �zyczeniami owocnej wspó�pracy

Marcin Leszczyński
Pawe� �upkowski
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NeuroUbuntu:
oprogramowanie do nauki
analizy danych
neuroobrazowych

Krzysztof Gorgolewski
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza, Kognitywistyka
Politechnika Poznańska, Informatyka
[Krzysztof.gorgolewski@gmail.com]

Miko�aj A. Pawlak
Neuroradiology Research Division
Department of Radiology
University of Pennsylvania
[pawlakm@uphs.upenn.edu]

CogLab http://calypso.cs.put.poznan.pl/project/coglab

Abstrakt. NeuroUbuntu jest projektem pozwalaj �acym w przyst�epny sposób za-

znajomić si�e z podstawowymi technikami analizy danych neuroobrazowych.

Konstrukcja nie wymagaj �aca ingerencji w sprz�et oraz zainstalowane oprogra-

mowanie u�zytkowników pozwala na �atwe zapoznanie si�e z technikami przez

nowych u�zytkowników. Otwarto ś́c zastosowanej platformy oraz brak kosztów

wdro�zenia umo�zliwia dostosowanie NeuroUbuntu do indywidualnych potrzeb,

co zwi�eksza przydatnoś́c od strony dydaktycznej.

Zastosowanie czynnósciowej tomogra�i rezonansu magnetycznego sta�o
si�e ogromnym prze�omem w badaniach nad mózgiem cz�owieka [Jezzard
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& Buxton, 2006], [Kelley & Johnson, 2007]. Nieinwazyjna tech nika obra-
zowania mózgu pozwoli�a na zdobywanie informacji o zale�znósci mi�edzy
wykonywaniem określonego dzia�ania a aktywnósci �a konkretnych obsza-
rów mózgu in vivo. Od czasu pierwszych publikacji na temat tej techniki
obserwujemy lawinowy wzrost liczby publikacji opisuj �acych n owe odkrycia
i wnioski, do których trudno by�oby doj ś́c bez eksperymentów z udzia�em
zdrowych ochotników [Ogawa, Lee, Kay, & Tank, 1990].

Dla poprawnego i świadomego wykorzystywania tej unikalnej techni-
ki oraz kompetentnej interpretacji otrzymywanych za jej pomoc �a wyn ików
konieczna jest jednak stosunkowo szeroka wiedza z ró�znych dyscyplin na-
ukowych. U�zytkownicy musz �a opanować podstawy �zyki, statystyki oraz
informatyki, co cz�esto sprawia wiele problemów studentom kieru nków tra-
dycyjnie uznawanych za humanistyczne, ẃsród których nierzadko znaleźć
mo�zna jednostki posiadaj �ace du�zy potencja� do wymýslania interesuj �acych
eksperymentów. Inn �a istotn �a przeszkod�e w nauce tej technik i stanowi trud-
ny dost�ep do specjalistycznego sprz�etu. Na etapie zdobywania umiej�etno ści
obróbki, analizy i interpretacji danych neuroobrazowych mo�zliwe jest jed-
nak korzystanie z dost�epnych w domenie publicznej (fmridc) dan ych oraz
wyników przeprowadzonych eksperymentów. Wspieraniu tego w�ásnie eta-
pu s�u�zy opracowywany przez nas w ramach mi�edzyuczelnianej grupy ba-
dawczej CogLab projekt NeuroUbuntu.

NeuroUbuntu jest uruchamianym z p�yty CD systemem operacyjnym za-
wieraj �acym zbiór programów do analizy danych neuroobrazowych wraz
z instrukta�zem.

Wiele pakietów oprogramowania do przetwarzania danych z MRI i fMRI
jest dost�epnych w domenie publicznej. Produkty te stanowi �a zwykle wynik
dzia�alności badawczej ósrodków zajmuj �acych si�e obrazowaniem funkcjo-
nalnym [Smith i inni, 2004] [VoxBo Homepage] [Cox, 1996] [Cox & Hyde,
1997] [Rorden & Brett, 2000]. Najcz�e ściej wyrastaj �a one z zapotrzebowa-
nia macierzystej grupy badawczej (czyli zwykle w �askiej grupy odbiorców),
a dopiero po uzyskaniu pewnej popularnósci s �a rozpowszechniane na szer-
sz �a skal�e. Z tego te�z powodu oprogramowanie to jest cz�esto trudne w insta-
lacji i obs�udze. Dodatkowy problem stanowi fakt, �ze wi�ekszoś́c programów,
o których tu mowa, zosta�a napisana, by dzia�ác nie pod popularnym syste-
mem operacyjnym Windows, ale o wiele mniej znanym i cz�esto odstraszaj �a-
cym u�zytkowników systemem Linux. W celu u�atwienia pracy na dost�epnym
za darmo oprogramowaniu oraz redukcji technicznych problemów wynika-
j �acych z konieczności u�zytkowania innego systemu operacyjnego stworzyli-
śmy uruchamian �a z p�yty CD dystrybucj�e NeuroUbuntu. Dzi�eki ogran iczeniu
interfejsu i dodatkowego oprogramowania do niezb�ednego mini mum, uda�o
si�e uzyskać przyst�epne wymagania sprz�etowe: procesor co najmniej 1GHz,
co najmniej 1GB pami�eci RAM oraz rozdzielczóśc 1024x768.

Na ten projekt sk�adaj �a si�e dwa komponenty:
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Rysunek 1: FSL, mricron i VMRI uruchomione na NeuroUbuntu

1. Stworzenie pakietów u�atwiaj �acych instalacj�e i zarz �adz anie najpopu-
larniejszymi programami wykorzystywanymi do neuroobrazowania.

2. Napisanie animowanych samouczków gra�cznych opisuj �acych krok po
kroku kolejne etapy przetwarzania obrazu.

Pierwsze zadanie wymaga�o wyboru dystrybucji Linuksa, na której b�e-
dzie oparty projekt. Zadecydowa�o kryterium popularno ści — chcielísmy,
by stworzone przez nas pakiety u�atwia�y korzystanie z tych programów jak
najwi�ekszej ilo ści osób, dlatego te�z wybrali śmy stworzon �a przez Canonni-
cal Inc. dystrybucj�e Ubuntu, której u �zywa obecnie oko�o 8 milionów ludzi
[Red Herring]. Przygotowane przez nas pakiety znajduj �a si�e w do st�epnym
za pósrednictwem internetu repozytorium i mog �a by ć dzi�eki temu w �atwy
sposób zainstalowane przez ka�zdego dotychczasowego u�zytkownika Ubun-
tu. Wśród dost�epnego oprogramowania wymienić mo�zna: mricon, mricro,
ImageJ, Mipav, FSL, Diffusion toolkit, DTI query, camino, K-PACS, ez-dicom,
ImageTool, Virtual MRI scanner, xmedcon oraz FEmap (patrz rysunek3).

Druga — dydaktyczna — cz�éśc naszego projektu to dostarczenie przy-
k�adowych danych pochodz �acych z rzeczywistych skanów oraz pokazanie
u�zytkownikowi procesu przetwarzania i analizy za pomoc �a dost�e pnych na-
rz�edzi. W obecnej wersji (0.2) dost�epne s �a nast�epuj �ace le kcje:

1. Wprowadzenie teoretyczne — opis �zycznych podstaw dzia�ania zja-
wiska rezonansu magnetycznego, wyjásnienie budowy aparatu (m. in.
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zastosowania poszczególnych cewek) oraz opis mechanizmów gene-
rowania kontrastów T1 i T2 w oparciu o oprogramowanie Virtual MRI
[VMRI Homepage].

2. Wst�epne przetwarzanie danych — czyli w jaki sposób przerobíc da-
ne prosto ze skanera do powszechnie przyj�etej postaci umo�zliwiaj �a-
cej dalsz �a obróbk�e (konwersja z formatu DICOM na NifTi i Analy-
ze). U�zytkownik zapoznaje si�e z programami do konwersji formatów
dcm2nii [dcm2nii Homepage].

3. Skull stripping — usuwanie z otrzymanych obrazów obrysu czaszki
i szyi i pozostawienie tylko mózgu. Wykorzystanie metody automa-
tycznej (Bet2 z pakietu FSL) oraz r�ecznej (rysowanie maski).

4. Segmentacja — r�eczne obrysowywanie ró�znych regionów i tkanek w ce-
lu pomiaru ich obj�eto ści. Zapoznanie z mo�zliwo ściami przegl �adarki
obrazów FSLview.

Rysunek 2: Fragment animowanego samouczka

Kolejne wersje dystrybucji b�ed �a poszerzone o zbiór lekcji omawiaj �acych
nast�epuj �ace zagadnienia:

� Korejestracj�e przestrzenn �a obrazów do wspólnego atlasu mózgu.

� Analiz�e statystyczn �a w seriach czasowych.
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� Obrazowanie tensora dyfuzji (Diffusion tensor imaging — DTI) — ma-
powanie i wizualizacja szlaków istoty bia�ej pomi�edzy poszczególnymi
regionami mózgu.

� Nieinwazyjne pomiary perfuzji mózgu za pomoc �a techniki znako wania
spinów.

Korzystanie z naszego projektu wymaga od potencjalnego u�zytkownika bar-
dzo niewielkiej pracy wejścia — wystarczy zresetowác komputer i urucho-
mić system operacyjny umieszczony na p�ycie, bez ingerencji w sprz�et czy
zainstalowane oprogramowanie. Taka konstrukcja narz�edzia dydaktyczne-
go ma na celu zach�ecenie u�zytkowników do spróbowania swoich si�. Dzi�eki
jego rozpowszechnieniu zwi�ekszy si�e świadomóśc zalet i ograniczén badań
z u�zyciem fMRI, a tak�ze poszerzy si�e zakres umiej�etnósci studentów roz-
poczynaj �acych swoj �a naukow �a dzia�alno ś́c w bardzo dynamicznym okresie
rozwoju badań mózgu. Celem projektu jest zbudowanie silnej bazy dla roz-
woju neuronauk eksperymentalnych w Polsce.

Dodatkowym atutem projektu jest jego otwarto ś́c. Staramy si�e publiko-
wać wszelkie instrukcje i skrypty pozwalaj �ace na dostosowanie projektu do
w�asnych potrzeb jedynie z niewielk �a doz �a informatycznego obyc ia. Dzi�eki
temu na bazie NeuroUbuntu mo�zna w �atwy sposób prezentowác i testowác
nowe oprogramowanie bez potrzeby czasoch�onnej instalacji oraz przygoto-
wywać na w�asne potrzeby materia�y dydaktyczne pomocne przy prowadze-
niu zaj�e ć z technik neuroobrazowania.
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1 Października 2007.
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Rysunek 3: Programy dost�epne w repozytorium NeuroUbuntu
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CO i GDZIE — systemy
przetwarzania informacji
wzrokowej

Piotr Styrkowiec
Uniwersytet Wroc�awski, Instytut Psychologii
[p.styrkowiec@gmail.com]

Abstrakt. Badania nad mózgami zwierz �at i ludzi sugerowa�y istnienie dwóch

oddzielnych systemów przetwarzania informacji wzrokowej — systemu zwi �a-

zanego z przestrzeni �a oraz systemu dotycz �acego obiektów i ich cech.Rozwój

technik badawczych oraz koncepcji teoretycznych przyczyni� si�e do mody�ka-

cji tego podstawowego podzia�u. Utrzymana zosta�a koncepcja dwóch uk�a-

dów, stwierdzono jednak wysok �a z�o �zonóśc relacji pomi�edzy procesami do-

tycz �acymi przestrzeni i obiektów. Szczególnie wyniki badań nad problemem

selekcji bodźców przy przeszukiwaniu pola wzrokowego nie wyjaśniaj �a do-

k�adnie, czy mo�zna mówić o oddzielnych uk�adach `co' i `gdzie'. Proponowane

s �a badania, których celem b�edzie określenie stopnia zale�znósci tych systemów.

Percepcja i uwaga wzrokowa to te elementy i procesy, które dotycz �a
najbardziej podstawowych aspektów poznawczych. W�ásnie przez taki swój
elementarny charakter te dwa aspekty poznania uwa�zane s �a cz�esto za fun-
damentalne dla rozwoju nauki o poznaniu (por. [Eysenck i Keane, 2005]).
Percepcja i uwaga zwi �azane s �a z takim przetwarzaniem informacji, które w
wi�ekszo ści przypadków nie jest zwi �azane z wy�zszymi, a przez to bardziej
skomplikowanymi, funkcjami umys�owymi. Pozwala to na prowadzenie ba-
dań neuropoznawczych, które umo�zliwiaj �a w miar�e dok�adne � �aczenie okre-
ślonych funkcji i procesów poznawczych z prac �a okréslonych cz�eści mózgu.

12
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Pomimo ograniczén, jakie wyst�epuj �a przy wykorzystaniu ró �znych tech-
nik do badania dzia�ania mózgu [Eysenck i Keane, 2005], naukowcy zaj-
muj �acy si�e `poznaniem wzrokowym' wyodr�ebnili dwie podstaw owe funkcje
zwi �azane z widzeniem — spostrzeganie obiektów (co to jest?) oraz per-
cepcj�e przestrzeni (gdzieto jest?) [Mishkin i Ungerleider, 1982]. Podzia� ten
jest oczywíscie nieco uproszczony (o czym poni�zej), ale generalnie przyjmu-
je si�e, �ze w mózgu wyst�epuj �a dwa raczej ró �zne uk�ady powi �azane z wy�zej
wymienionymi funkcjami. Pocz �atkowo badania wyró �zni�y brzuszn �a ście�zk�e
nerwow �a biegn �ac �a z pierwotnej kory wzrokowej do dolnej cz�e ści kory p�ata
skroniowego (ventral pathway), zwi �azan �a z percepcj �a obiektów oraz grzbie-
tow �a ście�zk�e nerwow �a ( dorsal pathway), która ma być odpowiedzialna za
postrzeganie przestrzeni, przebiegaj �ac �a od kory wzrokowej do tylnej cz�e ści
kory p�ata ciemieniowego. Mishkin i Ungerleider [1982] opisu j �a badania,
w których ma�pom podawano jedzenie w dwóch pojemnikach, z których je-
den mia� określony wzór na pokrywce (co? — informacja o obiekcie), a dru-
gi by� w bliskiej odleg�o ści do ma�ej konstrukcji wie�zy (gdzie? — informa-
cja przestrzenna). Ma�py z usuni�etymi p�atami skroniowymi mia� y problem
z odnajdywaniem jedzenia przy wykorzystaniu informacji o obiekcie, zás
wykorzystanie informacji przestrzennych przebiega�o bez zak�ócén. U ma�p
z usuni�etymi p�atami ciemieniowymi sytuacja przedstawia�a si �e oczywi ście
odwrotnie.

W 1987 Allport wskaza� na istnienie funkcji selekcji dla percepcji i selek-
cji dla dzia�ania jako dwóch uk�adów b�ed �acych � �acznikami pomi�edzy bier-
n �a percepcj �a (odbiorem bodźców) a aktywnym zachowaniem. Ogól na idea
jest taka, �ze informacja nap�ywaj �aca z zewn �atrz jest aktywnie przetwarzan a
w celu podj�ecia okre ślonego dzia�ania. Podobne twierdzenia pojawi�y si�e w
ewolucji koncepcji na temat wyodr�ebnionych systemów mózgowych. Milner
i Goodale [1995] zaproponowali model percepcji-akcji. Wed�ug nich s �a dwa
systemy wzrokowe: jeden zwi �azany z percepcj �a, drugi z dzia�aniem. Oba te
systemy wykorzystuj �a informacj�e dotycz �ac �a obiektów i przestrz eni, ró�zni �a
si�e jednak w sposobie wykorzystywania reprezentacji. Wed�ug tychautorów
grzbietowa ście�zka nerwowa w mózgu zwi �azana jest z przetwarzaniem in-
formacji na temat `jak dzia�ác z okréslonym obiektem'. System ten ma na ce-
lu kierowanie akcjami motorycznymi (takimi jak si�eganie, chwyt anie etc.).
Tak wi�ec zamiast systemu odpowiedzialnego za `gdzie' wprowadzona zosta-
je koncepcja uk�adu `jak' — odpowiedzialnego za dzia�ania.Potwierdzeniem
za�o�zeń modelu Milnera i Goodale'a s �a badania nad osobami z uszkodzenia-
mi mózgu. Osoby cierpi �ace na ataksj�e optyczn �a (uszkodzenia w tylnej cz�e ści
p�atów ciemieniowych) maj �a problemy z w�a ściwym ustawieniem d�oni, tak
by dopasowác j �a do po�o �zenia du�zego otworu znajduj �acego si�e przed nimi.
Z kolei pacjenci z agnozj �a wzrokow �a (uszkodzenia w p�atach skroniowych)
nie maj �a problemu z ró �znymi czynnósciami motorycznymi, które wymaga-
j �a percepcji przestrzennej (takimi jak podnoszenie, obracanie, chwytanie),
ale przejawiaj �a du �ze trudności w rozpoznawaniu i nazywaniu obiektów, któ-
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rych dotycz �a ich dzia�ania. Ciekawych dowodów na odr�ebno ś́c funkcjonaln �a
uk�adów `grzbietowego' i `brzusznego' dostarczaj �a iluzje wzrokowe. Agiloti
[1995] opisuje nast�epuj �acy eksperyment, w którym skorzystano z iluzji Ti-
chenera. Prezentowano badanym dwa cienkie dyski takiej samej wielkości,
otoczone mniejszymi lub wi�ekszymi okr�egami. W efekcie dzia �ania iluzji je-
den z dysków wydaje si�e wi�ekszy od drugiego. Niektóre dyski z prezentowa-
nych par, otoczone przez okr�egi, by�y w rzeczywistósci nieco powi�ekszone,
tak aby wydawa�y si�e takie same w porównaniu do tych w środku inne-
go pieŕscienia okr�egów. Dla ró�znych rzeczywistych wielkósci dysków oraz
pozornie ró�znych wielkości, badanych proszono, aby podniésli lewy dysk z
pary, gdy wydawa�y si�e równe i prawy, gdy wydawa�y si�e ró �zne. Ekspery-
ment polega� na pomiarze odleg�ósci pomi�edzy palcami chwytaj �acymi dysk.
Pozwala�o to na pomiar czynnósci motorycznej i decyzji percepcyjnej w jed-
nym zadaniu. Badani widzieli normalnej wielko ści iluzj�e (o czym świadczy�a
decyzja, który dysk podniéśc), ale okazywa�o si�e, �ze ich chwyt pasowa� do-
k�adnie do rzeczywistej wielkości dysku. Eksperyment pokaza�,�ze system
percepcji zosta� oszukany, a system dzia�ania (wizualno-motoryczny) nie
uleg� iluzji (nale �zy jednak podkréslić, �ze badacze nie s �a pewni czy ekspe-
rymenty z iluzjami wzrokowymi faktycznie pokazuj �a oddzielno ś́c systemów
`co' i `gdzie', por. [Franz i inni, 2000]).

Koncepcja uk�adów `co' i `gdzie' ewoluuje w kierunku nakréslonym przez
Milnera i Goodale'a — wyró�znia si�e dwa uk�ady, lecz uznaje si�e, �ze ich funk-
cjonowanie nie dotyczy odr�ebnych rodzajów informacji. W obu tyc h uk�a-
dach przetwarzane s �a informacje na temat cech obiektów (co?) i ich loka-
lizacji (gdzie?). Jeden uk�ad wi �azany jest ze świadom �a percepcj �a ró �znych
obiektów, drugi natomiast z wykonywaniem na nich ró �znych czynnósci.
Przyk�adami takiej koncepcji mog �a być modele dwóch procesów Normana
[2002], model planowania i kontroli Glovera [2004] czy model S chneidera
i Deubela [2002]. W literaturze podkre śla si�e jednak, ze taki dychotomicz-
ny podzia� jest raczej zbyt uproszczony. Coraz wi�ecej danych wskazuje na
interakcj�e i wspó�dzia�anie tych systemów.

W chwili obecnej g�ównym przedmiotem badań jest w�aśnie dookrésle-
nie wzajemnych relacji i zasad wspó�dzia�ania uk�adów. Na przyk�ad Creem i
Pro�t [2001] stwierdzaj �a, �ze w obr�ebie nerwowej ście�zki grzbietowej w mó-
zgu (dorsal) mo�zna wyró�znić system odpowiedzialny za percepcj�e przestrze-
ni i wzrokow �a kontrol�e czynno ści. Z drugiej strony, ście�zka brzuszna (ven-
tral ) ma swój udzia� przy `percepcji dla akcji' (por. [Hamker, 2002]). Wy �zej
wymienione koncepcje zajmuj �a si�e kompleksowym podej ściem do funkcjo-
nowania poznawczego (odbiór bodźców i dzia�anie, percepcja-akcja). Czy
w przypadku widzenia (percepcji i procesów uwagi, bez do� �aczania do te-
go czynnósci motorycznych innych ni�z ruchy ga�ek ocznych) mo�zna mówić
o odr�ebnych mechanizmach dla przetwarzania informacji `co' i g̀dzie'?

Kwestia informacji na temat obiektów i lokacji w aspekcie poznania
wzrokowego najbardziej widoczna jest w przypadku zogniskowanej (sku-
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pionej) uwagi wzrokowej ( focused visual attention). Gdy uwaga wzrokowa
skupiona jest na jakiej́s cz�eści pola wzrokowego, pojawia si�e pytanie, na
czym dok�adnie oparta jest selekcja, albo inaczej, co podlegaselekcji. Gene-
ralnie uwa�za si�e, i �z s �a trzy mo�zliwo ści.

� uwaga wzrokowa mo�ze býc selektywnie kierowana na pewne obszary
pola wzrokowego (lokacje — gdzie? —space based attention);

� uwaga mo�ze býc kierowana na obiekty lub grupy obiektów (co? —
object based attention) znajduj �ace si�e w polu wzrokowym;

� funkcjonowanie uwagi mo�ze býc elastyczne i selekcja mo�ze býc oparta
albo o lokacje albo o obiekty [Eysenck i Keane, 2005].

Wed�ug niektórych badaczy (np. [Posner, 1980]) uwaga wzrokowa mo-
�ze býc do pewnego stopnia traktowana jak re�ektor o świetlaj �acy okre ślo-
ny obszar przestrzeni (spotlight). Wszystko co wchodzi w zakres obszaru
`óswietlonego' przez uwag�e wzrokow �a podlega przetwarzaniu. We d�ug Po-
snera istnieje `ukryta' uwaga (covert attention), która mo�ze býc kierowana
do ró�znych lokacji pola wzrokowego bez koniecznósci skupiania tam wzro-
ku. W swoim klasycznym ju�z eksperymencie Posner wykaza�,�ze przy skupia-
niu wzroku na określonym punkcie pola wzrokowego, wskazówki centralne
(strza�ka w punkcie koncentracji wzroku wskazuj �aca w prawo lub w lewo)
lub peryferyczne (krótki b�ysk świat�a poza miejscem skupienia wzroku) po-
tra� �a nakierowa ć uwag�e na poszczególne regiony pola wzrokowego, bez
koniecznósci przesuwania tam wzroku. Posner na tej podstawie rozró�zni�
system uwagi endogennej (kontrolowanej, zwi �azanej z wysi�ki em poznaw-
czym i wskazówkami centralnymi — endogenous system) oraz system uwa-
gi egzogennej (sterowanej automatycznie, re�eksywnej, zwi �az anej z wska-
zówkami peryferycznymi — exogenous system). O tym podziale b�edzie jesz-
cze mowa poni�zej. Ciekawe badanie, spoza paradygmatu `wskazówkowego'
(cueing paradigm), które potwierdza przestrzenne ukierunkowanie uwagi
przeprowadzi� O'Craven i inni [2000], (w [Eysenck i Keane, 2005] ). Bada-
nym prezentowano dwa ró�znokolorowe owale na lewo i na prawo od punk-
tu koncentracji wzroku. Na owale by�y na�o�zone obrazy domu lub twarzy
niezwi �azane z zadaniem. Badani mieli określić orientacj�e owali. Okre ślo-
ne cz�eści mózgu aktywizuj �a si�e, gdy prezentowany jest obraz twarzy, inne
cz�eści, gdy obraz domu. U�zywaj �ac techniki fMRI O'Craven i wspó�pracow-
nicy wykazali, �ze wi�eksza aktywnoś́c zwi �azana z przetwarzaniem informacji
o na�o�zonym na owal obrazie, wyst�epowa�a w przypadku tego owalu, na
który skierowana by�a uwaga, co jest zgodne z modelem przestrzennego
ukierunkowania uwagi. Bardziej z�o�zon �a koncepcj �a skupionej uwagi wzro-
kowej jest model uwagi `o zmiennej ogniskowej' (zoom-lens model) [Eriksen
i Murphy, 1987]. Ogólnie rzecz ujmuj �ac obszar koncentracji uw agi wzroko-
wej mo�ze býc powi�ekszany lub zmniejszany w zale�znósci od wymagán zada-
nia. Laberge [1983] prezentowa� badanym 5-cio literowe s�owo. U�zywaj �ac
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próbnika wskazywa�, która litera ma być raportowana. Manipulowano sze-
rokości �a skupienia uwagi — w jednym przypadku badani mieli kategoryzo-
wać liter�e ze środka wyrazu (w �askie skupienie uwagi) w drugim przypadku
mieli kategoryzować ca�y wyraz (szerokie skupienie uwagi). Kiedy uwaga
by�a skupiona na środkowej literze, reakcja na próbnik wskazuj �acy t�e liter�e
by�a najkrótsza w porównaniu z innymi literami, kiedy za ś uwaga by�a skie-
rowana na ca�e s�owo czasy reakcji na poszczególne litery by�y takie same.
Koncepcja uwagi `o zmiennej ogniskowej' jest o tyle wa�zna w aspekcie prze-
twarzania informacji przestrzennej, �ze wed�ug tego modelu nie jest mo�zliwa
podzielnoś́c uwagi wzrokowej. Przeprowadzono jednak badania wykazuj �a-
ce, i�z jest mo�zliwa sytuacja, w której uwaga wzrokowa rozdzielona jest po-
mi�edzy kilka cz�e ści pola wzrokowego (np. [Awh i Pashler, 2000], [Pylyshyn
i Storm, 1988]). Nie ma tutaj niestety miejsca na to by omówi ć te bada-
nia, trzeba jednak wspomniéc, �ze mo�zliwo ś́c podzielnósci uwagi wzrokowej
jest jednym z g�ównych zastrze�zeń w stosunku do koncepcji uwagi jako `re-
�ektora' czy uwagi `o zmiennej ogniskowej' jako tych, w których selekcja
bodźców z pola wzrokowego oparta jest na informacji przestrzennej. Inne
badania, które podwa�zaj �a koncepcje uwagi jako `re�ektora' pokaza�y te�z, �ze
wyst�epuje przetwarzanie informacji o bodźcach, na które, nie j est kierowa-
na uwaga oraz �ze w obszarze woko�o miejsca `óswietlonego' przez uwag�e
wyst�epuje inhibicja uwagowa, a nie jest ten obszar zwyczajnie ignorowany
jakby zak�ada�a teoria [Eysenck i Keane, 2005]. Pozosta�e problemy zwi �aza-
ne z uwag �a jako `re�ektorem' to kszta�t obszaru, jaki podlega selekcji oraz
co si�e dzieje podczas przesuwania i przemieszczania uwagi wzrokowej (por.
[Cave i Bichot, 1999, Wolfe 2000]). Jak zauwa�za Wolfe „re�ektor” uwagi
potra� robi ć rzeczy, których �zadne źród�o świat�a zrobić nie mo�ze. Innymi
s�owy metafora re�ektora jest niezbyt s�uszna.

Przeciwko koncepcji uwagi wzrokowej skierowanej na lokalizacje prze-
strzenne przemawia przede wszystkim bardzo liczna grupa badán pokazu-
j �acych, i �z jest ona kierowana raczej na obiekty ni�z na okréslone obszary.
Duncan [1984] wykaza�, �ze badanym �atwiej by�o oceniác dwa atrybuty na-
le�z �ace do tego samego obiektu, ni�z takie same atrybuty nale�z �ace do dwóch
ró�znych obiektów. Badanym prezentowano prostok �at, na którym by�a na-
rysowana pionowa linia. Prostok �at móg� by ć d�ugi lub krótki, z przerw �a na
prawym lub lewym boku. Linia mog�a być kreskowana lub kropkowana i po-
chylona w prawo lub w lewo. Kiedy badani mieli oceni ć atrybuty prostok �ata
i linii (np. po�o �zenie przerwy i rodzaj linii) wykonywali to gorzej, ni �z gdy
mieli oceniać atrybuty tylko jednego obiektu. Klasyczne ju�z badania wska-
zuj �ace na to, i �z uwaga kierowana jest na obiekty, wykonali Driver i Baylis
[1989] w paradygmacie grupowania. Wykazali oni w swoim eksperymencie,
�ze litery-dystraktory interferowa�y bardziej z identy�kacj �a litery docelowej,
kiedy by�y daleko od `targetu', ale porusza�y si�e razem z nim, w porównaniu
do sytuacji gdy dystraktory by�y blisko litery-celu, ale wspólnie z nim si�e nie
porusza�y. Grupowanie poprzez ruch czy poprzez kolor, ma wi�ekszy wp�yw
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na selekcj�e ni�z odleg�óśc przestrzenna bodźców — zwolennicy tego podej-
ścia odwo�uj �a si�e tu do zasad Gestaltowskich. Jak zauwa�za Logan [1996]
jest to osobliwe podej́scie, gdy�z jedno z praw organizacji percepcyjnej zak�a-
da grupowanie oparte na bliskósci. Ciekawym badaniem wykorzystuj �acym
obrazowanie pracy mózgu, które wskazuje,�ze uwaga mo�ze býc ukierunko-
wana na obiekty, jest eksperyment O'Cravena i innych [1999], w [Eysenck
i Keane 2005]). Prezentowano badanym dwa bodźce (obrazy twarzy i do-
mu), które przeźroczy ście si�e na siebie nak�ada�y (czyli zajmowa�y t�e sam �a
lokacj�e), jeden z obrazów delikatnie si�e porusza�. Zadanie m badanych by-
�o kierować uwag�e, albo na kierunek ruchu poruszaj �acego si�e obiektu, a lbo
na pozycj�e obiektu stacjonarnego. Jak wiadomo, aktywacja ró�znych cz�eści
mózgu jest ró�zna dla obrazów twarzy i domów. Badania przy pomocy fMRI
O'Cravena i innych wykaza�y, �ze obiekt, na którym by�a skupiana uwaga
(albo twarz albo dom), powodowa� wi�eksz �a aktywacj�e w odpow iadaj �acej
cz�eści mózgu, co wskazuje na to i�z uwaga jest raczej kierowana na obiekty
ni�z na obszary pola wzrokowego.

Jak ju�z wspomniano wczésniej, w procesach poznania wzrokowego, se-
lekcja bodźców mo�ze nast�epować przy pomocy obu mechanizmów (ukie-
runkowania na lokacje i na obiekty). Dowodów dostarcza znane badanie
Egly, Drivera i Rafala [1994]. Badanym prezentowano dwie prostok �a tne ra-
my po dwóch stronach punktu �ksacji wzroku. Zadaniem badanych by�o jak
najszybciej reagowác na bodziec docelowy. Prezentowano wskazówk�e gdzie
pojawi si�e `target'; wskazówka mog�a być wa�zna (pokazywác gdzie b�edzie
element docelowy) i niewa�zna (wskazywác lokalizacj�e gdzie nie pojawi si�e
element docelowy). Najwa�zniejsz �a zmienn �a by�o to, �ze w przypadku nie-
wa�znych wskazówek, element docelowy móg� si�e pojawíc w tym samym
obiekcie (prostok �atna rama) gdzie by�a niewa �zna wskazówka lub w innym
obiekcie. Detekcja elementu docelowego w przypadku wskazówekniewa�z-
nych by�a wolniejsza, kiedy wskazówka niewa�zna by�a w innym obiekcie ni�z
`target'. Autorzy sugeruj �a, �ze mamy tu do czynienia ze wspólnym dzia�aniem
ukierunkowania uwagi na lokacje (wskazówki) oraz obiekty.

Innym zjawiskiem potwierdzaj �acym, �ze uwaga mo�ze býc zwi �azana z lo-
kacjami i obiektami jest hamowanie powrotu ( inhibition of return ). Prze-
szukiwanie pola wzrokowego, by�oby nieefektywne, gdyby uwaga by�a kie-
rowana ponownie na bodźce ju�z zarejestrowane. W tym celu istnieje me-
chanizm hamowania powrotu, który redukuje prawdopodobie ństwo takiego
zdarzenia. Bodziec na który uprzednio by�a skierowana uwaga, b�edzie mia�
obni�zon �a priorytetowo ś́c percepcyjn �a, na korzýśc nowego bodźca. Innymi
s�owy chodzi o niedopuszczanie do powrotu uwagi do bodźca poprzednie-
go. Wyniki badań sugeruj �a, �ze hamowanie powrotu jest zwi �azane i z loka-
cjami i z obiektami (por. [Leek, Repa i Tipper, 2003], w [Eyesenck i Keane,
2005]).

Rozdzielnóśc przetwarzania informacji o obiektach i przestrzeni wi �aza-
no kiedyś z zaburzeniem zwanym `pomijaniem' (visual neglect), które jest
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wynikiem uszkodzeń określonych cz�eści mózgu (zazwyczaj w prawej pó�ku-
li). Pacjenci z tym zaburzeniem, maj �a problemy z postrzeganiem bodźców
prezentowanych w polu wzrokowym po stronie przeciwnej do uszkodzenia
w mózgu. Twierdzono, �ze osoby te pomijaj �a określone obszary pola wzroko-
wego [Styles, 2006] co mia�o wskazywác na to, i�z uszkodzone s �a te uk�ady
nerwowe w mózgu, które zwi �azane s �a z informacj �a dotycz �ac �a p rzestrzeni.
Oczywíscie problem okaza� si�e bardziej z�o�zony i skomplikowany. Badania
wykaza�y, �ze pomijanie mo�ze dotyczýc tak�ze obiektów, a nie tylko obsza-
rów pola wzrokowego (por. [Berhmann i Tripper, 1994], w [Styles 20 06]).
Dodatkowo niektórzy badacze [Bartolomeo i Chokron, 2002] twierd z �a, i �z
pomijanie zwi �azane jest z uszkodzeniem systemu orientacji egzogennej (lub
inaczej sterowanego bodźcami —stimulus-driven), który to wed�ug Corbetta
i Shulmana [2002], w [Eysenck i Keane, 2005] jest w mózgu lokal izowany w
brzusznej ście�zce nerwowej skroniowo-czo�owej (o czym poni�zej). Konklu-
zja z badán nad pacjentami z zaburzeniem pomijania jest taka,�ze ich proble-
my dotycz �a ukierunkowania uwagi na obiekty i na lokalizacje. W zwi �azku
z tym trudno dok�adnie okre ślić czy systemy `co' i `gdzie' s �a faktycznie roz-
dzielne. Fink ze wspó�pracownikami prowadzili badania nad funkcjonowa-
niem mózgu w aspekcie uwagi ukierunkowanej na obiekty i na lokacje [Fink
i inni, 1997]. Wyodr�ebnili oni obszary mózgowe, które aktywowa ne by�y
w przypadku poszczególnych procesów (uwaga ukierunkowana na obiek-
ty lub uwaga ukierunkowana na lokacje). Wed�ug tych autorów procesy
uwagi opartej na obiektach zwi �azane s �a z lewym wzrokowym polem pierw-
szorz�edowym ( left striate, prestriate cortex). Uwaga oparta na przestrzeni
aktywowa�a praw �a kor�e przedczo�ow �a oraz praw �a ni �zsz �a kor�e skroniowo-
ciemieniow �a ( right prefrontal cortex, right inferior temporal-occipital cortex).
Badania wykaza�y istnienie domen, które aktywizowane s �a dla obu tych me-
chanizmów uwagi: lewa i prawa wy �zsza kora skroniowa, lewa boczna ni�zsza
kora ciemieniowa, lewa kora przedczo�owa. Pokazuje to,�ze przetwarzanie
informacji na temat obiektów i przestrzeni, mo �ze nie býc zwi �azane z istnie-
niem dwóch niezale�znych systemów.

Wspomniani Corbetta i Shulman zaproponowali inny dwusystemowy
model. Wed�ug nich istniej �a dwa g�ówne systemy uwagowe. Pierwszy to
kierowany wewn�etrznie, podlegaj �acy wolicjonalnej kontrol i system skiero-
wany na cele (goal-directed). System ten mo�zna porównać do uk�adu en-
dogennego Posnera [1980]. Corbetta i Shulman wskazuj �a na grzbietow �a
siéc czo�owo-ciemieniow �a ( dorsal fronto-parietal network) jako g�ówn �a cz�e ś́c
tego systemu. Drugim systemem jest uk�ad sterowany bodźcowo (stimu-
lus driven), poza kontrol �a wolicjonaln �a. Przypomina egzogenny system Po-
snera. Dzia�a na zasadzie `automatycznego wy� �acznika', kiedyz aktualne-
go punktu skupienia wymagane jest przekierowanie uwagi na jakiés na-
gle ukazuj �ace si�e bodźce. W tym wypadku g�ówn �a cz�e ści �a jest brzuszna
siéc czo�owo-skroniowa w prawej pó�kuli ( right-hemisphere ventral fronto-
parietal network. Przypisywanie systemowi uwagi endogennej operowania
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g�ównie informacj �a przestrzenn �a a systemowi uwagi egzogennej informa-
cj �a o obiektach i ich cechach wydaje si�e być zbyt du�zym uproszczeniem,
które dodatkowo nie znajduje odzwierciedlenia w wynikach badań. Z wie-
lu bowiem badań wynika, �ze rodzaj orientacji (egzogenny i endogenny) nie
pokrywa si�e jednoznacznie z rodzajem selekcji(ukierunkowanie na obiek-
ty i lokacje) (por. [Goldsmith i Yeari, 2003]). Lauwereyns [199 8] sugeruje
wr�ecz, i �z s �a to dwa ortogonalne wymiary; w swoim artykule omawia on eks-
perymenty, w których jego zdaniem uchwycono poszczególne kombinacje.
Podzia� nie do końca wydaje si�e jasny i jednoznaczny. W literaturze wci �a �z
toczy si�e dyskusja, jaka jest relacja pomi�edzy rodzajami orientacji oraz ro-
dzajami selekcji.

Podobnie jest z sam �a relacj �a pomi�edzy uwag �a opart �a na obi ektach a
uwag �a opart �a na przestrzeni. Nie ulega w �atpliwo ści, �ze systemy te wspó�-
dzia�aj �a. Klasycznym przyk�adem wspólnego dzia�ania mechanizmów `gdzie'
i `co' jest teoria integracji cech [Treisman, 1999], w której to koncepcji Tre-
isman wyró�znia mapy lokacji i mapy cech, odwo�uj �ac si�e do koncepcji M i-
shkina i Ungerleidera. Oprócz tego istnieje wiele badán, które pokazuj �a na
interakcj�e pomi�edzy tymi systemami (por. [Mozer i Vecera, 200 5]; [Soto i
Blanco, 2004]). Pomimo du�zej ilości badán, wci �a �z nie jest wiadomym, ja-
ka jest dok�adnie relacja pomi�edzy tymi dwoma mechanizmami czy mo�ze
raczej systemami. Badacze staraj �a si�e dok�adnie okréslić jak przebiega to
wspólne dzia�anie i na jakich opiera si�e zasadach, ale wci �a�z brak klarownych
wniosków i rozstrzygni�e ć. Funkcjonowanie tych uk�adów i ich wzajemna re-
lacja wspó�dzia�ania jest niezwykle z�o�zona i skomplikowana, ze wzgl�edu
na to, i�z warunkuje j �a wiele dodatkowych czynników (np. wspomniane wy-
�zej rodzaje orientacji, czy te�z problem integracji — szukanie pojedynczych
cech czy ich po� �aczén). Mo�ze w�ásnie dlatego wyniki poszczególnych ekspe-
rymentów wydaj �a si�e czasem wskazywać efekty, które na ogólnym poziomie
analizy przedstawiaj �a si�e jako przeciwstawne (np. [Humphre ys i Riddoch,
2003] oraz [Theeuwes i Van der Burg, w druku]).

W świetle tego co napisano powy�zej nie ulega wi�ec w �atpliwo ści, �ze me-
chanizmy uwagi zwi �azane z przetwarzaniem informacji dotycz �a cej prze-
strzeni oraz informacji dotycz �acej obiektów wyst�epuj �a we wsp ólnej interak-
cji. W proponowanych badaniach chcia�bym skupíc si�e na kwestii niezale�z-
ności tych�ze systemów. Cytowane badania neuropsychologiczne wskazuj �a,
i�z istniej �a odr�ebne obszary w mózgu, które s �a odpowiedzialn e za okréslo-
ne procesy przetwarzania informacji wzrokowej. Celem niniejszych badań
b�edzie po pierwsze próba odpowiedzi na pytanie czy mo�zna mówić o nie-
zale�znósci i oddzielności dwóch systemów poznania wzrokowego w aspek-
cie rodzaju informacji (co i gdzie), gdy �z w świetle przedstawionych badán
i koncepcji teoretycznych wydaje si�e to być raczej ma�o prawdopodobne.
Po drugie badania b�ed �a zmierza�y do okre ślenia stopnia tej zale�znósci i
od jakich zale�zy to warunków. W badaniach tych planowane jest równie�z
opracowanie i zwery�kowanie metody psychologicznej wykorzystuj �acej be-
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hawioralne wskaźniki, które b�ed �a mog�y by ć powi �azane z wynikami badań
wykonanych przy u�zyciu technik neuronauki poznawczej.

W planowanym eksperymencie wykorzystuj �acym program komputero-
wy, procesy `co' i `gdzie' b�ed �a rozdzielone przy u�zyciu zadán, w których ba-
danym dostarczane b�ed �a informacje jednego typu, a badani b�ed �a musieli
wypracować informacj�e drugiego typu. Tak wi�ec istniej �a dwie mo �zliwo ści.
W pierwszym przypadku badani b�ed �a wiedzie ć `co' ale nie b�ed �a wiedzieć
`gdzie' — informacja na temat `gdzie' ma býc wypracowana przy pomocy
informacji `co'. W drugim przypadku b�edzie odwrotnie: badani b�ed �a posia-
dać informacj�e `gdzie', ale nie b�ed �a wiedzie ć `co'. Ka�zde z tych zadán b�e-
dzie posiada�o dwa poziomy trudnósci — �atwy i trudny. Wyniki z ka �zdego
z zadán zostan �a skorelowane mi�edzy sob �a. Zanalizowane zostan �a korela-
cje wyników w obr�ebie tych samych mechanizmów (tzn. korelacja w yników
`wiadomo gdzie niewiadomo co' zadania �atwego i zadania trudnego oraz
wyników zadań `wiadomo co niewiadomo gdzie' �atwego i trudnego) a tak-
�ze wyniki zadań ró�znych mechanizmów (`wiadomo co niewiadomo gdzie'
z `wiadomo gdzie niewiadomo co'). Celem eksperymentu b�edzieokreślenie
stopnia korelacji tych mechanizmów. Kolejne badania b�ed �a zmierza�y w kie-
runku określenia wp�ywu wymienianych w literaturze czynników, takich jak
wspomniane wczésniej rodzaje orientacji, kwesti�e obci �a �zenia percepcyjnego
(por. [Lavie, 1995]) i innych na stopie ń tej korelacji.
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Poznánskie Forum Kognitywistyczne 21

tention and organisation of visual information. Journal of Exp erimental Psy-
chology: General. 113, 501–517.

Egly, R., Driver, J., Rafal, R.D. (1994) Shifting visual attention between ob-
jects and locations: evidence from normal and parietal lesion subjects. Jour-
nal of Experimental Psychology: General. 123, 161–177.

Eriksen, C.W., Murphy, T.D. (1987) Movement of attentional focus across
the visual �eld: A critical look at the evidence. Perception and Psychophy-
sics. 42, 299–305.

Eysenck, M.W., Keane M.T. (2005) Cognitive psychology. A student's hand-
book. Hove (UK): Psychology Press.

Fink, G.R., Dolan, R.J., Halligan, P.W., Marshal, J.C., Frith, C.D. (1997)
Space-based and object-based attention: shared and speci�cneural doma-
ins. Brain, 120, 2013–2028.

Franz V.H., Gegenfurtner K.R., Bulthoff H.H. & Fahle M. (2000) Grasping vi-
sual illusion: no evidence for a dissociation between perception and action.
Psychological Science. 11, 20-5. Glover S. (2004) Separate visual represen-
tations in the planning and control of action. Behavioral and Brain Sciences.
27, 3–78.

Goldsmith, M., Yeari, M. (2003) Modulation of object-based attention by
spatial focus under endogenous and exogenous orienting. Journal of Expe-
rimental Psychology: Human Perception and Performance. 29, 897–918.

Hamker, F.H. (2002) How does the ventral pathway contribute to spatial at-
tention and the planning of eye movements? W R.P. Würtz, M. Lappe (red.)
Dynamic perception. St. Augustin: In�x Verlag. s. 83–88.

Humphreys, G.W., Riddoch M.J. (2003) From what to where: neuropsycho-
logical evidence for implicit interactions between object- and space-based
attention. Psychological Science. 14, 487–492.

Laberge, D. (1983) Spatial extent of attention to letters and words. Journal
of Experimental Psychology: Human Perception and Performance. 9,371–
379.

Lauwereyns, J. (1998) Exogenous/endogenous control of space-based/object-
based attention: Four types of visual selection? European Journal of Cogni-
tive psychology. 10, 41–74.
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Abstrakt. Psychologowie wskazuj �a, i�z p�éc jest podstawow �a kategori �a pojmo-

wania świata, okréslaj �ac �a sposób myślenia o sobie oraz innych [Cross, Markus

2002]. Ju�z we wczesnym okresie�zycia dzieci rozwijaj �a schematy dziewczynki

i ch�opca, co wi �a �ze si�e, po pierwsze z wrodzon �a tendencj �a dzieci do organi-

zowania i klasy�kowania informacji, a po drugie z oddzia�ywaniami środowi-

ska, które d �a�zy do wyraźnego ró�znicowania p�ciowego jednostek [Vasta, Haith,

Miller 2001].

Poj�ecie schematu, tzn. „struktury poznawczej, sieci skojarzén, która nadaje

spostrzeganiu organizacj�e i kierunek” [Bem 1981, cyt. za: Brannon 2002] zo-

sta�o zaczerpni�ete przez psychologów poznawczo-rozwojowych z teorii prze-

twarzania informacji dla wyja śnienia procesu nabywania ról p�ciowych oraz

wp�ywu p�ci na poznawcze funkcjonowanie jednostki w zakresie takich proce-

sów, jak np. spostrzeganie, formu�owanie s �adów oraz procesy pami�eciowe.

Wst�ep: p�e ć jako podstawowa kategoria rozumienia
świata

P�éc jest g�ówn �a kategori �a pojmowania świata, której uczymy si�e ju �z od
okresu niemowl�ecego. Badania oparte na zjawisku habituacji ujawniaj �a, i �z
dzieci w wieku siedmiu, dziewi�eciu i dwunastu miesi�ecy po tra� �a odró �zniać
twarze m�eskie od kobiecych na podstawie d�ugósci w�osów [Brannon 2002].

24
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Kategoryzacja w oparciu o p�éc jest jedn �a z najwczésniejszych kategoryza-
cji dokonywanych przez cz�owieka w rozwoju osobniczym i polega na po-
strzeganiu okréslonej grupy (tu grupy kobiet i grupy m�e �zczyzn) jako pewnej
ca�ósci przy jednoczesnym wyodr�ebnianiu jej spósród innych grup (np. gru-
py kognitywistów nie b�ed �acych �lozofami) [Pankowska 2005] . Nabywanie
poj�ecia p�ci ju �z we wczesnej ontogenezie wynika m. in. z kluczowego zna-
czenia p�ci dla interakcji spo�ecznych. Normy kulturowe nie okréslaj �a, jak
zachowywác si�e wobec osób neutralnych p�ciowo, lecz wyznaczaj �a charak-
ter interakcji i zachowań typowych wzgl�edem kobiet oraz m�e �zczyzn. Lu-
dzie odczuwaj �a dyskomfort, kiedy do świadczaj �a niejasności co do czyjej́s
p�ci [Hoffman, Pasley 1998].

P�éc nale�zy tych kategorii poj�eciowych, które wzbudzi�y szerokie zainte -
resowanie badaczy o ró�znych orientacjach teoretycznych. Ẃsród nich zna-
leźli si�e równie �z psychologowie poznawczy, którzy koncentruj �a si�e na zdol-
ności dziecka do rozumienia poj�ecia m�eskości i �zeńskósci, rozwoju to�zsamo-
ści p�ciowej, zdobywaniu przez dzieci wiedzy na temat p�ci, ról p�ciowych
oraz tego, jak owa wiedza znajduje swe prze�o�zenie na poziomie behawio-
ralnym w postaci zachowán typowych dla przedstawicieli ka�zdej z p�ci.

Celem artyku�u jest (1) omówienie poj�ecia schematu p�ci, (2) ukazanie
roli schematów p�ci w przetwarzaniu informacji w zakresie reprezentowania
oraz kierowania informacjami dotycz �acymi p�ci i rodzaju.

Czym jest schemat p�ci?

W literaturze z zakresu psychologii poznawczej ujmuje si�e schematy jako
struktury danych reprezentuj �acych ogólne poj�ecia zmagazynowane w pa-
mi�eci. Schematy stanowi �a reprezentacje wiedzy na temat poj�e ć odnosz �acych
si�e do przedmiotów o �zywionych i nieo�zywionych, sytuacji, zdarzén i ich se-
kwencji oraz dzia�ań i ich sekwencji [Rumelhart 2007].

W odniesieniu do schematu p�ci, mo�zemy uznác go za struktur�e poznaw-
cz �a b�ed �ac �a wewn�etrzn �a reprezentacj �a informacji odnosz �acych si�e do p�ci
i rodzaju [Brannon 2002]. Schemat p�ci reprezentowa�by zatem wiedz�e na
temat tego czym jest p�éc (sex), tzn. i �z stanowi ona „(. . . ) zestaw struktu-
ralnych i �zjologicznych cech zwi �azanych z reprodukcj �a, dziel � acych świat
na osobniki �zeńskie (samice) i m�eskie (samce), natomiast rodzaj (gender)
jest kategori �a charakterystyczn �a tylko dla ludzi i oznacza wszystkie z�o�zone
atrybuty kulturowo przypisywane m�e �zczyznom i kobietom” [Lott, Maluso
2002, s. 97]. Schemat p�ci zawiera�by równie�z wiedz�e na temat: ról p�cio-
wych, spo�ecznych oczekiwán wobec ka�zdej z p�ci oraz zachowán powszech-
nie przypisywanych osobnikom p�ci �zeńskiej i m�eskiej.

Jak wskazuje Rumelhart [2007, s. 432], schematy stanowi �a fundamen-
talny element przetwarzania informacji wykorzystywany podczas takich pro-
cesów poznawczych, jak interpretacja danych sensorycznych o charakterze
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j�ezykowym i pozaj�ezykowym, wyszukiwanie informacji w pami�eci , organi-
zowanie dzia�ań jednostki, ustalanie celów i podcelów, kierowanie przep�y-
wem przetwarzania w systemie poznawczym.

Udzia� schematów p�ci w wymienionych powy�zej procesach ujawnia si�e
ju�z we wczesnym okresie�zycia, kiedy dzieci przyswajaj �a sobie schemat ch�op-
ca i dziewczynki. Mo�zemy wówczas zaobserwowác [Vasta, Haith, Miller
2001], i �z (1) schemat reguluje zachowania dziecka, sk�aniaj �ac je dopodej-
mowania pewnego rodzaju aktywności, np. dziewczynka b�edzie preferować
zabaw�e z lalkami, natomiast ch�opiec zabaw�e samochodami, (2) schemat
ukierunkowuje uwag�e dziecka na pewne informacje, np. dziewczynk�e bar-
dziej zainteresuj �a obrazki pokazuj �ace lalki i ubranka dla ni ch ani�zeli obrazki
z samochodami, (3) schemat staje si�e podstaw �a dla przyjmowania określo-
nych wniosków i s �adów i tak, np. dziecko z wi�ekszym prawdopodo bień-
stwem uzna, i�z osoba bawi �aca si�e lalk �a jest raczej dziewczynk �a ni �z ch�op-
cem.

Ju�z we wczesnym okresie�zycia dzieci rozwijaj �a schematy dziewczynki
i ch�opca, co wi �a �ze si�e, po pierwsze z wrodzon �a tendencj �a dzieci do organi-
zowania i klasy�kowania informacji, a po drugie z oddzia�ywania mi środo-
wiska, które d �a �zy do wyraźnego ró�znicowania p�ciowego jednostek [tam�ze].
To w�aśnie w okresie przedszkolnym (od 4 do 6 r. �z.) ustala si�e to �zsamóśc
p�ciowa dziecka, które pod wzgl�edem poznawczym zaczyna rozumiéc istot�e
kategorii p�ci oraz zdobywa wiedz�e na temat tego, i �z p�éc jest czyḿs sta�ym
i nie zmienia si�e nawet pod wp�ywem zewn�etrznych zmian, np. ub rania czy
wygl �adu. Dzieci w wieku dwóch i dwóch pó� lat znaj �a p�e ć swoj �a oraz in-
nych, ale dopiero w wieku pi�eciu i sze ściu lat zyskuj �a „poj�ecie sta�o ści p�ci”,
które jest analogiczne do „poj�ecia sta�ósci przedmiotu” [Bee 2004]. Kszta�-
tuj �acy si�e schemat p�ci pozwala we wczesnym dzieciństwie asymilować in-
formacje zwi �azane z p�ci �a i rodzajem, organizowa ć je oraz kierowác uwag�e
na zachowania typowe dla przedstawicieli obu p�ci [Martin, Lit tle 1990].

Schematy p�ci w świetle g�ównych funkcji schematów

Rumelhart [2007] omawia g�ówne funkcje schematów na przyk�adzie ich
roli w procesach percepcyjnych, rozumienia dyskursu, pami�eci, rozwi �azy-
wania problemów oraz uczenia si�e. Spróbujmy w tym miejscu odnieś́c nie-
które spósród g�ównych funkcji do schematów p�ci. Dla zobrazowania ich
roli w przetwarzaniu informacji odwo�am si�e do przyk�adów zaczerp ni�etych
nie tylko z badań w obszarze psychologii p�ci, ale tak�ze z�zycia codziennego.

Aktywizacja schematów p�ci

U osób doros�ych aktywizacja schematów p�ci nast�epuje w sposób automa-
tyczny b �adź spontaniczny. Wynika to m. in. z nieustannej obecnósci w na-
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szym �zyciu przedstawicieli obu p�ci i konieczności interakcji z nimi, a tak�ze
z �atwości dokonywania rozró�znień mi�edzy kobietami i m�e �zczyznami cho-
cia�zby w oparciu o ich cechy zewn�etrzne. Potwierdzaj �a to badania Bower
i Karlin [1974, za: Cross, Markus 2002] nad spontanicznósci �a stosowania
kategorii p�ci: szybciej i �atwiej tworzymy s �ady na podstawie p �ci ni �z w opar-
ciu o cechy osobowósci. Oczywíscie, mówimy tu o wzgl�ednej spontaniczno-
ści uruchamiania spostrzegania siebie oraz innych w kategoriachp�ci i ro-
dzaju, bowiem istniej �a sytuacje, w których znaczenia nabieraj �a inne cechy
osobnicze ani�zeli p�eć. Doskona�ym przyk�adem redukcji prawdopodobién-
stwa spostrzegania innych przez pryzmat p�ci s �a badania Leaper iGleason
[1996], którzy podj�eli prób�e okre ślenia wp�ywu czynników kontekstowych
na interakcje mi�edzy rodzicem a dzieckiem oraz na wyst�epowani e ró�znic
p�ciowych w zakresie komunikacji. Autorzy obserwowali 12 dziewczynek
i 12 ch�opców w wieku 43 miesi�ecy podczas zabawy z matk �a i oj cem. Dzie-
ci uczestniczy�y w zabawach konstrukcyjnych z u�zyciem zestawu zabawek
stereotypowo uznawanych za przeznaczone dla ch�opców lub zabawach o
cechach socjodramy z u�zyciem zabawek stereotypowo wi �azanych z dziew-
czynkami. Rezultaty tych badán wskazuj �a, i �z to rodzaj aktywności zabawo-
wej, a nie p�eć dziecka oraz rodzica znacz �aco wp�ywa na komunikacj�e ro-
dzica i dziecka. Okazuje si�e, i�z to typ zabawy, a nie p�éc partnerów stanowi
silny predyktor komunikacyjnych zachowań zarówno dziecka, jak i rodzica.

Schematy p�ci a spostrzeganie

Psychologowie poznawczy wskazuj �a, i�z z jednej strony informacje senso-
ryczne docieraj �ace do naszych zmys�ów aktywizuj �a określone schematy, a
z drugiej strony owe schematy mog �a sprzyjác tworzeniu trafnych, lecz cza-
sem i zniekszta�conych spostrze�zeń. Czy w odniesieniu do schematów p�ci
mo�zemy mówić o podobnych zale�znósciach? Sadz�e, i�z potwierdzeniem te-
go mog �a być dwa przyk�ady obrazuj �ace przetwarzanie kierowane poj�eciowo
i przetwarzanie kierowane przez dane, z jakimi býc mo�ze Czytelnik zetkn �a�
si�e w �zyciu codziennym.

W naszej kulturze jednym z powszechnych wyró�zników p�ci jest ubiór.
Niemowl�eta p�ci �zeńskiej zazwyczaj ubiera si�e w stroje w kolorze ró�zowym,
a niemowl�eta p�ci m�eskiej w stroje w kolorze niebieskim. Ta p rosta cecha
zewn�etrzna, jak �a jest kolor ubrania pozwala w szybki i �atwy s posób zakty-
wizować schemat dziecka-dziewczynki b �adź schemat dziecka-ch�opca i do-
stosowác do zaktywizowanego schematu nasze zachowanie. Z pewnósci �a,
widz �ac niemowl�e ubrane na ró �zowo (kolor ró �zowy to wejściowy bodziec
sensoryczny o okréslonej energii �zycznej), b�edziemy sk�onni, zgodnie z po-
wszechnymi przekonaniami, uznác je za dziewczynk�e ani�zeli za ch�opca. Co
wi�ecej, nie tylko rozpoznamy ów obiekt w ró �zowym ubranku jako dziew-
czynk�e, ale kolor stroju wska�ze nam równie�z, w jaki sposób mamy zwracác
si�e do dziecka oraz czy lepiej podarowác mu lalk�e, czy te �z samochód.
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Podobny przyk�ad kierowania przez dane, tym razem jednak przez da-
ne o charakterze j�ezykowym, odnajdujemy w badaniu Burnham i Harris
[1992]. Wykazali oni, i �z s �ady doros�ych osób na temat cech dzieci ró�zni �a
si�e w zale�znósci od tego, czy dane niemowl�e etykietowano jako ch�opca
czy jako dziewczynk�e. Najwi�ekszy efekt etykietowania zazn aczy� si�e na skali
cech m�eskóśc-kobiecóśc. Ch�opcy postrzegani byli jako silniejsi, aktywniej-
si, natomiast dziewczynki oceniane by�y jako sprawiaj �ace wra�zenie bardziej
delikatnych i wra �zliwszych ni�z ch�opcy. Mo�zemy wyobrazíc sobie sytuacj�e
odwrotn �a do przedstawionych powy �zej, która stanowi�aby przyk�ad prze-
twarzania kierowanego poj�eciowo, czyli od ca�o ści do cz�eści. Gdybýsmy pro-
sili Czytelnika, aby narysowa� niemowl�e p�ci �zeńskiej, najprawdopodobniej
pos�u�zy�by si�e ró �zow �a kredk �a i wyposa �zy� dziecko w zabawk�e-lalk�e. Widzi-
my, w jaki sposób aktywizacja schematu niemowl�ecia-dziewczynki prowadzi
do uruchomienia naszych oczekiwán co do wygl �adu i ubranka niemowl�ecia
uruchamiaj �ac podschemat UBIÓR NIEMOWL �ECIA.

S �ady oparte na schematach p�ci

Schematy p�ci staj �a si�e podstaw �a formu�owania s �adów i oc en obserwowa-
nych zachowán nie tylko przez doros�ych, ale tak�ze przez dzieci. Badania
Damona [1977, za: Bee 2004] pokazuj �a, i �z dzieci we wczesnym wieku zdo-
bywaj �a przekonania na temat tego, co jest typowe, a co nie dla ka�zdej z p�ci.
O ile wśród czterolatków ch�opiec bawi �acy si�e lalk �a nie budzi� zd ziwienia,
o tyle szésciolatki uzna�y, �ze cós jest nie tak z tym ch�opcem.

Wydawanie s �adów i ocen w oparciu o schematy p�ci towarzyszy nam
przez ca�e�zycie. Potwierdzaj �a to badania Condry i Condry [1976, za: Cross,
Markus 2002], w których osobom doros�ym prezentowano �lm wideo z
udzia�em bawi �acego si�e dziecka o trudnej do zidenty�kowani a p�ci. W trak-
cie zabawy dziecko zaczyna�o p�akác, poniewa�z z pude�ka, którym bawi�o
si�e, wyskakiwa�a spr�e �zyna. Po obejrzeniu �lmu badani byli proszeni o opi-
sanie jego zachowania. Osoby, które s �adzi�y,�ze dziecko z �lmu to ch�opiec,
ocenia�y jego p�acz jako przejaw gniewu, natomiast osoby, które by�y przeko-
nane, �ze bawi �ace si�e dziecko to dziewczynka, s �adzi�y, i �z to strach jest powo-
dem jej p�aczu. Jak widzimy, interpretacje tego samego zachowania ró�zni�y
si�e w zale�znósci od przekonán na temat p�ci dziecka. Podobnych wniosków
dostarczaj �a omówione poprzednio badania Burnham i Harris [1992 ], w któ-
rych nie tylko etykietowanie p�ci, ale i rzeczywista p�eć wp�ywa�a na formu-
�owanie przez doros�ych charakterystyk dzieci w zakresie takich ichcech,
jak si�a, inteligencja, dojrza�oś́c. Niemowl�eta etykietowane jako ch�opcy, ale
tak�ze niemowl�eta b�ed �ace w rzeczywisto ści ch�opcami oceniane by�y jako
bardziej dojrza�e, ch�etne do zabawy oraz silniejsze w porównaniu z dziew-
czynkami.
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Schematy p�ci a procesy pami�eciowe

Schematy ukierunkowuj �a nasz �a uwag�e na bodźce zwi �azane z nimi, co zwi�ek-
sza prawdopodobiénstwo ich zapami�etania i odtworzenia. Rumelhart [2007,
s. 446] wskazuje na podwójn �a rol�e schematów w zakresie przypominania
sobie informacji: (1) schematy mog �a kszta�towa ć pocz �atkowe interpretacje,
tzn. determinować form�e fragmentów pami�eciowych oraz (2) mog �a s�u �zyć
do reinterpretacji danych przechowywanych w pami�eci, aby dokonać po-
nownej rekonstrukcji pierwotnej interpretacji.

Owe dwa mechanizmy oddzia�ywania schematów na procesy pami�ecio-
we ujawniaj �a si�e tak �ze w badaniach nad schematami p�ci.

Pierwszy z nich obserwujemy ju�z u dzieci w procesie kszta�towania si�e
schematów p�ci. Stopniowo wzrasta u nich tendencja do interpretowania in-
formacji przez pryzmat rodzaju oraz klasy�kowania zachowań na podstawie
tego, co jest typowe, a co nie dla ch�opców i dziewczynek.

Teoria schematów p�ci przyjmuje tak�ze za�o�zenie odnósnie trafności oce-
niania i zapami�etywania informacji: jest ona lepsza w odnies ieniu do in-
formacji zgodnych z rodzajem ni�z informacji niezgodnych z nim. I tak oto
w kilku badaniach prezentowano dzieciom fotogra�e kobiet lub m�e �zczyzn
wykonuj �acych czynno ści stereotypowo przypisywane jednej z p�ci. Po jakiḿs
czasie pokazywano dzieciom po dwie fotogra�e i proszono o wskazywa-
nie tych, które wczésniej widzia�y. Zgodnie z za�o�zeniami teorii schematów
p�ci dzieci lepiej pami�eta�y te obrazki, na których p�e ć osoby by�a spójna
z czynnósci �a stereotypow �a dla tej w�a śnie p�ci (np. kobieta gotuj �aca obiad
lub m�e �zczyzna naprawiaj �acy urz �adzenie) ani �zeli obrazki nietypowe (np. ko-
bieta prowadz �aca ci�e �zarówk�e lub m�e �zczyzna prasuj �acy ubranie) [Brannon
2002; Vasta, Haith, Miller 2001].

Nie tylko obserwujemy w badaniach tendencj�e do lepszego pami�etania
informacji zgodnych z rodzajem, ale tak�ze do grupowania informacji zgod-
nie z rodzajem. Studenci typowi pod wzgl�edem rodzaju w trakcie z apami�e-
tywania listy s�ów grupowali je wed�ug kryterium rodzaju, a ponadt o doko-
nywali szybszych ocen informacji zgodnych z rodzajem [Brannon 2002].

Nale�zy tu jednak dodać, i�z istniej �a sytuacje, gdy znacznie szybciej za-
pami�etujemy informacje sprzeczne ze schematem rodzaju. Dzieje si�e tak
wówczas, kiedy mýslenie wymaga od nas dodatkowego wysi�ku, np. gdy
próbujemy wyjaśníc lub zracjonalizować obserwowan �a niekonsekwencj�e w
czyimś zachowaniu lub tworzymy wyobra�zenie o jakiej́s skomplikowanej
osobie [Cross, Markus 2002, s. 59]. Takie wnioski p�yn �a z badán cytowa-
nych przez Cross i Markus [tam�ze, s. 58], w których poproszono studentów
o wyobra�zenie sobie „Ruth“. Opisywano j �a jako „religijn �a, samotn �a biblio-
tekark�e, która ma dwa koty, gra na pianinie, odwiedza w weekend y sw �a
matk�e, wyje �zd�za do Las Vegas dwa razy do roku, jeździ Nov �a, ma br �azowe
w�osy i zielone oczy”. Kiedy po pewnym czasie pytano studentów ocechy
Ruth, które zapami�etali, najcz�e ściej wymieniali podró�ze do Las Vegas. Po
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prostu wyprawy do Las Vegas wykracza�y poza stereotypowe wyobra�zenie
Ruth jako starej panny, co sugerowa� opis bohaterki.

Poprzednio wskazalísmy na rol�e schematów w rekonstruowaniu infor-
macji w pami�eci. Przyk�adem tego zjawiska jest eksperyment Slusher i An-
derson [1987, za: tam�ze, s. 58], w którym osobom badanym prezentowano
list�e zda ń na temat ró�znych zawodów. Cz�eś́c z nich zawiera�a okréslenia
wyraźnie sterotypizuj �ace przedstawicieli danej grupy zawodow ej, inne za-
wiera�y informacje nieistotne dla stereotypu, a i inne jeszcze wogóle pozba-
wione by�y jakichkolwiek informacji o cechach. Badanym polecono przypo-
mnieć sobie, ile razy wyst �api�y określenia zwi �azane z konkretnymi cechami
zawodu w zdaniach. Okaza�o si�e, i�z osoby badane, kiedy wyobra�za�y so-
bie stereotypow �a scen�e, podawa�y wi�eksz �a ni �z rzeczywist �a liczb�e stereoty-
powych okrésleń wymienionych w zdaniach. Autorzy eksperymentu inter-
pretuj �a te wyniki jako wskazuj �ace na korzystanie ze schematów w przypo-
minaniu sobie informacji. Jakkolwiek badacze skupili si�e n a stereotypach
zwi �azanych z zawodami, to sugeruj �a, i �z stereotypy p�ci s �a silnie zakorzenio-
ne i mog �a stanowi ć podstaw�e dla wype�niania luk oraz wychodzenia poza
dost�epne informacje w odniesieniu do zachowań, w których istotnego zna-
czenia nabiera p�éc danej osoby. Potwierdzeniem tej sugestii s �a omówione
wczésniej badania [Brannon 2002; Vasta, Haith, Miller 2001], w kt órych
dzieci zniekszta�ca�y wspomnienia tak, aby dopasowác je do powszechnego
schematu rodzaju, tzn. Zapami�etywa�y, np. i �z m�e �zczyzna na obrazku prowa-
dzi� samochód, chóc de factorysunek ukazywa� gotuj �acego m�e �zczyzn�e.

Podsumowanie

Celem artyku�u by�o ukazanie roli schematów p�ci w przetwarzaniu infor-
macji. P�éc stanowi bowiem jedn �a z podstawowych kategorii rozumienia
świata, która wp�ywa na poznawcze, emocjonalne i spo�eczne funkcjonowa-
nie cz�owieka. Poznawcze podej́scie do rozwoju ról p�ciowych pozwala wy-
jaśníc nie tylko proces zdobywania przez dzieci wiedzy na temat tego, czym
jest p�éc i jakie zachowania s �a typowe dla ka�zdego z rodzajów, ale tak�ze
utrzymywania si�e stereotypów p�ciowych jako efektu „prawa najmni ejszego
wysi�ku poznawczego” [Aronson, Wilson, Akert 1997, s. 544].

Kategoryzacja jest zjawiskiem o charakterze adaptacyjnym, gdy�z nasz
system poznawczy o ograniczonych mo�zliwo ściach nie poradzi�by sobie ze
z�o�zonósci �a świata. Jak pisz �a Bacum i Epstein [1990, za: Hoffman, Pasley
1998, s. 190]. „wszystkie zjawiska poznawcze s �a naturalnymi aspektami
procesów informacyjnych, koniecznymi dla jednostki, by mog�a zrozumieć
sweśrodowisko oraz podejmowác decyzje odnósnie tego, jak wchodzíc w in-
terakcje z innymi ludźmi”.

Jakkolwiek kategoryzacja wed�ug kryterium p�ci stanowi naturaln y i au-
tomatyczny proces, nie usprawiedliwia to podtrzymywania negatywnych
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schematowi stereotypów rodzaju. Wr�ecz przeciwnie, jak wskazuje Rumel-
hart [2007], my ślenie w kategoriach schematów ma wartóśc heurystycz-
n �a w odniesieniu do problemów psychologicznych i edukacyjnych, a za ta-
kie niew �atpliwie mo �zemy uznác formowanie si�e dyskryminuj �acych postaw
i uprzedzeń wobec przedstawicieli ka�zdej z p�ci. Jak pokazuj �a badania z ob-
szaru poznania spo�ecznego, schematy i stereotypy mog �a ulegác mody�ka-
cji, a kategoryzacja na podstawie p�ci mo�ze zostác poddana kontroli po-
znawczej. Dzieje si�e tak w sytuacji, gdy mamy dost�ep do zindywidualizowa-
nych informacji na temat danej osoby lub gdy w okréslonej sytuacji znacze-
nia nabieraj �a inne ni �z p�éc cechy jednostki [Cross, Markus 2002].

Zmiana schematów jest mo�zliwa poprzez wykorzystanie tych samych
mechanizmów, które s �a zaanga�zowane w proces ich kszta�towania i utrwa-
lania. Stanowi �a one zarazem potencjalne sposoby poznawczej mody�kacji
schematów w celu os�abiania stereotypizacji, zrede�niowania oraz zrekon-
struowania powszechnych przekonán oraz wzorców zachowán zabarwio-
nych seksizmem, aby promowác egalitarne podej́scie do rodzaju.
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Abstrakt. Podczas procesów wytwarzania mowy j�ezyki u osób dwuj�ezycznych

i wieloj�ezycznych konkuruj �a ze sob �a, d �a �z �ac do tego, by zostác wyselekcjono-

wane. Fakt ten jednak nie przeszkadza osobom wieloj�ezycznym w swobod-

nym pos�ugiwaniu si�e ka �zdym z przyswojonych j�ezyków w dowolnym czasie

i bez widocznych przeszkód ze strony j�ezyka, który akurat nie zosta�wyselek-

cjonowany. Zdaniem wielu psycholingwistów wyborem j�ezyka kieruj �a procesy

zbli�zone do procesów steruj �acych ka�zdym innym dzia�aniem. Przyk�adem ta-

kiego podej́scia do selekcji j�ezyka mog �a być: a) model zaproponowany przez

Green'a [1998] inhibitory control model (ICM), czy hipoteza Task-set Inertia

Hypothesis[Allport i in., 1994]. Znana jest te �z odmienna postawa mówi �aca,

�ze mechanizmy selekcji j�ezyków ca�kowicie ró�zni �a si�e od mechanizmów se-

lekcji dzia�ań. T�e postaw�e przyjmuje Costa i jego zespó� badawczy [Costa &

Santesteban, 2004b]; [Costa i in., 2006] sugeruj �ac, �ze hamowanie jest form �a

selekcji charakterystyczn �a dla wczesnych etapów akwizycji j�ezyka obcego i nie

funkcjonuje u osób biegle w�adaj �acych danym j�ezykiem obcym. Celem tego

artyku�u jest przybli �zenie tych dwóch sposobów patrzenia na mechanizmy se-

lekcji j�ezyków oraz zaproponowanie projektu badawczego skupiaj �acego si�e na

wery�kacji wy �zej wymienionych hipotez.

Artyku� sk�ada si�e z cz�e ści teoretycznej oraz prezentacji planu badaw-
czego. Cz�éśc teoretyczn �a mo�zna podzielić na trzy fragmenty, z których dwa
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pierwsze póswi�econe s �a teoriom zak�adaj �acym, �ze mechanizmy selekcji j�e-
zyków i dzia�ań s �a do siebie zbli�zone. W tych dwóch fragmentach kolejno
omówiony jest model inhibitory control model (ICM) [Green, 199 8] oraz
hipoteza Task-set Inertia(TSI) [Meuter & Allport, 1999], które t�umacz �a
mechanizmy prze� �aczania zadán (task switching) umo�zliwiaj �ace ko ńcow �a
selekcj�e wybranego j�ezyka. Cz�e ś́c teoretyczn �a kończy opis badán przepro-
wadzonych pod kierownictwem Costa'y, których wyniki zdaj �a si�e sugero-
wać, �ze osoby wieloj�ezyczne rozpoczynaj �ace nauk�e j�ezyka obcego pos�uguj �a
si�e innymi mechanizmami selekcji ni �z ich odpowiednicy biegle w�adaj �acy
j�ezykiem obcym. Projekty eksperymentów zaproponowanych w drugiej cz�e-
ści artyku�u szukaj �a odpowiedzi na nast�epuj �ace pytania: a) czy prze� �aczanie
mi�edzy zadaniami i mi�edzy j�ezykami daje podobne rezultaty eksperymen-
talne (eksperyment 1 i 2); b) czy mechanizmy selekcji stosowane w pocz �at-
kowej fazie akwizycji j�ezyka s �a ró �zne od tych stosowanych przez bieg�ych
u�zytkowników j�ezyka obcego.

Zanim przejdziemy do opisu modelu ICM, warto omówić kilka kwestii
zwi �azanych z wspó�istnieniem dwóch systemów j�ezykowych u osób dwuj�e-
zycznych. Po pierwsze, podczas wytwarzania mowy pobudzane s �a oba j�ezy-
ki, zarówno j�ezyk docelowy ( target), czyli ten, w którym ostatecznie osoba
dwuj�ezyczna si�e wypowie, jak i niedocelowy ( nontarget), czyli ten, który jest
osobie dwuj�ezycznej znany, lecz który w danym momencie nie jest u�zywany
w sposób dla nas widoczny. Sytuacja taka oznacza,�ze ch�eć wypowiedze-
nia pewnego konkretnego s�owa pobudza równie�z inne s�owa i to nie tylko
w j�ezyku danej wypowiedzi. Zjawisko to spowodowane jest rozprzestrzenia-
j �ac �a si�e aktywacj �a, biegn �ac �a wzd�u �z po� �aczeń leksykalnych mi�edzy w�ez�ami
leksykalnymi ( lexical nodes) (patrz: [Gleason & Ratner, 2005, s. 219–225]).
Pobudzane s �a zatem jednoczésnie ekwiwalenty t�umaczeniowe s�owa doce-
lowego oraz s�owa zwi �azane z nim semantycznie, i to w obu j�ezyk ach. Przy-
k�adowo dla osoby dwuj�ezycznej w�adaj �acej j�ezykiem polsk im i angielskim
ch�e ć wypowiedzenia polskiego s�owa „pies” oznacza jednoczesnepobudze-
nie: (a) polskiego s�owa „pies”, (b) angielskiego t�umaczenia, czyli s�owa
„dog”, (c) s�ów pokrewnych w j�ezyku polskim np. „szczeka ć”, „kot”, czy
„koś́c” oraz s�ów pokrewnych w j�ezyku angielskim np. „bark” (ang. szcze-
kać), „cat” (ang. kot), czy „bone” (ang. ko ś́c). Oznacza to,�ze podczas dost�e-
pu leksykalnego (lexical access) wiele s�ów konkuruje ze sob �a, a ostateczny
wybór dokonywany jest w procesach selekcji na podstawie stopnia pobudze-
nia tych s�ów.

Zazwyczaj osoby dwuj�ezyczne jeden ze znanych sobie j�ezyków opano-
wuj �a w stopniu bardziej zaawansowanym ni �z drugi. W terminologii psycho-
lingwistycznej lepiej przyswojony j�ezyk nazywamy dominuj �acym , w prze-
ciwieństwie do j�ezyka niedominuj �acego, czyli przyswojonego w mnie jszym
stopniu. Stopień przyswojenia danego j�ezyka zbiega si�e z si� �a po� �acze ń mi�e-
dzyleksykalnych w leksykonie umys�owym (mental lexicon). Ogólnie mo�zna
przyj �a ć, �ze po� �aczenia w j�ezyku, którym pos�ugujemy si�e biegle, s �a s ilniej-
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sze i bardziej wydajne, ni�z podobne po� �aczenia w j�ezyku, który znamy go-
rzej. Poniewa�z w modelach omawianych poni�zej za�o�zono, �ze j�ezyk podlega
tym samym procesom selekcji co zadania (task), j�ezykom przypisujemy jesz-
cze jedn �a par�e terminów, zwyczajowo stosowanych w nazewnictwie zadań.
Stosujemy mianowicie terminy s�absze zadanie, czy j�ezyk, oraz silniejsze
zadanie, czy j�ezyk. W rezultacie u�zywamy rozró�znienia mi�edzy j�ezykiem sil-
niejszym, czyli tym, który znamy biegle, a j�ezykiem s�abszym, czyli takim,
którego znajomóśc jest gorsza.

Jésli za�o�zyć, �ze pos�ugiwanie si�e j�ezykiem jest dzia�aniem ukierunkowa-
nym na osi �agni�ecie celu komunikacyjnego, nie dziwi fakt, �ze Green [1998]
postanowi� szukác elementów zbie�znych mi�edzy mechanizmami kontroluj �a-
cymi przetwarzanie j�ezyków i innych dzia�a ń (patrz: [Kirsner, Lalor & Hird,
1993] oraz [Meuter & Allport, 1999]). W tym uj�eciu nietrudno te �z zrozu-
mieć, �ze model Green'a —the inhibitory control model (ICM) — oparty jest
na modelu Normana i Shallice'a (model of action control) [Shallice & Bur-
gess, 1993], który nie przynale�zy bezpósrednio do dziedziny psycholingwi-
styki, lecz jest ścísle zwi �azany z psychologi �a kognitywn �a. Centralnym za�o-
�zeniem obu modeli jest istnienie schematów zadán — task schemas(zwa-
nych równie�z task-set, patrz [Monsell, 2003, s. 134]), które pe�ni �a rol�e swo-
istych programów pami�eciowych. Task schemass �a sieci �a po� �acze ń pami�e-
ciowych (mental network), przechowywanych w pami�eci d�ugotrwa�ej i po-
budzanych do osi �agni�ecia pewnych konkretnych celów. Przyk�adowo sche-
mat zadania odpowiedzialny za nazywanie s�ów, pobudzany jest przez bo-
dziec wzrokowy w postaci s�owa pisanego. W modelu ICM Green'a mo�zliwe
jest przekonstruowanie istniej �acych schematów lub konstruowanie nowych
schematów na potrzeby nieznanych wczésniej i niezautomatyzowanych za-
dań. Przyk�adem takiego nowego zadania jest nazywanie koloru czcionki w
eksperymentalnym zadaniu Stroopa (patrz: [Stroop, 1935] oraz [Mac Leod,
1991]).

Kolejnym wa�znym elementem modeli kontroli jest za�o�zenie, �ze niedo-
celowy j�ezyk, czy akcja, s �a hamowane. Hamowanie to mo�ze býc zrozumiane
jako „unieszkodliwienie niechcianej konkurencji” odbywaj �ace si�e przez ob-
ni�zenie poziomu pobudzenia „u konkurencji” do poziomu niezagra�zaj �ace-
go selekcji docelowego j�ezyka [Green, 1999], lub alternatywni e przez pod-
wy�zszenie progu pobudzenia (activation threshold) (np. [Paradis, 2004])
tak, aby wspomniana „konkurencja” nie by�a w stanie tego progu osi �agn �a ć.
Osi �agni�ecie wy �zszego pobudzenia ni�z ten ustalony przez próg pobudzenia
jest bowiem równoznaczne z selekcj �a. Wed�ug modelu Greena hamowanie
jest reaktywne i jest procesem późniejszym ni�z samo pobudzenie, nast�epu-
je bowiem jako bezpósrednia na nie reakcja. Kluczow �a cech �a reaktywnego
hamowania jest jego wprostproporcjonalnóśc do napotkanego poziomu po-
budzenia. Jésli wi�ec j�ezyk niedocelowy jest silnie pobudzany, odpowie dnio
silne b�edzie równie �z jego hamowanie (patrz dyskusja na temat hamowa-
nia reaktywnego: [Tipper, 2001]). J�ezyk, którym osoba dwuj�ezyc zna w�ada
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biegle, jest generalnie silniej pobudzany ni�z j�ezyk znany w stopniu niewiel-
kim, w neutralnych warunkach. Jeśli wi�ec osoba dwuj�ezyczna wypowiada
si�e w swoim j�ezyku niedominuj �acym, to jej j�ezyk dominuj �ac y podlega silne-
mu hamowaniu, tak aby jego pobudzenie nie przeszkadza�o w wyborze j�e-
zyka niedominuj �acego. W takiej sytuacji j�ezyk niedominuj �a cy posiada status
j�ezyka docelowego, a j�ezykowi dominuj �acemu przypisany jest status j�ezyka
niedocelowego. Status j�ezyka docelowego jest uprzywilejowany poniewa�z
nie jest on hamowany i ma pierwszénstwo w procesach selekcji. Jésli jednak
nagle status j�ezyka dominuj �acego zmieni si�e z niedocelow ego na docelowy,
to oka�ze si�e, �ze j�ezyk, który powinien mie ć pierwszénstwo, poddawany jest
silnemu hamowaniu. Przezwyci�e�zenie tego hamowania i przywrócenie j�e-
zykowi dominuj �acemu pobudzenia zapewniaj �acego mu pierwsz eństwo wy-
boru jest czasoch�onne. Czas potrzebny na zwalczenie niepo�z �adanego ha-
mowania na�o�zonego na j�ezyk niedocelowy w sytuacji zmiany jego statu-
su na j�ezyk docelowy nazywamy kosztem prze� �aczania (switching cost). Je-
śli natomiast j�ezykiem niedocelowym jest j�ezyk niedominuj �acy, to tak silne
hamowanie nie jest konieczne, poniewa�z konkurencja, jak �a stwarza j�ezyk
niedominuj �acy w stosunku do j�ezyka dominuj �acego jest sto sunkowo nie-
szkodliwa. W sytuacji wi�ec gdy j�ezyk niedominuj �acy otrzymuj e status j�ezyka
docelowego, nie napotykamy na silne hamowanie i w rezultacie obserwuje-
my relatywnie niewielkie koszty prze� �aczania. W sytuacji eksperymentalnej
koszty prze� �aczania znajduj �a wyraz w zwi�ekszonym czasie reak cji.

W badaniach póswi�econych prze� �aczaniu zadań lub j�ezyków mamy do
czynienia z dwoma warunkami eksperymentalnymi, mianowicie z warun-
kiem prze� �aczania ( switch condition) i warunkiem nieprze� �aczania ( nonswitch
condition). Dla przyk�adu weźmy pod uwag�e nast�epuj �ac �a sekwencj�e z adań:
zadanie A — zadanie A — zadanie B — zadanie A (alternating runs pa-
radigm, patrz: [Rogers & Monsell, 1995]). Po warunku nieprze� �aczania (z
zadania A na zadanie A) nast�epuje warunek prze� �aczania (z zadania A na
zadanie B), oraz kolejny warunek prze� �aczania (z zadania B na zadanie A),
a nast�epnie znów warunek nieprze� �aczania (z zadania B na zadanie B). Przy
tym uk�adzie warunków mamy do czynienia z dwoma rodzajami prób ekspe-
rymentalnych ( trials). Wyró�znić mo�zemy próby maj �ace miejsce przed prze-
� �aczeniem ( pre-switch trials) i próby z prze� �aczeniem ( switch trials).

Podczas próby rodzajupre-switchj�ezyk dominuj �acy jest hamowany wpro-
stproporcjonalnie do wielkości jego aktywacji sprzed zaistnienia hamowa-
nia, aby umo�zliwi ć selekcj�e s�abszego j�ezyka niedominuj �acego. Zgodnie z hi-
potez �a Task-set Inertia[Allport i in., 1994] to hamowanie utrzymuje si�e pod-
czas próby z prze� �aczaniem, gdy to w�ásnie j�ezyk dominuj �acy powinien zo-
stác wybrany, co w rezultacie zak�óca jego selekcj�e. Przezwyci�e�zenie tego
hamowanie zwi�eksza czas reakcji co powoduje pojawienie si�e kosztów prze-
� �aczenia zadania. Zapewne, im s�abszy j�ezyk pojawi si�e w próbie pre-switch,
tym silniej b�edzie hamowany jego silniejszy, ale akurat w tej próbie niedoce-
lowy konkurent. S�abszy j�ezyk w próbie typu pre-switchb�edzie zapowiada�
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silniejsze hamowanie j�ezyka dominuj �acego i wi�eksze kosz ty prze� �aczania.
Sytuacja b�edzie diametralnie inna, jeśli w próbie pre-switchj�ezykiem doce-
lowym b�edzie j�ezyk silniejszy. Jego s�abszy konkurent nie wymaga u�zycia
znacznego hamowania, co powoduje,�ze czas reakcji nie wyd�u�zy si�e istot-
nie, a koszty prze� �aczania b�ed �a w takim przypadku niewielki e. Reasumuj �ac,
prze� �aczanie mi�edzy zadaniami, czy w przypadku osób dwuj�ez ycznych mi�e-
dzy j�ezykami, z których jeden jest wyraźnie dominuj �acy, w efek cie dopro-
wadzi do powstanie asymetrii w kosztach prze� �aczania. Kosztyprze� �aczania
b�ed �a mniejsze, gdy prze� �aczanie przyjmie kierunek z silniej szego j�ezyka do
s�abszego j�ezyka. Wi�eksze koszty prze� �aczania zaobserwujemy, gdy b�edzie
ono nast�epować z j�ezyka s�abszego do silniejszego. Býc mo�ze, wbrew ocze-
kiwaniom, prze� �aczanie w kierunku do silniejszego j�ezyka je st zadaniem
trudniejszym, ni �z prze� �aczanie w przeciwnym kierunku (patrz: [Monsell i
in., 2000]). Mimo, �ze model Green'ainhibitory control model (ICM) (1999)
nale�zy do modeli kontroli, a hipoteza Task-set Inertia(TSI) [Allport i in.,
1994] nie zak�ada �zadnych mechanizmów kontroli, obie perspektywy na
prze� �aczanie zadań sugeruj �a, �ze prze� �aczanie mi�edzy zadaniami ró �zni �acymi
si�e si� �a daje asymetryczny rozk�ad kosztów prze� �aczania.

Zanim zjawisko wyst�epowania asymetrycznych kosztów prze� �aczania zo-
sta�o zaadoptowane na grunt psycholingwistyki, by�o przedmiotem badań
psychologii kognitywnej (np. [Allport i in., 1994]). Pierwsze ba danie doty-
cz �ace prze� �aczania zadań, którego przedmiotem badań by�y j�ezyki przepro-
wadzili Meuter i Allport w 1999. W badaniu Meutera i Allporta udz ia� wzi�e�y
osoby dwuj�ezyczne, dla których j�ezykiem pierwszym (L1) by� j�ezyk angiel-
ski, a j�ezykiem drugim (L2) inne j�ezyki europejskie: francuski , hiszpánski,
portugalski, w�oski i niemiecki. Dla osób dwuj�ezycznych bior �acych udzia�
w badaniu j�ezyk pierwszy by� j�ezykiem dominuj �acym, czyli silni ej hamowa-
nym w próbie typu pre-switch. Eksperyment polega� na nazywaniu cyfr (od
1 do 9) raz w jednym, raz w drugim j�ezyku. J�ezyk wypowiedzi okre ślany
by� przez kolorowy prostok �at, na którego tle pojawia�y si�e cyfry. Ca�kowite
koszty prze� �aczania z L2 do L1 wynios�y 143ms i by�y istotnie wy�zsze ni�z
koszty prze� �aczania z L1 do L2, które wynios�y 85ms. Badanie potwierdzi�o
istnienie zjawiska asymetrycznych kosztów prze� �aczania w przypadku prze-
� �aczania mi�edzy j�ezykami, co zosta�o zinterpretowane jako potwierdzenie
przypuszczenia, �ze mechanizmy selekcji dzia�án i j�ezyków s �a funkcjonal-
nie do siebie zbli�zone. Mimo, �ze podobne wyniki uzyskano w innych bada-
niach ([Allport i in., 1994]; [De Jong, 1995]; [Hernandez & Kohne rt, 1999];
oraz [Rayner & Ellis, 2006]), istnieje podejrzenie, �ze asymetryczne koszty
prze� �aczenia wyst�epuj �a tylko, gdy prze� �aczenie wyst�epuje mi�edzy zadania-
mi znacznie ró�zni �acymi si�e si� �a [Monsell, 2000]. Ogólnie rzecz bior �ac, ba-
danie potwierdza istnienie zale�znósci mi�edzy ró �znic �a si� mi�edzy zadaniami
(lub ich schematami), a wielko ści �a kosztów prze� �aczania. Zale�znóśc ta uj�eta
jest równie�z w formie tezy nazwanej Relative Strength Hypothesis[Meuter
& Allport, 1999]. Warto na zako ńczenie zauwa�zyć, �ze prze� �aczanie mi�edzy
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zadaniami o zbli�zonej sile powinno spowodowác zanik asymetrii w zano-
towanych kosztach prze� �aczania, koszty prze� �aczania w takim przypadku
powinny być symetryczne.

Ostatnio tematem badán zespo�u badawczego pod kierownictwem Co-
sta'y by�y koszty prze� �aczania u osób wieloj�ezycznych, które przynajmniej
jednym ze swoich j�ezyków obcych w�ada�y biegle [Costa & Santesteban];
[Costa i in., 2006]). Costa i in. [2006] przeprowadzili cztery ba dania, w któ-
rych osoby wieloj�ezyczne u�zywa�y naprzemiennie nast�epuj �acych par j�ezy-
ków: (1) L1 i bieg�y L2; (2) bieg�y L2 i znacznie s�abszy L3; (3) s�aby L3 i L4
w pocz �atkowej fazie akwizycji; oraz (4) L1 i świe�zo przyswojone s�ownic-
two (s�ownictwo sk�ada�o si�e z 10 s�ów wymy ślonych do celów eksperymen-
talnych i przedstawionych jako nale�z �ace do nieznanego wczésniej j�ezyka).
Rezultaty uzyskane w badaniach 1, 3 oraz 4 s �a zgodne z oczekiwaniami mo-
delu ICM oraz hipotezy TSI i wskazuj �a na: (a) symetryczne koszty prze� �a-
czania w przypadku, gdy osoba wieloj�ezyczna biegle pos�ugujesi�e j�ezykami
mi�edzy którymi nast�epuje prze� �aczanie (eksperyment 1); (b) a symetryczne
koszty prze� �aczania, gdy prze� �aczanie ma miejsce mi�edzy j�ezykami s�abszy-
mi ni �z L1, lecz znacznie ró�zni �acymi si�e od siebie si� �a (eksperyment 3); oraz
(c) asymetryczne koszty prze� �aczania, gdy w gr�e wchodz �a L1 ora z świe�zo
przyswojone s�ownictwo. Jednak�ze wyniki eksperymentu drugiego odbiega-
j �a od norm ICM, czy TSI. W eksperymencie drugim prze� �aczanie mia�o miej-
sce mi�edzy bieg�ym L2 oraz znacznie od niego s�abszym L3 (ró�znica w sile
by�a podobna do tej mi�edzy L3 i L4 z eksperymentu trzeciego), a mimo to
zaobserwowane koszty prze� �aczania nie by�y asymetryczne.

Wst�epnie Costa i in. [2006] staraj �a si�e t�umaczy ć niezgodne z oczeki-
waniami wyniki w nast�epuj �acy sposób. Wed�ug zespo�u badawczego Costa'y
osoby wieloj�ezyczne biegle w�adaj �ace przynajmniej jednym j�ezykiem nie ko-
rzystaj �a z mechanizmów hamowania w celu prze� �aczania si�e mi �edzy j�ezyka-
mi (patrz: [Costa & Santesteban, 2004]). Zdaniem badaczy mechanizmy
selekcji ograniczaj �a si�e jedynie do j�ezyka docelowego (tzw . language speci-
�c selection; patrz [Costa i in., 1999]; [Costa i in., 2000b]; [Costa, 2005]) ,
dzi�eki czemu mo �zna unikn �a ć jakiejkolwiek ingerencji ze strony konkuruj �a-
cego j�ezyka. Przyj�ecie takiego stanowiska pozwala przypuszczać, �ze ró�znica
w sile mi�edzy j�ezykami nie wp�ywa na symetryczno ś́c kosztów prze� �aczania,
poniewa�z w�ez�y leksykalne nale�z �ace do niedocelowego j�ezyka nie s �a bra-
ne pod uwag�e podczas selekcji. Zgodnie z tym rozumowaniem prze� �aczanie
mi�edzy j�ezykami ró �zni �acymi si�e si� �a nie powinno ró �znić si�e od prze� �acza-
nia mi�edzy j�ezykami o zbli �zonej sile, poniewa�z w obu przypadkach selekcja
powinna ograniczać si�e do docelowego leksykonu umys�owego mimo zaist-
nia�ej koaktywacji i konkurencji ze strony j�ezyka niedocelowe go. Na jakiej
zasadzie mechanizmy selekcji mog �a zignorowác pobudzenie ze strony lek-
sykonu umys�owego j�ezyka niedocelowego jest wci �a�z spraw �a niejasn �a i te-
matem tocz �acych si�e dyskusji (patrz [Costa, 2005, s. 313–316]).
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Wyniki eksperymentów 3 i 4 zdaj �a si�e jednak przeczy ć zasadom selekcji
ograniczonej jedynie do j�ezyka docelowego, przy czym bez problemu mo�zna
je wyt�umaczyć stosuj �ac zasady ICM, czy TSI. Costa i jego wspó�pracownicy
[2006] wyja śniaj �a t�e nie ścis�óśc w nast�epuj �acy sposób. Osoby wieloj�ezycz-
ne biegle w�adaj �ace którymś ze znanych sobie j�ezyków stosuj �a mechanizmy
hamowania jednak tylko wtedy, gdy w procesie prze� �aczania udzia� bierze
j�ezyk s�aby. Podstaw�e takiego rozumowania stanowi za�o�zenie, �ze mechani-
zmy selekcji mog �a skupić si�e na jednym docelowym leksykonie umys�owym
jeśli takowy istnieje. Badacze sugeruj �a, �ze leksykon umys�owy j�ezyka, który
nie jest dobrze przyswojony, nie stanowi odpowiednio uformowanego sys-
temu, na którym mog�yby skupić sie mechanizmy selekcji. Dlatego kiedy w
procesie prze� �aczania bierze udzia� j�ezyk s�aby konieczne jest u�zycie hamo-
wania. Innymi s�owy grupa badawcza Costa'y twierdzi, �ze podczas akwizycji
j�ezyka zachodzi istotna zmiana w procesach selekcji. W pocz �atkowej fazie
akwizycji j�ezyk selekcjonowany jest na zasadzie hamowania na�o�zonego na
j�ezyk niedocelowy, w fazie zaawansowanej znajomósci j�ezyka mechanizmy
hamowanie s �a zb�edne, poniewa�z dobrze uformowany leksykon pozwala na
zignorowanie pobudzenia istniej �acego po stronie niedocelowego j�ezyka. Mi-
mo, �ze powy�zsze za�o�zenia wyjásniaj �a wyniki wszystkich czterech ekspery-
mentów, nale�zy pami�eta ć, �ze ICM i TSI nie s �a w stanie, przynajmniej pozor-
nie, wyt�umaczyć zaledwie jednego eksperymentu.

Dwa za�o�zenia dotycz �ace prze� �aczania mi�edzy j�ezykami zosta�y prze d-
stawione w cz�eści teoretycznej tego artyku�u: (a) podobne mechanizmy re-
guluj �a prze� �aczanie j�ezyków i zada ń; (b) wraz z rozwojem leksykonu umy-
s�owego mo�zna zaobserwowác zmian�e w mechanizmach selekcji, która prze-
biega od wykorzystania procesów hamowania do selekcji skupiaj �acej si�e je-
dynie na docelowym leksykonie. Te w�ásnie dwa za�o�zenia s �a przedmiotem
badań ni�zej przedstawionych eksperymentów.

Eksperyment 1 i 2, H0: Mechanizmy selekcji zaistnia�e podczas prze� �a-
czania mi�edzy zadaniami i j�ezykami s �a ró �zne.

Uczestnicy: Oko�o trzydziestu uczestników, dla których L1 to j�ezyk pol-
ski, biegle opanowany L2 to angielski, natomiast s�aby L3 toholenderski
(dla oko�o 15 osób) oraz szwedzki (dla kolejnych 15 osób).

Procedura dla eksperymentu 1: Zadanie eksperymentalne b�edzie pole-
ga�o na prze� �aczaniu mi�edzy dwoma zadaniami: (a) s�abszym — nazywa-
niem koloru, oraz (b) silniejszym — nazywaniem s�ów, w ka�zdym z trzech
j�ezyków osobno (w j�ezyku polskim, angielskim i — zale �znie od grupy —
w holenderskim i szwedzkim). Bodźce prezentowane b�ed �a w bl okach j�ezy-
kowych, a po zakónczeniu ka�zdego bloku nast �api chwila przerwy. W eks-
perymencie b�edzie mo�zna wyró�znić nast�epuj �ace warunki eksperymentalne:
warunek z prze� �aczaniem (switch— S) oraz warunek bez prze� �aczania (non-
switch— N) wyst�epuj �ace zarówno dla zadania nazywania s�ów jak i kolo rów
i to w ka�zdym z trzech j�ezyków. Bodźcami w zadaniu nazywania kolorów
b�ed �a kolorowe prostok �aty (niebieski, czerwony, �zó�ty, zielony oraz �oleto-
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wy), które zostan �a pokazane na ekranie komputera. Bodźcami w zadaniu
nazywania s�ów b�ed �a jednosylabowe rzeczowniki (kot, drzwi, p as, list, ser)
oraz ich odpowiednie t�umaczenia. Prze� �aczanie b�edzie nast�epowa ć w spo-
sób przewidywalny zgodnie z zasadamialternating runs paradigm[Rogers &
Monsell, 1995], który zak�ada naprzemienne wyst�epowanie ró �znych warun-
ków eksperymentalnych. W obecnym eksperymencie b�edziemy mieli wi�ec
do czynienia z nast�epuj �ac �a sekwencj �a prób: bez prze� �acza nia (N — non-
switch), bez prze� �aczania (N — nonswitch), z prze� �aczaniem (S — switch),
z prze� �aczaniem (S — switch) itd. Dla przyk�adu prze śledźmy nast�epuj �ac �a
sekwencj�e prób: (1) próba nazywania kolorów, (2) próba nazywania kolo-
rów (warunek nieprze� �aczania dla zadania nazywania kolorów), ( 3) próba
nazywania s�ów (warunek prze� �aczania dla zadania nazywania s�ów), (4)
próba nazywania s�ów (warunek nieprze� �aczania dla zadania nazywania
s�ów). Porównanie czasów reakcji dla prób typu switch i nonswitchkonkret-
nego bodźca dla danego j�ezyka, a nast�epnie porównanie wynik ów mi�edzy
j�ezykami wyka �ze, czy koszty prze� �aczania wykazuj �a asymetri�e zgodnie z za-
sadami modelu ICM i hipotezy TSI.

Procedura dla eksperymentu 2:Równie�z w tym eksperymencie uczestni-
cy b�ed �a nazywali s�owa i kolory, lecz tym razem prze� �aczanie b�edzie mia�o
miejsce mi�edzy parami j�ezyków w ka �zdym z tych dwóch zadán. Prze� �acza-
nie b�edzie wi�ec mia�o miejsce mi�edzy L1 i L2; L1 i L3 oraz L2 i L3 podczas
nazywania s�ów, a tak�ze w dalszej kolejnósci mi�edzy tymi samymi parami j�e-
zyków, lecz podczas nazywania kolorów. W tym zadaniu eksperymentalnym
u�zyty b�edzie ten sam zestaw bodźców, co w zadaniu pierwszym. Taka sa-
ma b�edzie równie �z sekwencja prób, czyli naprzemienne wyst�epowanie prób
z prze� �aczaniem i bez prze� �aczania. Pozycja bodźca na ekranie kompute-
ra b�edzie sygnalizować j�ezyk docelowy. Linia biegn �aca przez środek ekra-
nu wyznaczy górn �a i doln �a pozycje na monitorze. Ka �zdej pozycji w sposób
przypadkowy przypisany zostanie odpowiedni j�ezyk. Równie�z w tym zada-
niu eksperymentalnym zostan �a porównane czasy reakcji dla konkretnych
bodźców z prób typu switch i nonswitch. Dalsze porównanie wyników mi�e-
dzy parami j�ezyków oraz nast�epnie mi�edzy zadaniami nazywani a kolorów
i s�ów da pe�ny obraz schematu kosztów prze� �aczania.

Jésli rezultaty pierwszego i drugiego eksperymentu oka�z �a si�e zbie �zne,
b�ed �a stanowi ć podstaw�e do odrzucenia H0 i przyj�ecia hipotezy alternatyw-
nej, mówi �acej, �ze mechanizmy selekcji zadán i j�ezyków s �a funkcjonalnie
bardzo zbli�zone.

Eksperyment 3, H0: Mechanizmy selekcji j�ezyka docelowego zmieniaj �a
si�e wraz z rozwojem leksykonu umys�owego.

Uczestnicy:Oko�o 15 osób wieloj�ezycznych, dla których j�ezyk polski jest
j�ezykiem ojczystym. Uczestnicy b�ed �a biegle pos�ugiwa ć si�e j�ezykiem angiel-
skim (L2) i posiadać zaawansowan �a wiedz�e z zakresu j�ezyka niemieckiego
(L3). Uczestnicy b�ed �a równie �z w pocz �atkowej fazie akwizycji j�ezyka portu-
galskiego (L4).
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Procedura: Zadanie eksperymentalne polegác b�edzie na nazywaniu ob-
razków przy jednoczesnym prze� �aczaniu mi�edzy nast�epuj �acym i parami j�ezy-
ków: L1 oraz L3, L1 oraz L4. Obrazki wybrane zostan �a spósród dost�epnych
w ramach projektu International Picture Naming Projecthttp://crl.ucsd.

edu/~aszekely/ipnp/ . J�ezyki L3 i L4 u �zyte w tym badaniu b�ed �a pod wzgl�e-
dem czasu rozpocz�ecia akwizycji danego j�ezyka, lat nauki oraz bieg�ósci w
danym j�ezyku dobrane tak, aby korespondowác z j�ezykami u �zytymi w bada-
niu zespo�u Costa'y (2006). Dodatkowo taki w�aśnie dobór j�ezyków sprawi,
�ze prze� �aczanie nast �api zawsze mi�edzy j�ezykami ró �zni �acymi si�e si� �a, jednak-
�ze w jednym przypadku (L1 i L3) prze� �aczanie obejmie j�ezyk ojczys ty oraz
j�ezyk z dobrze uformowanym leksykonem, a w drugim przypadku (L1 i L4)
prze� �aczanie nast �api mi�edzy j�ezykiem ojczystym, a j�ezykie m o s�abej struktu-
rze leksykalnej. Czasy reakcji dla konkretnych obrazków z warunku zprze-
� �aczaniem i z warunku bez prze� �aczania zostan �a porównane. Podstaw �a do
ewentualnego odrzucenia H0 b�ed �a rezultaty, które wska �z �a na asymetryczne
koszty prze� �aczania w przypadku obu par j�ezyków bez zró�znicowania opar-
tego na jakósci struktury leksykonu umys�owego.

Zarys projektu badawczego, pokrótce opisany powy�zej, nie wyczerpuje
pomys�ów badawczych mo�zliwych do przeprowadzenia w ramach zagad-
nienia prze� �aczania zadań u osób wieloj�ezycznych. Przedmiotem dalszych
badań mog�yby być nast�epuj �ace czynniki i wp�yw jaki wywieraj �a na koszty
prze� �aczania: czas na przygotowanie do wykonania zadania (np. [Meiran,
1996]), czy dodatkowe ćwiczenie wprowadzone w trakcie trwania zadania
eksperymentalnego (np. [Rayner & Ellis, 2006]). Godnym uwagi zdaje si�e
równie�z mo�zliwo ś́c wykorzystania badán z udzia�em osób wieloj�ezycznych
do śledzenia mechanizmów uwagi i selekcji (np. [Monsell, 2003]), je śli rze-
czywíscie b�edzie mo�zna udowodnić, �ze dzia�ania i j�ezyki podlegaj �a porów-
nywalnym procesom.
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Abstrakt. Celem tego artyku�u jest prezentacja zagadnién dotycz �ace funkcjo-

nowania j�ezykowego osób nies�ysz �acych, w szczególnósci zás te aspekty, które

nie s �a szeroko znane, a s �a dowodem naścis�e powi �azanie j�ezyka z myśleniem,

a tak�ze te, wokó� których narastaj �a, krzywdz �ace spo�ecznoś́c osób nies�ysz �a-

cych, przekonania. Najpierw omówiony zostanie j�ezyk migowy, jako specy�cz-

na forma komunikacji, a nast�epnie poj�ecie szczególnej dwuj�ezyczno ści osób

migaj �acych; na zakończenie zaprezentowane zostan �a konsekwencje zaburzén

procesu przyswajania j�ezyka oraz wady sztucznych systemów nauczania j�ezy-

ków.

Wst�ep

Na co dzién ani z�o�zonóśc ludzkiego systemu j�ezykowego, ani jego rola w �zy-
ciu jednostek oraz spo�eczénstwa nie zaprz �ata zbytnio ludzkich umys�ów.
�atwo ś́c przek�adania mýsli na s�owa i odwrotnie — kodowanie s�ów w po-
j�ecia, równie �z obrazowe, przyjmuje si�e jako rzecz bardzo naturaln �a, do tego
stopnia, �ze trudności w opanowaniu j�ezyka s �a, w potocznym rozumieniu,
dowodem na ograniczone zdolnósci umys�owe. Nie jest tak, ale przekona-
nie to jest oparte na obserwacji osób, których funkcjonowanie poznawcze
zosta�o zaburzone i przejawia�o si�e m.in. w trudno ści korzystania z systemu
j�ezykowego. W dalszej cz�eści artyku�u nast �api próba wyja śnienia zwi �azków
j�ezyka z my śleniem oraz wzajemnego wp�ywu obu tych fenomenów.

44
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Celem tego artyku�u jest prezentacja zagadnién dotycz �ace funkcjonowa-
nia j�ezykowego osób nies�ysz �acych, w szczególnósci zás te aspekty, które nie
s �a szeroko znane, a s �a dowodem naścis�e powi �azanie j�ezyka z myśleniem,
a tak�ze te, wokó� których narastaj �a, krzywdz �ace spo�ecznoś́c osób nies�y-
sz �acych, przekonania. Najpierw omówiony zostanie j�ezyk migowy, jako spe-
cy�czna forma komunikacji, a nast�epnie poj�ecie szczególne j dwuj�ezyczno-
ści osób migaj �acych; na zakónczenie zaprezentowane zostan �a konsekwencje
zaburzén procesu przyswajania j�ezyka oraz wady sztucznych systemów na-
uczania j�ezyków.

J�ezyk migowy jako j�ezyk naturalny

J�ezyki migowe 1, chóc maj �a inna struktur�e, ni �z mówione, s �a j�ezykami na-
turalnymi. Cechuje je m.in. dwupoziomowo ś́c (dwuklasowoś́c) — pierwszy
poziom obejmuje 55 znaków migowych, b�ed �acych odpowiednika mi fone-
mów, wyró�znialnych na kilku wymiarach: miejsca ruchu, u�o�zeniu r �ak i d�o-
ni, charakterze gestu. Zasób s�ownictwa, obejmuje symbole dlapoj�e ć abs-
trakcyjnych; znaki ikoniczne stanowi �a ok. 1/3 ca�ego leksykonu [Szczepan-
kowski, 1998], przy czym trudno jest intuicyjnie odczyta ć znaczenie gestów,
co świadczy o arbitralności (umowności) j�ezyka i jest cech �a charakterystycz-
n �a j�ezyków naturalnych. Drugi poziom, odpowiednik sk�adni, po zwala na
budowanie zdań. Zasadnicz �a ró�znic �a mi�edzy j�ezykiem migowym a fonicz-
nym jest przestrzennóśc tego pierwszego, w zestawieniu z czasowym cha-
rakterem j�ezyka mówionego. Znaczniki czasu polegaj �a na � �ac zeniu dwóch
punktów przestrzeni, co mo�ze býc wykonane spojrzeniem, d�oni �a, ruchem
g�owy. Obecne s �a te�z inne znaczniki, jak np. znacznik pytania (uniesione
brwi oraz pochylona do przodu sylwetka). Zjawisko jednoczesnegokorzy-
stania z gestów oraz pozagestowych znaczników morfosyntaktycznych na-
zywane jest w literaturze angloj�ezycznej layering — nak�adaniem informa-
cji na sk�adniki leksykalne, pozwalaj �acym na bardziej efektywny przekaz
w krótkim czasie [Wilbur, 2000 za: Bhatia, Ritchie 2006].

Taka z�o�zonóśc j�ezyka migowego przeczy potocznemu mniemaniu o nim,
jako bardzo konkretnym systemie, pozbawionym szerokiego wachlarza mo�z-
liwych środków ekspresji. Laicy niekiedy wr�ecz nadaj �a pozalingwalnym for-
mom przekazu etykietki prymitywnych, pozbawionych gramatyki niesk�ad-
nych quasikomunikatów.

1G�ównie na przyk�adzie ASL (American Sign Language, Amerykański J�ezyk Migowy),
który jest najcz�e ściej badanym j�ezykiem migowym.
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Dwuj�ezyczno ść osób pos�uguj �acych si�e j�ezykiem migo-
wym

Zagadnienie dwuj�ezyczności staje si�e coraz popularniejszym przedmiotem
badań, zarówno j�ezykoznawczych, jak i psychologicznych. Mimo rosn �acego
zainteresowania tym zjawiskiem niecz�esto podaje si�e w�adanie j�ezykiem mi-
gowym jako przyk�ad dwuj�ezyczno ści, co wi�ecej — niewiele badań poświ�e-
conych zosta�o badaniu zagadnienia dwuj�ezycznósci migowo-s�uchowej. Jest
to przyk�ad doś́c intryguj �acy, gdy �z ludzie pos�uguj �acy si�e j�ezykiem migo-
wym oraz j�ezykiem mówionym korzystaj �a z dwóch rodzajów modalno ści
zmys�owych — zarówno wizulano-przestrzennej (ang. visual-spatial, VS),
jak i modalności audio-wokalnej (ang. auditory-vocal, AV). Ta dwumodal-
noś́c sprawia, �ze w przypadku takiej dwuj�ezyczno ści [nie potrzebne wtr �ace-
nie] prze� �aczanie kodów 2 mo�ze zachodzíc nie tylko sekwencyjnie (poprzez
przeplatanie elementów charakterystycznych dla L1, b �adź L2), l ecz równie�z
symultanicznie [Bhatia, Ritchie, 1996 za: Bhatia, Ritchie 2006], jak pod-
czas tworzenia wypowiedzi gestowych z jednoczesnym wypowiadaniem lub
szeptaniem s�ów w j�ezyku mówionym. Poni�zej zamieszczony jest przyk�ad
prze� �aczania kodów mi�edzy j�ezykami angielskim i migowym [K untze, 2000
za: Bhatia, Ritchie 2006]:

(a) T GREAT fs � WALL T , fs-WHEN fs-WAS fs-ITFIRST BUILD fs-WHEN?

(b) T GREAT fs � WALL T , WHEN FIRST BUILD WHEN?

(c) When was the Grat Wall �rst built?

fs — �ngerspelled: znaki daktylogra�czne, palcowe 3; T — topic marker:
znacznik pytania w postaci uniesionych brwi;

W zdaniu (a) rozmówca u�zy� nie istniej �acej w ASL strony biernej (pogru-
biony element zdania) oraz dwukrotnie pokaza� s�owo WHEN korzystaj �ac
z alfabetu palcowego, nie zás gestu z ASL. Zdanie (b) jest przyk�adem po-
prawnej wersji zdania (a) w j�ezyku migowym. Znacznik pytania wyst �epuje
dwukrotnie, co jest dozwolone w sk�adni ASL. To samo zdanie w wersji an-
gielskiej zaprezentowane jest jako (c). W zdaniu (a) nast �api�o prze� �aczenie
kodów: zastosowano w pierwszej cz�ésci zdania ASL, a nast�epnie wprowa-
dzono sk�adni�e j�ezyka angielskiego, korzystaj �ac z alfabet u palcowego.

2Prze� �aczanie kodów (ang. code mixing, code switching, codn't) jest zjawiskiem charakte-
rystycznym dla osób dwuj�ezycznych, polegaj �acym na wtr �acaniu s�ów , ca�ych fraz, b �adź u �zy-
waniu struktur gramatycznych charakterystycznych dla innego systemu j�ezykowego, który
zna dana jednostka [Snow, 1995].

3Szczególnych uk�adów palców, b�ed �acych symbolami liter i s�u�z �acych wzbogacaniu ge-
stów o nieprzekazywalne za ich pomoc �a elementy j�ezyka, takie jak pre�ksy, czy ko ńcówki
�eksyjne.
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Przyk�ad ten ma zobrazowác z�o�zonóśc zale�znósci mi�edzy systemami j�e-
zykowymi oraz podkreślić autonomiczny charakter j�ezyka migowego, pos�u-
guj �acego si�e w�asn �a sk�adni �a.

Dla potrzeb edukacyjnych opracowywane s �a sztuczne systemy j�ezyko-
we, b�ed �ace odzwierciedleniem j�ezyka danego kraju, maj �ace za zadanie u�a-
twienie komunikacji z osobami pos�uguj �acymi si�e j�ezykami fonetycznymi.
Takim przyk�adem na gruncie Stanów Zjednoczonych jest MCE (Manually
Coded English). Pewne cechy sk�adni angielskiej by�y jednak konsekwentnie
przez uczniów korzystaj �acych z MCE pomijane; by�y to mianowicie � �aczni-
ki, czasowniki posi�kowe oraz końcówki �eksyjne [Schick, Moeller, 1992,
za: Bhatia, Ritchie 2006]. Dlaczego tak si�e dzieje? Bhatia i Ritchie (2006)
proponuj �a odpowiedź w oparciu o zasady Gramatyki Uniwersalnej Noama
Chomskyego. Otó�z UG zak�ada,�ze ka�zdy j�ezyk naturalny charakteryzuje si�e
szeregiem parametrów. Niezgodnóśc4 zastosowania elementu danego j�ezy-
ka jest kategoryzowana jako b� �ad. MCE jest sztucznym systemem b�ed �acym
swego rodzaju kalk �a j�ezyka angielskiego, stworzon �a, aby u� atwi ć komuni-
kacj�e z osobami spoza spo�ecznósci g�uchych w�adaj �acych ASL. MCE d �a�z �ac
do kondensacji przekazu korzysta z gestów, unikaj �ac znaków daktylogra�cz-
nych. Uczniowie, znaj �acy gramatyk�e j�ezyka angielskiego, roz poznaj �a poja-
wiaj �ace si�e w MCE znaczniki czasu, nieobecne ani w angielskim, ani w ASL,
jako obce, niezgodne z parametrami�zadnego z tych j�ezyków, a zatem b��ed-
ne. Preferowanymi formami reprezentacji jest wstawianie w takich przypad-
kach znaczników z ASL, czyli zachowanie klasy�kowane jako prze� �aczanie
kodu.

J�ezyk a poznanie

Poznanie świata nast�epuje przez wszystkie modalnósci zmys�owe, u osób
nies�ysz �acych pojawia si�e zatem de�cyt informacyjny. Najwi�e kszym zagro-
�zeniem dla rozwoju j�ezykowego dzieci nies�ysz �acych oraz niedos�ysz �acych
jest zbyt późne zdiagnozowanie ubytków s�uchu, przez co pierwsze lata,
kluczowe dla opanowania mowy, s �a utracone5. Co wi�ecej, brak ekspozycji
na dóswiadczenia j�ezykowe, zarówno migowe, jak i s�uchowe, powoduje
zaburzenia lateralizacji, czyli specjalizacji pó�kul mózgowych. Do niedawna
s �adzono, �ze osoby nies�ysz �ace, ze wzgl�edu na przestrzenny charakter swoje-
go systemu komunikacyjnego, funkcj�e mowy zlokalizowan �a ma j �a w prawej
pó�kuli, odpowiedzialnej za m.in. wyobraźni�e przestrzenn �a. Badania prze-
cz �a jednak temu, co wi�ecej, okazuje si�e, �ze kora s�uchowa jest aktywna za-
równo podczas analizowania komunikatów w formie miganej, jak i podczas

4Oznaczana [- nazwa j�ezyka], w odró �znieniu od zgodności [+ nazwa j�ezyka].
5Aby zaw�ezi ć omawiane zagadnienie, w tym artykule pos�uguj�e si�e przyk�adami osób,

które utraci�y zdolno ś́c s�yszenia w okresie prelingwalnym (przed rozwojem j�ezykowym)
oraz perilingwalnym (w trakcie jego rozwoju).
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odczuwania wibracji6, a j�ezyk migowy jest rozumiany szybciej, jeśli jego
odbiór nast�epuje w prawej cz�e ści pola widzenia, zatem eksponowany jest
wprost do lewej pó�kuli [Neville, 1996, za: Sacks, 1998]. U osób s�ysz �acych
oraz nies�ysz �acych pos�uguj �acych si�e z�o�zonym systemem j�ezykowym, jakim
jest j�ezyk migowy, funkcje mowy zlokalizowane s �a w lewej pó �kuli, nato-
miast u nies�ysz �acych o s�abo rozwini�etych zdolnościach j�ezykowych — w
prawej, b �adź te �z funkcja ta jest s�abo zlateralizowana [Górska, 1997]. To
g�uchota w okresie pre- i perilingwalnym, zak�ócaj �aca przyswajanie j�ezyka,
opóźnia rozwój lewej pó�kuli i utrudnia lateralizacj�e. Ozna cza to zatem, �ze
u osób ze s�abo rozwini�etym systemem lingwalnym, j�ezyk jest raczej per-
cepcyjny, odbierany, ale pozbawiony mo�zliwo ści wewn�etrznych manipulacji
w obr�ebie danej wypowiedzi (gdy �z za funkcje analityczne odpowiedzialna
jest pó�kula lewa). Berent [1988, 1996a, za: Bhatia, Ritchie, 2006] tak �a nie-
dorozwini�et �a kompetencj�e j�ezykow �a okre śla mianem L1,5.

Sytuacja, w której system j�ezykowy zlokalizowany jest w pó�kul i pra-
wej7, przek�ada si�e na zaburzenia mýslenia abstrakcyjno-poj�eciowego [Hof-
fmann, 1987], niejako powoduje zatrzymanie si�e na konkretno- obrazowym
etapie rozwoju (który prawid�owo powinien zako ńczýc si�e oko�o 12 roku �zy-
cia)8. Co to oznacza? Otó�z osoby takie maj �a trudno ści w zrozumieniu zwi �az-
ków panuj �acych w świecie, przyswajaniu poj�eć, s �a sztywne i schematyczne
w sposobach rozwi �azywania problemów, s �a niezdolne do formu�o wania hi-
potez oraz maj �a trudno ści w rozumieniu kategorii nadrz�ednych.

Zwi �azek mowy z my śleniem

W oparciu o koncepcje zawarte w pracach Lwa Wygotskiego zarysowác mo�z-
na koncepcj�e zwi �azku mowy 9 z mýsleniem. Przedstawiona ona tu zostanie w
du�zym uproszczeniu10. Wygotski uwa�za�, �ze istniej �a cztery wy �zsze funkcje
psychiczne: 1. spostrze�zenie, 2. pami�e ć, 3. uwaga, 4. mýslenie. W rozwo-
ju ontogenetycznym ka�zda z tych funkcji rozwija si�e w oparciu o poprzed-
nie i w ka�zdym okresie �zycia jedna z nich jest dominuj �aca. Ponadto ka�zda
z funkcji kszta�towana jest w oparciu o otoczenie spo�eczne,dziecko na-
bywa umiej�etno ści na drodze interakcji z rodzin �a i rówie śnikami. Bez tego

6Osoby z g�uchot �a przewodzeniow �a, czyli tak �a, która spowodowana jest usz kodzeniem
zewn�etrznych narz �adów odbioru dźwi�eku, s�ysz �a w�asny g�os w�a śnie poprzez odczuwanie
drgań rozchodz �acych si�e po ko ściach czaszki. W przypadku osób z g�uchot �a nerwow �a, czyli
spowodowan �a uszkodzeniem kory s�uchowej nie istnieje taka mo�zliwo ś́c.

7Dotyczy to g�ównie dzieci g�uchych wychowywanych przez s�ysz �acych rodziców, które
mia�y ograniczony kontakt z j�ezykiem migowym i nie wykszta�ci�a si�e u nich w p e�ni kompe-
tencja gramatyczna.

8Wi�ecej na ten temat odnaleź ć mo�zna w pracach Jeana Piageta, w szczególności zás tych
dotycz �acych rozwoju intelektualnego dziecka.

9Przyjmuje si�e, �ze mowa jest w tym przypadku to�zsama z j�ezykiem.
10Zainteresowanych odsy�am do prac Wygotskiego.
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pe�ne opanowanie danej funkcji jest niemo�zliwe. W przypadku dzieci nies�y-
sz �acych od pierwszych lat �zycia ju�z pierwsza funkcja psychiczna rozwija si�e
w sposób odbiegaj �acy od normy — spostrze�zenie jest zubo�zone o bodźce s�u-
chowe, co zaburza specjalizacj�e ósrodków mózgowych odpowiedzialnych za
przetwarzanie mowy, a tak�ze lateralizacj�e. Konsekwencj �a tego stanu rzeczy
s �a m. in. problemy komunikacyjne, wynikaj �ace z nieca�kowite j kompetencji
j�ezykowej (na miar�e wieku rozwojowego oczywi ście), a tak�ze zaburzenia
funkcji my ślenia. Jako�ze ka�zda funkcja rozwija si�e w oparciu o poprzedni �a,
ca�kowity rozwój psychiczny zostaje zniekszta�cony ju�z u swych podstaw.

Wygotski wyró�znia w trakcie rozwoju nast�epuj �ace okresy krytyczne [Wy-
gotski, 1984, za: Brzezínska, 2000a]:

1. kryzys narodzin,

2. kryzys 1. roku �zycia,

3. kryzys 3. roku �zycia,

4. kryzys 6./7. roku �zycia,

5. kryzys 12./13. roku �zycia,

Z punktu widzenia rozwoju j�ezykowego najistotniejszy jest k ryzys 1. ro-
ku �zycia, gdy�z zwi �azany jest on g�ównie z opanowywaniem lokomocji i mo-
wy. Moment intelektualny pojawia si�e w kryzysie 6./7. roku �zycia, czyli po-
nad 5 lat po wykszta�ceniu pierwszych podstaw mowy, a podkréslić jeszcze
raz nale�zy, �ze u dzieci nies�ysz �acych niew�ásciwie kszta�conych j�ezykowo
mowa nie rozwija si�e prawid�owo. Oznacza to, podkre ślić nale�zy jeszcze
raz, �ze rozwój wy�zszych funkcji psychicznych jest upósledzony ju�z na po-
ziomie 1./2. funkcji, zatem rozwój my ślenia przebiegác b�edzie nieprawid�o-
wo, gdy�z jego podstawy s �a zaburzone. Za�o�zenia tej koncepcji s �a zgodne
z obserwowanymi specy�cznymi trudno ściami w opanowywaniu myślenia
abstrakcyjno-dedukcyjnego przez dzieci g�uche [Szczepankowski, 1998].

Nauczanie matematyki, �zyki czy chemii, o j�ezyku nie wspomina j �ac, jest
dostosowane do mo�zliwo ści umys�owych dziecka, a dziecko g�uche zostaje
w tym rozwoju zahamowane (co nie oznacza,�ze nie posiada potencja�u in-
telektualnego). Konsekwencj �a tego jest zaburzone funkcjonowanie spo�ecz-
ne, wynikaj �ace z powolnego wykluczania z grupy rówie śniczej, od której
dziecko odstaje, jako�ze ma coraz wi�eksze problemy komunikacyjne, jako�ze
wraz z wiekiem bardziej istotna staje si�e komunikacja j�ezyko wa [Hoffmann,
1987]. Dalszym efektem takiego stanu rzeczy s �a obni�zone poczucie w�asnej
wartości i zaburzenia osobowósci.

Przyswajanie j�ezyka migowego przez dzieci wychowywane w rodzinach,
gdzie oboje rodzice pos�uguj �a si�e nim, przebiega w tym samym czasie oraz
obejmuje, w przybli �zeniu, te same etapy, jak w przypadku j�ezyków mówio-
nych [Lilo-Martin, 1999]. Nale �zy ponownie podkreślić, �ze j�ezyk migowy nie
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jest system b�ed �acym bezs�own �a alternatyw �a j�ezyka danego kra ju. Obcowa-
nie z systemami lingwistycznymi od praktycznie dnia urodzenia zabezpiecza
dziecko przed opisanymi wy�zej niebezpieczénstwami.

Podsumowanie

Celem niniejszego artyku�u jest nakréslenie zale�znósci j�ezyk-myślenie w opar-
ciu o materia� badawczy, jakim s �a osoby nies�ysz �ace ze s�abowykszta�cony-
mi systemami j�ezykowymi. Pierwsza cz�eś́c artyku�u poświ�econa zosta�a opi-
sowi specy�cznych cech j�ezyka migowego oraz prezentacji dwuj�ezycznósci
na przyk�adzie Amerykánskiego J�ezyka Migowego oraz j�ezyka angielskie-
go (w postaci alfabetu palcowego). Z dost�epnych badán wynika, �ze u osób
pos�uguj �ace si�e ASL wyst�epuje zjawisko prze� �aczania kod ów, co potwierdza
status j�ezyka migowego jako j�ezyka naturalnego. Dla porównani a przyto-
czony zosta� przyk�ad nauki MCE, sztucznego j�ezyka stworzonego w celach
edukacyjnych, którego przyswajanie jest, w pewnych aspektach, problema-
tyczne. Stan taki wsparty jest teoretycznie przez teori�e Uniwersalnej Gra-
matyki Noama Chomskyego. Kolejna cz�éśc artyku�u skupia si�e na wp�ywie
j�ezyka na lateralizacj�e funkcji mózgowych. U osób ze s�abo wykszta�cony-
mi funkcjami j�ezyka zlokalizowane s �a one g�ównie w prawej pó �kuli, co ma
swoje prze�o�zenie na funkcjonowanie poznawcze. Ostatnia cz�éśc artyku�u
poświ�econa zosta�a koncepcji rozwoju wy�zszych funkcji psychicznych Lwa
Wygotskiego. Za�o�zenia teoretyczne tej�ze koncepcji pokrywaj �a si�e z wynika-
mi badań nad myśleniem osób nies�ysz �acych.
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Sacks, O. 1998, Zobaczýc g�os: podró�z do świata ciszy. Poznán: Zysk i S-
ka.

Szczepankowski, B. 1998, Wyrównywanie szans osób nies�ysz �acych: opty-
malizacja komunikacji j�ezykowej, Siedlce: Wydawnictwo Uczelniane WSRP.
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Abstrakt. Po okresie prób wyjásniania ewolucji poszczególnych w�asnósci ludz-

kiego umys�u oddzielnie, naukowcy próbuj �a szukać powi �aza ń mi�edzy ście�zka-

mi ich �logenetycznego rozwoju. W pierwszej cz�e ści artyku�u pokrótce zrefe-

ruj�e hipotezy dotycz �ace powi �aza ń mi�edzy wykszta�ceniem j�ezyka i zdolno ści

do przypisywania stanów mentalnych oraz świadcz �ace na ich rzecz argumen-

ty. W skrócie hipotezy te wygl �adaj �a nast�epuj �aco: j�ezyk poprze dza� powstanie

zdolności do mentalizacji, zdolnóśc do mentalizacji poprzedza�a wykszta�ce-

nie j�ezyka, rozwój obu cech warunkowany by� przez inny wspólny czynnik,

ewolucja obu cech by�a interakcyjna i opiera�a si�e na sprz�e�zeniu zwrotnym do-

datnim.

W drugiej cz�e ści przedstawi�e, w jaki sposób nale�zy odnosíc si�e do tych hi-

potez w odkrywaniu ewolucyjnej przesz�ości cz�owieka, aby unikn �ać b��edów

cz�esto niestety obecnych w pracach badaczy nie maj �acych zakotwiczenia w

naukach biologicznych. Zaproponuj�e tak�ze rozpatrzenie ewolucji interesuj �a-

cych nas cech w konteḱscie mechanizmu konstruowania niszy ekologicznej,

który wed�ug pewnej grupy ewolucjonistów towarzyszy doborowi naturalne-

mu w kszta�towaniu cech organizmów na drodze ewolucji.

52
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J�ezyk jest jedn �a z podstawowych w�a ściwósci odró�zniaj �ac �a ludzi od zwie-
rz �at. Jako gatunek ludzki mamy za sob �a d�ug �a histori�e ewol ucyjn �a, w któ-
rej przejście od etapu ca�kowitej izolacji komunikacyjnej do poziomu osob-
ników pos�uguj �acych si�e w pe�ni wykszta�conym j�ezykiem nie m og�o býc
raptowne. Źróde� j�ezyka nie nale�zy jednak szukác w poznawczej pró�zni,
ale w fundamentach wczésniej rozwini�etych zdolno ści poznawczych. Jego
kszta�towanie od pocz �atków do postaci obecnej by�o ponadto procesem in-
terakcyjnym, nie izolowanym od ewolucji innych cech ludzkiego umys�u,
lecz wchodz �acym z ni �a w wielorakie zale �znósci. Cech �a, któr �a do ś́c wyraź-
nie ró�znimy si�e od innych gatunków, jest równie �z zdolnoś́c do rozumienia
skomplikowanych nieraz stanów mentalnych innych osobników. Istnieje kil-
ka hipotez dotycz �acych kolejności wykszta�cania si�e j�ezyka i samoświado-
mości, opartej w znacznej mierze na posiadaniu Mechanizmu TeoriiUmys�u
[Baron-Cohen 1995]. Z grubsza mo�zna je podzielíc na cztery kategorie:

1. te, które postuluj �a powstanie j�ezyka jako warunku wst�epn ego wy-
kszta�cenia zdolnósci mentalizacji i, w konsekwencji, samóswiadomo-
ści. Postuluj �a one ró�zne aspekty j�ezyka lub te�z pe�en j�ezyk jako ko-
nieczne warunki samóswiadomósci,

2. te, które uzale�zniaj �a powstanie j�ezyka od uprzednio powsta�ej zdolno-
ści do mentalizacji i samóswiadomósci,

3. postuluj �ace istnienie jeszcze innych czynników, które mia�y wp�yw na
wykszta�cenie zarówno j�ezyka i zdolności mentalizacji, bez wymogu
ich wzajemnych interakcji,

4. pośrednie, proponuj �ace interakcyjn �a i wzajemnie nap�edzaj �ac �a si�e ko-
ewolucj�e cech stanowi �acych o j�ezyku i reprezentowaniu cudzyc h sta-
nów mentalnych.

Pojawiaj �ac �a si�e w powy �zszych propozycjach samóswiadomóśc traktu-
je si�e jako skutek zdolności reprezentowania cudzych stanów mentalnych.
Wszystkie koncepcje uznaj �a rol�e kontaktów spo�ecznych w jej powstaniu,
jednak ró�zni �a si�e w umiejscowieniu j�ezyka w tym procesie. W poni �zszym
artykule przedstawi�e argumenty na rzecz powy�zszych hipotez, których kry-
tyczna analiza w konteḱscie teorii ewolucji jako procesu opartego na mecha-
nizmach doboru naturalnego i konstruowaniu niszy ekologicznej otworzy
być mo�ze drog�e do wy�onienia najbardziej prawdopodobnego scenariusza
ewolucji j�ezyka w powi �azaniu ze zdolno ści �a do reprezentowania cudzych
stanów mentalnych.

Na pierwszy rzut oka wydaje si�e, �ze powy�zszy podzia� hipotez kolejno-
ści wykszta�cenia j�ezyka i zdolności do reprezentowania cudzych umys�ów
w naszej historii ewolucyjnej jest kompletny. Wystarczy�oby przedstawić ar-
gumenty faworyzuj �ace któr �a ś z nich oraz przecz �ace innym i sprawa by�aby
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rozwi �azana. Jednak zarówno j�ezyk jak i teoria umys�u nie s �a mon olitycz-
nymi modu�ami — sk�adaj �a si�e z kilku komponentów, których zna czenie
przystosowawcze mog�o býc poddane dzia�aniu doboru naturalnego w in-
nym okresie rozwoju �logenetycznego i z powodu innych funkcji, do których
by�y one adaptacjami. I tak, zdolnóśc do mentalizacji mo�zna za Baronem-
Cohenem rozpatrywác jako stopniowaln �a ca�o ś́c sk�adaj �ac �a si�e z nast�epuj �a-
cych sk�adników:

� detektora intencjonalności (Intentionality Detector, ID), który urucha-
miany jest przez zaobserwowanie samoistnego ruchu jakiegós obiektu
i umo�zliwia interpretowanie jego dzia�a ń jako kierowanych wolicjo-
nalnie,

� detektora kierunku patrzenia ( Eye Direction Detector, EDD), który umo�z-
liwia wykrycie w otoczeniu oczu i kierunku, w którym s �a zwrócone, z
równoczesn �a interpretacj �a percepcyjnego stanu mentalnego w�áscicie-
la tych oczu,

� mechanizmu uwspólniania uwagi (Shared Attention Mechanism, SAM),
pozwalaj �acy na dostrzeganie relacji mi�edzy ja, innym podmio tem i
obiektem trzecim, w tym tworzenie reprezentacji typu „on widzi, �ze ja
widz�e banana”,

� mechanizmu teorii umys�u (Theory of Mind Mechanism, ToMM), dzi�eki
któremu jestésmy w stanie reprezentowác cudze epistemiczne stany
mentalne, a tak�ze integrować je z wolicjonalnymi i percepcyjnymi, co
umo�zliwia powi �azanie tych stanów z odpowiadaj �acym im dzia�ani em
innego podmiotu.

J�ezykoznawcy wyró�znili równie �z kilka obszarów semiotyki j�ezyka: se-
mantyk�e, syntaktyk�e i pragmatyk�e. Ponadto zajmuj �a si�e oni f onetyk �a, fono-
logi �a i morfologi �a j�ezyka, które tutaj pomin�e. Mo �zna by zatem konfrontować
stosunek ka�zdego ze stopni mentalizacji z ka�zdym z elementów j�ezyka, i w
celu dokonania g��ebokiej analizy ich wzajemnych zale�znósci taka konfronta-
cja powinna być przeprowadzona. Jednak przekracza ona ramy niniejszego
opracowania, zatem przedstawione relacje z koniecznósci b�ed �a wybiórcze,
a dokonany przeze mnie wybór podyktowany jest subiektywnym poczuciem
wagi poszczególnych relacji oraz dost�epnósci �a literatury.

(1) J�ezyk poprzedzaj �acy teori�e umys�u

Takie stanowisko, chóc niezbyt popularne wśród naukowców, ma jed-
nak swoich zwolenników. Nale�zy do nich m.in. Jill De Villiers [2004]. Jej
model opiera si�e na nast�epuj �acych za�o �zeniach: j�ezyk mia�by by ć modu�em
transmitowanym genetycznie, natomiast teoria umys�u mia�aby status me-
mu [Dawkins 1976]. Wed�ug Villiers, aby mówi ć o kimś, �ze posiada teori�e
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umys�u, musi on pozytywnie przej́śc test fa�szywego przekonania (False Be-
lief Test, FBT). Pozytywne przej́scie FBT́swiadczy zás o posiadaniu zaawan-
sowanych umiej�etno ści mentalizacji, konkretnie — ToMM. Jego powstanie
autorka uzale�znia od wykszta�cenia j�ezyka. Wed�ug niej to rozwini�ecie po-
ziomu syntaktycznego j�ezyka, a konkretnie stosowanie rekursji, unikalnej
zdolności obecnej tylko w komunikacji j�ezykowej ludzi [Hauser, Cho mski,
Fitch 2002] (w komunikacji zwierz �at dotychczas nie zidenty�k owano rekur-
sji, chóc niewykluczone, �ze jest to tylko kwestia zastosowania odpowiedniej
metodologii), umo �zliwia wykszta�cenie ToMM. Swoj �a koncepcj�e popiera na-
st�epuj �acymi argumentami:

� Zarówno werbalne jak i niewerbalne FBT s �a rozwi �azywane popraw-
nie tylko przez dzieci, które ju�z opanowa�y syntaktyczn �a stron�e j�ezyka
(jedno z zastrze�zeń co do stosowania FBT g�osi�o,�ze to jego zrozumie-
nie, a nie rozwi �azanie wymaga znajomości j�ezyka, ale wyniki testów
niewerbalnych zdaj �a si�e temu przeczy ć [de Villiers 2005],

� Nie jest tak, �ze u pod�o�za syntaktyki i ToMM le�z �a inne w�asności umy-
s�u, konkretnie — zdolnoś́c do metareprezentowania i funkcje wyko-
nawcze, gdy�z dzieci z normalnie rozwini�etymi tymi w�asno ściami, któ-
re s �a opóźnione w nabywaniu j�ezyka (np. z powodu nies�yszenia ), nie
wykszta�caj �a ToMM przed opanowaniem j�ezyka[de Villiers 2005 ].

Jednoczésnie Villiers odmawia zdolności do rekursji wartości adaptacyj-
nej. Uwa�za, �ze nie jest ona niezb�edna do efektywnego przekazania komuni-
katu, a jej wykszta�cenie jest raczej wynikiem kulturowej ewolucji j�ezyków,
a nie biologicznej ewolucji umiej�etno ści j�ezykowych. Jako argument poda-
je fakt, �ze pewne typy rekursji s �a obecne tylko w niektórych j�ezykach [de
Villiers 2004].

Równie�z warstwa semantyczna wydaje si�e miéc istotny wp�yw na wy-
kszta�cenie ToMM. To znajomóśc znaczenia s�ów charakteryzuj �acych epi-
stemiczne stany mentalne (wiedziéc, býc przekonanym, . . . ) nakierowuje
uwag�e na owe stany i umo�zliwia ich reprezentowanie [Astington, Jenkins
1999].

(2) Teoria umys�u poprzedzaj �aca j�ezyk

Taka zale�znóśc jest postulowana m.in. przez jednego z twórców teorii re-
lewancji, Dana Sperbera, wraz z wspó�autork �a Glori �a Origgi [Origg i, Sper-
ber 2004]. Twierdz �a oni, �ze ju�z pierwszy inferencyjny model komunikacji
stworzony przez Grice'a wymaga przyj�ecia za�o�zenia o koniecznósci przypi-
sywania stanów mentalnych innym podmiotom, która poprzedza efektyw-
n �a komunikacj�e. Za ś fakt wyewoluowania j�ezyka mo �zna wyjaśníc jedynie
przyjmuj �ac model inferencyjny. Dlaczego? Jésli przyjmiemy alternatywny
model kodowy, musimy przyj �a ć, �ze najbardziej efektywna komunikacja za-
chodzi mi�edzy osobnikami pos�uguj �acymi si�e dok�adnie tym samym kodem,
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tzn. przypisuj �acym danej wypowiedzi dok�adnie tak �a sam �a repre zentacj�e se-
mantyczn �a. Ró�znica w kodzie u�zywanym przez nadawc�e i odbiorc�e mog�aby
potencjalnie prowadzić do b��ednego zrozumienia, co obni�za�oby zdolnósci
dostosowawcze osobnika pos�uguj �acego si�e innym kodem. Jego mo�zliwo ści
przetrwania i wydania potomstwa w porównaniu do reszty populacji by�y-
by mniejsze, a tym samym szanse na rozpowszechnienie tego zmienione-
go kodu w populacji by�yby niewielkie. Komunikacja oparta na kodowaniu
i dekodowaniu jest wybitnie zachowawcza i niepodatna na zmiany. Dla od-
miany, jeśli przyjmiemy model inferencyjny, zobaczymy, �ze przypisywanie
ró�znych reprezentacji znaczenia tej samej wypowiedzi przez nadawc�e i od-
biorc�e nie wp�ywa ujemnie na ich dostosowanie, pod warunkiem, �ze od-
biorca poprawnie wywnioskuje, co nadawca chcia� poprzez swój komunikat
przekazác [Origgi, Sperber 2004]. Zatem dla poprawnej interpretacji komu -
nikatu wa�zniejsze od reprezentacji jego dok�adnego znaczenia jest inferen-
cja znaczenia mówcy, dla której niezb�edna jest zdolnóśc reprezentowania
jego stanu mentalnego. Zdolnóśc ta jest konieczna ju�z na poziomie porozu-
miewania si�e za pomoc �a protoj�ezyka, pozbawionego pe�nej s k�adni, który
to poziom by� prawdopodobnie obecny w ewolucji komunikacji j�ezykowej
[Bickerton 1995].

Inne argumenty na rzecz tezy o koniecznósci powstania zdolnósci do
mentalizacji przed wykszta�ceniem j�ezyka przytacza Gil Diesendruck [2004].
Porównuje on sposób nabywania s�ów przy wykszta�conej teorii umys�u i bez
niej, przy czym teori�e umys�u rozumie nie jako zdolno ś́c reprezentowania
epistemicznych stanów mentalnych (czyli nie w znaczeniu ToMM), ale jako
zdolnoś́c do atrybucji jakichkolwiek stanów mentalnych innemu podmio-
towi poznawczemu. Oba sposoby poznawania s�ów s �a mo�zliwe, jednak�ze
w�asnósci i mo�zliwo ści wykorzystania nabytego s�ownictwa znacz �aco si�e
ró�zni �a. Uczenie si�e s�ów bez uprzednio posiadanych zdolnósci metalizacji
dotyczy niemowl �at [Werker i in. 1998], dzieci autystycznych oraz niektó-
rych gatunków zwierz �at, np. papugi [Pepperberg, Wilcox 2000], k tóre mo�z-
na nauczýc przyporz �adkowywania nazwy do obiektu. Jednak wed�ug au-
tora �zadna z tych grup nie u�zywa poznanych s�ów do celów komunikacji,
tj. do celowego wp�ywania na zmian�e stanu mentalnego innego podmio-
tu. Z drugiej strony, jeśli uczenie si�e s�ów jest poprzedzone wykszta�ceniem
zdolności do mentalizacji, reprezentacje tych s�ów s �a wykszta�cone winny
sposób, umo�zliwiaj �acy ich wykorzystanie w komunikacji, a nie tylko przy-
pisywanie nazw obiektom. Diesendruck przedstawia równie�z argumenty za
przewag �a ToM nad innymi mechanizmami nabywania leksykonu funkcjo-
nalnego w komunikacji, m.in. mechanizmów uwagowych czy wykorzystania
wskazówek syntaktycznych. Jako�ze s�owa nabyte bez ToM wydaj �a si�e nie
mieć wartości adaptacyjnej, autor postuluje,�ze równie�z w procesie ewolucji
zdolności do mentalizacji musia�a poprzedzíc wykszta�cenie j�ezyka, a nawet
protoj�ezyka [Diesendruck 2004].
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Zwolennikiem tej propozycji jest równie �z Jordan Zlatev [2000]. Swoj �a
koncepcj�e nazywa hipotez �a mimetyczn �a ( mimethic hypothesis) i opiera o mi-
metyczn �a teori�e pochodzenia j�ezyka zaproponowan �a przez Merl ina Donal-
da [1991, za: Donald 1997]. Zdolno ści mimetyczne, które poprzedzaj �a wy-
kszta�cenie j�ezyka, Donald charakteryzuje jako umiej�etno ś́c produkowania
świadomych i zapocz �atkowanych przez podmiot intencjonalnych aktów re-
prezentuj �acych, które jednak nie s �a aktami lingwistycznymi. W ed�ug Zlateva
powstanie j�ezyka poprzedzone rozwini�eciem umiej�etno ści reprezentowania
cudzych stanów mentalnych oraz swojego w�asnego stanu mentalnego (co
jest warunkiem samóswiadomósci), które s �a podstaw �a zdolno ści mimetycz-
nych.

(3) Wspólna podstawa j�ezyka i zdolno ści do mentalizacji

Tecumsey Finch [2004] zaj �a� si�e poszukiwaniem wspólnej p odstawy j�e-
zyka i mentalizacji. Wspólnego prekursora zarówno zdolnósci do rekursji,
jak i reprezentowania innych umys�ów upatruje w imitacji, czy, ja k to nazy-
wa, „cytowaniu” innych podmiotów. Kwesti �a sporn �a jest, czy c ytowanie to
mia�o pocz �atkowo zachodzi ć w kanale g�osowym [Finch 2004] czy rucho-
wym [Arbib 2004]. Niezale �znie od tego hipoteza wczesnej reprezentacji sen-
somotorycznej, wynikaj �acej z rozwini�ecia wzmo �zonej kontroli nad w�asnym
cia�em i umiej�etno ści obserwowania zachowania innych osobników, znajdu-
je potwierdzenie w badaniach neurobiologów. Pierwsze hipotezy naukow-
ców zajmuj �acych si�e neuronami lustrzanymi [Rizolatti, Arbib 19 98] g�osi�y,
�ze rozpoznawanie czynnósci innych osobników za pomoc �a neuronów lu-
strzanych zlokalizowanych w korze mózgowej mi�edzy innymi w obszarach
powi �azanych z j�ezykiem le �zy u podstaw komunikacji gestowej, b�ed �acej pre-
kursorem komunikacji g�osowej. Pocz �atkowo s �adzono, �ze neurony te uak-
tywniaj �a si�e podczas wykonywania i obserwacji czynno ści o ścísle okréslo-
nych parametrach ruchowych. Z dalszych badán wynika, i �z spe�niaj �a one
jeszcze inn �a funkcj�e: odczytywanie intencji powoduj �acej wykonanie danej
czynnósci — zaobserwowano bowiem inny wzorzec aktywnósci spowodo-
wany przez wykonywanie podobnych czynnósci, ale w innym celu [Rizzolat-
ti i in. 2006]. Wyró �znia si�e bowiem dwa typy neuronów lustrzanych: ścísle
przystaj �ace (strictly congruent), aktywne podczas wykonywania i obserwa-
cji ruchów o takich samych parametrach �zycznych oraz luźno przystaj �ace
(broadly congruent), aktywne przy wykonywaniu i obserwacji ruchów wy-
nik�ych z takich samych intencji [Iacoboni, Dapretto 2006]. Zat em luźno
przystaj �ace neurony lustrzane mog�yby stanowíc neuronaln �a podstaw�e re-
prezentowania stanów mentalnych.

Innym potencjalnym kandydatem na wspóln �a podstaw�e j�ezyka i m en-
talizacji s �a funkcje wykonawcze [Astington, Jenkins 1999] . Jednak wydaje
si�e, �ze jest to za szerokie poj�ecie, w zwi �azku z czym hipoteza ta nie daje
mo�zliwo ści falsy�kacji. Bowiem funkcje wykonawcze s �a obecnie trakto wa-
ne przez psychologów jako integralny czynnik wszystkich innych w�asnósci
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Wiek Opanowanie j�ezyka Teoria umys�u
(theory of mind, ToM)

0–9 Detektor intencjonalności (ID),
miesiecy detektor kierunku patrzenia (EDD)
9–18 6 - 40 s�ów Mechanizm uwspólniania uwagi
miesi�ecy (SAM)
24 311 s�ów Doskonalenie mechanizmu
miesi �ace teorii umys�u (ToMM)
30 574 s�ów Doskonalenie ToMM
miesi�ecy
48 dalszy rozwój Test fa�szywego przekonania (FBT)
miesi�ecy s�ownictwa
60 dalszy rozwój Test niejasnego kontekstu
miesi�ecy s�ownictwa (Opaque context test, OCT)

Tabela 1: Wiek rozwoju sk�adowych ToM oraz nabywania kolejnych partii
s�ownictwa

umys�u. Ponadto, jak pokazuj �a argumenty przytoczone w punkcie (1), mi-
mo i�z funkcje wykonawcze mog �a być warunkiem koniecznym do powstania
j�ezyka i zdolno ści do mentalizacji, nie stanowi �a jednak warunku wystarcza-
j �acego.

(4) Interakcyjna koewolucja j�ezyka i zdolno ści mentalizacji

Z kolei przyj�ecie takiego rozwi �azania wymaga�oby wskazania, które ele-
menty ToM wp�ywaj �a na wykszta�cenie jakich elementów j�ezyka i odwrot-
nie. Jedn �a z osób, które si�e tego podj�e�y, jest Anne Reboul [2004]. W roz-
woju ontogenetycznym poszczególne sk�adowe teorii umys�u pojawiaj �a si�e
u dzieci w nast�epuj �acym wieku i w nast�epuj �acej kolejno ści [Reboul 2004,
na podstawie danych: Baron-Cohen 1995, Bloom 2000]: Na podstawie po-
wy�zszych danych Reboul [2004] wysnu�a wniosek,�ze je�zeli do opanowania
j�ezyka w trakcie ontogenezy nie jest konieczne posiadanie w pe�ni wykszta�-
conej teorii umys�u, to by�o tak równie �z w jego rozwoju �logenetycznym.
Nie znaczy to, �ze ToM nie odegra�a w ewolucji j�ezyka �zadnej roli, a jedynie,
�ze býc mo�ze ca�kowicie rozwini�eta ToM, umo �zliwiaj �aca pozytywne przej ście
testu fa�szywego przekonania i testu niejasnego kontekstu by�a niezb�edna
do jego powstania. Powy�zsza tabela pokazuje,�ze w pocz �atkowych stadiach
nabywania j�ezyka nawet mechanizm uwspólniania uwagi nie jest jeszcze
w pe�ni wykszta�cony. Zatem odbywaj �a si�e one tylko na podstaw ie umiej�et-
ności interpretowania zachowania (behaviour-reading) a nie mindreading.
I to jest g�ówny postulat Reboul: być mo�ze do nabycia i powstania j�ezyka
wystarcz �a umiej�etno ści interpretacji zachowania, a zdolnóśc do mentaliza-
cji nie jest konieczna. SAM, jako pierwszy krok w mindreading, wykszta�ca
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si�e u dzieci dopiero później, ju �z po pocz �atkach nabywania j�ezyka. Zatem
Rebuol stawia nast�epne pytanie: czy podstawa w postaci tych pierwszych
umiej�etno ści lingwistycznych ugruntowanych w interpretowaniu zachowa-
nia jest potrzebna do powstania SAM i ToMM [Reboul 2004].

Jest jednak kilka argumentów świadcz �acych przeciw tej hipotezie: po
pierwsze, w serii eksperymentów wykonanych przez zespó� Tomasello[2003]
z Instytutu Maxa Plancka w Lipsku uda�o si�e poświadczýc, �ze wbrew po-
przednim doniesieniom nasi najbli�zsi krewni w świecie zwierz �at, szympan-
sy, jednak posiadaj �a w pewnym stopniu wykszta�cony ToMM. Oczywi ście
rozgorza�a dyskusja na temat interpretacji uzyskanych wyników i koniecz-
ne s �a dalsze badania w celu ich póswiadczenia. Drugim argumentem mo�ze
być fakt, �ze osoby pozbawione w dziecínstwie kontaktu z j�ezykiem, które
nigdy go nie wykszta�ci�y, mimo to s �a w stanie rozwin �a ć ToMM (przypadki
„dzikich dzieci” lub dzieci bestialsko poddawanych deprywacji, takich jak
Genie). Jednak ten argument od razu wzbudza kontrargument: takie dzieci
s �a w stanie przyswoić j�ezyk do pewnego stopnia, konkretnie do poziomu
protoj�ezyka [Bickerton 1990]. Odpowiada on systemowi komunik acji dwu-
letnich dzieci, u których rozpoczynaj �a si�e procesy wykszta�cania ToMM.

O tym, w jaki sposób j�ezyk móg�by pomagác dzieciom w dalszym roz-
woju teorii umys�u, pisze przekonuj �aco Ted Ruffman [2004]. We d�ug niego,
przed nabyciem j�ezyka wiedza o cudzych stanach mentalnych jest wiedz �a
niejawn �a ( implicit ), przejawia si�e g�ównie w zachowaniu i nie ma charak-
teru komunikowalnego. Dopiero rozwój j�ezyka umo �zliwia rozwini�ecie do-
st�epnej świadomósci i werbalnie komunikowalnej teorii umys�u opartej na
uprzednich niejawnych intuicjach. Na potwierdzenie tej koncepcji Ruffman
przytacza wyniki szeregu badán: ca�kowicie niewerbalne testy mierz �ace ro-
zumienie cudzych stanów mentalnych np. za pomoc �a monitorowania ru-
chów oczu wykaza�y, �ze dzieci poni�zej 4 roku �zycia rozumiej �a je poprawnie,
co jednak nie znajduje odzwierciedlenia w sprawozdaniach s�ownych. Do-
piero u dzieci 4-letnich poprawne sprawozdanie s�owne pokrywa si�e z po-
miarem w teście niewerbalnym [Ruffman 2000]. Wyja śnieniem takiej ko-
lejności jest wed�ug Ruffmana relatywnie wolny proces indukcji, dzi�eki któ-
remu pobieranych jest wiele informacji spo�ecznie istotnych, które nast�ep-
nie s �a porz �adkowane dzi�eki niejawnym procesom opartym na stat ystyce.
W nast�epnej kolejności dzi�eki poznanym znaczenia s�ów okréslaj �acych sta-
ny mentalne (wiedzieć, udawác, . . . ) mo�ze nast �apić uporz �adkowanie tej
wiedzy, co umo�zliwia świadome rozpoznawanie przyczyn i skutków stanów
mentalnych i wykorzystanie jej do przewidywania zachowania innych pod-
miotów.

Powy�zsza charakterystyka ró�znych dróg powstawania j�ezyka i zdolno ści
do mentalizacji, jakkolwiek krótka i daleka od wyczerpuj �acej , pokazuje, �ze
za ka�zd �a z hipotez mo�zna przedstawíc przekonuj �ac �a ewidencj�e empiryczn �a.
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Co zatem mo�zemy zrobíc, �zeby dowiedziéc si�e, jak naprawd�e przebiega� ten
proces w �logenezie cz�owieka? Po pierwsze napisz�e, czego nie powinni śmy
robić. A wi�ec:

� nieuprawnione jest przenoszenie wyników obserwacji rozwijaj �a cych
si�e dzieci na ewoluuj �ace hominidy. W XIX wieku w nauce o ewo lu-
cji powszechnie uznawane by�o prawo biogenetyczne Haeckle'a,które
mówi�o, �ze ontogeneza w fazie zarodkowej jest rekapitulacj �a �logene-
zy, ale ju�z �adnych kilkadziesi �at lat temu zosta�a ona zarzucona. Mi-
mo tego, w odniesieniu do procesów poznawczych jest ono stosowa-
ne nadal, w dodatku z ca�kowicie nieuprawnionym rozszerzeniem na
rozwój postnatalny. Podstawowym argumentem na rzecz odrzucenia
takiego przenoszenia wyników jest fakt, �ze dzieci wychowywane s �a
w ca�kowicie odmiennym środowisku, ni�z rozwija�y si�e hominidy. Za-
równo stymulacja (spo�eczna, j�ezykowa) jak i wymagania adaptacyjne
stawiane przez to środowisko s �a diametralnie ró �zne.

� nieuprawnione jest równie�z przenoszenie naszej wiedzy dotycz �acej
wykszta�cania w�asnósci poznawczych u innych naczelnych, nawet naj-
bli �zej z nami spokrewnionych szympansów, na naszych przodków. Na-
le�zy zauwa�zyć oczywisty, lecz cz�esto omijany przez badaczy fakt,�ze
szympansy s �a odleg�ym modelem ostatniego wspólnego przodka (LCA,
last common antecedent) ich i cz�owieka, który �zy� oko�o 6-7 milionów
lat temu. Od tego czasu zarówno szympansy jak i ludzie podlegali
ewolucji i nie mo �zna zak�adác, �ze szympansy zmieni�y si�e mniej ni�z
nasz gatunek. W rzeczy samej, ostatnie odkrycia w zakresie genetyki
pokaza�y, �ze genom szympansa ulega� wi�ekszym zmianom ni�z ludz-
ki od czasu rozdzielenie si�e naszych linii rozwojowych [Bakewell i in
2007]. Zmiany w genomie niekoniecznie musz �a si�e w sposób propor-
cjonalny przek�adác na zmiany fenotypowe (z powodu mutacji neu-
tralnych, plejotropii, epistazy i innych), jednak wydaje si�e, �ze po tym
odkryciu interpretacja danych dotycz �acych szympansów w konteḱscie
ewolucji cz�owieka powinna ulec pewnej zmianie, a przynajmniej po-
winna zostác ponownie przemýslana, zw�aszcza przez badaczy specy-
�cznie ludzkich cech nie maj �acych zaplecza biologicznego, którzy cza-
sem nieostro�znie u�zywaj �a danych porównawczych do wyjaśniania pro-
cesów ewolucyjnych. Nale�zy zwrócić uwag�e na fakt, �ze równie upraw-
nione, by�oby wyjaśnianie ewolucji zdolności szympansów przez ich
odniesienie do zdolnósci ludzkich. W świetle tego, czego dowiedzieli-
śmy si�e o ró�znicach genomu cz�owieka, szympansa i LCA jest to nawet
bardziej poprawne, gdy�z LCA by� genetycznie bardziej podobny do
cz�owieka ni�z szympansa.

Co w takim razie mo�zemy zrobíc? Na pewno nale�zy zastanowíc si�e, jakie
przystosowania by�y faworyzowane przez dobór naturalny na poszczegól-
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nych etapach ewolucji umys�u. Owocna mo�ze býc dyskusja, jakie funkcje j�e-
zyka czy zdolnósci do mentalizacji by�y poddawane naciskom selekcyjnym,
to znaczy dzi�eki czemu w�asności te sta�y si�e adaptacyjnie korzystne. Czy
pierwsze zadania j�ezyka by�y zwi �azane z wymogami komunikacji w powi�ek-
szaj �acych si�e grupach spo�ecznych, jak s �adzi wi�ekszoś́c badaczy [m.in. Dun-
bar 1996, Wray 1998, Mithen 2005] czy te�z z doskonaleniem umiej�etności
poznawczych, jak przekonuje Frederick Newmeyer [2004]. Od odpowiedzi
na to pytanie zale�zy, w jakim kierunku dzia�a� nacisk selekcji faworyzuj �acej
dalsze kszta�cenie j�ezyka. Nast�epnie mo�zemy zadác pytanie: jaki wp�yw ten
kierunek móg� mieć na powstawanie ToM?

Mo�zliwo ś́c wyjaśnienia zyskujemy dzi�eki uwzgl�ednieniu po średnictwa
pewnego mechanizmu odgrywaj �acego rol�e w ewolucji organizmów — kszta�-
towania niszy ekologicznej [Odling-Smee i in. 2003]. Od dawna przeczuwa-
no, �ze dobór naturalny nie jest jedynym mechanizmem dzia�aj �acym w ewo-
lucji: „Jestem przekonany, �ze dobór naturalny jest g�ównym ale nie jedynym
źród�em mody�kacji” [Darwin, K., 1859]. Koncepcja znacz �acej ro li, jak �a w
procesie ewolucji odgrywa kszta�towanie środowiska przez organizmy prze-
wija�a si�e na kartach prac kolejnych badaczy w XX wieku, �zaden jednak nie
uj �a� jej tak przejrzy ście i wyczerpuj �aco jak Odling-Smee i in. [2003], któ-
rzy ju�z w latach osiemdziesi �atych odkryli mechanizm konstruowania n iszy
ekologicznej. Organizmy s �a nie tylko poddawane naciskom selekcyjnym ze
strony środowiska, lecz mog �a aktywnie je mody�kowa ć w taki sposób,�ze w
kolejnych pokoleniach (lub, przy raptownych mody�kacjach, ju �z w tym sa-
mym pokoleniu) presja selekcyjna ulega zmianie faworyzuj �ac przekazywa-
nie dot �ad pomijanych cech (cech�e rozumiem tu w kategoriach fu nkcjonal-
nych, nie zás morfologicznych). Nale�zy zauwa�zyć, �ze środowisko w tym zna-
czeniu nie oznacza tylko zbioru obiektów �zycznie istniej �acyc h na zewn �atrz
organizmu. W koncepcji mowa jest o mody�kowaniu niszy ekologi cznej,
a zatem dokonywaniu zmian w funkcjach, jakie organizm spe�nia podczas
swojej interakcji z otoczeniem. Przyk�adowo, jésli uznamy, �ze ludzkie funk-
cjonowanie poznawcze dokonuje si�e przynajmniej cz�eściowo na podstawie
poj�e ć sformu�owanych w j�ezyku, mo �zna zak�adác, �ze powstanie j�ezyka w
znacz �acy sposób zmieni�o nisz�e ekologiczn �a organizmów, które zacz�e�y si�e
nim pos�ugiwać. Argumentem przemawiaj �acym za t �a hipotez �a mo �ze býc fakt
wykonywania z ró�zn �a sprawności �a testów mierz �acych ró �zne zdolnósci inte-
lektualne przez u�zytkowników ró �znych j�ezyków: np. osoby pos�uguj �ace si�e
j�ezykiem Yucatec, kategoryzuj �a obiekty raczej w oparciu o substancj�e, z któ-
rej si�e sk�adaj �a ni �z o kszta�t, poniewa�z j�ezyk ten wiele obiektów nazywa w�a-
śnie w oparciu o materia� (tak jak w polskim: woda, b�oto, styropi an) [za:
Carrunthers 2002]. Jésli sposób widzeniaświata zmienia si�e w zale�znósci od
j�ezyka, jakim si�e pos�ugujemy, to jak musia� si�e on zmieni ć po powstaniu j�e-
zyka? Kolejne etapy powstawania j�ezyka niew �atpliwie powod owa�y zmiany
w poznawczej niszy ekologicznej hominidów tym samym zmieniaj�ac presj�e
selekcyjn �a dzia�aj �ac �a na inne cechy, w tym ToM.
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Takie czysto teoretyczne rozwa�zania nie wnosz �a jednak nic do naszej
wiedzy dotycz �acej faktycznej drogi ewolucji cech ludzkiego umys�u. Wiemy,
�ze drogi wykszta�cania elementów ToM i j�ezyka s �a ró �zne u ró�znych organi-
zmów. Mo�zemy starác si�e symulować je w sztucznych systemach. Podczas
tej symulacji istotna jest interakcja tych systemów ze swoimśrodowiskiem.
Pozostanie nam wybrác tak �a, która b�edzie jednocze śnie mo�zliwa na grun-
cie poznanych ró�znorodnych zale�znósci mi�edzy zdolno ści �a do mentalizacji
i rozwojem j�ezyka (wybiórczo opisanych powy �zej) oraz najbardziej zgodna
z odkryciami paleoantropologów specjalizuj �acych si�e w śledzeniu kopalnych
dowodów ewolucji hominidów świadcz �acych zarówno o zmianach morfo-
logicznych, jak i o mody�kacjach dokonywanych w ich niszy ekologicznej.
Poniewa�z jednak w najbli�zszym czasie nie przewiduje si�e kónca odkryć pale-
oantropologicznych, jak równie�z pe�nego poznania wspó�zale�znósci mi�edzy
rozwojem funkcji poznawczych, na jednoznaczne rozwi �azanie nie ma co li-
czýc. . .
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Poznánskie Forum Kognitywistyczne 64

http://www.interdisciplines.org/coevolution/papers/6 .

Pepperberg I.M., Wilcox S. E. 2000, Evidence for a form of mutual exclu-
sivity during label acquisition by grey parrots. Journal of Comparative Psy-
chology, 114, s. 219–231.

Reboul A. 2004, Evolution of Language from Theory of Mind or Coevolu-
tion of Language and Theory of Mind?,
http://www.interdisciplines.org/coevolution/papers/1 .

Rizzolatti G., Arbib M. 1998, Language Within our Grasp, Trends in Neu-
rosciences 21, s. 188–194.

Rizzolatti G., Fogassi L., Gallese V. 2006, Zwierciad�a umys�u,́Swiat Nauki,
12 (184), s. 38–45.

Ruffman T. 2000. Nonverbal theory of mind: Is it important, is it implicit, is
it simulation, is it relevant to autism? W: Astington J. W. (red .) Minds in the
making: Essays in honor of David R. Olson, s. 250–266. Oxford: Blackwell.

Ruffman T. 2004, Theory of mind and language ability. Understanding the
bigger picture,
http://www.interdisciplines.org/coevolution/papers/8 .

Tomasello M., Call J., Hare B. 2003, Chimpanzees understand psychological
states — the question is which ones and to what extent, Trends in Cognitive
Sciences, 4 (7), s. 153–156.

Werker J. F., Cohen L. B., Lloyd V. L., Casasola M., Stager C. L. 1998,Acqu-
isition of word-object associations by 14-month-olds infants. Developmental
Psychology, 34, s. 1289–1309.

Wray A. 1998 Protolanguage as a holistic system for social interaction. Lan-
guage and Communication, 18(1), s. 47–67.

Zlatev J. 2000, The Mimetic Origins of Self-Consciousness inPhylo-, Onto-
i Robotogenesis, Materia�y pokonferencyjne: 26th Conference of the IEEE
Industrial Electronics Society, Nagoya.



PFK:Teksty Pokonferencyjne, 2 (2007), 65–72

Spór o nazywanie

Agnieszka D�ebska
Uniwersytet Warszawski, MISH
[desarmes@autograf.pl]

Abstrakt. To, w jaki sposób dzieci ucz �a si�e znaczenia s�ów by�o do lat 90'

XX wieku wyjaśniane teori �a asocjacjonistyczn �a, zak�adaj �ac �a nauk�e s�ów przez

ostensj�e i koincydencj�e czasowo-przestrzenn �a pomi�edzy nazw �a i jej desygna-

tem. Wyjaśnienie to by�o teoretycznie niezadowalaj �ace, co wi�ecej przewidywa-

nia tej teorii zosta�y podwa�zone empirycznie. Obecnie ukazuje si�e coraz wi�e-

cej badán maj �acych na celu wyt�umaczenie jak rzeczywíscie dzieci nabywaj �a

kompetencj�e j�ezykow �a z uwzgl�ednieniem innych ich zdolno ści poznawczych,

w tym wcale nie specy�cznych dla nauki j�ezyka. Praca porusza kluczowe zna-

czenie tzw. naiwnej teorii umys�u bior �acej udzia� w procesie rozwoju semanty-

ki. Liczne eksperymenty wykaza�y,�ze zrozumienie celu, który przýswieca danej

komunikacji pozwala na odnalezienie pola odniesienia dla s�ów, a co za tym

idzie prowadzi do efektywnego pos�ugiwania si�e j�ezykiem.

Wspó�czésnie nikt nie wierzy, �ze rodzimy si�e jako tabula rasa, ale dla
zachowania naukowej uczciwósci w opisie rozwoju cz�owieka wykorzystu-
jemy „zasad�e oszcz�edności” Morgana: nie t�umaczýc zachowán jako skut-
ków dzia�ania mechanizmów wy�zszego rz�edu, gdy mo�zna je wyjásníc przez
odwo�anie do mniej skomplikowanych czynnósci poznawczych i intelektual-
nych. Ta zasada jest znakomicie wykorzystywana w etologii i by�a prawdo-
podobnie przyczyn �a tak wielkiego poparcia naukowego dla karko�omnego
projektu behawiorystycznego. Nawet po wp�ywowej krytyce Chomsky'ego
z 1959 roku, podwa�zaj �acej psychologi�e skinnerowsk �a starano si�e unika ć wy-
jaśnień mentalistycznych w t�umaczeniu zachowán dzieci. Jednym z przy-
k�adów jest nauka znaczén s�ów i szerzej — nauka j�ezyka.

65
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(Naiwna) Teoria Asocjacjonizmu

Teoria znana przynajmniej od XVII wieku do dzisiaj odpowiada potocznemu
wyobra�zeniu (istniej �acemu przynajmniej w kulturze zachodniej) na t emat
tego jak dzieci ucz �a si�e j�ezyka, a w szczególności znaczenia s�ów. Model
taki wygl �ada nast�epuj �aco: opiekun uczy dziecko nazw. Dziecko s�yszy s�o-
wo, jednocześnie widzi przedmiot, domy śla si�e, �ze nowe s�owo jest nazw �a
przedmiotu i odt �ad zaczyna poprawnie go u �zywać . Dlaczego jest toz�a
teoria? Po pierwsze nie wyjásnia, jak dzieci ucz �a si�e znaczeń s�ów, które s �a
abstrakcyjnymi relacjami (tak jak „przyjaź ń”), nie s �a spójne przestrzennie,
ale stanowi �a jedn �a ca�o ś́c („bikini”), s �a abstrakcyjnym zbiorem („rodzina”,
„spo�eczénstwo”), s �a czynno ści �a symboliczn �a („zabawa”) etc. Po drugie, za-
wiera pewne dyskusyjne za�o�zenia:

1. Dorośli bior �a aktywny udzia� w nauczaniu s�ów daj �ac pozytywne (prz ez
de�nicje ostensywne) i negatywne wskazówki co do trafności nazywa-
nia.

2. Warunkiem koniecznym nauki znaczenia jest koincydencja czasowo-
przestrzenna pomi�edzy s�owem a obiektem.

Ad1. O ile dzieci zwykle otrzymuj �a informacj�e zwrotn �a dotycz �ac �a b��e-
dów w nazywaniu przedmiotów (por. [Markman 1989, s. 190]) o tyle n auka
przez ostensj�e (czyli wskazywanie dziecku przedmiotów) jest kwesti �a w �at-
pliw �a gdy weźmiemy pod uwag�e, �ze w niektórych spo�ecznósciach dzieci
w ogóle nie s �a UCZONE j�ezyka. Przyk�adem mo�ze býc plemi�e �zyj �ace w No-
wej Gwinei ([Schieffelin 1985]; za: [Bloom 2000]) a mowa o j� ezyku Kaluli,
w którym doro śli nie odzywaj �a si�e do dzieci zanim one same nie zaczn �a mó-
wi ć wychodz �ac (z jak�ze rozs �adnego) za�o�zenia, �ze nie warto odzywać si�e do
kogós kto nie potra� odpowiedzie ć. Ponadto, nawet w kulturze zachodniej
wypowiedzenie s�owa nie zawsze wi �a�ze si�e z jednoczesn �a percepcj �a obiek-
tu przez dziecko: rzadko zdarza si�e by opiekun nazywa� czynnósci, które
w danym momencie wykonuje, albo wykonywa� czynnósci o których mówi.
Dziecko jednak zdaje si�e rozumiéc i u�zywać takich nazw poprawnie.

Ad2. Wyniki badań przeprowadzonych przez Dare Baldwin i jej zespó�
w latach 90' falsy�kuj �a przewidywania teorii asocjacjonistycz nej. W jednym
z eksperymentów [Baldwin 1991] osiemnastomiesi�eczne dzieci bawi �a si�e
przedmiotem którego nazwy nie znaj �a a inny, równie �z nieznany jest umiesz-
czony w wiadrze. Eksperymentator spogl �ada na przedmiot w wiadrze i mó-
wi: To jest modi. W fazie testowej przed dzieckiem umieszczono kilka przed-
miotów i polecono: znajdź modi. Dziecko wskazuje ten przedmiot na który
patrzy� eksperymentator a nie ono samo w czasie gdy us�ysza�o s�owo. W ko-
lejnym badaniu [Baldwin 1993] eksperymentator ma przed sob �a dw a po-
jemniki. Zagl �ada do pierwszego z nich i mówi: To jest modi. Potem wyjmuje
przedmiot z drugiego pojemnika i daje dziecku do zabawy. Po 10 sekundach,
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wyjmuje poprzedni przedmiot (ten, który zosta� nazwany modi) i pozwala
dziecku bawíc si�e nim. W fazie testowej dziecko poprawnie rozpoznaje, któ-
ra z rzeczy jest modi, mimo, �ze nie zaistnia�a koincydencja czasowa (10
sekund przerwy) pomi�edzy us�yszeniem s�owa a zobaczeniem przedmiotu.
W innym eksperymencie [Baldwin 1996] dzieci w wieku 15–20 ms pozo-
stawiono w pokoju gdzie bawi�y si�e now �a, nieznan �a zabawk �a. W tym sa-
mym czasie któs stoj �acy za parawanem (pozostaj �acy poza zasi�egiem wzroku
dziecka) i symuluj �acy rozmow�e przez telefon, wypowiada� g�o śno i wyraźnie
nazw�e zabawki. Dzieci nie potra��y potem poprawnie nazwa ć przedmiotu,
mimo, �ze percepcja obiektu i pojawienie si�e s�owa wyst �api�o jednoczésnie.

Na problem innej natury zwróci� uwag�e Quine [1960]. Wyobraźmy s obie
podró�znika, który ma opisać j�ezyk nieznanego plemienia. Widzi on przebie-
gaj �acego po trawie królika i obserwuj �acego t�e sytuacj�e tubyl ca, który wola
„gavagai”. Teoretycznie istnieje nieskónczona liczba mo�zliwo ści interpreta-
cji tego s�owa: mo�ze to býc na przyk�ad nazwa trawy, s�ónca, dnia, mo�ze to
być okrzyk bojowy, mo�ze to w końcu býc s�owo oznaczaj �ace królika. Ma�e
dziecko jest w podobnej sytuacji — istnieje nieskónczenie wiele hipotez co
do tego co jest desygnatem wypowiedzianej przez doros�ego nazwy. Ten pro-
blem — nazwany problemem indukcji (por. [Markman 1989]) — wymag a
wyjaśnienia innego ni�z teoria asocjacji.

Jak to mo �zliwe, �ze dzieci wiedz �a do czego odnosz �a si�e
s�owa?

�Zeby wyjásníc dlaczego dzieci preferuj �a pewne hipotezy znaczeniowe a inne
odrzucaj �a rozs �adnie jest przyj �a ć istnienie pewnych ram w obr�ebie których
musi ono dokonywać decyzji. Mo�zna býc wi�ec zwolennikiem wrodzonych,
b �adź wcze śnie nabytych specy�cznych ograniczén j�ezykowych ( the lingu-
istic constraints, [Markman 1989]). Takie aprioryczne regu�y pozwalaj �a zre-
dukować iloś́c hipotez. I tak: dziecko widz �ac nowy przedmiot i s�ysz �ac no-
we s�owo uznaje je za nazw�e ca�ego przedmiotu (whole object principle)
a przedmiot za przedstawiciela danej kategorii (taxonomic principle) (co
mog�oby býc wyjaśnieniem dla naszych (lub quine'owskiego bohatera) intu-
icji, ze „gavagai” w istocie oznacza�o królika a nie np. w�os z jego sieŕsci).
Argumentem za istnieniem takich ograniczén by�aby zgodnóśc empirycz-
na z tym jak dzieci ucz �a si�e nowych nazw (w sytuacjach badawczych). Na
przyk�ad Markman proponuje ograniczenie poj�eciowe, które mia�o by umo�z-
liwi ć dziecku efektywniejsze odrzucanie hipotez o znaczeniu s�owa. Chodzi
o zasad�e wzajemnego wykluczania si�e znacze ń (mutual exclusivity prin-
ciple). Mówi ona, �ze dziecko nie mo �ze mieć dwóch nazw na oznaczenie
jednego przedmiotu .11 (Markman powo�uje si�e na w�asne doświadczenia:

11Problem w tym, �ze w naszym s�owniku istniej �a nazwy kategorii nadrz�ednych i podrz�e d-
nych. Markman twierdzi, �ze wy�zej opisana zasada znika w toku rozwoju j�ezykowego co



Poznánskie Forum Kognitywistyczne 68

opowiada, �ze kiedy jej córka dowiedzia�a si�e, �ze jest wnuczk �a odpowiedzia-
�a: „nie jestem wnuczk �a, jestem dziewczynk �a”). Przewidywania tej hipotezy
sprawdzono równie�z eksperymentalnie [Markman & Wachtel 1988]. Poka-
zywano dzieciom (w wieku 3, 4 lat) dwa przedmioty: jeden znany drugi
nieznany, po czym wypowiadano now �a nazw�e. Dzieci istotnie cz�e ściej wska-
zywa�y nieznany przedmiot jako desygnat nazwy, czyli wyklucza�y, �ze jest to
druga nazwa znanego przedmiotu. Ponadto w serii badán nad nazywaniem
CZ �EŚCI przedmiotu [Markman & Wachtel 1988] sprawdzano czy zasada
wzajemnego wykluczania si�e znacze ń pomo�ze dzieciom w przezwyci�e�ze-
niu zasady ca�ego obiektu . Dzieci podzielono na dwie grupy: jednej z nich
pokazywano obrazki nieznanych przedmiotów i opowiadano o nich („To s �a
p�uca, p�uca s�u�z �a do oddychania”). Druga grupa dzieci nie przechodzi�a
fazy zapoznawczej z przedmiotem. W fazie testowej obu grupom pokazy-
wano inny obrazek przedstawiaj �acy równie �z p�uca i pytano: Co to jest tcha-
wica? Ta ca�a rzecz (wskazywano p�uca) czy tylko ta cz�éśc (wskazywano na
tchawic�e)? Zgodnie z przewidywaniami dzieci, dla których by� to nowy, nie-
nazwany przedmiot twierdzi�y, �ze tchawica to nazwa CA�EGO przedmiotu
(68% z nich). Natomiast 85% dzieci, które uczestniczy�o w fazie zapoznaw-
czej wykluczy�o hipotez�e, �ze nowe s�owo jest kolejn �a nazw �a znanego przed-
miotu i stwierdzi�o (poprawnie) �ze tchawica jest nazw �a CZ �E ŚCI p�uc a NIE
CA�EGO przedmiotu.12

Scena wspólnej uwagi

Problem w tym, ze powy�zsze wyniki nie musz �a być interpretowane tylko w
jeden sposób (ten, który by�by potwierdzeniem istnienia specy�cznego ogra-
niczenia poj�eciowego). 13 Paul Bloom w swojej ksi �a�zce How Children learn
the meanings of words?(MIT Press 2000) proponuje zast �apić t�e szczególn �a
aprioryczn �a zasad�e leksykaln �a — ogólnym, pragmatycznym rozumien iem
sytuacji komunikacyjnej. Schemat: „wiem, �ze to jest X, któs prosi mnie o
wskazanie Y, czyli pewnie nie chodzi mu o X” mo�zna zastosowác, gdy wyko-
rzystywany jest dowolny system konwencjonalnej komunikacji, niekoniecz-
nie zwi �azany z nazywaniem przedmiotów i uczeniem si�e j�ezyka . Ta mýsl
przyświeca�a Diesendruck i Markson [2001], kiedy sprawdza�y, czy 3 letnie
dzieci zdaj �a sobie spraw�e z intencji eksperymentatora w podobnym bada-
niu. Testuj �acy pokaza� dzieciom dwa ró�zne przedmioty i poda� pewien nie-
znany fakt na temat jednego z nich („Moja siostra da�a mi to”) a później

umo�zliwia dzieciom nauk�e nazw klas opartych na inkluzji.
12Analogiczne badania sprawdza�y kiedy dzieci s �a sk�onne uznác nowe s�owo za nazw�e

substancji z której zrobiony jest przedmiot. Wyniki równie �z potwierdza�y przewidywania
hipotezy o wzajemnym wykluczaniu si�e znaczeń [Markman & Wachtel 1988].

13Zw�aszcza, �ze wyjásnienia Markman, dlaczego dzieci w pewnych przypadkachmaj �a
dwie nazwy na ten sam przedmiot (chocia�zby w przypadku nazw w�asnych i nazw kate-
gorii) nie s �a przekonuj �ace.
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poprosi� o wskazanie przedmiotu, z którym „lubi si�e bawi ć mój pies”. Dzieci
reagowa�y dok�adnie tak jak w eksperymentach z badaniem s�ów — wska-
zywa�y istotnie cz�e ściej drugi przedmiot. Jak komentuje to Bloom [Bloom
2000, s. 69]: „(dzieci) rozumowa�y, �ze gdyby eksperymentator chcia� od-
nieś́c si�e do pierwszego przedmiotu zrobi�by to podaj �ac fakt pierwo tny, nie
przedstawia�by innego faktu”. Disendruck i Markson przewidywa�y, �ze jésli
po prezentacji pierwszego przedmiotu („moja siostra mi to da�a”) do po-
koju wejdzie nowy rozmówca, który nie uczestniczy� w procesie komuni-
kacji,i zapyta dziecko: „Czy mo�zesz mi podác to czym lubi bawić si�e pies”
dziecko nie b�edzie cz�e ściej wybiera�o jednego z przedmiotów. Przewidywa-
nia potwierdzi�y si�e. Podsumowuj �ac, do nauki znaczenia s�ów nie jest ko-
nieczne postulowanie apriorycznych ograniczén j�ezykowych a raczej branie
pod uwag�e kontekstu komunikacyjnego i intencji a tak �ze stanu wiedzy
wspó�rozmówcy .

Naiwna Teoria Umys�u a nauka j�ezyka

Teza o tym, �ze traktujemy cz�onków swojego gatunku jako istoty intencjo-
nalne i uwzgl�edniamy to w procesie komunikacji jest tez �a ba naln �a w od-
niesieniu do ludzi doros�ych. To co nie jest banalne to stwierdzenie, ze jest
to umiej�etno ś́c rozwijana bardzo wczésnie (co najmniej ok. 9 ms. �zycia),
być mo�ze maj �aca potencja� do rozwoju oparty na wrodzonej strukturze mó-
zgu14, a co wi�ecej jest niezb�edna do uczestniczenia w efektywnej komunika-
cji symbolicznej. Co rozumiem przez naiwn �a teori�e umys�u? Jest to zdol-
noś́c interpretowania potencjalnego b �adź aktualnego zachowania innych lu-
dzi15 przez przypisywanie im „wewn�etrznych” przyczyn (tych zachowa ń),
mam tu na myśli: przekonania, intencje, wiedz�e, emocje, pragnienia16.

Dzi�eki prze�omowym badaniom Renee Baillargeon [Onishi & Baill arge-
on 2005] wiemy, �ze juz 15 miesi�eczne niemowl�eta zachowuj �a si�e tak jakby
zdawa�y sobie spraw�e ze stanu wiedzy innej osoby. Istniej �a te �z przekonu-
j �ace dowody empiryczne [Meltzoff 1995] na to, ze 18- miesi�ec zne dzieci
rozpoznaj �a intencje innych ludzi. W eksperymencie mia�y one powtórzyć
czynnóśc, która przy prezentacji celowo zosta�a przerwana (np. ekspery-
mentator próbowa� w�o �zyć obr�ecz na klocek ale zsuwa�a mu si�e r�eka). Dzie-
ci naśladuj �ac doros�ego nie pope�nia�y b��edu, tylko wykonywa�y za danie
realizuj �ac cel eksperymentatora. Co wi�ecej przeprowadzono wiele badań

14Potwierdzeniem tej hipotezy mo�ze býc te�z fakt, ze skupisko neuronów lustrzanych (czyli
tych, które uwa�za si�e za neuro�zjologiczny korelat „teorii umys�u”) znajduje si�e w o środku
Broki (czyli w „o środku mowy”). Odkrycia tego dokonali Rizzolatti & Arbib [1998].

15Lub w ogóle ka�zdego przedmiotu, który sam jest źród�em swojego ruchu. Prowadzi si�e
badania nad tym, czy dzieci b�ed �a rozumia�y intencjonalno ś́c maszyny albo racjonalnóśc ko-
lorowych, animowanych �gur geometrycznych.

16Jest to szeroka de�nicja, która z pewnósci �a nie jest wyznacznikiem posiadania „pe�nej”
(„doros�ej”) teorii umys�u.
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sprawdzaj �acych zwi �azek pomi�edzy ró �znymi rodzajami intencjonalno ści do-
ros�ego a nazywaniem (por. [Tomasello 2005]). Tomasello i Barton [1994]
wykazali, ze dzieci nie przypisuj �a nowego czasownika do czynnósci, któ-
ra zosta�a wykonana przypadkowo, tylko do intencjonalnej, niezale�znie od
tego, która zosta�a zaprezentowana jako pierwsza. (Np. eksperymentator
oznajmia, ze chce cós zrobíc, po czym wykonuje jakís przypadkowy gest
np. potyka si�e, krzywi a później wykonuje inn �a — w�a ściw �a — czynnoś́c).
W tym samym badaniu pokazano ponadto,�ze dziecko przypisywa�o nowy
rzeczownik do jednego spósród grupy obiektów kieruj �ac si�e tym, czego do-
ros�y szuka�, a nie kolejnósci �a w jakiej widzia�o przedmioty po us�yszeniu
s�owa (znalezienie przedmiotu by�o oznaczane úsmiechem). Inaczej badano
nazywanie rzeczowników zbiorowych : Bloom i Markson [1998] stwierdzi-
li, �ze w przypadku kiedy dzieci maja przed sob �a trzy grupy sk�adaj �ace si�e z
trzech identycznych przedmiotów to w zale�znósci od tego, czy zosta�y one
pieczo�owicie u�o�zone na stole, albo niedbale rzucone, dzieci traktuj �a ca� �a
grup�e jako oddzieln �a ca�o ś́c, albo ka�zdy z przedmiotów osobno. (To s �a fen-
dle. Ile jest fendli? Dzieci odpowiada�y „trzy” albo „dziewi�e ć” w zale�znósci
od intencji twórcy prezentacji).

Brak Naiwnej Teorii Umys�u a nauka j�ezyka

Autyzm dzieci�ecy jest chorob �a, któr �a cz�esto okre śla si�e jako „brak naiwnej
teorii umys�u” [Tager-Flusberg 2000]. Niektórzy chorzy na autyzm n igdy nie
zaczynaj �a mówi ć, jésli zás potra� �a si�e porozumiewa ć to w wysoce niesku-
teczny sposób, powtarzaj �ac uporczywie to co us�ysz �a (echolalia), wyg�asza-
j �ac d�ugie monologi zamiast podejmować dialog. Ponadto cz�ésciej ni�z dzieci
zdrowe nazywaj �a przedmioty ca�ym zdaniem (które zosta�o wypowie dziane
podczas rozmowy o danej rzeczy) a nie pojedynczym s�owem, nie rozumiej �a
ironii, metafory, przeno śni etc. [Tager-Flusberg 2000]. Niekiedy ich zdolno-
ści j�ezykowe pozwalaj �a im na wyg�aszanie rozbudowanych monologów, ale
wci �a �z maj �a trudno ści z podejmowaniem dialogów, z naprzemiennósci �a w
kontakcie. Nazwy, których u�zywaj �a s �a uwi �azane sztywno do desygnatu, np.
przypisuj �a s�owo o kategorii ogólnej, rodzajowej (np. „pies”) tylko do jed-
nego przedmiotu. Znamienne jest, �ze dzieci z autyzmem maj �a trudności w
komunikacji niewerbalnej: nie u �zywaj �a gestów wskazuj �acych, nie u �zywaj �a
mimiki, potakiwania, u śmiechu do podtrzymania konwersacji, w wykony-
waniu zadań poznawczych nie bior �a pod uwag�e wskazówek wzrokowych,
nie traktuj �a wzroku ani gestów jako czynników wyra �zaj �acych jak �a ś inten-
cjonalnoś́c [Pisula 2005].
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Poznánskie Forum Kognitywistyczne 72

Rizzolatti, G., Arbib, M. A. (1998). Language within our grasp. Trends in
Neurosciences, 21,s. 188–194.

Tager-Flusberg, H. (2000). Language and Understanding Minds:Connec-
tions in Autism. W: Baron-Cohen, S., Tager-Flusberg, H., Cohen, D.J. (red.),
Understanding other minds: Perspectives from autism and developmental
cognitive neuroscience. Wyd. drugie. Oxford University Press.

Tomasello, M. (2005). Spo�eczno-pragmatyczna teoria uczeniasi�e s�ów. W:
Pyschologia s�ownika dziecka, red. Bokus, B., Shugar, G., Gdańskie Wydaw-
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Wszystko brzmi, ale nie tak
samo — problem amuzji

Paulina Piotrowska
Sekcja Neuro-kognitywistyczna KNSP, KUL JP II

Abstrakt. „Porozmawiajmy o zainteresowaniach. Jak �a muzyk�e lubisz?” Odpo-

wiedź na to pytanie z pewno ści �a nie sprawi problemu wi�ekszo ści ludzi. Jest to

temat tak rozleg�y i, jak mniemam, przyjemny, �ze umo�zliwia p�ynn �a wymian�e

komunikatów mi�edzy rozmówcami. Nie na darmo mówi si�e, �ze muzyka jest

kluczem do nawi �azania relacji z drugim cz�owiekiem. Czy jednak zawsze tak

jest? „Nie mam ulubionego rodzaju muzyki, wszystkie melodie s �a dla mnie

niezrozumia�e i powoduj �a, �ze si�e stresuj�e” — jak zareagowaliby śmy na tego

typu odpowiedź? Czy umiemy sobie wyobrazíc, �ze istniej �a ludzie, którzy po-

strzegaj �a muzyk�e jako bez�adny zlepek dźwi�eków?

Czym jest amuzja?

Dawniej zaprzeczano istnieniu amuzji, uwa�zano, �ze ka�zdy mo�ze si�e kszta�cíc
muzycznie, jésli tylko wykorzysta nadarzaj �ac �a si�e ku temu szans�e. W zwi �az -
ku z tym amuzja by�a postrzegana jako rezultat braku motywacji czy niew�a-
ściwegoćwiczenia — dzís, powiedzielibyśmy, lenistwa [Peretz, 2006]. Takie
wyt�umaczenie braku umiej�etno ści zaanga�zowania si�e w ćwiczenia muzycz-
ne nie jest ju�z respektowane — amuzja jest zaburzeniem percepcji muzyki,
powsta�ym na skutek lokalnego uszkodzenia mózgu. Pierwszy przypadek
amuzji zosta� opisany ponad wiek temu, w 1878 roku [Grant-Allen, za: Ste-
wart, 2004], ale dopiero od paru lat badania obejmuj �ace to zabu rzenie staj �a
si�e coraz bardziej popularne i przynosz �ace wi�ecej istotnych in formacji.

73
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Amuzja (z gr. amousos— niemuzykalny) jest specy�cznym zaburzeniem
z kr�egu agnozji, odnosz �acym si�e wy� �acznie do dysfunkcji w z akresie percep-
cji, pami�eci, produkcji, czytania i pisania muzyki, które nie j est spowodo-
wane uszkodzeniem s�uchu ani de�cytami intelektualnymi i mot orycznymi
[Racette i in., za: Berkowska, Laskowska, Michalak, 2004]. Osoby cierpi �ace
na „g�uchot�e melodii” — jak bywa czasem nazywana amuzja- funkcjonuj �a
podobnie do ka�zdego, niedotkni�etego tym zaburzeniem cz�owieka, wyst�e-
puje u nich normalny iloraz inteligencji, lecz w przeciwie ństwie do innych,
nie s �a w stanie rozpoznać czy nucíc znanych melodii oraz nie posiadaj �a
wra�zliwo ści muzycznej, potrzebnej do identy�kowania nut źle brzmi �acyc h
w melodiach.

Wyró�zniamy amuzj�e sensoryczn �a, zwi �azan �a g�ównie z utrat �a s�u chu mu-
zycznego oraz drugi rodzaj tego zaburzenia — amuzj�e motoryczn �a, obja-
wiaj �ac �a si�e utrat �a umiej�etno ści gry na instrumentach muzycznych. Jakie
jest źród�o utraty zdolno ści muzycznych? Okazuje si�e,�ze z amuzj �a mo�ze-
my si�e urodzi ć (congenital amusia— amuzja wrodzona) lub nabyć j �a na
ka�zdym etapie naszego�zycia (acquired amusia— amuzja nabyta). Dzieje
si�e tak na skutek uszkodzenia mózgu zwi �azanego z wylewami, wypadkami,
których nast�epstwem jest uszkodzenie zw�aszcza p�ata skroniowego. Przy-
k�adem osoby z tego rodzaju amuzj �a jest I.R., badana przez Isabelle Peretz.
Na skutek obustronnego uszkodzenia p�atów skroniowych, w tym kory skro-
niowej, pacjentka nie potra� ani odbiera ć muzyki ani przypomnieć sobie
�zadnej kompozycji niezale�znie, czy zna�a j �a kiedyś, czy jest to dla niej zupe�-
nie nowy utwór. Nie potra� rozró �znić dwóch melodii bez wzgl�edu na to jak
bardzo si�e ró�zni �a [Weinberger, 2004]. Inna pacjentk �a prof. Peretz jest ci er-
pi �aca na amuzj�e wrodzon �a Monika. Kobieta podda�a si�e bad aniom w wie-
ku czterdziestu lat, posiada wy�zsze wykszta�cenie. Nigdy nie stwierdzono u
niej choroby psychicznej czy neurologicznej. W wyniku badania rezonansem
magnetycznym nie wykryto widocznych nieprawid�owo ści anatomicznych,
zdiagnozowano jednak niezdolnóśc do rozpoznawania lub odbierania mu-
zyki, śpiewu i tańca. W przypadku amuzji wrodzonej, pocz �atek wrodzonych
nieprawid�owo ści muzycznych mo�ze wywodzić si�e z trudno ści w zdolno-
ściach potrzebnych do wykrywania zmian w „wysokósciach dźwi�eków mu-
zycznych w melodii” [Berkowska, Laskowska, Michalak, 2004]. Przyk�ada-
mi osób z amuzj �a wrodzon �a s �a, m.in. Che Guevara (posiadaj �ac y wysokie
wykszta�cenie) oraz Milton Friedman (laureat Nagrody Nobla w dziedzi-
nie ekonomii), którzy mimo pobierania lekcji muzyki w dzieci ństwie, przez
ca�e �zycie cierpieli na „g�uchot�e melodii”. Wyniki bada ń wykaza�y, �ze amu-
zja wrodzona mo�ze dotykác nawet 4% ogólnej populacji [Peretz, 2006].
Czy ten rodzaj amuzji jest uwarunkowany genetycznie? Badania Drawna
[2001], przy u �zyciu „testu zniekszta�caj �acego melodie”, przeprowadzone na
grupie jedno- i dwujajowych par bliźni �at wykaza�y, �ze zdolnósci muzyczne
s �a w 80% dziedziczone. To, czy ten poziom dziedziczenia obejmuje równie �z
amuzj�e, zale�zy od tego, czy amuzja jest zaliczana do spektrum tych zdolno-
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ści (b�edzie wtedy zajmowa�a pozycj�e kra ńcow �a), czy jest raczej traktowana
jako kategorycznie odmienne zjawisko.

Muzyka a j�ezyk

Zagadnieniami zwi �azanymi z percepcj �a muzyki zajmowano si�e ju�z w po�o-
wie XIX wieku. Jednym z najwa�zniejszych rozwa�zań podejmowanych w tym
czasie by�a lokalizacja ósrodków odpowiedzialnych za procesy przetwarza-
nia muzyki. Gall [1825] by� w śród pierwszych, którzy twierdzili, i �z w mó-
zgu wyst�epuje „muzyczny organ”, specy�czny obszar, którego uszkodze-
nie by�oby przyczyn �a zaburzeń odbioru muzyki (za: [Dalla Bella, Peretz,
1999]). Dzi�eki obserwacjom, a później badaniom obrazowym pac jentów,
którzy w wyniku powa �znych problemów zdrowotnych (udary, wylewy) do-
znali uszkodzenia mózgu, dowiedziono, �ze w mózgu nie ma jednego wy-
specjalizowanego ósrodka przetwarzania muzyki. Odkrycie to sugeruje, �ze
przetwarzanie muzyki i zdolności muzyczne nie s �a domen �a wy� �acznie pra-
wej pó�kuli, tak jak lewej przypisuje si�e mow�e. Przypadek Maric e Ravela
[Springer, Deutsch, 2004], wybitnego kompozytora, wskazuje, �ze na skutek
urazu lewej pó�kuli (obszar skroniowo-ciemieniowy), przynajmn iej niektóre
zdolności muzyczne mog �a ulec zaburzeniu. Ravel u szczytu swojej kariery
zapad� na afazj�e Wernickego (zaburzone zostaje rozumienie i powtarzanie
ze s�uchu), czemu towarzyszy�a utrata zdolnósci czytania nut i rozpozna-
wania napisanej muzyki, brak umiej�etno ści grania na pianinie oraz pisania
muzyki (Weinberger, 2004). Mimo �ze wiele z jego zdolnósci muzycznych po-
zosta�o równie�z nienaruszonych (umiej�etno ś́c rozpoznawania melodii, wy-
chwytywania najmniejszych b��edów w wykonywanych utworach), Ravel nie
móg� ju�z spe�niác si�e zawodowo jako kompozytor. Przypadek kompozytora
jest przyk�adem wyst�epowania zaburzeń w identy�kacji ró �znych aspektów
dźwi�eków muzycznych i melodii w innych formach agnozji s�ucho wej i afa-
zji. Na tej podstawie sformu�owano hipotez�e, �ze istniej �a wspólne, co nie zna-
czy takie same, mechanizmy mózgowe reguluj �ace percepcje muzyki i mowy.
Fakt, �ze zaburzeniu uleg�a mowa i zdolnósci muzyczne, móg�byświadczýc
o wspólnym przetwarzaniu muzyki i mowy, warto jednak zauwa �zyć, �ze spo-
ra cz�e ś́c zdolnósci muzycznych Ravela zosta�a nienaruszona — zatem j�ezyk
i muzyka maj �a równie �z odmienne ósrodki przetwarzania.

Badania �urii i wspó�pracowników dostarczaj �a danych sugeruj �a cych od-
r�ebno ś́c mózgowego pod�o�za amuzji i afazji (za: [Herzyk, 2005]). Opisy-
wanym przez nich przyk�adem jest dóswiadczenie wybitnego rosyjskiego
kompozytora — Szebalina. W wieku 57 lat, na skutek udaru, m�e�zczyzna
dozna� uszkodzenia lewej pó�kuli, co w konsekwencji sprawi�o, �ze nie móg�
mówić i nie rozumia� j�ezyka mówionego (g��ebokie zaburzenia w mówi eniu
— afazja ruchowa), natomiast przez pozosta�e 10 lat�zycia zachowa� zdol-
noś́c pisania muzyki [Herzyk, 2005]. Mniej pospolita, ale równie �z opisywa-
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na w literaturze jest dysocjacja odwrotna — wyst �apienie amuzji b ez obja-
wów afazji. Quensel i Pfeiffer [1922] opisali przypadek uszkodzenia mózgu
muzyka-amatora, na skutek czego nie zauwa�zono objawów upośledzenia
mówienia czy rozumienia mowy, pacjent jednak nie by� zdolny do rozpo-
znania melodii, śpiewania, nie potra�� gwizda ć oraz grác na instrumentach
muzycznych (za: [Dalla Bella, Peretz, 1999]).

Te, oraz wiele innych, szczegó�owo opisanych przypadków zaburzenia
funkcji mowy i muzyki, mog �a świadczýc o tym, �ze muzyka i mowa s �a prze-
twarzane niezale�znie [Springer, Deutsch, 2004]. Asymetria pó�kulowa w za-
kresie zdolnósci muzycznych oznacza,�ze wiod �ac �a rol�e (ale nie ca�kowicie
dominuj �ac �a) w odbiorze melodii pe�ni pó�kula prawa (g�ówni e p�at skronio-
wy). Jest ona odpowiedzialna, m. in. za przetwarzanie wzorców wysoko-
ści dźwi�eków, zapami�etywanie tonów, rozpoznawanie melod ii, ocen�e barwy
i nasilenia dźwi�eku. Sprawnie funkcjonuj �aca prawa pó�kul a jest gwaran-
tem sprawnósci przetwarzania informacji zawartych w melodiach na ogól-
nym („globalnym”) poziomie. Zawarte w melodiach informacje szc zegó�o-
we („lokalne”) przetwarzane s �a przez lew �a pó�kul�e, zajmuje si�e ona takimi
aspektami percepcji muzyki jak ocena czasu trwania, kolejnóśc, sekwencja
czy rytm [Springer, Deutsch, 2004]. Podobna asymetria pó�kulowa wyst�e-
puje w przypadku umiej�etno ści j�ezykowych. Obecnie przyk�ada si�e wi�eksz �a
wag�e do cech wspólnych muzyki i j�ezyka — funkcji komunikacyjne j oraz
sk�adni, czyli zbioru regu� określaj �acych w�aściwe kombinacje elementów
(odpowiednio nut lub s�ów). Wykazano [Patel, za: Weinberger, 2004], �ze
w p�acie czo�owym istnieje obszar, który zajmuje si�e sk�adni �a zarówno mu-
zyki, jak i j�ezyka, natomiast pozosta�e okolice mózgu odpowiadaj �a za inne
aspekty przetwarzania i muzyki, i j�ezyka.

Czy ludzie z amuzj �a lubi �a s�ucha ć muzyki?

Niektórzy z cierpi �acych na amuzj�e twierdz �a, �ze s�uchanie muzyki jest dla
nich jednoznaczne z ha�asem lub hukiem i zadaj �a sobie wiele trudu, by
przebywác z dala od miejsc, w których jest ona grana. Innym pacjentom
sprawia przyjemnóśc. Muzyka sk�ada si�e z niezliczonych elementów dźwi�e-
kowych i ci, którzy doceniaj �a muzyk�e, mog �a czerpa ć przyjemnóśc z barw
ró�znorodnych tonów, u�zytych jako kombinacje muzyczne w utworach in-
strumentalnych. Przyczyny takich ró�znic w docenianiu muzyki nie s �a jeszcze
jasne, ale takie rozgraniczenia mi�edzy percepcyjnym, a emocjonalnym od-
biorem dźwi�eków s �a równie �z spotykane u pacjentów neurologicznych [Ste-
wart, 2004].

Badana przez Isabelle Peretz Monika przyznaje,�ze nie lubi s�uchác mu-
zyki, gdy�z brzmi dla niej jak ha�as i jest przyczyn �a stresu. Niech�eć w stosun-
ku do s�uchania muzyki mo�ze wynikać z tego, �ze wydaje si�e ona nudna dla
s�uchaj �acych, instrumenty muzyczne trac �a swoje wyraziste cechy tembru,
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a s�uchacze odbieraj �a dźwi�eki jakby dociera�y z dalekiej o dleg�ości [Peretz
i in., 2002].

Wiele ludzi przyznaje, �ze s�ucha muzyki „poniewa�z wzbudza ona emo-
cje”. Wiemy ju�z, �ze osoby cierpi �ace na amuzj�e utraci�y zdolno ś́c do odbioru
muzyki jako specy�cznego logicznego bodźca, nie s �a w stanie zrozumieć
melodii jako zintegrowanej ca�ości. Dzi�eki badaniom osób z amuzj �a, m.in.
wspomnianej pacjentki I.R, wiemy, �ze u osób z amuzj �a cz�esto zostaje zacho-
wana zdolnoś́c emocjonalnego reagowania na muzyk�e. Mimo obustronne-
go uszkodzenia p�atów skroniowych i, w konsekwencji, braku umiej�etno ści
rozró�zniania melodii, u I.R. wyst�epuj �a normalne reakcje emocjonaln e na s�y-
szane melodie [Weinberger, 2004]. Zachowanie tej podstawowej zdolności
stanowi niema� �a pomoc w identy�kacji utworów muzycznych. Zauw a�zmy,
�ze w wyniku zaburzenia muzyka staje si�e chaosem, gubi swój sens, nie jest
ju�z j�ezykiem, który dzi�eki swej „gramatyce” pe�ni funkcj�e komu nikacyjn �a.
W takim przypadku, rozpoznanie niektórych znanych wczésniej utworów
jest mo�zliwe dzi�eki wra �zeniom emocjonalnym, jakie te utwory wywo�uj �a
u s�uchaczy. Okazuje si�e,�ze p�at skroniowy jest niezb�edny do ”rozumienia”
melodii, ale nie do emocjonalnego reagowania na ni �a, które przebiega za-
równo podkorowo, jak i z zaanga�zowaniem p�atów czo�owych [Weinberger,
2004].

Model rozpoznawania muzyki i bateria testów do dia-
gnozy amuzji

Analizy przypadków osób dotkni�etych zaburzeniem percepcji muzyki na
skutek uszkodzenia obszarów mózgu, pozwoli�y stworzýc model rozpozna-
wania muzyki. Zosta� on zaproponowany przez Peretz i Colthearta,a fakt,
�ze dotyczy mechanizmów zaanga�zowanych w proces percepcji i rozpozna-
wania muzyki sprawia, �ze staje si�e on pomoc �a w diagnozowaniu zaburzeń
odbioru i rozpoznawania muzyki [Berkowska, Laskowska. Michalak, 2004].

Model tworz �a dwa komponenty przetwarzania informacji melodycz nej
i rytmicznej. Pierwszy komponent buduj �a trzy elementy: kontur, interwa-
�y i tonalno ś́c. Pierwszy element to inaczej kierunek melodii, na przyk�ad
wznosz �acy lub opadaj �acy (co ciekawe stwierdzono, �ze mechanizmy odpo-
wiedzialne za przetwarzanie konturu muzyki i intonacji j�ezyka s �a wspólne.
Interwa�y, niezb�edne do rozpoznawania melodii, s �a odleg�o ściami mi�edzy
dwoma dźwi�ekami, tonalno ś́c zás to zale�znóśc poszczególnych dźwi�eków od
pewnego okréslonego centrum dźwi�ekowego. Komponent drugi, dotycz �acy
rytmiki, sk�ada si�e z dwóch elementów — rytmu (organizacja nut w c zasie)
i metrum (czynnik porz �adkuj �acy przebieg rytmiczny utworu przez je go po-
dzia� na takty za pomoc �a odpowiednio roz�o �zonych regularnych akcentów).

Zakończenie przetwarzania informacji na poziomie melodycznym i ryt-
micznym powoduje aktywizacje rozpoznania utworu muzycznego, co jest
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równoznaczne z rozpoznaniem melodii. Aby podác tytu� utworu, niezb�edne
jest zaktywizowanie procesów j�ezykowych. Dokonanie diagnozy amuzji na-
bytej i wrodzonej w kontek ście przedstawionego modelu jest mo�zliwe przy
u�zyciu metody badawczej proponowanej przez Isabelle Peretz.

The Montreal Battery of Evaluation of Amusia(MBEA) jest bateri �a testów
sk�adaj �ac �a si�e z sze ściu testów pozwalaj �acych na przeanalizowanie ka�zdego
z wczésniej wymienionych komponentów. Testy dotycz �a kolejno organizacji
melodycznej, czasowej oraz sprawnósci pami�eciowej. Pierwsza cz�eś́c tworz �a
trzy typy manipulacji stosowane do zmiany tego samego tonu. Manipulacje
dotycz �a odpowiednio skali, konturu oraz interwa�ów. Poszczególne typy me-
lodycznych mody�kacji testowane s �a w dwóch próbach ćwiczeniowych oraz
trzydziestu eksperymentalnych. Ka�zdy z nich obejmuje melodie w�ásciw �a
i porównawcz �a oddzielon �a od siebie dwusekundow �a przerw �a i poprzedzo-
ny jest dźwi�ekiem próbnym s�u �z �acym ogniskowaniu uwagi. W ka�zdej próbie
badani maj �a zdecydować czy sekwencja w�ásciwa i porównawcza ró�zni �a si�e
od siebie czy pozostaj �a bez zmian. Druga cz�éśc metody, dotycz �aca organi-
zacji czasowej, tworz �a testy metryczne i rytmiczne. W testach rytmicznych
u�zywa si�e tych samych bodźców, analogicznie do organizacji melodycznej,
nast�epuje natomiast zmiana wartości czasu trwania dwóch s �asiaduj �acych
tonów (metrum i ca�kowita liczba dźwi�eków zostaje zachowa na). Ostatnia
cz�e ś́c baterii muzycznej — rozpoznawanie pami�eciowe, polega na zestawie-
niu pi�etnastu znanych z poprzednich cz�e ści testu utworów z pi�etnastoma no-
wymi melodiami. Celem tego zabiegu jest ich wzajemne porównanie. [Ber-
kowska, Laskowska, Michalak, 2004].

Przedstawiona bateria testów jest obecnie uwa�zana za jedno z najlep-
szych narz�edzi do badania zaburzén percepcji muzyki [Peretz, Champod,
Hyde, 2003]. Dzi�eki temu, �ze metoda ta zosta�a opracowana stosunkowo
niedawno i ca�y czas jest doskonalona przez jej autorów, znaléz ć w niej
mo�zna odwo�anie do najnowszych koncepcji z zakresu psychologii poznaw-
czej, a g�ównie percepcji muzyki. U�zytecznóśc tej metody objawia si�e g�ów-
nie w analizowaniu pojedynczych przypadków (choć mo�zliwe jest równie�z
badanie specjalnych grup), co jest obecnie umo�zliwione na szersz �a skal�e
(dzi�eki udost�epnieniu norm przez Internet). Bateria testów m o�ze býc u�zyta
do badania rozwojowych nieprawid�owo ści w specy�cznych dziedzinach, na
przyk�ad uszkodzén zwi �azanych z rozwojem funkcji j�ezykowych, jak rów-
nie�z do ukazania zmian w zakresie odbioru muzyki po powrocie do zdro-
wia. Przewaga tej baterii testów nad innymi metodami przejawia si�e w tym,
�ze odnosi si�e ona do umiej�etno ści zwyk�ych ludzi, dzi�eki czemu jej u �zy-
cie umo�zliwia odkrywanie tkwi �acych u podstaw zaburzenia de�cytów. Jak ie
s �a wobec tego ograniczenia oraz wady tej metody? Pierwsz �a spraw�a jest
ograniczenie zakresu jej stosowania. Wymienione wy�zej testy odnosz �a si�e
do osób doros�ych o przeci�etnych zdolnósciach intelektualnych, jednak nie
znajduj �a zastosowania w badaniu dzieci, gdy�z procedura badawcza jest dla
nich zbyt d�uga. Dodatkowo poziom przeprowadzanych testów cz�esto jest
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zbyt prosty dla profesjonalistów. Isabelle Peretz przyznaje,�ze MBEA jest na-
rz�edziem, które wymaga dalszego doskonalenia, dzi�eki czemu jego zasto-
sowanie obejmie znacznie wi�ecej rodzajów nieprawid�owości zwi �azanych
z odbiorem muzyki. Obecnie metoda nie nadaje si�e, m.in. do oceny emocjo-
nalnego zrozumienia muzyki przez badanych, zrozumienia, w jaki sposób
radz �a sobie oni z odnajdywaniem rytmu i harmonii w muzyce. Autorka w i-
dzi potrzeb�e zmody�kowania MBEA w takim celu, by narz�edzie um o�zliwi�o
badanie zdolnósci muzyków o ró�znym stopniu muzycznego wykszta�cenia
[Peretz, Champod, Hyde, 2003].

Podsumowanie

Amuzja jest bardzo ciekawym przyk�adem zaburzenia funkcji procesów po-
znawczych, nie jest jednak cz�esto opisywana w literaturze dotycz �acej agno-
zji s�uchowej. Wśród ograniczén opisu amuzji wymienia si�e (za: [Herzyk,
2005]):

a) stosunkowo rzadkie i ró�znorodne raporty dotycz �ace struktury i pod�o-
�za tego zaburzenia;

b) dobór grupy osób badanych, cierpi �acych z powodu tego zaburzenia;
trudno ści z ocen �a zaburzén percepcji i ekspresji muzyki wynikaj �a z
faktu, �ze u osób bez wykszta�cenia muzycznego oraz maj �acych oka-
zjonalny i rzadki kontakt z muzyk �a odbiór utworów i próby śpiewania
mog �a mie ć niski poziom, nie spowodowany dysfunkcjami w mózgu;

c) nierozstrzygni�eta kwestia dominacji pó�kulowej w percepcj i bodźców
muzycznych.

Badania nad amuzj �a s �a w dalszym ci �agu badaniami otwartymi. Dz i�eki
dotychczasowym osi �agni�eciom, naukowcy maj �a ju �z sporo wiedzy na temat
tego zaburzenia. Ka�zde odkrycie poci �aga jednak za sob �a mnóstwo kolej-
nych pytań, na które mo�zna udzielić odpowiedzi jedynie prowadz �ac nast�ep-
ne badania. Jak osoby z amuzja radz �a sobie w táncu? Czy podczas s�ucha-
nia utworu kojarzonego kiedyś z wa�znym wydarzeniem s �a w stanie przypo-
mnieć sobie te elementy z przesz�ósci? I wreszcie — czy istnieje jakakolwiek
mo�zliwo ś́c leczenia amuzji? Mam nadziej�e, �ze nauka ju�z nied�ugo pozwoli
nam na lepsze poznanie tego aspektu muzycznósci mózgu.
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Abstrakt. Celem niniejszego artyku�u jest przybli�zenie czytelnikowi tematyki

zwi �azanej z przysz�ości �a neuronauki i z nadziej �a jak �a niesie rozwój tej dziedzi-

ny w zakresie przywracania pacjentom utraconego zmys�u s�uchu. Wychodz �ac

od budowy neuronu i sieci neuronowych (poprzez analiz�e wyników bada ń nad

struktur �a obszarów czuciowych i innych), przejdziemy do zagadnie ń trudniej-

szych a zarazem ciekawszych — postaramy si�e omówić najnowsze badania nad

komórkami macierzystymi w mózgu oraz przedstawimy nowe typy aparatów

s�uchowych, które zostaj �a pod� �aczone bezpósrednio do neuronów i umo�zliwia-

j �a odzyskanie zmys�u s�uchu.

Artyku� adresowany jest do czytelników zarówno zaznajomionych z tematy-

k �a neuronaukow �a, a tak �ze laików, dla których temat ten jest zupe�nie nowy.

Pragniemy, aby niniejsza praca sta�a si�e bodźcem do dalszych poszukiwán i za-

g��ebiania tego zagadnienia samemu. Neronauka jest dziedzin �a, która rozwija

si�e bardzo szybko i w po� �aczeniu z innymi dziedzinami (aby tylko wspom nieć

psychologi�e, ekonomi�e, socjologi�e czy informatyk�e) powoli umo �zliwia na wy-

jaśnienie wielu problemów, wcześniej nierozwi �azywalnych.

81
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Budowa neuronu i sieci neuronowych — krótkie wpro-
wadzenie dla laików

Typowy neuron sk�ada si�e z cia�a komórki, j �adra komórkowego i wyp ustek
nerwowych (neurytów). Neuryty mog �a odprowadza ć informacj�e z neuro-
nu (aksony) albo j �a do niego doprowadza ć (dendryty). Populacj�e neuro-
nów charakteryzuje du�za ró�znorodnoś́c rozmiarów, typów morfologicznych,
elektro�zjologicznych i molekularnych.

Neurony po� �aczone s �a ze sob �a wzajemnie tworz �ac sieci, dzi �eki którym
realizowane s �a ró�znorakie funkcje, poczynaj �ac od inteligencji, emocji czy pa-
mi�eci, a skończywszy na zdolnósciach twórczych. Pojedynczy neuron przyj-
muje pobudzenie od ogromnej liczby innych neuronów dochodz �acej do ty-
si �aca. Szacuje si�e, �ze w mózgu cz�owieka jest oko�o 1011 neuronów, które
oddzia�uj �a na siebie poprzez oko�o 1015 po� �aczeń.

Rysunek 4: Neuron.
Źród�o: http://www.mindcreators.com/Images/NB_Neuron.gif

W neuronach zachodz �a pewne specy�czne tylko dla tych komórek pro-
cesy. Poprzez dendryty i synapsy przechodzi sygna� w postaci impulsów elek-
trycznych o amplitudzie ok. 100 mV i czasie trwanie ok. 1 ms, który nast�ep-
nie dostaje si�e do j �adra neuronu. Tam nast�epuje proces oblic zeniowy, po
którym generowany jest sygna� wynikowy. Sygna� wynikowy poprzez akson
przesy�any jest dalej do wej́śc innych neuronów w sieci.

Mapowanie mózgu

Mapowaniem mózgu okrésla si�e zbiór technik pozwalaj �acych na zidenty-
�kowanie obszarów odpowiedzialnych za poszczególne zdolnósci poznaw-
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cze. Dzi�eki badaniom takim jak fMRI czy PET mo�zemy okréslić, które cz�eści
mózgu (a nawet poszczególne neurony) bior �a udzia� w danej czynności.

Wa�zne jest aby úswiadomić sobie jak istotn �a rol�e odrywa ten zbiór tech-
nik w obecnych badaniach nad przywracaniem utraconych zmys�ów. Ziden-
ty�kowanie odpowiedniego obszaru jest równoznaczne z rozpocz�eciem ba-
dań i prób przywrócenia badanemu wzroku, s�uchu czy te�z innej funkcji
poznawczej. Niech za przyk�ad pos�u�zy nam zjawisko bólów fantomowych.
Aby lepiej zrozumieć zawi�oś́c problemu przeanalizujmy rzeczywisty przy-
padek. Otó�z pacjent x [Ramachandran, Blakeslee, 1999] po utracie r�eki od-
czuwa� j �a w trakcie gdy by� dotykany przez badacza w policzek. Naukowcy
doszli do wnioski, pos�uguj �ac si�e wynikami skanu mózgu pac jenta, i�z obsza-
ry odpowiedzialne wczésniej za percepcj�e dotykow �a r�eki, zosta�y zaadapto-
wane przez ósrodek dotykowy twarzy. Innymi s�owy, jest mo�zliwe przej�ecie
niektórych funkcji przez inne obszary mózgu. Oznacza to mo�zliwo ś́c mode-
lowania po� �acze ń sieciowych jak i samych neuronów, tak aby pe�ni�y one
inne zadania ni�z wykonywane wczésniej. Mog�oby znaleźć to zastosowanie
w korygowaniu uszkodzeń ośrodków percepcji zmys�owej.

Rysunek 5: Obraz mózgu.
Źród�o: livefromcern.web.cern.ch/.../AM-everyday01.html

Przywracanie utraconych zmys�ów

Wiedz �ac jak zbudowane s �a neurony, a tak�ze na czym polega i czemu s�u�zy
mapowanie mózgu mo�zemy teraz przej́śc do omówienia centralnego zagad-
nienia tego artyku�u. Czy mo�zliwe jest odzyskanie utraconego zmys�u?

Dzi�eki mapowaniu mózgu i badaniom anatomicznym mo �zemy odtwo-
rzyć drog�e, któr �a przechodzi informacja o bodźcu, od o środków sensepcyj-
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nych a�z do mózgu. Niech za przyk�ad pos�u�zy nam zmys� s�uchu. Recep-
torami s�uchu s �a znajduj �ace si�e w ślimaku komórki zmys�owe w�osowate,
wewn�etrzne i zewn�etrzne.

Cz�eś́c pierwsza drogi s�uchowej jest utworzona przez komórki dwubie-
gunowe zwoju spiralnego, przy czym ka�zda z komórek posiada po dwie
wypustki: obwodow �a i do środkow �a. Wypustka obwodowa dochodzi do ko-
mórek w�osowatych ślimaka, a dósrodkowa biegnie w nerwie ślimakowym
i nast�epnie wnika do mózgowia na granicy mostu i rdzenia przed� u�zone-
go. Tutaj ulega ona przewa�znie podzia�owi na dwa odga��ezienia, z których
jedno kończy si�e w j �adrze ślimakowym brzusznym, a drugie w j �adrze ślima-
kowym grzbietowym.

Kolejnym etapem drogi s�uchowej s �a komórki j �ader ślimakowych: brzusz-
nego i grzbietowego. Ich aksony biegn �a przez cia�o czworoboczne do wst�e-
gi bocznej, zarówno jednej jak i drugiej strony, przy czym liczba w�ókien
skrzy�zowanych i nieskrzy�zowanych jest w przybli�zeniu taka sama. W�ókna
drugiego neuronu kończ �a si�e w ro �znych ósrodkach pnia mózgu, w j �adrach
wst�egi bocznej oraz w j �adrach cia�a czworobocznego i j �adrach oliwki górnej.

Rysunek 6: Droga s�uchowa.
Źród�o: http://faculty.washington.edu/chudler/gif/aud5.gif

Rozpoczyna si�e w nich przedostatnia cz�éśc, której obszar obejmuje od
j �adra wzgórka dolne lub dalej przez ramie wzgórka dolnego do j �ad ra cia�a
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kolankowatego przýsrodkowego. Do cia�a kolankowatego przýsrodkowego
dochodz �a aksony komórek j �adra wzgórka dolnego, tworz �acy obs zar dodat-
kowy drogi s�uchowej. Ostatnim etapem s �a komórki j �adra cia�a kolankowa-
tego przýsrodkowego oraz ich neuryty, które jako promienistóśc s�uchowa
przez cz�eś́c podsoczewkow �a torebki wewn�etrznej, dochodz �a do zakr�et ów
skroniowych poprzecznych .

Tak przedstawiona droga pokazuje nam w jaki sposób dźwi�ek w posta-
ci impulsów elektrycznych dochodzi do ósrodka s�uchowego mózgu (kory
s�uchowej I i II rz�edu). Jedynie dzi�eki znajomo ści poszczególnych komórek,
bior �acych udzia� w przewodzeniu informacji mo �zemy pomóc pacjentowi,
który nie s�yszy b �adź ma zaburzenia s�uchu.

Najcz�estszym rodzajem zaburzén s�uchu jest zanikanie komórek w�o-
sowatych w ślimaku w uchu wewn�etrznym. Nowoczesne aparaty pot�eguj �a
dźwi�ek, którego nie s �a w stanie wy�apa ć poszczególne komórki i przekazu-
j �a dalej jako impuls elektryczny. Takie aparaty znajduj �a zas tosowanie przy
uszkodzeniach ucha zewn�etrznego oraz kosteczek s�uchowych.

Pacjenci z powa�zniejszymi uszkodzeniami, si�egaj �acymi drogi neuronal-
nej s �a w o wiele gorszej sytuacji. Jednak i dla nich, dzi�eki ma powaniu mózgu
oraz badaniom anatomicznym znaleziono rozwi �azanie.

Znaj �ac dok�adn �a drog�e impulsów mo �zemy przy� �aczyć aparat s�uchowy
wprost do neuronu. Aparat taki otrzymuje dźwi�ek z otoczenia, prz etwa-
rza go na impuls elektryczny i nast�epnie przekazuje go dalej, do ośrodków
w uk�adzie s�uchowym pacjenta.

Aparaty tego typu s �a ju �z wszczepiane pacjentom w USA. Tak�ze w Polsce,
w roku 1992 prof. dr. hab. med. Henryk Skar�zyński, otochirurg audiolog,
dyrektor Instytutu Fizjologii i Patologii S�uchu przeprowadzi� jako pierw-
szy w naszym kraju operacj�e wszczepienia implantuślimakowego 30-letniej
pacjentce. W późniejszych latach okaza�a si�e ona pacjentk�a, która zrobi�a
najwi�ecej post�epów w rehabilitacji 17 (przy porównaniu w podobnymi przy-
padkami w USA).

Jak dzia�aj �a aparaty s�uchowe?

Aparat wspó�pracuj �acy bezpósrednio z wewn�etrznym systemem s�uchowym
sk�ada si�e zazwyczaj z dwóch cz�ésci: wewn�etrznej, która wszczepiana jest
pod skór�e w ko ści czaszki oraz cz�ésci zewn�etrznej, która przetwarza sygna�y
akustyczne w sygna�y elektryczne i dalej przekazuje je do cz�ésci wewn�etrz-
nej. Elektroda cz�eści wewn�etrznej umieszczona w ślimaku bezpósrednio po-
budza nerw s�uchowy wywo�uj �ac wra �zenia s�uchowe.

Implant ślimakowy dzia�a na podobnej zasadzie jak tradycyjne aparaty
— przetwarza fale dźwi�ekowe w impulsy elektryczne. Po dotarciu sygna�u
do mikrofonu procesora mowy ten analizuje dźwi�ek i przetwarza g o w ci �ag

17
http://www.resmedica.pl/zdart7001.html
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impulsów elektrycznych. Impulsy elektryczne przekazywane s �a przez skór�e
do wewn�etrznej cz�e ści systemu (implantu) za pomoc �a transmitera. Implant
wysy�a impulsy do wi �azki elektrod umieszczonej w ślimaku. Nerw s�uchowy
odbiera impulsy z elektrod implantu i przekazuje je do ośrodków s�ucho-
wych w mózgu, gdzie s �a rozpoznawane jako dźwi�eki.

Innym, bardziej skomplikowanym aparatem dzia�aj �acym w taki spo sób
jest implant pniowy, który dzia�a ju �z konkretnie w pniu mózgu. Operacje
wszczepiania implantu pniowego wykonywane s �a jedynie w sytuacji zagro-
�zenia �zycia pacjenta, kiedy nerw s�uchowy jest uciskany przez guz. Trwaj �a
badania nad rozszerzeniem tej techniki na inne zmys�y, np. wzroku.

Jak nauka radzi sobie z uszkodzeniami neuronów?

Nowe aparaty s�uchowe daj �a szans�e powrotu do świata zmys�ów osobom
z uszkodzeniami zewn�etrznych elementów ucha dzi�eki omini�eciu ich i bez-
pośrednim po� �aczeniu z neuronami s�uchowymi. Ale co si�e dzieje, gdy uszko-
dzone s �a same neurony? Czy istnieje jakakolwiek szansa rekonwalescencji?

Wspó�czesna neuronauka przy pomocy biotechnologii odnalaz�a sposób
na wytworzenie nowych neuronów w mózgu doros�ego cz�owieka, miano-
wicie poprzez przemiany komórek macierzystych w uszkodzone neurony.
Do niedawna s �adzono, �ze w samym uk�adzie nerwowym nie istnieje samo-
istny mechanizm wytwarzania nowych komórek oraz, �ze tylko wszczepienie
komórek macierzystych z zewn �atrz (czy to wyhodowanych u myszy18 czy
z cia�a doros�ego cz�owieka [Berthod, i in., 2007]) mo �ze spowodowác po-
wstanie nowych neuronów. Obie predykcje okaza�y si�e b��edne.

Neurogenez �a określa si�e proces powstawania neuronów. W ci �agu �zycia,
nowe komórki mózgowe tworzone s �a w dwóch ma�ych obszarach mózgu
ssaka: w opuszce w�echowej, która odbiera wra�zenia w�echowe i w central-
nej cz�eści hipokampu, która zaanga�zowana jest w tworzenie wspomnień
i uczenie si�e.

Do niedawna nieznany by� nam mechanizm przekszta�cania si�e komó-
rek macierzystych w komórki neuronalne lub w komórki pomocnicze neu-
ronów (czyli komórki glejowe). Identy�kacja molekularnego mech anizmu,
który prowadzi do specjalizacji neuronalnych komórek macierzystych by�a
pierwszym krokiem w kierunku otrzymywania potrzebnych typów komórek
w celu zast�epowania nimi uszkodzonych cz�eści mózgu. Wed�ug wyników
badań opublikowanych w magazynie Nature [Carleton i in., 2003], decyzja
komórek macierzystych o przekszta�ceniu si�e w neurony jest kontrolowa-
na przez cz �asteczk�e sygnaln �a Wnt3, która wydzielana jest przez s �asiaduj �ace
z nimi astrocyty. Odkrycie to mo�ze miéc ogromne znaczenie w naprawianiu
uszkodzén mechanicznych mózgu czy naprawie uszkodzén spowodowanych

18Znaleziono: Listopad 1, 2007,
http://www.sciencedaily.com/releases/2007/06/070606235430.htm
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Rysunek 7: Komórki nerwowe.
Źród�o: http://www.greenspine.ca/media/neuron_culture_800px.jpg

chorobami degeneratywnymi takimi jak choroba Parkinsona, wylew, epilep-
sja, choroba Alzheimera i depresja.

Z �atwości �a mo�zemy sobie wyobrazíc sytuacj�e, gdy pacjent z uszkodze-
niem neuronów s�uchowych, wzrokowych czy tez innych zmys�ów zostaje
poddany terapii komórkami macierzystym, pochodz �acymi z jego w�asnego
mózgu. Oczywíscie nie nast �api to za miesi �ac, ale wszystko wskazuje,�ze je-
stésmy na dobrej drodze. Wizja samonaprawiaj �acego mózgu staje si�e coraz
bardziej realna.

Podsumowanie

Niedawno ca�kowicie niemo�zliwe wydawa�o si�e stworzenie szansy dla ludzi
z ubytkami w narz �adach zmys�ów. Ró�zne techniki badania mózgu, takie jak
mapowanie i anatomiczne poznawanie struktury systemu s�uchowego po-
mog�y w stworzeniu aparatu, który umo�zliwia s�yszenie pacjentom dotkni�e-
tym nawet bardzo powa�znymi chorobami i ubytkami. Tak�ze ci, którzy nie
posiadaj �a kluczowych neuronów wchodz �acych w sk�ad systemu s�uchowego
mog �a w przysz�ości liczýc na samoodnawiaj �ace si�e komórki. Wiadome jest,
�ze proces ten b�edzie d�ugotrwa�y, poniewa�z jest on bardzo z�o�zony i wi �a �ze
si�e m .in. z kwesti �a przystosowania poszczególnych neuronów do funkcji
jak �a maj �a pe�ni ć. Ju�z teraz implementacja aparatu ślimakowego b �adź pnio-
wego to skomplikowany proces nie tylko dla lekarzy ale i dla pacjentów.
Musimy spojrzéc na niego nie tylko z perspektywy medycznej, ale tak�ze
psychologicznej. Pacjent po operacji wszczepienia implantupniowego musi
na nowo nauczýc si�e s�yszéc.



Poznánskie Forum Kognitywistyczne 88

Rozwój neuronauki z pewnósci �a b�edzie wi �aza� si�e jeszcze z bardziej no-
woczesnymi metodami leczenia ubytków s�uchu, ale ju�z obecne osi �agni�ecia
w tej dziedzinie pozwalaj �a pacjentom dotkni�etym ca�kowit �a g�uchot �a po-
wrócić do świata dźwi�eków.
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Abstrakt. „Concepts. Where the Cognitive Science Went Wrong” Jerry'ego Fo-

dora jest ksi �a�zk �a ciesz �ac �a si�e du �zym zainteresowaniem kognitywistów, mimo

jej nieempirycznego charakteru. Zainteresowanie to wynika z po� �aczenia statu-

su Fodora w naukach kognitywnych oraz radykalnósci jego tez zaprezentowa-

nych w tej pozycji. „Concepts. . . ” jest ksi �a�zk �a trudn �a, a przedstawione w niej

stanowisko jest nie�atwe do intuicyjnego uchwycenia. Skutkuje to cz�estym nie-

zrozumieniem i zbyt pochopnym odrzuceniem jego koncepcji jako absurdalnej.

Poni�zszy tekst ma za zadanie zobrazowanie (w jak najbardziej przyst�epny spo-

sób) nakréslonej w „Concepts. . . ” pozycji Fodora wzgl�edem wrodzoności i on-

tologii. Po krótkim przedstawieniu proponowanego przez Fodora atomizmu

poj�eciowego oraz semantyki informacyjnej nast�epuje zilustrowanie sta nowi-

ska tego autora w kwestii wrodzoności.

89
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Wst�ep

Jerry Alan Fodor jest postaci �a o szczególnym znaczeniu dla nauk kogni-
tywnych19. Jego dorobek naukowy rozpoczyna si�e w latach 1960-tych pra-
cami o charakterze problemowym — w tym pracami stricte empirycznymi
— z dziedziny j�ezykoznawstwa generatywnego [m.in. Fodor i Katz 1963]
oraz psycholingwistyki [m.in. Fodor, Garrett i Bever 1968]. W lata ch 1970-
tych oraz 1980-tych Fodor zas�yn �a� jako wiod �acy teoretyk rozwija j �acych si�e
nauk kognitywnych, które zawdzi�eczaj �a mu dwie ramowe koncepc je dzia-
�ania/budowy umys�u: j�ezyk my śli ( language of thought, mentalese— Fodor
1975) oraz koncepcj�e cz�e ściowej modularności umys�u [Fodor 1983], opar-
te na syntezie bogatego materia�u empirycznego. W tym okresie Fodor bra�
tak�ze udzia� w ogólnoteoretycznych debatach, w których wypowiada� si�e
po stronie funkcjonalizmu, psychologii potocznej, internali zmu oraz naty-
wizmu. W późniejszych dekadach widoczne sta�o si�e przesuni�ecie zaintere-
sowań Fodora w tym drugim kierunku, a wi�ec w stron�e poziomu „meta”,
polemik oraz rozwa�zań natury �lozo�cznej.

„Concepts. Where the Cognitive Science Went Wrong” [Fodor 1998],
pozycja charakterystyczna dla tego okresu, jest warta uwagi po pierwsze
w�aśnie ze wzgl�edu na status jej autora, po drugie, ze wzgl�edu na rady-
kalnoś́c jej tezy, widoczn �a choćby w podtytule. Fodor rzuca wyzwanie ca�ej
g�ównonurtowej kognitywistyce, poniewa �z podaje w w �atpliwo ś́c centralne
dla niej za�o�zenie, i�z poj�ecia s �a strukturami z�o �zonymi z bardziej podstawo-
wych elementów, a nabywanie poj�eć polega na ich „sk�adaniu” z takich ele-
mentów. Jednak implikacje stanowiska Fodora s �a nawet szersze: jego teza
atomistyczna stoi tak�ze w sprzecznósci z za�o�zeniami (mentalistycznie zo-
rientowanych) �lozo�i analitycznej oraz semantyki leksykalnej [ Fodor 1998,
s. 162–163].

W świetle powy�zszego nie dziwi fakt, �ze stanowisko fodorowskie, chóc
wp�ywowe, jest niemal powszechnie odrzucane. Z drugiej strony, krytyka
Fodora sama budzi powa�zne w �atpliwo ści, gdy�z cz�esto przeprowadzana jest
w sposób powierzchowny i nieuwzgl�edniaj �acy �lozo�cznego wyra�nowania
jego argumentacji. Krytyka ta zwykle bierze za cel inny, aleścísle zwi �azany
z atomizmem20 aspekt doktryny Fodora — jego natywizm w kwestii poj�e ć.

19Chóc jest to powszechna opinia, trudno wyeliminować jej subiektywny charakter. Pew-
nym prowizorycznym świadectwem statusu Jerry'ego Fodora jest jego nieod� �aczna obecnóśc
w najcz�e ściej przywo�ywanych nieformalnych zestawieniach najbardziej wp�ywowych kogni-
tywistów, m.in.
http://mechanism.ucsd.edu/%7Ebill/research/ANAUT.html ,
http://carbon.cudenver.edu/ � mryder/itc_data/cogsci.html ,
http://en.wikipedia.org/wiki/Cognitive_science#Notable_researchers

oraz jego dwóch ksi �a�zek na líscie najwa�zniejszych publikacji w zakresie nauk kognitywnych
w dwudziestym wieku:
http://www.cogsci.umn.edu/OLD/calendar/past_events/millennium/final.html

20Atomizm poj�eciowy jest za ś „naturalnym sprzymierzeńcem” semantyki informacyjnej
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Natywizm ( nativism, innatism) to w tym wypadku teza o wrodzono ści poj�e ć
prostych tj. odpowiadaj �acych s�owom, a dok�adniej leksemom j�ezyka natu-
ralnego. Natywizm poj�eciowy wydaje si�e by ć najbardziej problematycznym
aspektem programu Fodora: stwierdzenie,�ze poj�ecia takie jak GAŹNIK czy
MODEM s �a „wrodzone” na pierwszy rzut oka wydaje si�e niedorzeczne. Jak
stwierdzaj �a Laurence i Margolis [2002, s. 26]:

Nie dziwi zatem, �ze Fodor ma bardzo nielicznych zwolenników.
Filozofowie, jak si�e wydaje, uznaj �a jego wnioski za tak nie do-
rzeczne, i�z stoj �aca za nimi argumentacja nie musi nawet być roz-
wa�zona. . . Jak si�e wkrótce oka�ze, uwa�zamy, �ze takie reakcje s �a
bardzo problematyczne — mi�edzy innymi z tego wzgl�edu, i �z te-
go typu odpowiedzi promuj �a powierzchowne rozumienie Fodo-
ra. Jest to niefortunne, poniewa�z o ile wnioski Fodora s �a prak-
tycznie powszechnie odrzucane, o tyle sposób jego argumentacji
pozostaje niezwykle wp�ywowy.

Stanowisko Jerry'ego Fodora w kwestii wrodzonósci/nabywania poj�e ć
zaprezentowane w „Concepts. . . ” wydaje si�e spójne i dobrze uzasadnio-
ne. Jest to zarazem stanowisko stosunkowo trudne do jasnego uchwyce-
nia, z czego wynika wi�ekszoś́c wspomnianych wy�zej problemów. Inn �a kon-
sekwencj �a s �a tak �ze trudności z klasy�kacj �a — niektórzy komentatorzy [np.
Cain 2002, ss. 73–80] mówi �a o odejściu Fodora od natywizmu. W tym kon-
tekście rysuje si�e pilna potrzeba szczegó�owej analizy mýsli autora „Con-
cepts. . . ”.

Celem dalszej cz�ésci mojego tekstu b�edzie zaprezentowanie pozycji Fo-
dora w kwestii wrodzono ści/nabywania poj�e ć i przybli �zenie go Czytelnikowi
— chóc kosztem pewnych niezb�ednych uproszczén — w mo�zliwie najprzy-
st�epniejszy sposób.

Tradycyjne stanowiska �lozo�czne w sprawie źróde�
wiedzy ludzkiej

W du�zym uproszczeniu, w �lozo�i znajdujemy dwie tradycje teoretyczne
odnośnie źróde� ludzkiej wiedzy, w jej szerokim, ale mentalistycznym rozu-
mieniu, tj. jako „zawarto ści ka�zdego z poszczególnych ludzkich umys�ów”.

Empiryzm — w jego najbardziej uproszczonej wersji — dopuszcza ist-
nienie obiektywnej rzeczywistości, w której istniej �a byty cechuj �ace si�e pew-
nymi w�asnościami. Podmioty poznawcze, np. ludzie, postrzegaj �a te w�asno-
ści za pomoc �a swoich zmys�ów; nast�epnie abstrahuj �a podstawowe w�asnósci
zmys�owe z postrze�zeń, otrzymuj �ac w rezultacie ich reprezentacje mentalne.

[Fodor 1998, s. 156].
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Owe reprezentacje mentalne s�u�z �a potem jako podstawowe elementy, z któ-
rych podmiot konstruuje poj�ecia. Poj�ecie KLAMKA wykorzystywane przez
Fodora jako przyk�ad, KLAMKA (ang. DOORKNOB), wed�ug tej koncepcji
by�oby wi�ec z�o �zone z reprezentacji bardziej podstawowych w�asnósci zmy-
s�owych (np. kszta�tów — bardziej podstawowych, ni�z „klamkowato ś́c”).

Druga z tradycji, natywizm , b�ed �acy historycznym spadkobierc �a racjona-
lizmu, utrzymuje, �ze rodzimy si�e z rozbudowan �a wiedz �a. W jego radykal-
nych wersjach oznacza to,�ze wrodzona jest tak�ze tréśc poj�e ć. Rola środowi-
ska jest bardzo ograniczona i sprowadza si�e co najwy�zej do przypomnienia
nam tego, co ju�z wiemy (poprzez anamnez�e). KLAMKA — w tym wiedza
o klamce, tréśc poj�ecia klamki — jest wrodzona.

Pogl �ad Fodora jest ró�zny od (tak rozumianego) natywizmu przynajmniej
w jednym doś́c subtelnym, ale niezwykle istotnym punkcie. Dla Fodora,
wbrew potocznym intuicjom oraz rozumieniu wi�ekszo ści kognitywistów,
poj�ecia s �a czym ś innym, ni �z ich (mentalistycznie rozumiana) tre ść21.
Takie w�aśnie nieintuicyjne rozró�znienie na poj�ecia i wiedz�e to bezpo średni
efekt odrzucenia semantyki ról inferencyjnych na rzecz semantyki informa-
cyjnej. Kwestia ta zas�uguje na pewne przybli�zenie.

Semantyka informacyjna i atomizm poj�eciowy Fodora

G�ównonurtowa kognitywistyka uznaje poj�ecia za to �zsame z ich internali-
stycznie rozumian �a tre ści �a, a wi�ec pewn �a wiedz �a: poj�ecie to nic innegojak
pewien zasób wiedzy na temat desygnowanej przez nie kategorii.Dla przy-
k�adu, poj�ecie DRZWI to pewien zasób wiedzy na temat drzwi. Podmiot po-
znawczy posiadaj �acy poj�ecie DRZWI umie korzystác z tej wiedzy, a wi�ec po-
prawnie u�zywać s�owa „drzwi”, u �zywać drzwi, przeprowadzać wnioskowa-
nia typu „je śli A jest drzwiami, to zazwyczaj A mo�zna zamkn �ać i otworzyć”,
itd. Nie ma rozró�znienia na treś́c poj�ecia i samo poj�ecie — tre ś́c poj�ecia jest
pewn �a wiedz �a, a wi�ec jest poj�eciem.

G�ównonurtowa kognitywistyka zak�ada równie �z, �ze poj�ecia daje si�e zde-
komponować, tj. daje si�e je z�o�zyć z bardziej podstawowych elementów.
Elementami tymi mog �a by ć inne poj�ecia, ale mog �a to by ć te�z sk�adniki pod-
poj�eciowe ( subconceptual), takie jak cechy semantyczne; DRZWI mog�yby
sk�adác si�e z elementów takich jak „obiekt konkretny”, „ruchomy”, „da je si�e
otworzyć”. Nabycie poj�ecia DRZWI to wg tego typu teorii odwrócenie pro-
cesu dekompozycji. Jest to zatem z�o�zenie takich cech w jedn �a ca�óśc —
nauczenie si�e, �ze taka wi �azka cech tworzy � �acznie poj�ecie DRZWI.

21Sytuacj�e komplikuje fakt, �ze Fodor rozumie tréśc eksternalistycznie, a wi�ec nie jako cós
wy� �acznie mentalnego, ale (wspó�)konstytuowanego przez środowisko. Odnotowuj�e ten fakt
dla ścis�ósci, jednak dalej w teḱscie b�ed�e mówi� o tre ści w sensie bardziej kognitywistycznym,
a wi�ec jako czymś mentalnym.
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Fodor poddaje jednak takie podej́scie starannej krytyce, której szczegó-
�ów nie b�ed�e tutaj przedstawia�. Proponowan �a przez Fodora al ternatyw �a jest
semantyka informacyjna po� �aczona z atomizmem poj�eciowym.

Atomizm poj�eciowy to stanowisko wed�ug którego poj�ecia pro ste — od-
powiadaj �ace pojedynczym leksemom — s �a niepodzielnymi jednostkami. Nie
s �a wi�ec z�o �zone z bardziej podstawowych sk�adników, w tym z innych po-
j�e ć. Ka�zde poj�ecie jest samowystarczalnym i niezale�znym atomem; ka�zde
poj�ecie istnieje i jest nabywane indywidualnie, niezale �znie od innych poj�e ć
i w oderwaniu od jego relacji z nimi. W efekcie mo�zliwe jest posiadanie
poj�ecia KAWALER bez posiadania poj�éc NIE�ZONATY i M �E�ZCZYZNA [Fodor
1998, s. 14], czy te�z posiadanie poj�ecia ŚRODY bez poj�ecia WTORKU [Fodor
1998, s. 74].

Treści poj�e ć — które dla Fodora s �a czym innym, ni�z same poj�ecia — nie
s �a to �zsame z pewnymi zasobami wiedzy, wi�ec musz �a býc wyznaczane w inny
sposób. Wed�ug semantyki informacyjnej ten sposób wyznaczaniatreści jest
nomologiczny — treści s �a wyznaczane przez relacje nomiczne � �acz �ace poj�e-
cia z odpowiednimi elementami świata. Dla przyk�adu, istniej �ace w świecie
drzwi regularnie powoduj �a aktywacje ( tokenings) poj�ecia DRZWI u podmio-
tu poznawczego; regularnóśc ta stanowi o znaczeniu poj�ecia DRZWI. W du-
�zym uproszczeniu, widok drzwi powoduje u nas aktywacj�e poj�eci a DRZWI.

Nabywanie poj�e ć

G�ównonurtowa kognitywistyka opiera si�e na prostym modelu nabywa nia
poj�e ć, który zosta� ju�z wspomniany wy�zej. Poniewa�z poj�ecia s �a pewnymi
zasobami wiedzy, nabycie poj�ecia polega na przyswojeniu sobie tej wie-
dzy. Wiedza ta daje si�e podzielić na poszczególne sk�adniki, zás nabycie
poj�ecia DRZWI polega skonstruowaniu pojedynczego poj�ecia z tych cech,
czyli na nauczeniu si�e, �ze np. cechy „jest nieprzenikalny”, „daje si�e otwo-
rzyć/zamkn �a ć”, itd. z�o �zone w ca�óśc tworz �a poj�ecie DRZWI.

Jak przebiega nabywanie poj�éc w koncepcji Jerry'ego Fodora? Nie mo-
�ze to býc z�o�zenie poj�ecia z cech bardziej pierwotnych, poniewa�z poj�ecia s �a
wg niego atomami. Jedyna sk�adalnóśc wyst�epuje na poziomie ca�ych po-
j�e ć prostych, tj. poj�ecie BIA�E DRZWI z�o �zone jest z poj�eć BIA�E i DRZWI,
które s �a nie daj �acymi si�e dalej dekomponowa ć atomami. Wydaje si�e wi�ec,
�ze jedyn �a alternatyw �a dla skonstruowania poj�ecia jest posia danie go jako
poj�ecia wrodzonego. Innymi s�owy, wydaje si�e, �ze nieuniknion �a konsekwen-
cj �a atomizmu poj�eciowego jest natywizm w kwestii poj�e ć. DRZWI musi býc
poj�eciem wrodzonym.

W „Concepts. . . ” Fodor unika jednak mówienia o wrodzonym charakte-
rze poj�e ć, zamiast tego mówi explicite o ich nabywaniu. Nabywanie poj�e ć
polega wg Fodora na pod� �aczeniu si�e umys�u do/sczepieniu si�e z (getting
locked to) odpowiednimi elementami świata. Dla przyk�adu nabycie poj�ecia
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DRZWI polega na sczepieniu si�e umys�u z egzemplarzami drzwi wświecie,
a dok�adniej z egzemplarzami „drzwiowatości” w świecie.

Ten aspekt koncepcji Fodora jest jednym z najbardziej w �atpliwych. Ta-
jemnicza relacja „getting locked to” — sczepiania si�e umys�u z pewnymi
wybranymi w�asnościami w świecie wydaje si�e bowiem pewnym wybiegiem
teoretycznym. Przede wszystkim trudno jest zrozumiéc dok�adne stanowi-
sko Fodora wzgl�edem wrodzoności poj�e ć: jak dok�adnie przebiega granica
mi�edzy tym, co nabyte, a wrodzone. W dalszej cz�eści tekstu przedstawi�e
trzy metafory, które w sposób mo�zliwie najbardziej obrazowy przybli �z �a trzy
sposoby roz�o�zenia akcentów pomi�edzy wrodzoności �a, a tym, co nabyte.
Ostatni �a z nich wskazuj�e jako trafnie charakteryzuj �ac �a kon cepcj�e Fodora22.

Metafora pierwsza — „foremki do ciasta”

To, z czym si�e rodzimy to zestaw foremek do ciasta.Środowisko jest bezkszta�t-
n �a mas �a na podobieństwo ciasta. Proces nabywania poj�ećto formowanie okre-
ślonych kszta�tów w masie na pomoc �a foremek.́Srodowisko dostarcza mate-
ria�u empirycznego (ciasta), jednak otrzymane kszta�ty zale�z �a wy� �acznie od
kszta�tów foremek.

Wed�ug tej obrazowej metafory, fodorowskie „sczepianie si�e” by�oby jak
kontakt foremek z ciastem, stanowi �acy proces nabywania poj�eć. Taka me-
tafora przedstawia�aby jednak wersj�e natywizmu silniejsz �a, ni�z stanowisko
Fodora. W tej wersji obiektywnie istniej �acy świat jest czyḿs niezró�znicowa-
nym, zatem kszta�t naszego poznania nie zale�zy od świata, lecz w ca�ósci od
wrodzonych poj�e ć.

Stanowisko to nie daje si�e tak�ze pogodzíc z realizmem meta�zycznym,
gdy�z przeczy�oby ono obiektywnemu istnieniu np. drzwi. Drzwi nie istn ia-
�yby w świecie zewn�etrznym, lecz by�by powo�ywane do istnienia wy� �ac znie
przez nasze umys�y.

Co wi�ecej, dla stanowiska tego powstaje problem d/D (doorknob /DOOR-
KNOB), tj. problem z wyjaśnieniem dlaczego poj�ecie np. DRZWI nabywany
przez kontakt z drzwiami, a nie przez kontakt z czymkolwiek innym ( np.
„bit �a śmietan �a lub �zyrafami” — [Fodor 1998, s. 139]); je śli świat jest sam
z siebie niezró�znicowany, nasz umys� móg�by nabýc poj�ecie DRZWI jako re-
zultat sczepienia si�e z czymkolwiek.

Metafora druga — dopasowanie umys�- świat — dwa zestawy „kloc-
ków”

Wrodzone wyposa�zenie poznawcze cz�owieka porównać mo�zna do zestawu kloc-

22Zaprezentowane metafory mog �a wydać si�e zabawne, nie s �a jednak bardziej humory-
styczne od przyk�adów przytaczanych przez samego Fodora.
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ków Lego; świat natomiast jest drugim, komplementarnym zestawem. Wro-
dzone „klocki” w naszych umys�ach pasuj �a do elementów świata. Fodorowskie
„sczepianie si�e” polega�oby na po� �aczeniu odpowiednich klocków, tj. wrodzone-
go „klocka” DRZWI w umyśle z „klockami” drzwi wświecie zewn�etrznym, itd.

Takie wyjaśnienie jest nie do utrzymania z kilku wzgl�edów. Po pierwsze,
sugeruje ono magiczne dopasowanie umys�u íswiata (rodzaj „przedustaw-
nej harmonii”). Po drugie, dziedziczy ona problemy radykalnego natywi-
zmu, np. problem z wyjaśnieniem wrodzonego charakteru np. zaawanso-
wanych poj�e ć technologicznych. Po trzecie, wyjásnienie to zak�ada istnienie
z góry świata z góry skategoryzowanego, w sposób niezale�zny od aktywno-
ści poznawczej podmiotów poznania. Umys�y ró�zne od ludzkich (np. poten-
cjalne umys�y maszyn) nie mog�yby istniéc nawet hipotetycznie, gdy�z ich
wrodzone wyposa�zenie („klocki”) nie pasowa�oby do świata.

Metafora trzecia — jeden zestaw „klocków”

Wrodzone wyposa�zenie cz�owieka to zestaw proto-poj�eć — „klocków”, które
mog �a sczepiać si�e z pewnymi strukturami istniej �acymi obiektywnie w świecie.
Świat zewn�etrzny — taki, jaki jest przed kontaktem z naszymi umys�ami —
sk�ada si�e z ró�znorodnych kszta�tów, z których cz�eść pasuje (kontyngentnie) do
wrodzonego zestawu poznawczych „klocków”, a wi�ec proto-poj�eć.

Dla tej metafory kluczowe jest to, �ze obiektywnie istniej �acy świat ze-
wn�etrzny nie jest ani zupe�nie niezró �znicowany (metafora 1), ani z góry ska-
tegoryzowany (metafora 2). Proces nabywania poj�eć polega na sczepianiu
si�e elementów naszego wrodzonego wyposa�zenia poznawczego („klocków”)
z elementami cz�eściowo tylko ustrukturyzowanego świata. „Drzwiowato ś́c”
(w przyk�adzie Fodora „klamkowato ś́c” — doorknobhood) jest realn �a, ale
zarazem zale�zn �a od umys�u ( mind-dependent) cech �a świata. Oznacza to,�ze
drzwi istniej �a realnie w świecie, jednak tylko jako rzeczy, które pasuj �a do na-
szego wrodzonego proto-poj�ecia („klocka”) DRZWI. Treś́c intencjonalna nie
le�zy ani po stronie świata, ani umys�u, lecz powstaje w procesie „sczepiania
si�e” elementów umys�u i świata:

Zasadniczo pomys� jest taki: to, co sprawia,�ze jakás rzecz jest
klamk �a to po prostu bycie takim rodzajem przedmiotu, poprzez
kontakt z którym nasz typ umys�u �atwo nabywa poj�ecie KLAM-
KA. I w drug �a stron�e: to, co czyni z czego ś poj�ecie KLAMKA to po
prostu wyra�zanie takiej cechy, z któr �a umys�y naszego typu scze-
piaj �a si�e na podstawie dobrych przyk�adów egzempli�kowanej
w świecie klamkowatości. [Fodor 1998, s. 149]
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Tak rozumiane stanowisko jest czyḿs ró�znym od radykalnego natywi-
zmu poj�eciowego, który twierdzi�by, �ze wrodzone nam s �a „pe�ne” poj�ecia
wyposa�zone w treś́c intencjonaln �a. Jest to po� �aczenie umiarkowanego naty-
wizmu z bardziej abstrakcyjn �a, ogólno�lozo�czn �a tez �a nt. o ntologii. Mimo
wszystko, poj�ecia — w tym takie jak GAŹNIK, czy MODEM — s �a nadal w pe-
wien sposób wrodzone, a mianowicie jako proto-poj�ecia, czyli potencjalne
sposoby kategoryzowaniáswiata przez umys� ludzki.

Podsumowanie

Propozycja Fodora jest z pewnósci �a bardzo oryginalna. Charakter jego kon-
cepcji pozostaje natywistyczny — poj�ecie jest od pocz �atku w pewnej pod-
stawowej formie obecne w systemie, zás środowisko tylko je aktywuje. Zja-
wisko uczenia si�e, kluczowe dla teorii empirystycznych, jest u Fodora nie-
obecne. Z drugiej strony, m.in. dzi�eki postulowaniu specy�czn ej ontologii,
Fodorowi udaje si�e unikn �a ć absurdalnych konsekwencji zwi �azanych z rady-
kaln �a wersj �a natywizmu poj�eciowego.

Literatura

Cain, M. 2002, Fodor: Language, Mind and Philosophy. Polity Press.

Fodor, J. A. 1975, The Language of Thought. Harvard University Press.

Fodor, J. A. 1983, Modularity of Mind: An Essay on Faculty Psychology. MIT
Press.

Fodor, J. A. 1998, Concepts. Where the Cognitive Science WentWrong.
Oxford University Press.

Fodor, J. A., Katz, J. J. 1963, The structure of a semantic theory.Langu-
age, 39, s. 170–210.

Fodor, J. A., Garrett, M., Bever, T. G. 1968, Some syntactic determinants
of sentential complexity II: Verb Structure. Perception and Psychophysics, 6,
s. 453–461.

Laurence, S., Margolis, E. 2002, Radical Concept Nativism. Cognition, 86,
s. 25–55.



PFK:Teksty Pokonferencyjne, 2 (2007), 97–102

Eksperymenty my ślowe w
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Abstrakt. W artykule pragn�e podj �a ć zagadnienie wartósci badawczej i oceny

metodologicznej tzw. eksperymentów mýslowych w analitycznej �lozo�i umy-

s�u. Dokonam krótkiego przegl �adu teorii ich dotycz �acych (przypisuj �a cych im

m.in. status b �adź argumentów, b �adź granicznego przypadku eksp erymentu na-

ukowego), zaproponuj�e kryteria ich poprawno ści.

Postaram si�e rozpatrzýc eksperymenty mýslowe z perspektywy metodo-
logicznej. Zbadam j�ezyk dyskursu na temat świadomósci, a w szczególnósci
na temat jej aspektu fenomenalnego. Interesuje mnie fakt,�ze do tego, czym
jest dóswiadczenie zmys�owe oraźswiadomóśc staramy si�e dojś́c na drodze
spekulacji mýslowych. W �lozo�i analitycznej przybieraj �a one cz�esto cha-
rakter rozwa�zań nad mo�zliwo ści �a realizacji niekiedy zupe�nie nieintuicyj-
nych scenariuszy; maj �acych unaoczníc wybrane cechy przys�uguj �aceświado-
mości i prawid�owości jej dotycz �ace. Scenariusze owe s�u�z �a jako argumenty,
a nie tylko jako ilustracje prezentowanych tez. Czy mo�zna je zaliczýc w po-
czet eksperymentów, chocia�z dóśc osobliwej odmiany, gdy�z eksperymentów
wy� �acznie my ślowych?

W re�eksji nad eksperymentami myślowymi nie mo�zna miéc pewnósci,
�ze ich klasa jest niepusta. Rozwa�zam wi�ec kryteria identy�kacji i popraw-
ności tego typu dóswiadczén jako hipotetycznych. Przy czym zauwa�zam,
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�ze musi istniéc pewna swoboda rozgraniczenia cech de�nicyjnych i warun-
ków skutecznósci/powodzenia eksperymentów mýslowych wobec tego, �ze
nie wiadomo do końca ani czym, ani czy — s �a i czy maj �a racj�e bytu. Nie-
podobna wi�ec przedstawi ć zarazem wyczerpuj �acej de�nicji i przeprowadzi ć
zadowalaj �acego dowodu na rzecz ich zasadnósci.

1) Warto ść metodologiczna eksperymentów my ślowych.
Eksperymenty mýslowe — symulacja kontrfaktycznych eksperymentów

�zycznych, które s �a mo �zliwe tylko logicznie, lecz nomologicznie nie do zre-
alizowania czy wyimaginowany przebieg faktycznego eksperymentu, któ-
rego nie sposób przeprowadzíc wy� �acznie z przyczyny technicznych ogra-
niczeń? Czym jest eksperyment mýslowy? Argumentacj �a? (Por. [Norton]).
Rzeczywistym, chóc granicznym, przypadkiem eksperymentu naukowego?
Czy ma wartóśc badawcz �a, argumentacyjn �a, czy jedynie perswazyjn �a? Mo�z-
na go zaklasy�kować jako szczególny typ eksperymentu behawioralnego —
opiera si�e wszak�ze na ci �agu zachowań czynnósci behawioralnych, jakimi s �a
zachowania werbalne — pod wp�ywem których badany (ale zarazem ba-
daj �acy) dochodzi do przekonania na temat zjawiska pozaj�ezykowego, które
mo�zna by zwery�kowa ć wy� �acznie na podstawie świadectw zmys�owych.

1.1) Analiza warto ści badawczej eksperymentów my ślowych: heu-
rystyczna czy poznawcza?

Znamienne, �ze nie s �a to eksperymenty dokonywane w obr�ebie konkret-
nej teorii, lecz maj �a po�o �zyć podwaliny pod kolejn �a teori�e.

1.1.1) Identy�kacja warunków poprawno ści metodologicznej ekspe-
rymentów my ślowych jako narz�edzia badawczego wobec niemo �zności
ich empirycznej wery�kacji. Dyskusja nad Sorensena teori �a ekspe ry-
mentów my ślowych jako granicznego przypadku eksperymentów, które
nie wymagaj �a wdro �zenia w praktyce.

Eksperymenty mýslowe dostarczaj �a operacjonalistycznej deskrypcji zja-
wisk, deskrypcji, która jest na tyle wyczerpuj �aca i namacalna, �ze mo�ze wr�ecz
pe�nić funkcj�e wyja śnienia, a nie tylko opisu. Pod nieobecnóśc danych ob-
serwacyjnych, opis niedost�epnego zmys�owo zjawiska musi zarazem zawie-
rać jego wyjásnienie. Pe�ni podwójn �a funkcj�e — deskrypcji tego, CZYM jest
omawiany fenomen, jak równie�z dowodem na to, CZY faktycznie taki feno-
men ma charakter realny a nie jest jedynie �kcj �a powo�an �a do �zycia przez
teoretyków.

Rozwa�zenia wymaga tak�ze zagadnienie poziomu ogólnósci eksperymen-
tów myślowych — powinien istnieć tylko jeden, analogiczny do poziomu
opisu dóswiadczén �zykalnych. Operacyjny charakter eksperymentów my-
ślowych powinien uniemo�zliwia ć ich uogólnienie, generalizacj�e. Nawet uj�e-
cie jego przebiegu w terminach, dowolnie, bardziej szczegó�owych lub ogól-
nych nie powinno wp�yn �a ć na zmian�e pu�apu abstrakcji samego rozumowa-
nia tworz �acego rdzeń eksperymentu. W szczególnósci, wynik rozumowania
powinien pozostác niezmieniony. Býc mo�ze postulat o za�ksowanym pozio-
mie ogólności eksperymentów mýslowych dostarcza metody sprawdzianu
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ich poprawności. W tym celu nale�za�oby powtórzyć go kilkakrotnie ze zmia-
n �a poziomu ogólno ści zastosowanych terminów opisu. Jésli „eksperyment
myślowy” nie jest terminem metaforycznym i odnosi si�e do autentyczne-
go narz�edzia badawczego, nie powinien dawác si�e uj �a ć za pomoc �a metaj�e-
zyka. Nie ma metaeksperymentów. Eksperymenty powinny reprezentować
bezpósrednio rzeczywistóśc pozaj�ezykow �a. Formu�a eksperymentu myślo-
wego wykracza poza narracj�e/ ramy fabularne — eksperymenty myślowe
zawieraj �a komponent�e wizualn �a. Dokonuj �a prezentacji nao cznej, z wyko-
rzystaniem przynajmniej jednej modalności. Cechuj �a si�e wyobra�zeniow �a na-
tur �a. Eksperymenty my ślowe maj �a empiryczny charakter. Jednak nie zast�e-
puj �a percepcji. Ich analogia do spostrzegania napotyka ograniczenia, gdy�z
eksperymenty dotycz �a najcz�eściej zjawisk pozaobserwacyjnych lub sytuacji
kontrfaktycznych, takich, których nie da si�e sprawdzi ć dóswiadczalnie. Nie
s �a realizowane w rzeczywistości �zykalnej, pozamentalnej. Ich empirycz-
ny charakter ma polegác na niemo�znósci jednoznacznego przewidzenia ich
rezultatu na podstawie przyj�etych za�o �zeń. Innymi s�owy, ich przebieg po-
zostaje niewyre�zyserowany/niezainscenizowany/niezaaran�zowany i zacho-
wuje walory odkrywcze/warto ś́c poznawcz �a dla autora projektu do świad-
czenia mentalnego. Wprawdzie eksperymenty mýslowe pos�uguj �a si�e ana-
logi �a, jednak nie w celach ścísle poj�etej rekonstrukcji, a twórczo. Stosuj �ac
zaczerpni�et �a sk �adin �ad regu��e do rozpatrzenia jeszcze nie skody�kowanego
za pomoc �a zasad zjawiska, faktycznie przeprowadzamy zabieg,który mo�z-
na by z powodzeniem nazwác sformu�owaniem metafory. Jednak rozpatry-
wana w eksperymencie mýslowym sytuacja sama ma s�u�zyć jako model zja-
wiska, które sprawia trudności deskrypcyjne i eksplanacyjne, gdy�z pozba-
wione jest bezpósrednich odpowiedników wśród znanych obserwowalnych
fenomenów. Rozumowanie, które opiera�oby si�e wy� �acznie na odwzorowa-
niu jednego zjawiska na podobiénstwo innego nale�za�oby uznác za klasycz-
ny przypadek wnioskowania przez analogi�e i wykluczy ć z klasy ekspery-
mentów myślowych. Nawet jésli eksperymenty traktuj �a o zjawiskach, które
nie poddaj �a si�e uj�eciu wyobra �zeniowemu/obrazowemu, powinny respekto-
wać jednak bardzo rygorystyczne kryteria ich przedstawienia, tj. podejmo-
wać prób�e ich naocznej reprezentacji. Eksperyment mýslowy powinien być
sprawdzianem mo�zliwo ści jego manipulacyjnego uj�ecia równie�z, a mo�ze —
przede wszystkim, problemu, który nie poddaje si�e analizie z wykorzysta-
niem środków dost�epnych wyobraźni.

W tym punkcie za�amuje si�e podobieństwo eksperymentów mýslowych
do �zykalnych, gdy �z charakter empiryczny świadczy o ich powodzeniu i, w
przeciwieństwie do eksperymentów �zykalnych, nie jest ich cech �a de�nicyj -
n �a czy warunkiem koniecznym. Znacznie g��ebsza analogia zachodzi mi�edzy
eksperymentami mýslowymi i zabiegami demonstratywnymi przeprowadza-
nymi w naukach ścis�ych. Próba reprezentacji naocznej, interpretacji nadaje
konkretne odniesienie formu�om symbolicznym, które bez przek�adu na bar-
dziej konkretny system wizualizacji mia�yby jedynie takie określenie, które
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jest zadane de�nicj �a uwik�an �a, kontekstow �a. Jedynie ope racjonalizacja po-
j�ecia pozwala na jego stosowanie, np. wykres funkcji w uk�adzie wspó�rz�ed-
nych umo�zliwia zrozumienie równa ń algebraicznych z kilkoma zmiennymi.

Býc mo�ze dodatkowym kryterium przemawiaj �acym na rzecz popraw-
ności tez postawionych na temat wybranego zjawiska mentalnego by�aby
zbie�znóśc rezultatów uzyskanych za pomoc �a wielu ró�znych dotycz �acych go
eksperymentów mýslowych.

3) Neurologiczne i kognitywistyczne zaplecze eksperymentów my-
ślowych.

O ile eksperymenty mýslowe maj �a racj�e bytu, nie nale �z �a wy� �acznie do
dziedziny spekulacji. Jakiego rodzaju zjawisko poznawcze zaanga�zowane
jest w ich genez�e, oprócz wy�zszych funkcji mentalnych takich jak wniosko-
wanie? Nie mog �a si�e bowiem rz �adzi ć jedynie regu�ami wnioskowania i spe�-
niaj �a dodatkowe kryteria. Mianowicie, powinny przebiega ć zgodnie z me-
chanizmami odpowiedzialnymi za dzia�anie takich w�adz mentalnych, jak
wyobraźnia. Empirycznego charakteru mo�ze im u�zyczýc osadzenie w kon-
tekście funkcji kognitywnych. Chocia�z eksperymentów mýslowych niepo-
dobna zrealizowác w naturze, nale�zy si�e pokusić o prób�e poddania badaniu
ich samych jako zjawiska empirycznego, na przyk�ad, poprzez obserwacj�e
pracy mózgu lub czasu reakcji podczas ich przeprowadzania. Pierwsze kro-
ki w tym kierunku poczynili Roger Shepard i Stephen Kosslyn. Zdo�ali oni
ustalić, �ze manipulacje wykonywane w wyobraźni trwaj �a krócej lub d�u �zej
w zale�znósci od tego, jakie s �a ró�znice wielkości mi�edzy rozpatrywanymi
obiektami jako spotykanymi w rzeczywistości pozamentalnej. Zarówno pra-
ca mózgu, jak i czas reakcji s �a uchwytne za pomoc �a sprz�etu naukowego i
podlegaj �a pomiarom. Wzorcowymi operacjami umys�owymi, które mog �yby
uwiarygodni ć eksperymenty mýslowe jako narz�edzie badawcze s �a rotacje
mentalne lub skaning umys�owy. Innym przejawem �zycia psychicznego, któ-
ry pozwala wykryć niezmienniki ludzkiej zdolno ści ujmowania za pomoc �a
zmys�ów, s �a marzenia senne. Zachowuj �a one bowiem cechy percepcji, lecz
wykraczaj �a poza granice racjonalności i sensownósci przestrzegane stan-
dardowo na jawie. Jednym spósród tych, którzy uczynili sny przedmiotem
swych poszukiwán naukowych, jest Antti Revonsuo.

4) Rola eksperymentów my ślowych we wspó�czesnej analitycznej �-
lozo�i umys�u.

Wydaje si�e, ze charakterystykaświadomósci nie powinna sprawiác trud-
ności jako �ze jest ona, na równi z wspó�tworz �acym j �a do świadczeniem zmy-
s�owym, dost�epna ka�zdemu, bezpósrednio i z pierwszoosobowego punktu
widzenia. Niemniej jej dyskursywne uj�ecie wymaga odwo�ania si�e do wyso-
ce nieprecyzyjnych terminów i opiera si�e na ustaleniach eksperymentów my-
ślowych (Gedankexperiment), nie zás �zykalnych. Eksperymenty myślowe
zachowuj �a zasadnóśc, o ile dotycz �a sfery mentalnej, która jest pozaobser-
wacyjna, chocia�z pe�ni funkcj�e racji w odniesieniu do obserwacji. Percepcja
daje podstawy metodologiczne do wysuwania twierdzén na mocy świadectw
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zmys�owych.
Doznania świadome s �a podstaw �a danych obserwacyjnych, lecz same nie

podlegaj �a obserwacji z perspektywy trzecioosobowej. Znamienne, �ze wyko-
rzystywane w obr�ebie �lozo�i umys�u argumenty konstruktywne, jak chóc-
by te na rzecz istnienia qualiów, odwo�uj �a si�e do spekulacj i �lozo�cznej.
Badacze zjawiskświadomych zazwyczaj powo�uj �a si�e na uzasadnienia ma-
j �ace charakter eksperymentów mýslowych. Tak dobrana linia argumentacji
nie powinna jednak dziwi ć. Jésli bowiem chce si�e broni ć tezy o realnósci
prze�zyć świadomych, dost�epnych jedynie introspekcyjnie, nieporównywal -
nych z doznaniami innych istot świadomych, trudno dowodzić ich istnienia
w kategoriach intersubiektywnych.

Nasuwa si�e jednak podejrzenie o braku asymetrii w wiarygodności eks-
perymentów wykorzystuj �acych podej ścia z perspektywy pierwszo- lub trze-
cioosobowej (w nawi �azaniu do koncepcji Shoemakera). Pierwszoosobowe
nie jest bardziej uprzywilejowane, gdy�z uczestnikom eksperymentu utrzy-
manego w konwencji pierwszoosobowej trudno by�oby faktycznie zrekon-
struować cudze doznania. Eksperymenty sformu�owane w obu poetykach:
pierwszo- i trzecioosobowej, s �a równorz�edne. W obu przypadkach, reali-
zacja dóswiadczenia mentalnego dotycz �acego zjawisk psychicznych wyma-
ga pogodzenia uj�ecia pierwszo- i trzecioosobowego. Funkcjaeksperymentu
myślowego polega w�ásnie na próbie pogodzenia obu uj�eć.

W świetle tej dwoistej perspektywy warto zadać sobie pytanie czy osoby
zaanga�zowane w przebieg eksperymentu mýslowego s �a jego uczestnikami,
czy koordynatorami? Wydaje si�e, �ze ich rola jest podwójna. Pe�ni �a obie funk-
cje.

Niektóre eksperymenty psychologiczne znajduj �a si�e na pograniczu eks-
perymentów myślowych i �zykalnych. Przebiegaj �a bowiem wed�ug schema-
tu, polegaj �acego na poproszenie grupy osób o przeprowadzenie jednakowe-
go zabiegu mýslowego.

Czy eksperymenty psychologiczne stosuj �ace si�e do funkcji poznawczych
nie s �a eksperymentami mýslowymi przeprowadzonymi na wi�ekszej liczbie
osób? Wykorzystuj �a zatem, obok samegósrodka badawczego, jakim s �a eks-
perymenty myślowe, równie�z narz�edzia nauk spo�ecznych, jak chócby kwe-
stionariusz.

Jakkolwiek podana przeze mnie charakterystyka eksperymentów mýslo-
wych ma charakter idealizacji, s �adz�e, �ze dostarcza argumentów na rzecz
tezy o ich wyró�znionym statusie, sprawiaj �acym, i �z eksperymenty mýslowe
nie s �a jedynie ilustrowanymi lub fabularyzowanymi dowodami.
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Abstrakt. Jestésmy przyzwyczajeni do dyskutowania eksperymentu mýslowe-

go Mary neurobiologa, jako g�osu w sprawie naukowej istotnósci qualiów —

bezpósrednich stanów fenomenalnych świadomego podmiotu — oraz mo�zli-

wości (czy te�z niemo�zliwo ści) ich trzecioosobowego badania. Mo�zliwe jest jed-

nak doszukanie si�e w nim pewnych za�o�zeń dotycz �acych nauki o świadomósci,

które nie powinny by ć pomijane w dyskusjach o metodologii nauk kognityw-

nych.

Maria jest b�yskotliwym naukowcem, który (. . . ) zosta� zmuszo-
ny do badania świata z czarno-bia�ego pokoju za pósrednictwem
czarno-bia�ego monitora telewizyjnego. Specjalizuje si�e ona w
neuro�zjologii widzenia i zdobywa, za�ó �zmy, wszystkie �zyczne
informacje, które mo�zna zdobýc na ten temat(. . . ) Co si�e stanie,
gdy Maria wyjdzie z czarno-bia�ego pomieszczenia lub dostanie
kolorowy monitor telewizyjny? (. . . ) Wydaje si�e po prostu oczy-
wiste, �ze dowie si�e czegós o świecie i prze�zyciach wzrokowych
(. . . ) [Dennett 2007, s. 145]

Frank Jackson opisa� ten eksperyment mýslowy w artykule Epifenome-
nal Qualia z 1982r. Mia� na celu wykazanie, �ze naukowe opisywanie sta-
nów doznaniowych, czy świadomósci w ogóle, nie mo�ze nam zaoferowác
prawdziwego poznania ludzkiego umys�u, gdy�z omija najistotniejsz �a w tej
materii kwesti�e qualiów. Daniel Dennett napisa�, �ze eksperyment mýslowy
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z Mary jest jednym z najpopularniejszych w obszarze nauki óswiadomósci,
ale tak�ze jednym z najmniej rozumianych zagadnién tego typu. [Dennett
2007, s. 145–175]

Jestésmy przyzwyczajeni do dyskutowania eksperymentu mýslowego Ma-
ry neurobiologa jako g�osu w sprawie naukowej istotnósci qualiów — bezpo-
średnich stanów fenomenalnychświadomego podmiotu — oraz mo�zliwo ści
(czy te�z niemo�zliwo ści) ich trzecioosobowego badania. Mo�zliwe jest jednak
doszukanie si�e w nim pewnych za�o�zeń dotycz �acych nauki o świadomósci,
które nie powinny by ć pomijane w dyskusjach o metodologii nauk kogni-
tywnych. Celem artyku�u jest omówienie jednego z nich — przekonania
o niewystarczalnósci trzecioosobowego opisu do poznania funkcjonowania
doznań. Pozwoli to na podej́scie do eksperymentu od strony konsekwencji
zawartych w nim intuicji dla naukowego opisu świadomósci.

Mary nie tylko prowadzi badania za pośrednictwem czarno-bia�ego mo-
nitora telewizyjnego. Z eksperymentów, czy obserwacji dowiaduje si�e, jak
jest przetwarzana informacja wzrokowa, jak ludzie na ni �a reaguj �a, do czego
s�u�zy. Jednak ci �agle wydaje si�e po prostu oczywiste,�ze dowie si�e czegoś o (. . . )
prze�zyciach wzrokowychgdy sama zobaczy cós kolorowego. To podmiot do-
znania wie, na czym polega doznawanie (np. czerwieni). Konieczne wydaje
si�e wi�ec przeanalizowanie, je śli nie w�asnych wra�zeń, to czyjegós raportu
jakości doznán. Dopiero wówczas Mary b�edzie dysponowác kompletn �a wie-
dz �a na temat świadomósci fenomenalnej. Opis ten musia�by býc subiektyw-
ny i wywo�ywa ć rodzaj wspó�odczuwania, aby mo�zna by�o twierdzi ć, �ze ba-
daczka nie b�edzie zaskoczona w�asnym barwnym doznaniem. Wielu kogni-
tywistów sk�ania si�e ku przekonaniu, �ze dopiero dysponuj �ac takim opisem
b�edziemy w stanie zrozumieć jak to jest być. . . . W tym celu postuluje si�e
stworzenie nowego j�ezyka opisu świadomósci. [Nagel 2000, s. 66]

Artyku� ten jest krytyk �a twierdzenia, �ze zagadnienieświadomósci mo�ze
zostác rozwi �azane dopiero wówczas, gdy b�edziemy dysponować takim opi-
sem, który b�edzie uwzgl�ednia� terminologi�e odnosz �ac �a s i�e bezpośrednio do
subiektywnych w�asnósci bycia świadomym podmiotem.

Jak to jest opisywac doznania?

Komunikowanie „jak to jest mieć wra�zenie” wydaje si�e nam być niezmiernie
skomplikowane, jésli tylko poświ�eci ć mu nieco re�eksji. Uznajemy, �ze aby
opowiedzieć o czyḿs prawdziwie, musimy zag��ebi ć si�e w introspekcj�e, opi-
sywác drobiazgowo, stosuj �ac porównania, posi�kuj �ac si�e te �z wyjaśnieniami
na wielu poziomach (od abstrakcji po �zjologi�e), by odbiorca nie mia� naj-
mniejszej w �atpliwo ści co do naszego stanu. Przeci�etny u�zytkownik j�ezyka
zwykle nie potrzebuje g��ebokiej re�eksji by stwierdzi ć, �ze opisywanie w�a-
snych stanów mentalnych nie jest satysfakcjonuj �ace zw�aszcza, gdy s �a one
w jaki ś sposób wyj �atkowe — subiektywnoś́c, prywatnoś́c blokuje mo�zliwo ś́c
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pe�nego zrozumienia. Intuicja ta pozostaje niezwykle silna tak�ze w �lozo�i
umys�u oraz kognitywistyce, rozci �agaj �ac si�e na wszelkie predyk aty mentali-
styczne.

Jednoczésnie marzeniem ludzkósci jest wynalezienie j�ezyka, który po-
zwoli�by „odpowiednie da ć rzeczy s�owo”. Poszukiwanie jak najlepszych spo-
sobów ekspresji siebie jest charakterystyczne nie tylko dla poezji, ale i po-
tocznych rozmów. Sfera mentalna jest t �a, w której kwestia odpowiedniości
j�ezyka staje si�e szczególnie istotna — wydaje si�e, �ze nie mamy innych co-
dziennych sposobów na wgl �ad w myśli i uczucia innych.

Czy w nauce, konstruuj �ac j�ezyk teorii, tak �ze mamy na celu wynalezienie
w�aściwych nazw badanych zjawisk?

Jak to b�edzie w „po naukowemu”?

Mary neuronaukowiec wie, jak zachowuj �a si�e jednostki ludzk ie w obliczu
doznania ka�zdego mo�zliwego koloru, wie te �z, �ze w istocie nie stykaj �a si�e
one z kolorem, ale świat�em o okréslonych d�ugósciach fali, które dopiero w
korze wzrokowej s �a interpretowane w kategoriach barw. Sama jednak nigdy
nie mia�a doznania barwnego — opisy �zjologiczne, czy funkcjonalistyczne
nie s �a w stanie go wywo�ać. Mo�zemy albo zgodzíc si�e z zasadnicz �a niewie-
dz �a badaczki, albo dopytywać si�e, czy jednak Mary mo�ze wie, jak to jest,
bo wśród jej trudnych lektur tra��a si�e cho ć jedna operuj �aca nowym, wspa-
nia�ym j�ezykiem nauki o świadomósci. Obydwa sposoby poradzenia sobie z
tym dylematem s �a z perspektywy rzeczywistego neuronaukowca, czy wr�ecz
kognitywisty, równie niezadowalaj �ace.

W konsekwencji pierwszego praca nad wyjásnieniem świadomósci feno-
menalnej jest bezcelowa. Pozornie tylko problem ten dotyczy jedynie qu-
aliów. Skoro stanowi �a one podstaw�e świadomósci podmiotu, niemo�znóśc
ich naukowego badania uniemo�zliwia tak �ze badanie dzia�ania umys�u. Dru-
gi poci �agaj �ac za sob �a odej ście od opisu qualiów w terminach nauk przy-
rodniczych, grozi utrat �a przez fenomenologi�e naukowego charak teru. J�ezyk
nauki jest ścísle powi �azanym z metodologi �a, umo �zliwiaj �ac �a budowanie jak
najlepszych teorii i testowanie ich. Pracuj �ac w obr�ebie nauk przyrodniczych
nad zrozumieniem świadomósci przyjmuje si�e zasady empirycznej spraw-
dzalności i intersubiektywnej komunikowalno ści teorii. Z drugiej strony, nie
potra�my w�a ściwie znaleźć wyznaczników konstrukcji tego specjalnego j�e-
zyka, który mia�by w badaczach wywo�ywác badane fenomeny. Niekoniecz-
nie jest tak, ze powy�zsze sposoby radzenia sobie z problemem Mary to jedy-
ne dost�epne rozwi �azania.

Próbuj �ac odpowiedzieć sobie na pytanie o sensownóśc badania proble-
mu świadomósci fenomenalnej nale�za�oby najpierw zapytác, co oznacza
naukowe zrozumienie tej kwestii. Na co dzień chc �ac rozumieć czyj́s stan
sk�aniamy si�e ku odczuciu na w�asnej skórze, jak on si�e czuje. Jednak dla
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naukowca „rozumieć” wi �a �ze si�e automatycznie z wyjaśnieniem danego sta-
nu. Zrozumienie zjawiska w naukach przyrodniczych dotyczy odnalezienia
zwi �azków i prawid�owo ści w obszarze przyczyn, przebiegu, skutków, budo-
wy. [Weinberg 1994, s. 32–33] Dok�adnie i tylko tego powinno si�e wymagác
od nauki o świadomósci, jésli traktujemy j �a jak nauk�e, a świadomóśc jako
zjawisko naturalne.

Opis ma býc sposobem na intersubiektywne komunikowanie wyników
badań. Ró�zne dziedziny nauki pos�uguj �a si�e j�ezykami ró �zni �acymi si�e w ja-
kimś stopniu, zw�aszcza pod wzgl�edem stosowanych terminów i ich de�-
nicji. Termin, jak nazwa w j�ezyku potocznym, jest narz�edziem k onsolidacji
i utrwalania poj�e ć, jakie wy�aniaj �a si�e w miar�e odkrywania prawid�owo ści
w eksplorowanej dziedzinie i odkrywania przedmiotów jej zainte resowa-
nia. Umo�zliwia te �z skrócenie opisów. Jest nieodzowny dla „zabezpieczenia”
poj�e ć [Cassirer 2004, s. 69], umo�zliwia operowanie wyobra�zeniami nieza-
le�znie od tego, co dzieje si�e z obiektami, a tak�ze kategoryzacj�e i generaliza-
cj�e, a co za tym idzie, dalsze badania zjawisk, do jakich termin si�e odnosi.
Konsolidacja wra�zeń w sensown �a jednostk�e jest wi�ec zapo średniczona w j�e-
zyku. Pos�uguj �ac si�e s�owami, tak �ze terminami naukowymi, pomijamy du �z �a
cz�e ś́c informacji zawartej w bezpośrednim dóswiadczeniu. S�owa jednak nie
odnosz �a si�e do rzeczywistości bezpósrednio, a funkcj �a nazwy jest jedynie wy-
branie i zatrzymanie si�e na pewnym aspekcie, a nie wyczerpuj�ace odniesienie
[Cassirer 2004, s. 281].

Mimo wszystko, j�ezyk nie ma a�z takiej mocy, by pokryć niedostatek da-
nych dóswiadczalnych. Skoro uznamy, �ze qualia nale�z �a do porz �adku zja-
wisk naturalnych, jedynym sposobem dowiedzenia si�e, jak s �a wytwarzane w
mózgu/umy śle, do czego s�u�z �a i jak dzia�aj �a, jest wypracowywanie i stoso-
wanie metodologii badań empirycznych w kognitywistyce. Dopiero badaj �ac
gruntownie zagadnienie świadomósci fenomenalnej b�edziemy mieli prawo
stwierdzić, �ze jakiés jego aspekty s �a z pewnósci �a poza mo�zliwo ściami na-
uki. Co wi�ecej, naukowcy nie musz �a, a nawet nie powinni, wc zuwać si�e w
badanych. Krótkowzrocznóśc pozwalania sobie na wspó�(od)czucie qualiów
staje si�e zrozumia�a dopiero w doś́c abstrakcyjnych wyobra�zeniach „co-by-
by�o-gdyby” badanie przeprowadza� system poznawczy zasadniczo ró�zni �acy
si�e od ludzkiego. Daniel Dennett pos�uguje si�e t �a sugesti �a gromadz �ac argu-
menty za postulowan �a przez siebie heterofenomenologi �a. [Dennett 2007,
165 – 169, 191] Wystarczy jednak poszukác bli�zej. Koncentracja na jako-
ściowym poznawaniu qualiów zamkn�e�aby drog�e do badania świadomósci
zwierz �at, zw�aszcza posiadaj �acych odmienne od ludzkich narz �ady zmys�ów.
A badania takie s �a konieczne, jésli uznajemy świadomóśc za w�asnóśc przy-
najmniej niektórych �zyj �acych na ziemi organizmów.
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Ale jak to jest rozumie ć

Dalsze pytanie o to, czy faktycznie zrozumiemyświadomóśc wyjaśniaj �ac j �a
w taki sposób wydaje si�e nieracjonalne. Jednak motywacja w �atpliwo ści jest
jasna. Rozumienie jest te�z fenomenem psychicznym, zwi �azanym z „poczu-
ciem, �ze si�e pojmuje”. Dlaczego ci �agle pojawia si�e wra �zenia pozostawania
explanatory gap? Przypuszczeniem, które nasuwa si�e najcz�ésciej, jest niepe�-
noś́c danych. Mamy wra�zenie niezrozumienia, gdy�z faktycznie wiemy zbyt
ma�o i nie wyjaśniamy w pe�ni. Pojawiaj �a si�e zaraz tak �ze pogl �ady, �ze nie
jestésmy sk�onni przyznác si�e do tego, �ze cz�owiek ze swoj �a świadomósci �a
mo�ze nie býc istot �a wyj �atkow �a. Kwestie te s �a szeroko dyskutowane. Mo �ze
być jednak i tak, �ze poczucie niezrozumienia ma podobny status, co scep-
tyczne poszukiwanie kolejnych kryteriów prawdziwo ści. Jésli tak, nie jest
ono jedynie m�ecz �acym zawracaniem g�owy, ale bodźcem do zwi�ekszania
kreatywności poszukiwán oraz dok�adnósci i oryginalności wnioskowań. Je-
dyne, czego b�edzie trzeba si�e wystrzegác, to grz�eźni�ecie w utartych, nieuda-
nych sposobach rozmienia trudnego problemúswiadomósci.

Fiksowanie si�e na rozwa�zaniu unikalności i prywatności qualiów jest nie-
produktywne, powraca bowiem ci �agle do twierdzenia, �ze wyjásnienia neu-
ronaukowe, czy funkcjonalistyczne pomijaj �a „nieredukowaln �a subiektyw-
noś́c” przez co blokuje przechodzenie nauki oświadomósci do etapu nauko-
wego w rozumieniu Kuhna. W rzeczywistósci kognitywistyka opieraj �ac si�e
na metodologii nauk przyrodniczych wzbogaconej metodami humanistyki
(np. �lozo�i) pozwala na prowadzenie bada ń nad świadomósci �a z pomi-
ni�eciem kompleksu trudno ści problemu qualiów. Taki brak zahamowań nie
jest ignorancj �a, ale odwag �a uprawiania nauki. Pozwala uwol nić si�e od po-
tocznych mitów dotycz �acych poznawania i rozumienia do g��ebi i zgodzíc
si�e na to, �ze wyjásnienia naukowe maj �a swoje ograniczenia, które strzeg �a
naukowców przed zbyt szybkim wyci �aganiem wniosków. Dzi�eki tem u mo�z-
liwe jest spe�nienie podstawowych postulatów funkcjonowania twierdzeń
naukowych: maj �a one dostarczać wyjaśnienia, wskazywác na kolejne pola
badawcze, s�u�zyć przewidywaniu nast�epstw i rozwijaniu techniki.

Uznawanie, �ze świadomóśc fenomenalna zostanie zbadana i wyjásniona
przez dziedziny empiryczne, dzi�eki eksperymentom behawioralnym i neuro-
nauce nie jest uciekaniem odtrudnego problemu świadomości. Poznawanie
uk�adu poznawczego cz�owieka i innych organizmów jest zbieraniem da-
nych, których brak jest dla nauki równie szkodliwy, jak niedostatek hipotez.
Prowadzenie badán pozwala tak�ze odkryć, gdzie tak naprawd�e dana dzie-
dzina cierpi na brak sposobu wyjásniania obserwacji. Czysta manipulacja
j�ezykiem jest niepotrzebna, zw�aszcza,�ze w przypadku braku adekwatnych
określeń terminologia naukowa jest w naturalny sposób wzbogacana i rede-
�niowana.

Nasze okréslenia i nazwy wzi�ete z j�ezyka potocznego s �a mimo
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tej przyrodzonej i nieuchronnej wady [nieprecyzyjno ści i nie-
adekwatnósci] kamieniami milowymi na drodze prowadz �acej do
ogólnych poj�e ć naukowych. [Cassirer 2004, s. 281]
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Abstrakt. W artykule podejmuje si�e prób�e skonstruowania modelu, za pomo-

c �a którego jest mo�zliwa analiza struktury przekonań �zywionych przez natural-

ne i sztuczne systemy poznawcze. Wychodz �ac od �lozo�cznych ustalén le�z �a-

cych u podstaw logiki illokucyjnej dokonuje si�e wyró �znienia przekonań typu I

(internal beliefs) oraz E (external beliefs) w celu ukazania wieloaspektowósci

i wielopoziomowo ści analizowanego poj�ecia. W drugiej cz�eści artyku�u uzu-

pe�nia si�e standardowy aparat logiki illokucyjnej Vandervekena o formaliz m

regu�y domyślania oraz zasady domkni�etego świata dla systemu przekonán

w celu realizacji zadania postawionego w tytule tego tekstu.

Preliminaria �lozo�czne

Celem tego artyku�u jest próba sformu�owania modelu opisu systemu prze-
konań dla sztucznych i naturalnych systemów przetwarzaj �acych informacje.
Tytu� tekstu wskazuje, �ze ram�e poj�eciow �a prowadzonych analiz wyznacza
system logiki illokucyjnej. Zdaniem Johna T. Kearnsa, g�ównym celem ba-
dań prowadzonych w zgodzie z paradygmatem logiki illokucyjnej jest po-
danie zupe�nego i niesprzecznego opisu struktury aktów mowy oraz relacji
zachodz �acych pomi�edzy poszczególnymi aktami. W świetle przytoczonego
stwierdzenia wydaje si�e, �ze mi�edzy formalnym systemem logiki illokucyj-
nej a teori �a badaj �ac �a natur�e aktów mowy zachodzi zwi �aze k rozwa�zany za-
równo w perspektywie genetycznej jak i eksplanacyjnej. Odwo�anie si�e do
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aspektu genetycznego pozwala s �adzíc, �ze teoria aktów mowy stanowi �lozo-
�czn �a podstaw�e logiki illokucyjnej [Malinowski 1995] Nat omiast wskazanie
na zale�znóśc eksplanacyjn �a zezwala na za�o�zenie o wzajemnej determina-
cji rozstrzygni�e ć i wniosków formu�owanych w ramach wymienionych wy �zej
dziedzin wiedzy. W zwi �azku z tym, podj�eciem rozwa �zań wyznaczonych tytu-
�em artyku�u nale�zy (przynajmniej w zarysie) omówi ć podstawowe poj�ecia
i kategorie teorii aktów mowy.

Podstawowym celem teorii aktów mowy jest wyjaśnienie zjawiska ko-
munikowania si�e. Mówi �ac inaczej, zadaniem teorii aktów mo wy jest:

1. wskazanie warunków, które musz �a być spe�nione, aby proces komuni-
kowania si�e móg� by ć uznany za skuteczny oraz

2. deskrypcja elementów i struktur sk�adaj �acych si�e na ten proces.

Za Johnem Austinem [Austin 1962] mo�zna zatem stwierdzíc, �ze proces ko-
munikowania si�e polega na realizacji aktów mowy. W uj�eciu A ustina akt
mowy jest de�niowany jako jednostka le �z �aca u podstaw przetwarzania in-
formacji. Wprowadzona de�nicja mo �ze býc, rzecz jasna, nieinformuj �aca.
W literaturze przedmiotu trudno jednak spotka ć równościow �a de�nicj�e ter-
minu „akt mowy”; cz�e ściej podejmuje si�e próby typologizacji tego poj�ecia.
W zwi �azku z tematyk �a tego artyku�u zak�ada si�e, �ze podstawowa struktura
aktu mowy jest reprezentowana przez schemat 11.

Rysunek 8: Podstawowa struktura aktu mowy

Krótko mówi �ac, akt mowy jest z�o �zeniem aktu lokucyjnego, illokucyj-
nego i perlokucyjnego. Termin „akt lokucyjny” oznacza czynnóśc wypowia-
dania s�ów z okréslonym sensem i okréslonym odniesieniem. St �ad te�z, do
aktów lokucyjnych zalicza si�e zazwyczaj stwierdzanie, orzekanie oraz od-
noszenie si�e [Malinowski 1995]. Z kolei akt illokucyjny jes t z�o�zeniem ak-
tu lokucyjnego i operatora kontekstowego wyznaczaj �acego sposób realizacji
treści zdaniowej zawartej w akcie. Pozostaj �ac przy terminologii Johna Se-
arle'a [Searle 1987] mo�zna stwierdzić, �ze akt illokucyjny stanowi sk�adow �a
treści propozycjonalnej oraz mocy illokucyjnej. Na przyk�ad, analiza zdán:
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1. Czy mo�zesz wyj́sć z pokoju?

2. Jestem przekonany,�ze wyjdziesz z pokoju.

3. W �atpi�e, �ze wyjdziesz z pokoju

wskazuje, �ze ka�zde z tych zdán posiada t �a sam �a tre ś́c. Ró�znica mi�edzy nimi
wi �a �ze si�e jedynie ze „sposobem”, w jaki zdania te zosta�y wypowiedziane.
Sposób ten okrésla, jaka czynnóśc j�ezykowa zosta�a zrealizowana w wypo-
wiedzi. W pierwszym przypadku mamy do czynienia z wyra�zeniem prósby,
w drugim — przekonania, w trzecim — pow �atpiewania. Na podstawi e przy-
k�adu wydaje si�e wi�ec by ć jasne, �ze do aktów illokucyjnych nale�z �a m.in.
prośby, groźby, przekonania, obietnice, rozkazy. Natomiast aktperlokucyjny
mo�zna traktować jako akt illokucyjny ze skutkiem. Na przyk�ad akt mowy
wyra�zony w postaci wypowiedzi Czy mo�zesz mi przynieść ksi �a�zk�e z mojego
pokoju?jest nie tylko aktem illokucyjnym, którego cel stanowi wypowiedz e-
nie prośby. Akt ten jest równie�z aktem perlokucyjnym, którego celem jest
spe�nienie przez odbiorc�e komunikatu pro śby wyra�zonej w illokucji.

W zwi �azku z powy �zszymi uwagami nale�zy zaznaczýc, �ze przedstawiona
typologia aktów mowy ma wy� �acznie techniczny charakter. Z pun ktu widze-
nia problematyki wyznaczanej tytu�em artyku�u najbardziej donios �a wydaje
si�e analiza struktury aktów illokucyjnych, poniewa �z do nich w�aśnie zalicza
si�e wypowiedzi o charakterze przekonań. W ramach teorii aktów mowy wy-
powiedzi przekonaniowe traktuje si�e zazwyczaj jako asercje. Wynika st �ad,
�ze wypowiedzi przekonaniowe mog �a być opisywane w kategoriach seman-
tyki warunków prawdziwo ściowych, poniewa�z, jak postuluje Searle [Searle
1987], przekonania mog �a by ć rozumiane jako raporty o treściach stanów
świata (np. Jestem przekonany,�ze Polska nale�zy do Unii Europejskiej) lub
treściach stanów umys�owych (np.Jestem przekonany,�ze boli mnie g�owa),
a przez to — s �a one zwykle prawdziwe lub fa�szywe. Mówi �ac krótko, na
gruncie teorii aktów mowy przekonaniom przypisuje si�e kwali�ka cj�e episte-
mologiczn �a. W pracach zwolenników tej teorii trudno jednak od naleź ć on-
tologiczn �a charakterystyk�e stanów przekonaniowych. Stwierdze nie to mo�ze
być traktowane jako zarzut wobec teorii aktów mowy. Wydaje si�e bow iem,
�ze przekonania o trésciach stanów świata i treściach stanów umys�owych
maj �a inn �a struktur�e. Nale �zy zatem za�o�zyć, �ze wypowiadanie przekonán o
świecie i treściach stanów psychicznych mo�ze býc warunkowane ró�znymi
zasadami. Z tego wzgl�edu w poni�zszych rozwa�zaniach dokonuje si�e pod-
stawowej typologii wypowiedzi przekonaniowych w celu unikni�e cia poten-
cjalnych nieporozumień zwi �azanych z dotychczasowym, dóśc swobodnym,
stosowaniem tego terminu.
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Typy wypowiedzi przekonaniowych

De�niuj �ac poj�ecie stanu przekonaniowego przyjmuje si�e suge sti�e Curtisa
Browna [Brown 1986] i twierdzi si�e, �ze przekonania s �a wewn�etrznymi sta-
nami systemów przetwarzaj �acych informacje. Jako stany psychiczne, prze-
konania s �a zale�zne od faktów zachodz �acych w świecie zewn�etrznym wzgl�e-
dem systemu oraz od sieci innych przekonán �zywionych przez system. Za�o-
�zenie o podwójnej determinacji stanów przekonaniowych pozwala s �adzić, �ze
równie�z zdolnoś́c generowania wypowiedzi przekonaniowych jest warunko-
wana zarówno czynnikami zewn�etrznymi wzgl�edem systemu, jak i s truktu-
r �a samego systemu przetwarzaj �acego informacje. Szczegó�owaanaliza tych
warunków wymaga rozró�znienia kilku typów przekona ń ze wzgl�edu na ró �z-
ne w�asnósci strukturalne. Schemat 9 przedstawia typologi�e wypowiedzi
przekonaniowych ze wzgl�edu na budow�e.

Rysunek 9: Struktura wypowiedzi przekonaniowych ze wzgl�edu na budow�e

Proste wypowiedzi przekonaniowe s �a zbudowane z intensjonalnego ope-
ratora Bel, zmiennej zdaniowej p reprezentuj �acej stany rzeczy lub sytuacje
ze świata zewn�etrznego wobec systemu oraz zmiennejs reprezentuj �acej sys-
tem przetwarzaj �acy informacje. Twierdz �ac, �ze dana wypowiedź przekona-
niowa jest prosta zak�ada si�e, �ze w jej strukturze wyst�epuje jeden i tylko
tylko jeden operator Bel oraz jedna i tylko zmienna zdaniowa p. Przyjmu-
j �ac standardow �a sk�adni�e KRL (klasycznego rachunku logiczn ego) mo�zna
wykazác, �ze proste wypowiedzi przekonaniowe mog �a być formu�owane za-
równo w sensie pozytywnym, jak i negatywnym. Wówczas:

1. formu�a Bels(p) oznacza,�ze systems jest przekonany o/�ze p

2. formu�a : Bels(p) oznacza,�ze systems nie jest przekonany o/�ze p

3. formu�a Bels: (p) oznacza,�ze systems jest przekonany o/�ze nie p

W przypadku prostych wypowiedzi przekonaniowych zachodz �a zatem
nast�epuj �ace zale �znósci23:

23W tym miejscu opisuje si�e wy� �acznie zale �znósci zachodz �ace dla prostych pozytywnych
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1. Bels(p) ! Bels(p)

2. Bels(p) _ : Bels(p)

3. : (Bels(p) ^ Bels: (p))

4. Bels(p) ! Bels:: (p))

5. (Bels(p) ! : Bels(p)) ! : Bels(p))

Z kolei z�o�zone wypowiedzi przekonaniowe s �a zbudowane z intensjonal-
nego operatoraBel, zmiennych zdaniowych p, q, r : : : reprezentuj �acych sta-
ny rzeczy lub sytuacje zéswiata zewn�etrznego wobec systemu oraz zmiennej
s reprezentuj �acej system przetwarzaj �acy informacje. Wypowiedzi tego typu,
podobnie jak wypowiedzi proste, mog �a reprezentować negatywne i pozy-
tywne przekonania systemu na temat trésci stanówświata. Reprezentacje te
s �a determinowane przez nast�epuj �ace zale �znósci24:

1. (Bels(p) ^ Bels(q)) $ (Bels(q) ^ Bels(p))

2. (Bels(p) _ Bels(q)) $ (Bels(q) _ Bels(p))

3. (Bels(p) ! Bels(q)) $ (Bels: (q) ^ : Bels(p))

4. : ((Bels(p) ^ Bels(q)) $ (: Bels(p) _ : Bels(q))

5. : ((Bels(p) _ Bels(q)) $ (: Bels(p) ^ : Bels(q))

6. (Bels(p) ! Bels(q)) ^ Bels(p))) ! Bels(q)

Przedstawione zale�znósci ukazuj �a struktur�e wypowiedzi przekonanio-
wych ze wzgl�edu na charakterystyk�e syntaktyczn �a. Wydaje si�e jed nak, �ze
struktura ta mo�ze býc równie�z opisana w sensie referencjalnym (seman-
tycznym), co ilustruje schemat 10.

W przypadku wewn�etrznych wypowiedzi przekonaniowych (typu I ) mo�z-
na stwierdzić, �ze ich tréśc jest determinowana przez wewn�etrzne stany sys-
temu przetwarzaj �acego informacje. Mówi �ac inaczej, tre ś́c przekonán we-
wn�etrznych jest warunkowana istnieniem innych stanów psychologicznych
w strukturze systemu. Na tej podstawie mo�zna za�o�zyć, �ze trésci przeko-
nań typu I s �a indywidualizowane zgodnie z internalistycznym podej ściem
do badania umys�u i j�ezyka. Rozwa�zaj �ac tre ś́c zdán:

1. Jestem przekonany,�ze mam ochot�e wypíc dwa piwa

wypowiedzi przekonaniowych. Analogiczne zale�znósci mo�zna oczywíscie wskazác dla wy-
powiedzi negatywnych.

24Podane formu�y stanowi �a jedynie przyk�ady zale�znósci zachodz �acych pomi�edzy z�o�zo-
nymi wypowiedziami przekonaniowymi. Inne zale �znósci mo�zna skonstruowác poprzez nad-
budowanie operatora Bel nad zbiorem tautologii KRL.
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Rysunek 10: Referencjalna struktura wypowiedzi przekonaniowych

2. Jestem przekonany,�ze rozumiem treść twierdzenia Goedla o niezupe�no-
ści arytmetyki Peano

3. Jestem przekonany,�ze boj�e si�e du�zych czarnych psów

okazuje si�e, �ze nadawanie znaczenia wypowiedziom o charakterze przeko-
nań nie jest zale�zne od istnienia relacji pomi�edzy systemem przetwarzaj �a-
cym informacje a danymi pochodz �acymi ze świata zewn�etrznego wobec sys-
temu. Dlatego te�z treś́c przekonán typu I nie poddaje si�e opisowi ani w kate-
goriach warunków prawdziwo ściowych, ani za pomoc �a schematu klasycznie
(fregowsko) rozumianej relacji referencji. Z racji trudno mówi ć o mo�zliwo ści
wery�kacji wypowiedzi o wewn�etrznych przekonaniach systemów prze twa-
rzaj �acych informacje.

W zwi �azku z przekonaniami wewn�etrznymi (typu E) mo�zna zauwa�zyć,
�ze sposób determinowania trésci przekonán tego rodzaju jest asymetryczny
wzgl�edem przekonań typu I . Rozwa�zaj �ac tre ś́c zdán:

1. Jestem przekonany,�ze dzís jest zimno

2. Jestem przekonany,�ze Jan nie zna praw algebry boole'owskiej

3. Jestem przekonany,�ze stolic �a Szwecji jest Rzeszów lub Lublin

staje si�e jasne, �ze trésci zewn�etrznych wypowiedzi przekonaniowych s �a in-
dywidualizowane eksternalistycznie. Zatem znaczenie wypowiedzi przeko-
naniowych typu E jest zale�zne od istnienia relacji zachodz �acej mi�edzy sys-
temem przetwarzaj �acym informacje a jego otoczeniem. Z semantycznego
punktu widzenia relacja ta ma, rzecz jasna, postác relacji referencji. Zatem
treś́c wypowiedzi przekonaniowych typu E mo�ze býc wery�kowana zgod-
nie z zasad �a dwuwarto ściowósci. Ich prawdziwoś́c/fa�szywoś́c jest warun-
kowana wy� �acznie zgodności �a ze stanem rzeczy zachodz �acym w środowi-
sku systemu przetwarzaj �acego informacje. Natomiast w interpretacji onto-
logicznej, relacja: system przetwarzaj �acy informacje — otoczenie systemu
mo�ze býc rozumiana jako relacja przyczynowa. Wydaje si�e, �ze w przypadku
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zewn�etrznych wypowiedzi przekonaniowych relacja ta ma postać przyczy-
nowania �zyczne — mentalne, poniewa�z treści stanów świata wyznaczaj �a
treś́c przekonán systemu i okréslaj �a ich kwali�kacj�e epistemiczn �a.

Przedstawiona struktura wypowiedzi przekonaniowych nie impliku je �zad-
nych rozstrzygni�e ć meta�zycznych w tym sensie, �ze mo�ze si�e ona odnosíc
zarówno do sztucznych i naturalnych systemów przetwarzania informacji.
Struktura ta mo�ze miéc zatem zastosowanie równie�z w teorii badań nad
sztuczn �a inteligencj �a. Jako, �ze badania te traktuje si�e cz�esto jako zalgoryt-
mizowan �a dziedzin�e wiedzy, to jest oczywiste, �ze powy�zsze — �lozo�czno
— kognitywistyczne rozwa�zania winny być uzupe�nione o formalny model
opisuj �acy struktur�e przekona ń. Zarys takiego modelu zawiera poni�zsza cz�éśc
artyku�u.

Model wypowiedzi przekonaniowych w logice illoku-
cyjnej

Punkt wyjścia dla analiz prowadzonych w tej cz�eści artyku�u stanowi illoku-
cyjna logika przekonań Vandervekena [Vanderveken 2006]. Nadbudowuj �ac
operator Bel oraz operator mo�zliwo ści nad zbiorem tautologii KRL mo�zna
sformu�ować system aksjomatyczny illokucyjnej logiki przekonán. Schematy
aksjomatów przedstawiaj �a si�e nast�epuj �aco:

(A1) (Bels(p) ^ Bels(q)) ! Bels(p ^ q)

(A2) Taut Bel s(p)25! : els: p

(A3) Bels(p) ! Bels � (p)

(A4) Bels(p) ! Bels(q)) $ (Bels: (q) ^ : Bels(p))

Natomiast regu�ami dowodzenia s �a Modus Ponensoraz Regu�a Tautologicz-
ności g�osz �aca: z twierdzenia A wnioskuj o tautologiczności A.

Nie podejmuj �ac w tym miejscu próby dowodzenia twierdze ń charakte-
rystycznych dla illokucyjnej logiki przekonań nale�zy zauwa�zyć, �ze aplikacja
tej logiki w ramy bada ń nad sztuczn �a inteligencj �a posiada nik� �a moc eks-
planacyjn �a. Jest tak, poniewa�z system zaproponowany przez Vandervekena
implicite generuje statyczn �a struktur�e zbioru przekona ń zawartych w sys-
temie przetwarzaj �acym informacje. Oznacza to, �ze struktura ta nie mo�ze
być mody�kowana w sensie mo�zliwo ści zmiany przekonán przez system.
Wydaje si�e jednak, �ze za�o�zenie to jest zbyt mocne, poniewa�z nawet potocz-
ne dóswiadczenie poucza,�ze tréśc przekonán mo�ze podlegác mody�kacjom
pod wp�ywem nowych informacji asymilowanych przez system ze swego
otoczenia. Dlatego te�z, model illokucyjnej logiki przekona ń powinien być

25Formu��e t�e czytamy: Je śli jest tautologi �a, �ze s jest przekonany, �ze/o p.
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uzupe�niony przez dwie regu�y rozumowań niemonotonicznych [Malinow-
ski 1999]:

(1) REGU�A DOMYŚLANIA SI �E

(A1) : : : (A4) : M (A1) : : : (A4)
(A1) : : : (A4)

Regu�a ta g�osi, �ze jésli mo�zna niesprzecznie za�o�zyć obowi �azywanie sche-
matów aksjomatycznych (A1) : : : (A4), to schematy te obowi �azuj �a w opisie
struktury systemu przekonán.

(2) REGU�A STRUKTURY DOMÝSLNEJ

Rf (A1) : : : (A4); tg : MR f (A1) : : : (A4); tg
Rf (A1) : : : (A4); tg

Zatem, o ile w czasie t zbiór aksjomatów (A1) : : : (A4) pozostaje nie zmie-
niony, to mo�zna niesprzecznie za�o�zyć, �ze aksjomaty te obowi �azuj �a w opisie
struktury systemu przekonán.

Przedstawione regu�y pozwalaj �a na psychologiczn �a interpretacj�e illoku-
cyjnej logiki wypowiedzi przekonaniowych. Na mocy regu� domyślania si�e
mo�zna bowiem twierdzi ć, �ze mimo mo�zliwo ści mody�kacji tre ści przeko-
nań, ich struktura, pojmowana jako struktura poznawcza, zasadniczo jest
statyczna. Zarówno regu�a (1) oraz (2) pozwalaj �a na przypuszczenie, �ze do-
myślnie zmienia si�e niewiele tre ści stanówświata determinuj �acych struktur�e
przekonań systemów przetwarzaj �acych informacje. Z racji, �ze za�o�zenie to
jest kontrowersyjne, mo�ze ono stanowíc wst�ep do dyskusji nad zasadnósci �a
stwierdzeń wyg�oszonych w tym artykule.

Literatura

Austin J. (1962), How to Do Things with Words, Cambridge, Mass.

Brown C. (1986), What is a belive state?, “Midwest Studies in Philosophy”,
nr10, s. 357–378.

Malinowski J. (1995), Logika illokucyjna Searle'a i Vandervekena, Warsza-
wa.
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Abstrakt. Zagadnienia samóswiadomósci nale�z �a do najbardziej skomplikowa-

nych i prowokuj �acych problemów naukowych. Cz�owiek jest bowiem jedyn �a

istot �a, któr �a ewolucja wyposa �zy�a w ów z�o�zony aparat, dzi�eki któremu jest

on zdolny do uczynienia w�asnych prze�zyć przedmiotem obserwacji wy�zszego

rz�edu oraz do poj�eciowego odró �znienia siebie i w�asnego cia�a od wszystkich

innych obiektów. Jakkolwiek problemy samoświadomósci budz �a szerokie za-

interesowanie tak teoretyków, jak i badaczy ró�znych dziedzin, pozostaj �a one

wci �a �z terenem o�zywionych dyskusji i polemik. Mimo ponad 30 lat badań em-

pirycznych w tym obszarze, owocuj �acych w wiele szczegó�owych wyników,

podstawowe problemy nie znalaz�y rozwi �azania. Wśród nich, kwesti �a, która

budzi najwi�ecej kontrowersji pozostaje tre ś́c i zakres poj�ecia samóswiadomo-

ści oraz problem jej psychospo�ecznego funkcjonowania. Niniejszy artyku� jest

prób �a zarysowania istniej �acych niejasno ści i otwartych pytań.

Wprowadzenie

Zagadnienia samóswiadomósci nale�z �a do najbardziej skomplikowanych i pro-
wokuj �acych problemów naukowych. Cz�owiek jest bowiem jedyn �a istot �a,
któr �a ewolucja wyposa �zy�a w ów z�o�zony aparat, dzi�eki któremu jest on
zdolny do uczynienia w�asnych prze�zyć przedmiotem obserwacji wy�zszego
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rz�edu oraz do poj�eciowego odró �znienia siebie i w�asnego cia�a od wszystkich
innych obiektów. Jakkolwiek problemy samoświadomósci budz �a szerokie
zainteresowanie tak teoretyków, jak i badaczy ró�znych dziedzin, pozostaj �a
one wci �a �z terenem o�zywionych dyskusji i polemik. Mimo ponad 30 lat ba-
dań empirycznych w tym obszarze, owocuj �acych w wiele szczegó�owych wy-
ników, podstawowe problemy nie znalaz�y rozwi �azania. W śród nich, kwe-
sti �a, która budzi najwi�ecej kontrowersji pozostaje tre ś́c i zakres poj�ecia sa-
moświadomósci oraz problem jej psychospo�ecznego funkcjonowania. Ni-
niejszy artyku� jest prób �a zarysowania istniej �acych niejasności i otwartych
pytań.

Szczegó�owym celem artyku�u jest [1] przedstawienie ró�znych sposobów
rozumienia poj�ecia samoświadomósci jako stanu autokoncentracji, dyspozy-
cji osobowósciowej, procesu przetwarzania informacji o w�asnej osobie oraz
metafunkcji psychicznej, [2] wskazanie na trudności teoretyczne i meto-
dologiczne w przywo�anych konceptualizacjach, [3] omówienie „paradoksu
samóswiadomósci” zwi �azanego z niejednoznaczn �a rol �a świadomósci siebie
w procesach psychospo�ecznego funkcjonowania wraz z propozycjami jego
rozstrzygania.

Poj�ecie samo świadomo ści

Samoświadomo ść jako stan

Uto�zsamianie samóswiadomósci z autokoncentracj �a jest zwi �azane ze sto-
sowan �a w badaniach nad samóswiadomósci �a procedur �a eksperymentaln �a,
a dok�adniej wywo�ywaniem stanu samóswiadomósci za pomoc �a lustra czy
magnetowidu. Przedstawicielami tego stanowiska s �a Duval i Wicklund [1972;
1975], którzy koncentracj�e uwagi na w�asnej osobie określaj �a mianem sa-
moświadomósci przedmiotowej. Zgodnie z ich za�o�zeniami, uwaga jednost-
ki mo�ze býc skoncentrowana albo na jakiḿs fragmencie świata zewn�etrz-
nego, albo na sobie samym,́scíslej na tym aspekcie w�asnej osoby, który ze
wzgl�edu na sytuacj�e, w której aktualnie znajduje si�e osoba , jest najbardziej
istotny (za: [Zaborowski, 1989]). Autokoncentracja ulega zm ianom w cza-
sie — widok w�asnego odbicia w lustrze czy obecnóśc innych nasila koncen-
tracj�e uwagi na sobie, zaś znalezienie si�e w nowej sytuacji, a tak�ze nag�e
bodźce kieruj �a uwag�e na obiekty z otoczenia.

Wi �azanie samoświadomósci z autokoncentracj �a pojawia si�e tak �ze w pra-
cach Carvera i Scheiera [1980]. W tej opartej na za�o�zeniach cybernetycz-
nych koncepcji, samóswiadomóśc � �aczy si�e z mechanizmem sprz�e �zenia zwrot-
nego. Mechanizm sprz�e�zeń zwrotnych sprzyja redukcji rozbie�znósci mi�edzy
stanem jednostki a jej standardami i odpowiada za samoregulacj�e zacho-
wania cz�owieka. Do analizy procesów samóswiadomósci autorzy wprowa-
dzaj �a tak �ze poj�ecie schematów „ja”, które zwi�ekszaj �a szybko ś́c i trafnoś́c ko-
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dowania informacji na swój temat (za: [Zaborowski, 1989]; [Fl eckhammer,
2004]).

Sytuacyjna samóswiadomóśc mo�ze przyjmować dwie formy — prywat-
n �a, zwi �azan �a z kierowaniem uwagi na stany wewn�etrzne oraz p ubliczn �a,
charakteryzowan �a przez koncentracj�e na tych cechach w�asnej osoby, któ-
re prezentowane s �a innym. Oba typy samóswiadomósci � �aczy si�e z innymi
behawioralnymi efektami oraz ró�znymi, le�z �acymi u ich pod�o �za psycholo-
gicznymi mechanizmami ([Buss, 1980]; [Forming i in. 1982] — za : [Go-
vern, Marsch, 2001]). Czym s �a i jaka jest specy�ka owych psychologicznych
mechanizmów — tego zwolennicy modelu dwuczynnikowego niestety nie
precyzuj �a (por. [Wicklund, Gollwitzer 1987] — za: [Kiropoulo s, Klimidis,
2006]).

Samoświadomo ść jako dyspozycja/cecha osobowo ści

Badania inspirowane teori �a Wicklunda i Duvala dowiod�y istni enia ró�znic
indywidualnych w obszarze tendencji do koncentrowania uwagi b �adź to na
„ja” b �adź na środowisku zewn�etrznym i stanowi �a podstaw�e opracowanej
przez Fenigsteina, Scheiera i Bussa [1975] Skali samóswiadomósci (SCS).
Mimo jednak nies�abn �acej popularności narz�edzia, okazuje si�e, �ze jego wia-
rygodnoś́c jest w �atpliwa — wbrew temu, czego mo �zna by oczekiwác, pozo-
staje ono podatne zarówno na wp�ywy osobowósciowe, jak i sytuacyjne.

Samóswiadomóśc rozumiana jako trwa�a dyspozycja jednostki (sk�adnik
osobowósci) mo�ze, podobnie jak stan autokoncentracji, przyjmowác postác
tendencji do koncentracji na w�asnych mýslach czy prze�zyciach (samóswia-
domoś́c prywatna) lub świadomósci siebie jako obiektu spo�ecznego (samo-
świadomóśc publiczna). Uznaje si�e przy tym, �ze oba typy pozostaj �a nieza-
le�zne wzgl�edem siebie ([Carter, Glass, 1976] — za: [Knapp, Deluty 1987]).

Podstawowa trudnóśc badán na gruncie dwuczynnikowej teorii samo-
świadomósci wynika z braku wskaźników, które wiarygodnie rozró �znia�yby
prywatn �a i publiczn �a świadomóśc siebie. Powszechne ẃsród badaczy (np.
[Baldwin, Holmes, 1987], [Gibbons, Wicklund, 1982], [Gove rn, Marsch,
1997]; [Scheier, Carver, 1980]) jest wnioskowanie, i �z u osób badanych ujaw-
ni�a si�e dyspozycja lub wyst �api� stan prywatnej czy te �z publicznej samóswia-
domości, gdy�z ich reakcje s �a w teorii powi �azane z tym w�a śnie typem świa-
domości siebie (za: [Govern, Marsch 2001]).

Samoświadomo ść jako proces

W tym uj�eciu samo świadomóśc jest zjawiskiem niezale�znym od koncentracji
uwagi i procesów porównawczych. Pogl �ad ten podzielaj �a Hull i Levy [1979],
wed�ug których samóswiadomóśc odpowiada specy�cznej formie kodowa-
nia, które ma miejsce w obecnósci bodźców odnosz �acych si�e do „ja”. Za ko-
dowanie informacji na w�asny temat odpowiada reaktywnoś́c „ja” na pewne
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aspekty otoczenia, przebiega wi�ec ono automatycznie i bez udzia�u świado-
mości. Istotna rola w modelu Hulla i Levy'ego przypada potrzebie pozytyw-
nej autoprezentacji, co znajduje swój wyraz w szczególnej wra�zliwo ści „ja”
na ewaluatywne aspekty informacji (za: [Zaborowski, 1989]).

Inny sposób rozumienia samóswiadomósci, chóc tak�ze akcentuj �acy jej
procesualnóśc i dynamicznóśc prezentuje Zaborowski [1989; 1994; 2001].
De�niuje on świadomóśc siebie jako proces kodowania (którego pod�o�zem
jest uwaga), przetwarzania (które odwo�uje si�e do pami�eci i s postrzegania)
oraz opartego na mýsleniu abstrakcyjno-poj�eciowym integrowania informa-
cji o sobie w poznawcz �a reprezentacj�e w�asnej osoby. Proces ten mo�ze, chóc
nie musi być wywo�any koncentracj �a uwagi na w�asnej osobie.

Samoświadomo ść jako metafunkcja

Ten sposób konceptualizacji poj�ecia samóswiadomósci jest reprezentowany
przez tych autorów, którzy świadomóśc samego siebie uwa�zaj �a za najwy �zsz �a
instancj�e �zycia psychicznego, odpowiadaj �ac �a za integralnoś́c wewn�etrzn �a
jednostki i regulacj�e jej stosunków z otoczeniem. Nale�zy do nich Armstrong
[1989], w którego koncepcji pojawia si�e, uto �zsamiane z samóswiadomósci �a
poj�ecie świadomósci introspekcyjnej. Armstrong wyró�znia dwa jej typy —
świadomóśc introspekcyjn �a odruchow �a i uwa �zn �a (celow �a), która obejmuje
introspekcyjn �a świadomóśc introspekcyjnej świadomósci. Samóswiadomóśc
� �aczy si�e ze świadomósci �a „ja” — po średniczy w interpretacji odbieranych
informacji jako przynale�znych do „ja” oraz ich organizacji. Ponadto świado-
moś́c introspekcyjna pósredniczy w procesach pami�eciowych, zapewniaj �ac
jednostce poczucie ci �ag�ósci w czasie ([za: Zaborowski, 1989]).

Zwi �azek samoświadomósci z poczuciem integralnósci i to�zsamósci ak-
centowa� tak�ze Fromm [1993] pisz �ac o świadomósci humanistycznej i po-
zytywnej wolno ści, czyli świadomósci w�asnego „ja” i jego a�rmacji w kon-
tekście ca�ego�zycia jednostki. Świadomóśc humanistyczna wi �a �ze si�e z ak-
ceptacj �a w�asnej drogi �zyciowej, woln �a aktywno ści �a „ja” i autonomi �a mo-
raln �a. Charakteryzuje jednostk�e, która twórczo realizuje swoje pragnienia,
kieruj �ac si�e warto ściami, do których dosz�a drog �a re�eksji nad w�asnymi do-
świadczeniami. Zgodnie z pogl �adami Fromma, wartości, b�ed �ace produktem
spontanicznej aktywnósci „ja”, tworz �a podstaw�e jego integralno ści.

W podobnym duchu wypowiada si�e Rogers [2002], który do opisu sa-
moświadomósci u�zywa metafory piramidy procesów �zyciowych, w której
świadomóśc siebie stanowi szczytowy poziom. Tutaj powstaj �a: „(. . . ) n o-
we kierunki rozwoju ludzkiego (. . . ) tutaj dokonuje si�e wyborów i tworzy
spontaniczne formy” [Rogers 2002, s. 141]. Samóswiadomóśc w koncep-
cji Rogersa jest najwy�zsz �a funkcj �a cz�owieka, umo �zliwiaj �ac �a mu osi �agni�ecie
pe�ni autonomii i podmiotowo ści. Osoba taka d �a�zy do wewn�etrznej inte-
gracji, spójnósci, nie uciekaj �ac si�e do mechanizmów obronnych, podejmuje
twórczy wysi�ek realizacji w�asnego, jednostkowego�zycia.
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W przywo�anych konceptualizacjach, mimo podkréslania roli samóswia-
domości w samopoznaniu i rozwijaniu w�asnej podmiotowości zaniedbane
zosta�y niestety analizy szczegó�owych funkcji samóswiadomósci i mecha-
nizmu jej wp�ywu na dobrostan jednostki. Ustalenia autorów nie doczeka�y
si�e w wi�ekszo ści przypadków empirycznej wery�kacji.

Rola samoświadomo ści — paradoks samo świadomo-
ści

Samóswiadomóśc wyra�za zdolnóśc do dokonania najprostszego rozró�znie-
nia mi�edzy sob �a a spo�ecznym i �zycznym otoczeniem oraz do stawania si�e
przedmiotem w�asnej uwagi. Jedn �a z podstawowych jej funkcji jest wi�ec sa-
mopoznanie i formowanie to�zsamósci. Poczucie w�asnej wartósci, wewn�etrz-
nej treści, spójnósci czy ci �ag�ości to rezultaty przebiegaj �acych na pod�o�zu sa-
moświadomósci procesów gromadzenia, przetwarzania i integrowania tre-
ści na swój temat [Zaborowski, 2001]. Autoanaliza i autore�ek sja stanowi
niekwestionowany fundament to�zsamósci, bezre�eksyjnoś́c zás wydaje si�e
najwi�ekszym jej zagro �zeniem.

Znaczenie samóswiadomósci dla dobrostanu jednostki, w tym szczegól-
nie dla procesu formowania to�zsamósci akcentowali psycholodzy wszyst-
kich niemal orientacji. Dla teoretyków nurtu humanistycznego, z Rogersem
[2002] i Frommem [1993] na czele, samo świadomóśc stanowi podstaw�e
re�eksji o w�asnej osobie. Pósrednicz �ac w interpretacji odbieranych infor-
macji jako przynale�znych do Ja, dokonuje ich organizacji i integracji, wa-
runkuj �ac tym samym poczucie integralno ści, spójnósci, ci �ag�ości w czasie
oraz autonomii. W podejściu poznawczym, samóswiadomóśc wraz z pro-
cesami rejestrowania, kategoryzowania, wyjásniania oraz syntezowania do-
świadczén stanowi konieczny warunek rozwoju autoschematów ([Markus,
1977]; [Nasby, 1996] — za: [Nasby, 1997]). W uj�eciu psychodyn amicznym
z kolei, percepcja autoidenty�kacji i ci �ag�o ści w�asnego istnienia jest �larem
świadomego poczucia jednostkowej to�zsamósci [Erikson, 1997].

Rezultaty badán empirycznych, chóc nielicznych, dostarczaj �a potwier-
dzenia zwi �azków samoświadomósci z procesami to�zsamósciowymi, wskazu-
j �ac, �ze osoby o wysokiej samóswiadomósci ([Nasby, 1985] — za: [Fromson,
2006]; [Carver, Scheier 1981]; [1985] — za: [Campbell, Trapne ll, 1999]):

� bardziej efektywnie przetwarzaj �a informacje odnosz �ace si�e d o Ja;

� posiadaj �a bardziej wyartyku�owane schematy Ja i wyrazistsze poczu-
cie Ja

� maj �a silniejsze poczucie wewn�etrznej spójno ści i lepiej rozumiej �a sa-
mych siebie.

� dysponuj �a bardziej adekwatn �a samowiedz �a;
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Warto podkreślić, �ze trafna, zró�znicowana i klarowna samowiedza sta-
nowi kluczowy czynnik psychologicznego wzrostu i dojrza�ósci [Campbell,
Trapnell, 1999]. Wielokrotnie dowiedziono równie �z dezadaptacyjnego wp�y-
wu bezre�eksyjno ści na psychologiczny dobrostan (np. [Langer, 1993]). Za-
sadnym wydaje si�e wi�ec oczekiwa ć, �ze samóswiadomóśc � �aczy si�e z przysto-
sowaniem i zdrowiem psychicznym. Tymczasem, paradoksalnie, wyniki ba-
dań wskazuj �a, �ze bycie świadomym siebie nie tylko stanowi dóswiadczenie
nieprzyjemne, ale te�z okazuje si�e być wyró�znikiem wielu stanów psychopa-
tologicznych.

Na grunt psychologii zagadnienie awersyjnósci stanu koncentracji na so-
bie przeniós� Wicklund [1975]. Pod wp�ywem jego teorii oraz bada ń j �a we-
ry�kuj �acych z jednej strony upowszechni� si�e pogl �ad o negatyw nym cha-
rakterze świadomósci siebie (np. [Duval i Wicklund, 1972]; [Csikszentmy-
halyi i Figurski, 1982] — za: [Zaborowski, 1994]), z drugiej za ś rozpocz�e-
�a si�e trwaj �aca nieprzerwanie od lat 70tych dyskusja dotycz �aca zwi �azków
samóswiadomósci ze stanami emocjonalnymi i psychologicznym przystoso-
waniem. W dyskusji tej doniesieniom Wicklunda sprzeciwiaj �a si�e m.in. Hull
i Levy [1979], Buss [1980], a tak �ze Carver i Scheier [1980], dowodz �ac, �ze
przykre prze�zycia emocjonalne nie pojawiaj �a si�e zawsze w procesie autokon-
centracji, a jedynie w przypadku stwierdzenia niemo�zliwej do zredukowa-
nia rozbie�znósci mi�edzy standardami jednostki a jej aktualnym stanem (za:
[Zaborowski, 1989]). W jeszcze silniejszej opozycji staj �a Hall [1992] oraz
Trudeau i Reich [1995], twierdz �ac, �ze koncentracja na swych wewn�etrznych
prze�zyciach przyczynia si�e do psychologicznego dobrostanu (za: [Fleckham-
mer, 2004]). Do podobnych wniosków sk�aniaj �a doniesienia Mu llera i Sulsa
[1982] oraz Nezleka [2002], z których wynika, �ze wysoki poziom samóswia-
domości mo�ze býc buforem przeciwko negatywnym skutkom stresuj �acych
wydarzeń �zyciowych oraz istotnie przyczynia si�e do satysfakcji z �zycia spo-
�ecznego (za: [Keung Fai Wu, Watkins 2006]). Jednoczésnie, wyniki badań
innych autorów [Ingram 1990]; [Wood i in. 1990] nad zwi �azkami a uto-
koncentracji z niepokojem, negatywnym nastrojem czy nadu�zywaniem sub-
stancji psychoaktywnych, uzasadniaj �a traktowanie samóswiadomósci jako
doświadczenia nieprzyjemnego (za: [Fleckhammer, 2004]). Skrajnym wy-
razem stanowiska akcentuj �acego awersyjnóśc samóswiadomósci jest trakto-
wanie jej jako niespecy�cznej cechy psychopatologicznej ([Ingram 1990] —
za: [Panayiotou, Kokkinos, 2006]).

Rezultaty badán w�asnych autorki zdaj �a si�e równie �z przemawiác na rzecz
awersyjnósci koncentracji na sobie i zasadnósci twierdzeń Wicklunda i je-
go zwolenników. Pozwalaj �a one bowiem uznać za specy�czny dla osób de-
presyjnych (pochodz �acych zarówno z grupy klinicznej, jak i niekl inicznej)
istotnie wy�zszy poziom samóswiadomósci. Do podobnych wniosków sk�a-
niaj �a wyniki szeregu innych bada ń ([Ingram, 1992] — za: [Ingram, Wisnic-
ki, 1999]; [Just, Alloy, 1997]; [Kuehner, Weber, 1999]; [No len-Hoeksema,
2000]; [Spasojevic, Alloy, 2001] — za: [Moberly, Watkins, 20 06]). Uzasad-
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niaj �a one traktowanie wysokiego poziomu koncentracji na sobie jako czyn-
nika:

� zwi�ekszaj �acego podatno ś́c na depresj�e;

� wp�ywaj �acego na zaostrzanie si�e i utrzymywanie symptomów depresji.

Co wi�ecej, tak �ze u osób zdrowych, sytuacyjnie wzbudzona autokoncen-
tracja odpowiada za wzrost nastroju dysforycznego, negatywnych mýsli i trud-
ności w procesach radzenia sobie (np. [Lyubomirsky, Nolen-Hoeksema, 1995];
[Watkins, Baracaia, 2002] — za: [Moberly, Watkins, 2006]).

Paradoks samóswiadomósci, opisywany cz�esto wyra�zeniem „smutniejszy
lecz m �adrzejszy” stanowi prowokuj �ac �a badaczy i teoretyków ps ychologii za-
gadk�e. Najbardziej popularnym, i jak mo �ze si�e wydawać jedynym, sposobem
jego rozstrzygania jest podzia� samóswiadomósci na „dobr �a” i „z� �a”.

W zalewie ró�znych modeli samóswiadomósci uwag�e badaczy przyku-
wa tylko kilka, w tym m.in. model samo świadomósci Burnkranta i Page'a
[1984], w którym re�eksyjno ś́c reprezentuje pozytywny biegun świadomo-
ści siebie, odpowiadaj �ac m.in. za bogactwo i zró�znicowanie autoschema-
tów, zaś świadomóśc stanów wewn�etrznych odpowiada za dezadaptacyjne
jej przejawy, w tym nasilanie stanów depresyjnych. Inn �a propozycj �a jest mo-
del samóswiadomósci Andersona, Bohona i Berrigana [1999], w którym au-
toopresja � �aczy si�e z negatywnym doświadczaniem siebie i wzrostem przy-
krych emocji, natomiast zrównowa�zona samóswiadomóśc jest pozytywnie
zabarwionym koncentrowaniem uwagi na sobie, motywowanym g�ównie
ciekawósci �a poznawcz �a (za: [Keung Fai Wu, Watkins, 2006]). Jeszcze in-
nego podzia�u dokonali Martin i Debus [1999], postuluj �ac ist nienie rumi-
nowania self, zwi �azanego z nieprzystosowawczym, globalnym mýsleniem
i ocenianiem siebie, charakterystycznym dla depresji, podczas gdy monito-
rowanie specy�cznych aspektów selfkonstytuuje adaptacyjny proces samo-
regulacji. Najcz�e ściej wery�kowanym w badaniach empirycznych jest model
Campbell i Trapnella [1999], którzy ruminacyjn �a samo świadomóśc, moty-
wowan �a l�ekiem i skojarzon �a z neurotyzmem, przeciwstawiaj �a re�eksyjnej,
sprzyjaj �acej przystosowaniu i zwi �azanej z otwarto ści �a na doświadczenie.

Jakkolwiek zasadnymi mog�yby si�e wydawać przytoczone modele, kry-
tyczna analiza podwa�za ich teoretyczn �a podbudow�e i ogranicza u �zytecznóśc
w wyjaśnianiu zjawisk samóswiadomósci. Nie dóśc bowiem, �ze u podstaw
wyró�znionych rodzajów świadomósci siebie le�z �a ró �zne kryteria — motywa-
cyjne w przypadku ruminacyjnej i re�eksyjnej samo świadomósci, trésciowe
przy ruminowania selfi monitorowania specy�cznych aspektów self, a emo-
cjonalne w odniesieniu do autoopresji i zrównowa�zonej świadomósci siebie,
niejasny pozostaje ich status i stabilnóśc w czasie. Dla przyk�adu, re�ek-
syjnóśc traktowana jest jako cecha osobowósci, podczas gdyświadomóśc
stanów zewn�etrznych jako stan [Keung Fai Wu, Watkins, 2006]. Co wi�ecej,
wszystkie powy�zsze modele stanowi �a rezultat analizy statystycznej (opartej
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na analizie czynnikowej) danych pochodz �acych z badán przy u�zyciu tego sa-
mego narz�edzia — najpowszechniej stosowanej metody pomiarusamóswia-
domości — Skali Samóswiadomósci Fenigsteina, Scheiera i Bussa [1975].
Pozbawione oparcia w zewn�etrznym kryterium, postulowane tu rodza je sa-
moświadomósci mog �a być równie dobrze statystycznymi artefaktami [np.
Bernstein i in., 1986].

Rodzim �a propozycj �a uj�ecia samo świadomósci i alternatyw �a wobec mo-
deli wyros�ych na gruncie teorii samóswiadomósci Feningsteina, Scheiera
i Bussa jest koncepcja Zaborowskiego [1989; 1994; 2001]. Wyró�znia on
cztery formy przetwarzania informacji o w�asnej osobie, które pojawiaj �a
si�e kolejno w cyklu �zycia cz�owieka. Ẃsród nich, samóswiadomóśc obron-
na wspó�wyst�epuj �aca z kompulsywn �a koncentracj �a na sobie, egocentryzacj �a
pragnień i dzia�ań, nieadekwatn �a samoocen �a i nierealnymi aspiracjami to-
warzyszýc ma zmiennósci nastrojów, sk�onnósci do depresji i z�ego samopo-
czucia. Samóswiadomóśc re�eksyjna zaś, stanowi �ac najwy�zsz �a form�e samo-
świadomósci oraz funkcjonuj �ac na pod�o�zu poj�e ć i s �adów ogólnych, sprzyjać
winna samookrésleniu oraz efektywnej regulacji i kontroli zachowania. Po-
nownie jednak okazuje si�e, �ze zaproponowane rozró�znienie form samóswia-
domości nie rozwi �azuje problemu. Pacjenci depresyjni bowiem tak�ze na wy-
miarze re�eksyjnej samoświadomósci osi �agaj �a wyniki wy �zsze ni�z osoby, któ-
re nie zdradzaj �a symptomów depresji. Dla tych ostatnich charakterystyczne
wydaje si�e być globalne obni�zenie samóswiadomósci [Pilarska, 2007].

Podsumowanie

Przytoczone wy�zej teoretyczne i empiryczne doniesienia sk�aniaj �a do wnio-
sku, �ze w dziedzinie samóswiadomósci, mimo niew �atpliwego post�epu, rysu-
j �a si�e wci �a �z wa�zne kontrowersje, a podstawowe pytanie o wp�yw samóswia-
domości na psychospo�eczne funkcjonowanie cz�owieka pozostajeotwarte.
Wskazane niejasnósci, dotycz �ace z jednej strony donios�ego znaczenia sa-
moświadomósci w procesie formowania to�zsamósci, z drugiej zás jej w�ez�o-
wej roli w procesie depresyjnym, nie doczeka�y si�e wyczerpuj �acego rozwi �a-
zania. Bogatego materia�u badawczego nie wyjásnia adekwatnie �zadna ze
wspó�czesnych koncepcji, jednoczésnie wobec ka�zdej wysuwane s �a zarzu-
ty natury teoretycznej i metodologicznej. Problematyczn �a pozostaje wci �a �z
zarówno kwestia postulowanej wielowymiarowo ści samóswiadomósci, jak
i charakteru jej wp�ywu na funkcjonowanie jednostki. Wielo ś́c sprzecznych
doniesień sk�ania do poszukiwania nowych konceptualizacji, które umo�zli-
wia�yby rozwik�anie aktualnego dylematu. Próba wery�kacji i inte gracji do-
tychczasowych ustalén w spójn �a koncepcj�e stanowi niew �atpliwe wyzwanie
dla wspó�czesnych teoretyków i badaczy. Wyzwanie to trudno zignorować
— wszak w rozwa�zaniach nad cz�owiekiem, jego istot �a i zwi �azkami ze świa-
tem nie sposób pomin �ać kwestii sposobu i trésci dóswiadczania siebie.
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Od kontroli ruchu do wolnej
woli — b� �ad 350 milisekund

Marcin Treder
Uniwersytet Gdański, III rok �lozo�i
[kelebear@interia.pl]

Abstrakt. W krótkim artykule, bazuj �ac g�ównie na pracach Daniela C. Den-

netta i Shauna Gallaghera, udowadniam, �ze s�ynny eksperyment Benjamina

Libeta pomimo powszechnych do niego odwo�án, nie tylko nie stanowi argu-

mentu za nieistnieniem wolnej woli, ale w ogóle tego problemu nie dotyczy.

„Can we �nd any �aws in the reasoning that has led this

distinguished group of neuroscientists to this dire conclusion?”

(Daniel C. Dennett, Freedom Evolves)

B� �ad interpretacji?

Eksperyment Benjamina Libeta wykazuj �acy trzystu pi�e ćdziesi�eciu milisekun-
dow �a ró �znic�e mi�edzy �zycznymi zmianami w mózgu rozpoczynaj �acymi pro-
ces prowadz �acy do ruchu d�oni �a, a świadomym aktem decyzyjnym, wzbu-
dzi� prawdziw �a burz�e dyskusji. Nic dziwnego. Autor eksperymen tu zinter-
pretowa� wyniki jako zaprzeczaj �ace istnieniu wolnej woli. Ta ki wniosek mu-
sia� odbíc si�e szerokim echem nie tylko w dyskursie naukowym, ale i po-
wszechnym. Czy rzeczywíscie jednak, badania te maj �a takie znaczenie jakie
przypisa� im Libet? Czy podj�ecie decyzji np. o napisaniu tego artyku�u, mo �z-
na wyjaśníc odwo�uj �ac si�e jedynie do nieu świadamianych procesów mózgo-
wych? I wreszcie: czy planowanie przysz�ósci i podj�ecie zwi �azanych z ni �a
decyzji jest tym samym co decyzja o ruchu d�oni?

127
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W poni�zszym artykule postaram si�e udowodnić, �ze Libet pos�u�zy� si�e
zbyt daleko id �acym uproszczeniem poj�ecia wolnej woli. Nawet jeśli wolna
wola nie istnieje, to ten eksperyment tego nie udowadnia. Przywo�uj �ac, by ć
mo�ze mniej znane w Polsce, rozwa�zania S. Gallaghera i D. Dennetta, b�ed�e
d �a �zy� do prze�amania libetiańskiej czarnej legendycorpus delictirozwa�zań
o wolności.

Przebieg eksperymentu

Zanim zajmiemy si�e wyci �aganymi z eksperymentu wnioskami warto przypo-
mnieć, na czym on w�ásciwie polega�. Osoba badana, której mózg by� stale
monitorowany przez elektrody (Libet pos�u�zy� si�e metodologi �a EEG), mia�a
podj �a ć spontaniczn �a decyzj�e o ruchu d�oni, zapami�eta ć czas owej decyzji
i zakomunikować go. Szczególn �a trudnósci �a dla badanego musia�a wi�ec być
spontanicznóśc po� �aczona z obserwowaniem tarczy zegara (nale�zy dodác:
zegara szczególnego w którym pe�en obrót wokó� tarczy nast�epowa� co 2,65
sekundy, by czaśswiadomego podj�ecia decyzji ustalić z du�z �a precyzj �a). Mo-
�zemy sobie jedynie wyobrazíc jak du�za by�a pokusa mýsli: „rusz�e d�oni �a
gdy wskazówka b�edzie na samym dole tarczy” — co de facto by�oby ju�z
oczekiwan �a decyzj �a. Przyjmijmy jednak, �ze badany zosta� przed tym ostrze-
�zony i w pe�nym skupieniu oczekiwa� nag�ej ch�eci ruchu. Drug �a z nacz �ac �a
trudno ści �a jest warto ś́c badawcza subiektywnego odczucia decyzji i aktu jej
komunikacji. Trudno ś́c nie do omini�ecia. Libet by� świadomy ograniczenia
introspekcji, uwa�za� jednak, �ze jej zastosowanie jest niezb�edne w badaniu
zale�znósci umys� — mózg [Libet 1987, s. 785]. Eksperyment opiera si�e tak-
�ze na za�o�zeniu mo�zliwo ści czasowego okréslenie punktu podj�ecia decyzji
z dwóch perspektyw: subiektywnego odczucia komunikowanego przez ba-
danego (na podstawie introspekcji) i obiektywnego badania zmian zacho-
dz �acych w mózgu. Co wi�ecej musia� zak�adać, �ze obie te perspektywy s �a
w pewnym sensie równorz�ednym opisem tego samego procesu.

Przejdźmy jednak do samego przebiegu eksperymentu. Co si�e okaza�o:
50 milisekund przed ruchem d�oni �a pojawia si�e aktywno ś́c nerwów rucho-
wych prowadz �acych od kory ruchowej do nadgarstka. Aktywnoś́c t�e poprze-
dza kilkaset (do 800) milisekund potencja�u gotowo ści (ang. readiness po-
tential — RP) mózgu. I wreszcie: aktywnóśc neuronalna prowadz �aca do
ruchu d�oni pojawia si�e średnio 350 milisekund przed świadomym aktem
decyzyjnym komunikowanym przez badanego.

Wed�ug Libeta powy�zsze wyniki świadcz �a o tym, �ze akty wolicjonalne s �a
„inicjowane przez nieuświadamiane procesy mózgowe, zanim pojawia si�e
świadoma intencja dzia�ania” [Libet 1985]. Wolna, świadoma decyzja jest
wi�ec procesem późniejszym ni�z nieuświadamiane dzia�anie mózgu. Co ozna-
cza tyle, co: wolna wola jest mitem, interpretacj �a dzia�a ń, na które wp�ywu
nie mamy, lub mamy niewielki.
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Wolna wola?

Libet w opisanym eksperymencie, co sam przyzna� [Libet 1999], u�zy� pewnej
operacyjnej de�nicji wolnej woli, któr �a okre śli� jako zgodn �a z powszechn �a
opini �a o zjawisku. Ow �a powszechn �a opini �a jest, jak wska zuje S. Gallagher
[Gallagher 2006, s. 112], rozumienie wolnej woli, jako kontro li motorycz-
nej. �atwo zrozumiemy to do ś́c dziwacznie brzmi �ace twierdzenie, pami�eta-
j �ac na czym de factopolega akt decyzyjny w eksperymencie Libeta. Z per-
spektywy doznán badanego jest to spowodowany przeźswiadome pragnie-
nie ruch d�oni �a. Pytanie, jakie móg�by zadać sobie przed eksperymentem
Benjamin Libet (zwa�zywszy na uzyskan �a odpowiedź) brzmi: czy świadome
stany mentalne mog �a być przyczynami ruchów cielesnych?

Warto zauwa�zyć, �ze problem przyczynowósci aktów psychicznych ma
w �lozo�i d�ug �a tradycj�e. Kartezjusz g�owi� si�e nad zwi �azk iem przyczyno-
wym mi�edzy dwoma ró �znymi substancjami: res cogitansi res extensa— du-
sz �a (rzecz �a my śl �ac �a) i cia�em (rzecz �a rozci �ag� �a). Francuski �lozof, ja k wska-
zuje za Jamesem Gallagher [Gallagher 2006, s. 109], jako pierwszy przy-
pisa� uk�adowi nerwowemu zdolnoś́c do samodzielnego (tj. bez interwencji
duszy) wykonywania skomplikowanych dzia�ań, które dziś okrésliliby śmy
jako inteligentne. Niestety pogl �ad ten dotyczy� jedynie pozbawionych pier-
wiastka duchowego zwierz �at. Posiadaj �acy dusz�e ludzie, w przeciwieństwie
do zwierz �at, zdolni s �a wg. Kartezjusza do wolnych dzia�a ń. Tam gdzie du-
sza (dzís powiedzielibyśmy umys�, a upraszczaj �ac: świadomy stan mental-
ny) wp�ywa na cia�o, powoduj �ac dzia�anie — dzia�amy w sposób wolny. Na
pytanie: czy świadome stany mentalne mog �a býc przyczynami ruchów ciele-
snych? — Kartezjusz odpowiedzia�by zapewne: tak, jésli mówimy o wolnych
aktach ludzkich (tj precyzyjnie: stany mentalne mog �a powodow ać ruchy cie-
lesne, przy czym ruchy cielesnenie musz �a być przez nie powodowane — np.
re�eks).

Inaczej problem ten rozwi �azuj �a epifenomenali ści. Uznaj �a oni, �ze stany
mentalne s �a nie�zycznymi w�a ściwósciami mózgu spowodowanymi przez
jego stany �zyczne. Przyczynowóśc dzia�a jednak w tym uj�eciu tylko w jed-
n �a stron�e tj. o ile stany �zyczne s �a przyczyn �a stanów mentalnyc h, to te
drugie nie maj �a �zadnego wp�ywu na pierwsze [Ravenscroft 2005, s. 19].
Epifenomenalísci, wi�ec na pytanie: czy świadome stany mentalne mog �a býc
przyczynami ruchów cielesnych? — odpowiadaj �a: nie. I tak odnośnie eks-
perymentu Libeta: ruch r�ek �a powodowany jest przez �zyczny stan mózgu,
a wtórnie uświadamiany w postaci stanu mentalnego — przekonania o pod-
j�eciu decyzji. Przekonanie to nie ma jednak „mocy sprawczej” — nie mia�o
wp�ywu na podj�ecie decyzji, pozbawione mo�zliwo ści przyczynowania jest
jedynie swoist �a racjonalizacj �a nieu świadamianych dzia�án mózgu. Wygl �a-
da�oby, wi�ec na to, �ze eksperyment Libeta potwierdza stanowisko epifeno-
menalistyczne tj. odmawia świadomósci mo�zliwo ści wp�ywania na stany �-
zyczne. Libet jednak interpretuje uzyskane przez siebie wyniki w nieco inny
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sposób tj. twierdzi, �ze pozostaje nam 150 milisekund w których mamy pra-
wo veta — free won't [Libet 1985]) — mo �zemy świadomie zmieníc podj�et �a
nieświadomie decyzj�e. Przypisuje wi�ec świadomósci zdolnóśc wp�ywania na
stany �zyczne. Wed�ug Dennetta ta propozycja jest dóśc absurdalna i opiera
si�e na ukrytym za�o �zeniu istnienia Teatru Kartezjańskiego — centrum do-
wodzenia, które oczekuje na dane od rozumu praktycznego podejmuj �acego
decyzj�e i rozwa �za czy zakrzykn �ać „veto!” [Dennett 2003, s.236]. To w�a-
śnie pojmowanie świadomego J̀a' w sposób kartezjánski, prowadzi wed�ug
Dennetta do b��ednej interpretacji eksperymentu Libeta.

Dennett uwa�za, �ze Libet postrzega 'Ja' (́swiadomóśc) jako znajduj �ace si�e
gdzieś tj. w pewnym jednym, konkretnym miejscu — zak�ada przecie�z, �ze
badany(pewne 'Ja') zakomunikuje świadomóśc podj�ecia decyzji. Proponuje
trzy mo�zliwo ści [Dennett 2003, s. 232–233]:

1. J̀a' znajduje si�e w rozumie praktycznym (gdzie podejmuje wolne de-
cyzje) i oczekuje na dane wizualne (w tym przypadku obraz zegara),
które zanim dotr �a staj �a si�e przeterminowane.

2. J̀a' znajduje si�e w korze wzrokowej i czeka na przes�anie danych de-
cyzyjnych z rozumu praktycznego.

3. J̀a' znajduje si�e w centrum dowodzenia i oczekuje na dane zarówno
decyzyjne, jak i wzrokowe.

Có�z te nieco dziwaczne hipotezy maj �a sugerowác? Dennett uwa�za, �ze
podstawowym b��edem Libeta by�o za�o�zenie, �ze świadome J̀a' jest swo-
istym jednostkowym bytem istniej �acym w przestrzeni. Tymczasem J̀a' nie
jest punktem na „neuronalnej p�etli” ( neural loop) — J̀a' jest p�etl �a — nie
mo�zna, wi�ec wyznaczyć dok�adnego czasu podj�ecia decyzji [Dennett 2003,
s. 242].

Przyznam, �ze interpretacje eksperymentu zarówno Libeta, jak i Dennet-
ta nie przekonuj �a mnie. Libet, postuluj �ac istnienie „free w on't”, pozostawia
pewn �a eksplanacyjn �a dziur�e — nie wyja śnia dlaczego prawo veta nie jest
uwarunkowane nieuświadamianymi procesami mózgowymi. Czym ró�zni si�e
decyzja o dzia�aniu, od decyzji o dzia�ania zaniechaniu? T�e trudnoś́c zda-
je si�e autor eksperymentu pomijać. Dennett tymczasem, skupiwszy si�e na
tropieniu śladów dualizmu nie zauwa�za problemu interpretacyjnego du�zo
prostszego — zwi �azanego z operacyjn �a de�nicj �a wolnej woli.

Co ju�z ustalili śmy, pytaniem, na jakie Libet zdaje si�e szukác odpowiedzi,
jest: czy świadome stany mentalne mog �a býc przyczynami ruchów ciele-
snych? Jésli podnosz�e r�ek�e to czy przyczyna le �zy w pragnieniu podniesienia
r�eki, czy �zycznym stanie mózgu aktywuj �acym na drodze impulsu n erwowe-
go mi�e śnie? Libet, podobnie jak epifenomenalísci, stwierdzi�by, �ze prawid�o-
w �a odpowiedzi �a jest ta druga. Rozwa �zmy jednak bardziej z�o�zony przyk�ad
ni�z podniesienie r�eki. Za�ó�zmy, �ze jestem bardzo g�odny i decyduj�e si�e coś
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zjéśc. Nast�epuje sekwencja dzia�án: id�e do kuchni, otwieram lodówk�e, wy-
ci �agam z niej sa�atk�e, jem. Przyk�ad rozwa �za si�e zwykle na dwa sposoby
[Gallagher 2006, s. 113–114]: wed�ug tzw. teorii re�eksyjnej ( ang. re�ecti-
ve theory): moje dzia�ania s �a niejako wyznaczone przez intencj�e (chc �e coś
zjéśc); wed�ug tzw. teorii percepcyjnej (ang. perceptual theory): sekwencja
dzia�ań podlega kontroli świadomósci tj. jestemświadomy swojego pragnie-
nia, wiem jak je zaspokoíc, czego szukam w lodówce, i kontroli percepcyjnej
tzn. kontroli skuteczności dzia�án ze wzgl�edu na cel.

Te, jak si�e wydaj�e, zbli �zone do siebie teorie wyjásniaj �ace dzia�anie, mog �a
zostác zast �apione przez przyczynowy opis �zyczny [Gallagher 2006, s. 115].
G�ód jest pewnym stanem �zycznym, podobnie potrzeba jego zaspokojenia,
równie�z czynnósci wykonywane dla osi �agni�ecia celu, opisać mo�zemy w j�ezy-
ku �zykalnym. Co wi�ecej, jak pisze Gallagher [Gallagher 2006 , s. 114–115]
informacje percepcyjne o których mówi teoria percepcyjna s �a w wi�ek szósci
nieuświadamiane. Kiedy id�e do kuchni w mojej świadomósci nie pojawia-
j �a si�e reprezentacj�e odpowiadaj �ace procesowi chodzenia ( napi�ecie mi�e śni
etc.). Krytyk takiego uj�ecia móg�by (wykorzystuj �ac teori�e re�eks yjn �a) po-
wiedzieć, �ze przyczyn �a mojego spaceru do kuchni jest pragnienie zaspoko-
jenia g�odu, pragnienie natomiast jest niew �atpliwie czym ś �zycznym. Czy
krytyka taka by�aby uzasadniona? Uwa�zam, �ze nie. Po pierwsze pragnienie
zaspokojenia g�odu, mo�ze zostác zredukowane do kategorii �zycznych. Po
drugie nie ma koniecznego zwi �azku mi�edzy przyczyn �a dzia�ani a, a jego uza-
sadnieniem. Jak pisze Gallagher [Gallagher 2006, s. 114] — zwierz�eta mo-
g �a dzia�a ć celowo bez zrozumienia, ludzie natomiast mog �a mieć doskona�e
uzasadnienia dzia�ania, które powodowane jest przez stany nieúswiadamia-
ne. Wracamy, wi�ec do eksperymentu Libeta — wydaje si�e, �ze rzeczywíscie,
tym co eksperyment wykaza�, jest niéswiadomóśc pewnych aspektów kon-
troli motorycznej i ich wtórna racjonalizacja w kategoriach przyczyn owych.
Pewne dzia�ania powodowane s �a zdarzeniami mózgowymi, które w stosun-
ku do naszej świadomósci, s �a wczésniejsze. Býc mo�ze w tym sensie inter-
pretuje eksperyment Libeta Daniel Dennett — poniewa�z J̀a' nie znajduje si�e
w pewnej cz�e ści mózgu, a de facto jest mózgiem – nie mo�zemy wyznaczýc
czasu podj�ecia decyzji i �z �ada ć od podmiotu jego komunikacji (b�edzie to tyl-
ko owa wtórna racjonalizacja). Wydaje si�e, �ze wszystko, jak do tej pory jest
jak najbardziej w porz �adku. Problem zaczyna si�e jednak, gdy ow �a kontro-
l�e motoryczn �a zrównuje si�e z poj�eciem wolnej woli. To w tym pu nkcie, co
ju�z wczésniej sygnalizowa�em le�zy interpretacyjny problem eksperymentu.
Gallagher twierdzi nawet, �ze próby wyjásnienia wolnej woli w terminolo-
gii ruchów cia�a s �a tak dziwaczne jak odpowiedź na pytanie „c zy chcesz si�e
przejechác moim samochodem?” w terminologii budowy auta [Gallagher
2006, s. 116] i proponuje rozwa�zyć nast�epuj �acy przyk�ad: „w czasie T+150
milisekund j �adro migda�owate (amygdala) w moim mózgu zostaj e aktywo-
wane i zanim wiem dlaczego, w czasie T+200 milisekund odskakuje kilka
jardów dalej. Ca�y ci �ag ruchów mo �ze zostác opisany w terminach czysto nie-
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świadomego procesu percepcji, aktywnósci neuronalnej, mi�e śniowej i teorii
ewolucji, dla wyja śnienia dlaczego system dzia�a tak a nie inaczej. Oczy-
wi ście moje zachowanie pobudzáswiadomóśc tego co si�e dzieje i w czasie
T+1000 milisekund widz�e, �ze to co rusza�o si�e w trawie to ma�a bezbronna
jaszczurka. (. . . ) W czasie T+5000 milisekund, po obserwacji jakiego ro-
dzaju jest jaszczurka, decyduj�e si�e z�apác j �a do mojej kolekcji jaszczurek.
W czasie T+5150 milisekund robi�e krok do ty�u i w akcie wolnego w yboru
�api�e jaszczurk�e” [Gallagher 2006, s. 120]. Zgodnie z tym co twierdzi Libet
ju�z pierwsze dzia�anie zawiera�oby si�e w powszechnym rozumieniu wolnej
woli (odpowiednie szybkie veto teoretycznie mog�oby je zatrzymác) . . . choć
ci�e �zko mówić w tym przypadku nawet o decyzji dzia�ania. Wolnym wybo-
rem jest dopiero rozwa�zna decyzja o z�apaniu jaszczurki. Oczywíscie mo�zna
utrzymywać, �ze decyzja ta jest zale�zna od ruchów cia�a w danym czasie. By-
�oby to jednak zupe�nie absurdalne. To wolny akt wyboru z�apania jaszczurki
podporz �adkowuje sobie ka�zde nast�epne ruchy cielesne. Podobnie rozwa�zác
mo�zemy akt decyzyjny napisania tego artyku�u. Podj�eta przeze mniedecyzja
nie jest prostym aktem �zycznym (np. podniesienie r�eki), a racze j z�o�zonym
faktem, na który sk�adaj �a si�e rozmaite czynniki: osobiste (n p. zainteresowa-
nia, doświadczenia, pami�eć, wiedza), spo�eczne (presti�z), kulturowe (miej-
sce nauki w kulturze zachodu) etc. Ponadto wszystkie te czynniki zosta�y
poddane pod rozwag�e, do� �acza si�e tak �ze czynników obiektywnych po� �aczo-
na z problemem mo�zliwo ści. . . Uwa�zam, �ze to w�aśnie do takich z�o�zonych
aktów decyzyjnych odnosimy si�e myśl �ac o wolnej woli i tylko nich poj�ecie
wolnej woli mo �ze dotyczýc. Dlatego operacyjna de�nicja wolnej woli, któr �a
przyj �a� Libet, jest zbyt du �zym uproszczeniem. Decyzj�e o napisaniu artyku-
�u ci�e �zko zmierzýc w milisekundach jako pojedynczy akt aktywuj �acy ruchy
cielesne. Problem, którego najwyraźniej nie zauwa�zy� Libet, precyzuje Gal-
lagher pisz �ac: „Kwestia wolnej woli nie dotyczy ruchów cia�a , ale dzia�ań
intencjonalnych” [Gallagher 2006, s. 120]. Akty, które rozwa �zác mo�zemy
jako wolne s �a du �zo bardziej skomplikowane i czasoch�onne ni�z badany w
eksperymencie ruch nadgarstka — dlatego interpretacj�e badán jak �a przed-
stawi� Libet, uwa�zam za b��edn �a. Libet — my śl �ac, �ze bada woln �a wol�e —
bada� pewn �a form�e kontroli motorycznej.

Zakończenie

Gallagher precyzuje poj�ecie wolnej woli jako re�eksj�e sytuac yjn �a — świado-
me poddanie pod rozwag�e rozmaitych czynników i podj�ecie decyzj i, które
nie ma miejsca bezpósrednio w mózgu. Wolna wola w jego uj�eciu jest czymś
co spe�nia si�e w świecie, pósród ludzi i w śród rzeczy, w sytuacjach zmusza-
j �acych do zastanowienia si�e i podj�ecia decyzji [Gallagher 2006, s. 123]. To
stanowisko wydaj �a mi si�e nie w pe�ni zadowalaj �ace.

Wydaje si�e, �ze pogl �ad Gallaghera nie tylko nie wyklucza nieistnienia



Poznánskie Forum Kognitywistyczne 133

wolnej woli, ale w�a ściwie jest jedynie propozycj �a sposobu jej badania. Wy-
obraźmy sobie (dobrym skojarzeniem b�edzie tu demon Laplace'a), �ze do-
st�epna jest o mnie absolutna wiedza — nie tylko na poziomie opisu �zyczne-
go (� �acznie z zawarto ści �a pami�eci), ale i wychowania, preferencji etc. — czy
mo�zliwe b�edzie przewidzenie nie tylko decyzji o napisaniu tego artyku�u, ale
w�aściwie ka�zdej mojej decyzji? Uwa�zam, �ze nie jest to nieprawdopodobne.
Wydawa�oby si�e, wi�ec, �ze wolna wola nie istnieje. Daniel Dennett uwa�za, �ze
rzeczywíscie klasycznie pojmowana wolna wola (jako niezdeterminowany
akt decyzyjny) jest pustym poj�eciem. Ponadto twierdzi, �ze ka�zdy postulat
świadomej woli implikuje dualizm, którego unikni�ecie wymag a pozostania
na poziomie woli nie świadomej [Dennett 2003, s. 242–243]. Co uwa�zam za
pogl �ad cokolwiek niezrozumia�y i pozostaj �acy pod wp�ywem m yl �acej de�ni-
cji wolnej woli, któr �a pos�ugiwa� si�e Libet.

Wiedza ca�ósciowa, któr �a poda�em jako przyk�ad, le�zy (póki co) poza po-
znawczymi granicami cz�owieka. W�zyciu codziennym tymczasem podejmu-
jemy decyzje, które traktujemy jako wolne, bo nie docieramy do czynników
je determinuj �acych. Przyjmuj�e wi�ec, �ze poj�ecie wolnej woli odnosi si�e do
naszej ograniczonej wiedzy o dzia�aniach intencjonalnych. Prawda wydaje
si�e le �zéc pomi�edzy stanowiskiem Dennetta, a Gallaghera.

Podsumowuj �ac: g�ośny eksperyment Libeta nie wydaje si�e odnosíc do
wolnej woli, a wi�ec nie udowadnia jej nieistnienia. Interpre tacja Libeta opie-
ra si�e o b��edn �a konceptualizacj�e poj�ecia.
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Abstrakt. Post�epowanie badawcze powinno býc trafne wewn�etrznie i zewn�etrz-

nie. Pierwszy postulat oznacza,�ze procedura badawcza ma umo�zliwi ć oce-

n�e sformu�owanej przez badacza hipotezy. Drugi postulat okrésla mo�zliwo ś́c

uogólnienia wniosków z badanej próby na populacj�e i z warunków labora-

toryjnych na realne sytuacje �zyciowe. Niniejszy artyku� zawiera rozwa�zania

metodologiczne nad zwi �azkiem obu rodzajów trafno ści. Problem omówi�e na

przyk�adzie dwóch metod stosowanych przez psychologów poznawczych do

uzyskania odpowiedzi na pytanie: „Czy ludzie przeceniaj �a zdarzenia o ni-

skim prawdopodobieństwie?”. Pierwsza procedura wykorzystuje liczbowy opis

prawdopodobieństw i charakteryzuje si�e wysokim poziomem trafno ści we-

wn�etrznej. Druga metoda opiera si�e na bezpo średnim kontakcie osób bada-

nych ze zdarzeniami o okréslonym prawdopodobieństwie, co sprzyja trafnósci

zewn�etrznej.

135
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Wst�ep

Poni�zsze rozwa�zania maj �a uzasadnić tez�e, �ze próba podniesienia poziomu
trafności zewn�etrznej procesu badawczego mo�ze doprowadzíc do obni�ze-
nia trafno ści wewn�etrznej. Jako, �ze trafnoś́c wewn�etrzna jest warunkiem
koniecznym, niewystarczaj �acym, trafności zewn�etrznej, obni �zenie poziomu
trafności wewn�etrznej wtórnie obni �za poziom — zewn�etrznej. Za przyk�ad
wymienionego zjawiska pos�u�z �a badania psychologiczne nad okréslaniem
wagi zdarzeń o ró�znym prawdopodobieństwie.

W pierwszej cz�eści niniejszego artyku�u przybli�z�e problem badawczy
oceny wa�znósci zdarzén o niskim prawdopodobieństwie. W drugiej cz�e ści —
omówi�e, na jego podstawie, zagadnienie trafności metodologicznej. W celu
sprecyzowania przyk�adowego problemu badawczego przedstawi�e poj�ecie
oczekiwanej u�zytecznósci. Stanowi ono prób�e matematycznego opisu war-
tości jakie ludzie przypisuj �a ró �znym dzia�aniom. W�aśnie rozwa�zania nad
oczekiwan �a u �zytecznósci �a doprowadzi�y do sformu�owania pytania o wag�e
jak �a ludzie przyk�adaj �a do zdarze ń o niskim prawdopodobieństwie. Odpo-
wiedzi na nie poszukiwano za pomoc �a metod badawczych prezentuj �acych
dane w ró�znych formach: w postaci opisu lub bezpósredniego dóswiadcze-
nia. Pierwsza procedura pozwala, na podstawie otrzymanego rezultatu ba-
dawczego, jednoznacznie orzec o prawdziwósci testowanej hipotezy. Druga
metoda stawia osoby badane w konteḱscie podobnym do warunków natu-
ralnych. W ten sposób procedura z zastosowaniem opisu charakteryzuje si�e
wysok �a trafno ści �a wewn�etrzn �a, za ś metoda bezpósredniego konfrontowania
osób badanych ze zdarzeniami stanowi propozycj�e jak podwy�zszýc trafnoś́c
zewn�etrzn �a.

Warto ść oczekiwana vs. oczekiwana u �zyteczność

Kiedy lekarz decyduje czy zaszczepić dziecko przeciw ẃsciekliźnie, zna-
j �ac prawdopodobie ństwo wyst �apienia powik�a ń, jak i prawdopodobieństwo
rozwini�ecia si�e choroby, podejmuje decyzj�e w warunkach ryzyka. Poj�ecie de-
cyzji w warunkach ryzykaokreśla sytuacje, gdy decydent dokonuje wyboru
mi�edzy podj�eciem kilku dzia�a ń o ró�znych rezultatach, których prawdopo-
dobieństwo zaj́scia jest mu znane.

Wynik dzia�ań decydenta mo�zna opisác matematycznie za pomoc �a war-
tości oczekiwanej:

EV = � pi + x i

gdzie x i oznacza obiektywn �a warto ś́c zdarzenia, np. okréslon �a sum�e pieni�e-
dzy, zás
pi — prawdopodobieństwo zaj́scia zdarzenia.
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Przeanalizujmy powy�zszy wzór na przyk�adzie. Decydent mo�ze stan �ać
przed wyborem jednego z dwóch dzia�án. Mo�ze wzi �a ć udzia� w loterii, w
której wygra 4 z� z prawdopodobieństwem 0; 8, a nic nie wygra z prawdopo-
dobieństwem 0; 2 lub zdecydowác si�e na 3 z�. Wartoś́c oczekiwana udzia�u
w loterii wynosi 3; 2 z�, wi�ec jest wy �zsza od pewnej wyp�aty w wysokósci
3 z� Racjonalny decydent powinien zdecydowác si�e na udzia� w loterii.

Daniel Bernoulli wprowadzi� termin oczekiwanej u �zytecznósci, stano-
wi �acej psychologiczny odpowiednik warto ści oczekiwanej. Oczekiwana u�zy-
tecznóśc okrésla subiektywn �a warto ś́c jak �a dla decydenta ma wynik podj�e-
tego dzia�ania:

EU = � pi � u(x i )

gdzie u(x i ) jest wartości �a subiektywnej u�zytecznósci zaj́scia danego zdarze-
nia.
Na przyk�ad w kontekście loterii wylosowanie 4 z� z prawdopodobieństwem
0; 8 mo�ze miéc wartoś́c 4 jednostek u�zytecznósci, zás wylosowanie 0 z�
z prawdopodobieństwem 0; 2 mo�ze miéc wartoś́c � 1; 5 jednostek u�zytecz-
ności, wtedy oczekiwana u�zytecznóśc wzi�ecia udzia�u w loterii wyniesie:
4 � 0; 8 + ( � 1; 5) � 0; 2 = 2; 9 jednostek u�zytecznósci i b�edzie mniej atrakcyj-
n �a alternatyw �a ni �z przyj�ecie kwoty 3 z�, je śli tej decydent przypisze wartóśc
3 jednostek u�zytecznósci.

Wartoś́c oczekiwana jest matematycznym oszacowaniem stopnia w ja-
kim korzystne jest podj�ecie określonego dzia�ania, w zale�znósci od obiek-
tywnej warto ści rezultatów i rozk�adu prawdopodobieństwa. Oczekiwana
u�zytecznóśc jest psychologicznym odpowiednikiem wartósci oczekiwanej,
zamiast przypisywác rezultatom podj�etych akcji ich obiektywn �a warto ś́c,
przypisuje im subiektywn �a u �zytecznóśc.

Oczekiwana u �zyteczność zdarzeń o niskim prawdopo-
dobie ństwie, a metoda badawcza: opis vs. bezpo śred-
nie do świadczenie

W sytuacji loterii subiektywna warto ś́c przypisywana wynikom losowania
mo�ze ró�znić si�e od nominalnej warto ści pieni �adza ( � 1; 5 jednostki u�zytecz-
ności vs. 0 z�). Wracaj �ac do przyk�adu lekarza jako decydenta w kwestii za-
szczepienia pacjenta w konteḱscie ryzyka wyst �apienia skutków ubocznych,
mo�zna postawíc pytanie o subiektywn �a u �zytecznóśc (oczywiście ujemn �a)
wyst �apienia powik�a ń, których obiektywne prawdopodobieństwo jest za-
zwyczaj niskie.

Kahneman i Tversky stwierdzili, �ze ludzie przeceniaj �a zdarzenia o ni-
skim prawdopodobieństwie. Stosuj �ac metod�e liczbowego opisu loterii: wy-
p�at i prawdopodobieństw, analogiczn �a do przedstawionego przyk�adu, uzy-



Poznánskie Forum Kognitywistyczne 138

skali wyniki świadcz �ace o przypisywaniu opcjom ma�o prawdopodobnym
wy�zszej subiektywnej u�zytecznósci (w warto ściach absolutnych) ni�z wska-
zywa�aby na to ich wartoś́c monetarna. Osoby badane przez Kahnemana i
Tverskyego, postawione w sytuacji opisanego powy�zej wyboru by�y sk�on-
ne przyj �a ć kwot�e 3 z�, mimo wy �zszej wartósci oczekiwanej udzia�u w loterii.
Świadczy to o tym, �ze kwota 0 z�, któr �a mogli wylosowa ć z prawdopodobień-
stwem 0; 2 mia�a wi�eksz �a absolutn �a u �zytecznóśc ni�z jej wartoś́c monetarna.
Na przyk�ad mog�a miéc wartoś́c � 1; 5 jednostek u�zytecznósci. [Kahneman
i Tversky 1979]

Hertwig, Barron, Weber i Erev uzyskali wyniki sprzeczne z powy�zszymi.
Badanie przeprowadzili z u�zyciem specjalnego oprogramowania kompute-
rowego. Osobom badanym zaproponowali wybór udzia�u w jednej z dwóch
loterii. Przed podj�eciem decyzji osoba badana mog�a, naciskaj �ac na przycisk,
dowoln �a ilo ś́c razy losowác wygran �a z dowolnej loterii, a na ekranie kompu-
tera pojawia� si�e rezultat losowania. W sytuacji analogicznej do opisanej po-
wy�zej osoba badana losowa�a z dwóch rozk�adów prawdopodobiénstw: jed-
nego z wartósci �a 3 z� o prawdopodobieństwie jeden i z drugiego rozk�adu:
z wartościami 4 z� z prawdopodobiénstwem 0; 8 i 0 z� z prawdopodobień-
stwem 0,2. Osoba badana nie otrzymywa�a�zadnej informacji o rozk�adach
explicite. Ca�a jej wiedza pochodzi�a z informacji zwrotnej jak �a otrzymywa�a
ka�zdorazowo po dokonaniu losowania. Mog�a losowác dowoln �a ilo ś́c razy
i zmieniać loterie. Sama podejmowa�a decyzj�e w którym momencie chce
zakończýc próbne losowania i podj �a ć ostateczn �a decyzj�e o wyborze lote-
rii. Hertwig i in. postawili hipotez�e o zani �zaniu si�y wp�ywu zdarzeń ma�o
prawdopodobnych, a wyniki ich badań potwierdzi�y j �a. W ich badaniu ludzie
skonfrontowani z opisanymi powy�zej danymi (4z�� 0; 8 vs. 3z�� 1; 0) prefero-
wali udzia� w loterii. Ma�e prawdopodobie ństwo wylosowania kwoty 0 z�
mia�o mniejszy wp�yw na ich decyzje ni�z na decyzje badanych w ekspery-
mencie Kahnemana i Tversky'ego [Hertwig, Barron, Weber i Erev 2004].

Sumuj �ac, Kahneman i Tversky zaprezentowali osobom badanym dane
o rozk�adach prawdopodobiénstw pos�uguj �ac si�e liczbami. Uzyskali wyniki
świadcz �ace o zawy�zaniu absolutnej u�zytecznósci zdarzén ma�o prawdopo-
dobnych. Hertwig i in. przedstawili uczestnikom badania inform acje o roz-
k�adach prawdopodobieństw w postaci bezpósredniego dóswiadczenia. Na
podstawie uzyskanego rezultatu badawczego wnioskowali o sk�onności do
zani�zania si�y wp�ywu zdarzeń rzadkich.

Trafno ść badania psychologicznego

Brzezínski wymienia trafno ś́c procedury jako jedno z kluczowych kryteriów
oceny poprawnósci planów badawczych.

Trafnoś́c wewn�etrzna okre śla adekwatnóśc procedury do testowanej hi-
potezy. Trafne badanie psychologiczne umo�zliwia odrzucenie albo akcepta-
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cj�e testowanej hipotezy.
Trafnoś́c zewn�etrzna planu badawczego uprawnia badacza do uogólnia-

nia rezultatu badawczego z próby na populacj�e, której reprezentacj�e stano-
wi�a próba oraz do zgeneralizowania trésci potwierdzonej hipotezy z sytu-
acji badania na realne sytuacje�zyciowe.

Trafnoś́c wewn�etrzna jest warunkiem koniecznym, niewystarczaj �acym
trafności zewn�etrznej. Nie ma sensu zastanawiác si�e nad mo�zliwo ści �a gene-
ralizacji testowanej hipotezy za pomoc �a danego planu badawczego, jésli ten
plan, na skutek b��edów, w rzeczywisto ści jej nie testowa� [Brzeziński 2004].

Trafno ść wewn�etrzna

Przyk�adem procedury o wysokiej trafnósci wewn�etrznej jest badanie Kah-
nemana i Tversky'ego nad przecenianiem u�zytecznósci zdarzén o niskim
prawdopodobieństwie. Osoby badane zosta�y skonfrontowane z szeregiem
teoretycznych sytuacji decyzyjnych, z których jedna zosta�a opisanapowy-
�zej. W ka�zdej sytuacji prezentowano dane dotycz �ace dwóch loterii. Wartości
mo�zliwe do wylosowania i prawdopodobieństwa przedstawiono w postaci
liczbowej. Zaprezentowane zadania odzwierciedla�y ró�znorodnoś́c sytuacji
decyzyjnych, obejmowa�y za równo loterie o dodatniej (zysk) jak i ujemnej
wartości oczekiwanej (strata) oraz ró�zne rozk�ady prawdopodobieństwa.

Procedura bezpósredniego kontaktu z danymi, zastosowana przez Her-
twig i in. jest nietrafna wewn�etrznie z trzech powodów. Po pierw sze: nie
mo�zna jednoznacznie stwierdzíc, który element modelu teoretycznego te-
stuje. Zgodnie z modelem teoretycznym uczestnicy badania musieli samo-
dzielnie oszacowác prawdopodobieństwo uzyskania danej wyp�aty w loterii
(pi ), a nast�epnie okre ślić subiektywn �a u �zytecznóśc poszczególnych wyni-
ków (u(x i )), by wybrać loteri�e o wy �zszej oczekiwanej u�zytecznósci (EU =
� pi � u(x i )). W zwi �azku z brakiem rozdzielenia poszczególnych faz kalkulo-
wania wyniku, nie wiadomo czy niedocenianie wp�ywu zdarzenia o niskim
prawdopodobieństwie wynika�o z przypisania mu ni�zszej wartósci absolut-
nej u�zytecznósci, ni�z w grupie badanych, której przedstawiono opis liczbo-
wy, co by�oby zgodne z postawion �a hipotez �a, czy te�z wynika�o z b��ednego
oszacowania prawdopodobiénstw zdarzeń. Badani z grupy, której przedsta-
wiono opis liczbowy otrzymali informacje o prawdopodobie ństwach explici-
te.

Drugim zarzutem w stosunku do metody próbnego udzia�u w loteriach
jest brak mo�zliwo ści kontroli danych, które otrzyma�a osoba badana. Bio-
r �ac udzia� w loterii, w celu dokonania trafnego wyboru, w rzeczywi stósci
zapoznawa�a si�e z losowymi wynikami z testowanego rozk�adu. Oczywíscie
rozk�ad wyników, który obserwowa�a na ekranie komputera móg� nie być
reprezentatywny dla rozk�adu wyników loterii z której pochodzi�, c zyli po-
szczególne wartósci mog�y pojawiác si�e na ekranie z inn �a cz�estotliwo ści �a



Poznánskie Forum Kognitywistyczne 140

ni�z w rozk�adzie teoretycznym. Na przyk�ad wartoś́c, która w za�o�zonym
domyślnie rozk�adzie wyst�epowa�a rzadko (mia�a niskie prawdopodobień-
stwo), mog�a w ogóle nie zostác wylosowana przez uczestnika badania lub
móg� j �a wylosowa ć wiele razy, znacznie cz�ésciej ni�z wynika�oby to z przypi-
sanego jej prawdopodobiénstwa. W rezultacie, w wielu przypadkach, bada-
ny szacowa� oczekiwan �a u�zytecznóśc loterii obserwuj �ac rozk�ad niezgodny
z za�o�zonym przez badaczy, a jego wybór by� klasy�kowany, tak jakby za-
pozna� si�e z w�aściwym rozk�adem. W szczególnósci, w przypadku wartości
wyst�epuj �acych z ma�ym prawdopodobie ństwem, osoba badana mog�a ich
w ogóle nie zobaczýc, co mog�o býc przyczyn �a uzyskania rezultatu, który
badacze zinterpretowali jako zani�zanie wp�ywu warto ści o niskim prawdo-
podobieństwie. W rzeczywistósci, jésli te wartości si�e nie pojawi�y, to nie
mo�zna mówić o zani�zaniu si�y ich wp�ywu, osoba badana mog�a po prostu
być niéswiadoma ich istnienia.

Trzeci argument przeciwko procedurze bezpósredniego konfrontowania
badanego z danymi odnosi si�e do specy�ki ludzkiego umys�u. Szacowanie
prawdopodobieństwa zdarzén (pi ) odbywa si�e w pami�eci operacyjnej. Po-
jemnoś́c pami�eci operacyjnej wynosi od 5 do 9 elementów. Jésli osoba ba-
dana obserwowa�a wi�eksz �a liczb�e zdarze ń, to w praktyce nie by�a w sta-
nie wykorzystać tej wiedzy. W ten sposób móg� wyst �apíc efekt świe�zósci, co
oznacza,�ze zdarzenia późniejsze, bli�zsze momentowi okréslania oczekiwa-
nej u�zytecznósci, mia�y wi�ekszy wp�yw na ostateczne szacowanie. W konse-
kwencji osoba badana mog�a podejmowác decyzj�e korzystaj �ac jedynie z kil-
ku ostatnich wyników losowania, wi�ec wnioskuj �ac na podsta wie ma�ej próby
losowo wybranej z rozk�adu. Ma�e próby, cz�eściej ni�z du�ze, s �a niereprezen-
tatywne dla populacji wyników z której pochodz �a. [Fox i Hadar 2 006]

Podsumowuj �ac, metoda przedstawiania danych o rozk�adach za pomo-
c �a próbnych losowań jest nietrafna wewn�etrznie poniewa �z nie daje mo�zli-
wości odrzucenia albo przyj�ecia testowanej hipotezy. Omówiona procedura
badawcza nie wyklucza alternatywnych, nie uwzgl�ednionych w hip otezie,
przyczyn uzyskanego rezultatu badawczego, a wi�ec w rzeczywistósci nie te-
stuje postawionej hipotezy.

Trafno ść zewn�etrzna

Jésli badanie jest trafne zewn�etrznie, to uprawnione jest m.in. u ogólnie-
nie wyników uzyskanych w warunkach laboratoryjnych na realne sytuacje
�zyciowe. Skoro uznalísmy badanie Kahnemana i Tversky'ego za trafne we-
wn�etrznie, warunek konieczny trafno ści zewn�etrznej, to mo �zemy zastano-
wi ć si�e, czy uzyskany rezultat badawczy, świadcz �acy o zawy�zaniu wp�ywu
zdarzén rzadkich na oczekiwan �a u�zytecznóśc, generalizuje si�e na warunki
naturalne. Na przyk�ad chcemy wiedziéc czy lekarz przy�o�zy du�z �a wag�e do
ma�ego prawdopodobiénstwa wyst �apienia skutków ubocznych i zrezygnuje
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ze szczepienia pacjenta, jak wynika�oby z badán Kahnemana i Tversky'ego.
Jésli lekarz nabywa� wiedz�e o statystykach powik�ań z podr�eczników, to uzy-
ska� dane o rozk�adach prawdopodobiénstwa w formie opisu liczbowego,
czyli analogicznej do to tej jak �a zaprezentowali badanym Kahneman i Tver-
sky. Wtedy uzasadnione jest przewidywanie decyzji lekarza na podstawie
tezy o zawy�zaniu absolutnej u�zytecznósci zdarzén ma�o prawdopodobnych.

Je�zeli jednak lekarz naby� informacje o statystykach powik�án po szcze-
pieniu z w�asnej praktyki klinicznej, to uzyska� dane w formie analogicznej
do prezentowanej badanym w procedurze Hertwig i in. Zjawisko uzyskiwa-
nia danych z codziennego dóswiadczenia jest bardzo cz�este, zw�aszcza u do-
świadczonych praktyków lub w kwestiach, w których nie s �a dost�ep ne sta-
tystyczne opracowania problemu. Wskazówk �a jak badác proces decyzyjny,
w sytuacjach gdy dane pochodz �a z praktyki, jest metoda z zastosowaniem
próbnych losowań. Oczywíscie brak spe�nienia warunku trafnósci wewn�etrz-
nej powoduje, �ze nie ma sensu rozwa�zanie stopnia w jakim uzasadnione jest
generalizowanie jej na warunki naturalne. Procedur�e z zastosowaniem bez-
pośredniego kontaktu osób badanych z danymi o rozk�adach prawdopodo-
bieństw warto potraktowa ć jako inspiracj�e do dalszych poszukiwań trafnych
metod umo�zliwiaj �acych odpowiedź na pytania o sposób podejmowania de-
cyzji w warunkach naturalnych.

Hipoteza testowana metod �a prezentacji liczb mo�ze býc uogólniona na
sytuacje �zyciowe, w których ludzie dostaj �a informacje o prawdopodobie ń-
stwach w postaci gotowych statystyk. Metoda konfrontacji badanych z lo-
sowymi danymi jest sugesti �a jak tworzyć procedury do badania procesu
podejmowania decyzji w warunkach uzyskiwania informacji o rozk�adach
prawdopodobieństwa z osobniczego dóswiadczenia.

Podsumowanie

Próba podniesienia poziomu trafnósci zewn�etrznej mo�ze doprowadzíc do
obni�zenia trafności wewn�etrznej. By odpowiedzie ć na pytanie: „Czy ludzie
przeceniaj �a zdarzenia o niskim prawdopodobieństwie?” Kahneman i Tver-
sky przeprowadzili badanie trafne wewn�etrznie, czyli odpowied nie do te-
stowanej hipotezy . Metoda by�a te�z trafna zewn�etrznie, czyli m.in. warunki
laboratoryjne odpowiada�y realiom �zyciowym w dostatecznym stopniu by
na podstawie rezultatu badawczego przewidywác rzeczywiste zachowania
ludzi, gdy otrzymuj �a informacj�e o prawdopodobie ństwie w postaci liczbo-
wej. Jednak mo�zliwo ści generalizowania tezy Kahnemana i Tversky'ego by-
�y ograniczone. Nadal nie by�o odpowiedzi na pytanie o wag�e jak �a ludzie
przyk�adaj �a do zdarzeń ma�o prawdopodobnych, gdy informacje o rozk�a-
dzie prawdopodobieństwa uzyskuj �a w procesie nabywania dóswiadczenia.
Hertwig i in. zastosowali metod�e bezpo średniego konfrontowania badanych
z wartościami wylosowanymi z poszczególnych rozk�adów. Metoda ta mia-
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�a, w za�o�zeniu autorów, wyró �zniać si�e wysok �a trafno ści �a zewn�etrzn �a. Rze-
czywíscie zapewnia�a osobom badanym warunki zbli�zone do rzeczywiste-
go kontekstu podejmowania decyzji. Jednak wykazywa�a nisk �a trafnoś́c we-
wn�etrzn �a, czyli nie dawa�a podstaw do wnioskowania o postaw ionej przez
badaczy hipotezie, co w konsekwencji dawa�o nisk �a trafnóśc zewn�etrzn �a.
Trafnoś́c wewn�etrzna stanowi warunek konieczny trafno ści zewn�etrznej.
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Abstrakt. Praca stanowi prób�e dokonania analizy podstawowych b��edów do-

tycz �acych zagadnienia ewolucji i doboru naturalnego pojawiaj �acych si�e w ró�z-

nych opracowaniach �lozo�cznych i popularnonaukowych. Wyró �zniono tu 3

rodzaje b��edów: b� �ad redukcjonizmu genetyczno-ewolucyjnego, b� �ad ontologi-

zowania doboru naturalnego oraz b� �ad teleologizowania doboru naturalnego.

Analiza odwo�uje si�e do terminów ewolucjonizmu syntetycznego, a jej celem

jest ochrona opisu zjawiska ewolucji przed nadu�zyciami, czasem zniekszta�ca-

j �acymi nawet podstawowe idee kryj �ace si�e w teorii Darwina.

Wst�ep

Teoria Karola Darwina, wielkiego przyrodnika XIX wieku, wywar�a ogrom ny
wp�yw na myśl naukow �a nast�epnych pokole ń badaczy. Krytykowana przez
wielu, z równie wielu powodów, osta�a si�e „pot�e �znemu ostrza�owi”. Co wi�e-
cej, zmody�kowana i wzbogacona o doniesienia genetyki, sta�asi�e podstaw �a
wyjaśniania zjawisk w wi�ekszo ści nauk dotycz �acych zachowán organizmów
od biologii do psychologii (nie tylko ewolucyjnej), a tak �ze nauk poznaw-
czych. Celem niniejszej pracy, przy zachowaniu czci dla Darwina ijego na-
st�epców, jest zg�oszenie pewnej w �atpliwo ści do badaczy opieraj �acych swe
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wyjaśnienia na teorii doboru naturalnego26. Zbyt pobie�zna analiza faktów
�logenetycznych i ontogenetycznych mo�ze prowadzíc do wyjaśnień ad hoc,
które w swej istocie maj �a niska warto ś́c eksplanacyjn �a. Co gorsza jednak
cz�e ś́c wyjaśnień nazywanych ewolucyjnymi (tzn. odwo�uj �acymi si�e do teorii
ewolucji), okazuje si�e wypaczać podstawowy sens kryj �acy si�e za wspó�cze-
sn �a wersj �a teorii. W zwi �azku z tym, w pracy tej uj�ete w formie sk rótowej
zosta�o zagadnienie ewolucjonizmu syntetycznego, a tak�ze omówiono pod-
stawowe rodzaje b��edów, którymi obarczone s �a niektóre publika cje. B��edy
te maj �a b �adź charakter redukcjonistyczny, b �adź wynikaj �a z braku statystycz-
nego podej́scia do zagadnienia ewolucji, które na gruncie genetyki wydaje
si�e by ć koniecznym.

Ewolucjonizm syntetyczny

O ile teoria Darwina by�a znacz �acym wk�adem w rozwój my śli naukowej,
który w pewnym sensie zrewolucjonizowa� podej́scie do historii �zycia na
Ziemi, a przy tym równie �z podej́scie do cz�owieka, jako organizmu pósród
innych organizmów, o tyle w swoim czasie wzgl�ednie daleko by�o jej jeszcze
do postaci, które przybiera ona w dzisiejszych czasach. Istotnym uzupe�nie-
niem teorii powstawania gatunków okaza�a si�e dziedzina troc h�e m�odsza,
która co prawda swoje źród�a ma ju�z w pracach mnicha Grzegorza Men-
dla, a która pe�ny swój wyraz osi �agn�e�a w XX wieku — chodzi tu oc zywiście
o genetyk�e. Za prekursora takiego uj�ecia teorii ewolucji uwa �za si�e A. We-
ismanna [�astowski 1987, s. 57–59], a tak zintegrowan �a dzie dzin�e okre śla
si�e mianem ewolucjonizmu syntetycznego [�astowski 1987, s. 57–59]. Pe�-
ny wyraz to syntetyczne uj�ecie zyska�o dzi�eki badaniom T.H. Morgana i Th.
Dobzhansky'ego prowadzonych na chromosomachDrosophilii melongaster
(muszki owocówki), a eksplikowane w postaci chromosomowej teorii dzie-
dziczenia, której podstaw�e stanowi�y w�a śnie te badania [�astowski 1987,
s. 57–59]. Naturalnie genetyka znacznie rozwin�e�a si�e od tam tych czasów
i ponadto wy�oni�y si�e inne dziedziny „podbudowuj �ace” i roz wijaj �ace ewolu-
cjonizm, analiza przedstawiona w tej pracy ograniczona zostanie jednak do
poj�e ć eksplikowanych w oparciu o wy�zej wymienion �a teori�e. Artyku� jedy-
nie w stopniu ogólnym odwo�uje si�e do zagadnie ń mutacji (w tym mutacji
punktowej, czy chromosomowej), zjawiska crossing-over(a wi�ec zamiany
fragmentów mi�edzy chromosomami), zagadnienia genów i allel i (warian-
tów danego genu). Terminy powy�zsze cz�esto u�zywane s �a przez autorów i na-
ukowców z wielu dziedzin, niejednokrotnie skutecznie argumentuj �acych na
rzecz swoich racji i znakomicie t�umacz �acych okréslone zjawiska; czasami
jednak, jak si�e wydaje, niektórzy badacze zdaj �a si�e nadu �zywać wyjaśnień
ewolucyjnych lub co najmniej korzystaj �a z nich w do ś́c niezobowi �azuj �acej

26Jest to tylko element teorii ewolucji, jednak na potrzeby niniejszej pracy w zupe�nósci
wystarczy. [�astowski 1987, s. 39]
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formie — o czym b�edzie mowa poni �zej.
Świadomóśc wspomnianych problemów sk�ania do lokalizowania nad-

u�zyć w trzech stworzonych na u�zytek tego wywodu klasach. Nadmieníc jed-
nak nale�zy, �ze nie jest to podzia� logiczny, co oznacza,�ze cz�eś́c problemów
umieszczonych w jednej kategorii z pewn �a doz �a prawdopodobie ństwa, b�e-
dzie mog�a znaleźć si�e w innej. Oczywi ście istniéc mo�ze wi�ecej klas, jednak
ich wykrycie wymaga przeprowadzenia dalszych analiz — w zwi �azku z czym
artyku� stanowi ć b�edzie jedynie prób�e usystematyzowania najcz�e ściej poja-
wiaj �acych si�e b��edów. Wy śledzenie tych b��edów dlatego jest tak istotne, �ze
teoretycznie scharakteryzowane zjawisko ewolucji, opisywane naró�znych
poziomach (genetycznym, biologicznym, spo�ecznym, etc.), stanowi pot�e �z-
ne narz�edzie (uprawomocniaj �ace nawet najbardziej z�o �zone i wartościowe
teorie), które powinno by ć chronione przed zniekszta�ceniami.

Źróde� owych zniekszta�cén doszukiwać si�e mo�zna, co zabrzmi býc mo-
�ze paradoksalnie, w dóśc szerokim rozpowszechnieniu wspominanej teorii.
Otó�z, mimo, i�z teoria ewolucji w obecnym kszta�cie ma wielu przeciwników,
wydaje si�e być dóśc mocno spopularyzowanym zagadnieniem. Wynika to po
cz�eści z jej donios�ósci, a po cz�ésci z prostoty, z jak �a da si�e j �a analizowa ć na
najbardziej ogólnym poziomie. Stanowi to przyczyn�e cz�esto wie lu nieporo-
zumień, o charakterze merytorycznym, które dóśc cz�esto wynikaj �a z nazbyt
pobie�znego studium tego obszaru wiedzy.

Trzy wspomniane wy�zej klasy b��edów określono nast�epuj �aco: 1) b� �ad re-
dukcjonizmu genetyczno-ewolucyjnego; 2) b� �ad ontologizow ania zjawiska
doboru naturalnego; 3) b� �ad teleologizowania zjawiska dobo ru naturalne-
go.

B� �ad redukcjonizmu genetyczno-ewolucyjnego

Klasa ta stanowi najmniej metateoretyczny w �atek w bie�z �acych rozwa�za-
niach. Jednak redukcjonizm genetyczny jest na tyle rozpowszechnionym
i niejednorodnym stanowiskiem wielu badaczy27, �ze wymaga pewnego omó-
wienia, równie �z w kontekście tego opracowania. Na wst�epie nale�zy nad-
mienić, �ze nie ka�zdy opis zjawiska dotycz �acego organizmów �zywych, w ka-
tegoriach genetyczno-ewolucyjnych jest z gruntu redukcjonizmem. Istnieje
wiele szczegó�owych opracowán zjawisk ze świata zwierz�ecego i roślinne-
go dotycz �acych wyst�epowania okre ślonych chorób, cech morfologicznych
i �zjologicznych, etc., które s �a wyja śniane bardzo skutecznie i wyczerpuj �a-
co28. Problemy zaczynaj �a si�e, gdy owe narz�edzia zaczynaj �a by ć stosowane

27Najbardziej chyba znanym przedstawicielem tego nurtu jest Richard Dawkins autor ta-
kich publikacji jak Samolubny gen, Fenotyp rozszerzony,Ślepy zegarmistrz. Inni przedstawi-
ciele to George C. Williams, Matt Ridley.

28A przy tym nie jest to proces �atwy i wymaga udzia�u specjalistów z wielu dziedzin,
takich jak biologia molekularna, chemia, informatyka i innych.



Poznánskie Forum Kognitywistyczne 146

do holistycznegowyjaśniania bardziej z�o�zonych zjawisk, takich jak psychi-
ka ludzka, rozwój p�ciowości, zachowania spo�eczne u ludzi i naczelnych,
etc., którymi w szczególnósci epatuj �a takie dziedziny jak psychologia ewo-
lucyjna, socjobiologia, ale te�z i inne ga��ezie nauk spo�ecznych. W�atek ten
wymaga jednak kolejnego dookréslenia. Na obecnym etapie rozwoju wie-
dzy (zw�aszcza biologicznej, neurologicznej) o wspomnianych zjawiskach
niefortunnie jest sprowadzać na przyk�ad wy�zsze funkcje psychiczne do po-
staci „elementu przetargowego” w „transakcji ewolucyjnej”, a przynajmniej
nie w tak trywialny sposób. Z drugiej jednak strony nie jest ca�kiem bez-
wartościowy opis genetyczno-ewolucyjny, gdy jest poparty odpowiednimi,
„unaukowionymi”29, odniesieniami do innych dziedzin. Powstaje jednak py-
tanie czy mo�zna wtedy mówić o redukcjonizmie i holizmie, zak�adanymi
powy�zej. T�umaczenie okréslonych zjawisk psychicznych w duchu psycho-
logii ewolucyjnej, (a wi�ec na przyk�ad nastawie ń kobiet i m�e �zczyzn co do
wzajemnej relacji), z jednej strony dostarcza ma�o informacji (jedynie okre-
ślone stereotypy dotycz �ace preferencji, bez informacji jak mo�zna je zmody-
�kowa ć — bo i jak mo�zna przekszta�cíc utrwalone �zjologiczne wzorce),
z drugiej strony jest trudne do zwery�kowania i do ś́c podatne na interpre-
tacje samych badaczy (ka�zdy badacz sam mo�ze narzucíc kszta�t warunków,
w których ewoluowa�y relacje mi�edzyp�ciowe) . Ponadto, tego rod zaju wy-
jaśnienia cz�esto nie s �a poparte �zadnymi badaniami, a jedynie daleko posu-
ni�etymi analogiami wywodz �acymi si�e cz�esto z mikrobiologii , chóc nie tylko.
Na sam koniec warto wspomniéc tu o krzy�zuj �acych si�e zakresach „dzia�ań”
mi�edzy psychologi �a ewolucyjn �a, a innymi ga��eziami psychol ogii (jak psy-
chologia spo�eczna, psychologia rozwojowa), które wydaj �a si�e czasem stác
w opozycji do siebie.

B� �ad ontologizowania doboru naturalnego

Cz�esto w trakcie analizy genezy jakiegós zjawiska badacze odnosz �a si�e do
poj�ecia doboru naturalnego. Zdarza si�e jednak, �ze zapominaj �a oni o staty-
stycznym charakterze tego zjawiska, co prowadzi do uto�zsamienia poj�ecia
doboru naturalnego z jak �a ś wy�zsz �a koniecznósci �a lub si� �a oddzia�ywuj �aca
na organizmy. Aby zapobiec takiemu ujmowaniu sprawy nale�zy odniéśc si�e
do kluczowych terminów obowi �azuj �acych w genetyce. Wszelkie i nnowacje
w materiale genetycznym organizmu pojawiaj �a si�e w wyniku mutac ji, któ-
re powodowane s �a ró�znorakimi czynnikami — biologicznymi i �zycznymi.
Ponadto okréslone geny, pojawiaj �a si�e w ró �znych kon�guracjach w organi-
zmach potomnych dzi�eki zjawiskom crossing-overi rekombinacji — co w po-

29Wydźwi�eku tego terminu mo �ze jawić si�e jako granicz �acy z naiwno ści �a. Z tego powo-
du odnotowuje si�e, �ze chodzi tu o taki rodzaj odniesień jaki powsta� na przyk�ad mi�edzy
badaczami psychologii poznawczej i j�ezykoznawstwa, co zaowocowa�o wy�onieniem si�e j�e-
zykoznawstwa kognitywnego.
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� �aczeniu z faktem istnienia ró �znych alleli powoduje, �ze organizmy potom-
ne ró�zni �a si�e od swoich przodków, ale te �z mi�edzy sob �a. Poniewa�z jednak
zjawiska rekombinacji i crossing-oversprowadzaj �a si�e do losowania ze zbio-
ru ju�z dost�epnych elementów, z których w �logenezie, ka �zdy pr�edzej czy
później si�e pojawi 30 i choć to interesuj �ace zjawisko prowadzi do kumulacji
pozytywnych cech i wygaszania negatywnych [�astowski 1987, s. 64] omó-
wione zostanie jedynie zjawisko mutacji, które bezpósrednio prowadzi do
wy�onienia si�e nowych cech. Mutacja b�ed �aca wynikiem oddzia �ywania wa-
runków zewn�etrznych na DNA jest zjawiskiem losowym. Równie ci�e �zko jak
przewidzieć wyst �apienie mutacji, trudno scharakteryzowa ć jest warunki ze-
wn�etrzne, które t�e mutacj�e wywo�uj �a 31. Býc mo�ze, to w�aśnie ogrom skali
ewolucyjnej sk�ania autorów prac do ontologizowania doboru naturalnego.
Jednak chc �ac w celach naukowych wykorzystác mo�zliwo ści eksplanacyjne
jakie daje teoria ewolucji, nale�zy pami�eta ć o statystyce. To w�ásnie jej prawa
charakteryzuj �a dobór naturalny. To co zwyk�o nazywa ć si�e efektem dzia�ania
doboru naturalnego to po prostu efekt ekspresji zmutowanych genów, roz-
przestrzeniaj �acych si�e z okre ślon �a cz�estotliwo ści �a. O ile zmiana spowodowa-
na przypadkow �a32 mutacj �a w jaki ś sposób u�atwi organizmowi przekazanie
genów jego lub jego krewnych — jak chce zgodnie z teori �a doboru krew-
niaczego socjobiologia33, o tyle zwi�ekszy si�e procentowy udzia� tego zbioru
cech w populacji; co wi�ecej jeśli ta przypadkowazmiana, nie tylko zwi�ekszy
szanse na reprodukcje, ale te�z zwi�ekszy ogóln �a szanse okréslonemu typowi
organizmów na przetrwanie, znajdzie to swoje odzwierciedlenie w matema-
tycznym opisie udzia�u populacji, do której nale�za� organizm, w stosunku do
innych populacji. Przy tej okazji warto jeszcze raz odnotowác, �ze warunki
powoduj �ace mutacj�e nie s �a doborem naturalnym.

Dobór naturalny to pewien opis w skali ekologicznej historii danych po-
pulacji. Podstawow �a si��e nap�edow �a zmian w budowie i zac howaniach or-
ganizmów stanowi �a mutacje. Mutacje z kolei s �a efektem odd zia�ywań wa-
runków zewn�etrznych (dodajmy: wzgl�edem materia�u genetyczneg o, a nie
samych w sobie organizmów). Problem mieszania si�e tych poj�éc, w szcze-
gólności zagadnienia doboru naturalnego i warunków zewn�etrznych, mo �ze
mieć swoje źród�a w niedookreśleniu tego drugiego poj�ecia. Zastanowić si�e
bowiem nale�zy co dok�adnie kryje si�e pod poj�eciem „warunków”. Nie jest
to jedynie problem historyczny, w którym ma si�e orzec jak kszta�tow a� si�e

30Oczywíscie pozaścísle genetycznymi zasadami ekspresji okréslonych cech istniej �a biolo-
giczne regu�y ekspresji genów, co jednak nie ma znaczenia dla powy�zszej argumentacji.

31Nawet zak�adaj �ac stanowisko deterministyczne, przyjmuje si�e tu , �ze aktualnie niewyko-
nalne jest przeprowadzenie stosownych obliczén charakteryzuj �acych warunki oddzia�uj �ace
na DNA organizmów w skali ewolucyjnej zarówno w przysz�ósci jak i przesz�ósci (jakkolwiek
istniej �a dyscypliny, które z wi�ekszym lub mniejszym przybli �zeniem staraj �a si�e tego dokonać).

32Dodanie w tym kontekście s�owa „przypadkowa” przy s�owie „mutacja” jest redundant-
ne. Jest to parafraza s�ów A. Wísniewskiego, który w jednym ze swoich wyk�adów zawar�
stwierdzenie, �ze „brak redundancji nie zawsze sprzyja jasnósci wywodu”.

33Nota bene dóśc redukcjonistycznie podchodz �aca do relacji spo�ecznych mi�edzy ludźmi.
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klimat na Ziemi na przestrzeni milionów lat. Pytanie to mo �ze okazác si�e
bardziej metateoretyczne — a mianowicie: czy warunkami ma si�e te�z okre-
ślác wytwory cywilizacyjne w szczególnósci kulturowe i technologiczno-
informatyczne? I czy z drugiej strony mianem warunków nale�zy okréslić
molekularne mechanizmy epigentyczne i środowisko komórkowe? W przy-
padku twierdz �acej odpowiedzi na te pytania zdecydowanie umieszcza si�e
cz�owieka pósród wszystkich innych organizmów podlegaj �acych prawom
ewolucji. Odpowiedź przecz �ac �a otwiera drog�e do zawi�ych po lemik. Wra-
caj �ac jednak do sedna, nale�zy podsumowác, �ze niewa�zne jak zde�niowane,
warunki stanowi �a „motor”, który w efekcie wprowadza zmiany b�e d �ace na-
st�epnie na pewnym poziomie opisu traktowane jako dobór pewnych grup
organizmów, czy mo�ze raczejklas genotypów, do dalszego trwania.

B� �ad teleologizowania doboru naturalnego

Ostatni rodzaj b��edu omawiany w tej pracy, tak �ze prowadzi na „teoretycz-
ne manowce”. Jednoczésnie jest bardzo ludzki, gdy�z wydaje si�e wynika ć
z czysto humanistycznego spojrzenia na natur�e procesów i obiektów w przy-
rodzie, nazywanego przez Daniela Dennettanastawieniem intencjonalnym
[Dennett 1996, s. 39–54]. Z tego rodzaju b��edem mo �zna spotkác si�e, gdy
sugerowane jest, �ze taka to a taka cecha lub funkcja wyewoluowa�y (lub
zanik�y) w �logenezie w okre ślonym celu. Na przyk�ad: umys� ludzki wy-
ewoluowa�, aby u�atwi ć gatunkowi homo sapiens radzenie sobie ẃswiecie
lub p�eć wyewoluowa�a, aby zwi�ekszyć mo�zliwo ści mieszania si�e materia�u
genetycznego, wzgl�ednie po to by chronić gatunek przed paso�zytami — s �a
to wyjaśnienia cz�esto pojawiaj �ace si�e w pracach psychologów ewolucyjnych,
chóc nie tylko. B� �ad pope�nia si�e równie �z wtedy, gdy twierdzi si�e, �ze paznok-
cie i w�osy u ludzi zanik�y, gdy�z nie by�y one ju�z potrzebne. W ka�zdym z tych
przyk�adów orzeka si�e domyślnie pewn �a w�asnoś́c tych procesów, mianowi-
cie maj �a one przynieś́c okréslony zysk organizmom, których dotycz �a. Z dru-
giej strony czasem wspomina si�e równie�z o negatywnej stronie okréslonych
zmian — b� �ad taki zauwa �za Pinker, pisz �ac o mózgu cz�owieka, który nie jest
dostosowany do obecnie panuj �acych warunków spo�eczno-przyrodniczych,
gdy�z powsta� w warunkach zbieracko-�owieckiego trybu �zycia [Pinker 2002,
s. 52]. Z pozoru doś́c ci�e �zko wychwycić ten rodzaj b��edu, wystarczy od-
nieś́c si�e jednak do terminów wyeksplikowanych w poprzednim paragra�e ,
aby dóśc szybko poddác go identy�kacji. Otó �z nale�zy sobie przypomniéc, �ze
dobór naturalny ma charakter statystyczny oraz, �ze mutacje maj �a charak-
ter losowy. W zwi �azku z tym pojawienie si�e zmian ma, co prawda , zwi �azek
z danymi warunkami, jednak jest to zwi �azek przypadkowy, który dopiero po
wyst �apieniu mutacji, mo �ze okazác si�e w jaki ś sposób przydatne, tj. okréslo-
ne innowacje, na przyk�ad strukturalne, pojawiaj �ace si�e jako efekty ekspre-
sji zmutowanych genów daj �a mo�zliwo ś́c bardziej efektywnego reagowania
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z zastanymi warunkami środowiska naturalnego (i dodać mo�zna: spo�ecz-
nego). Jest to jednak ewaluacja elementów spósród zbioru elementów ju�z
istniej �acych, a nie ze zbioru elementów mo�zliwych. Dokonanie ewaluacji
drugiego rodzaju jest w zasadzie bezcelowe. Przede wszystkim dlatego, �ze,
pomijaj �ac przypadki manipulowania genami sztucznie 34, które nie pozosta-
n �a aktualnie poddane analizie, nie jest wcale pewne, czy określona cecha
czy struktura (na przyk�ad oko, które nie b�edzie ulega�o uszkodzeniu w trak-
cie czytania), kiedykolwiek pojawi si�e w �logenezie. Po wtóre , niefortunnie
jest mieszác dwa poziomy opisu, tj. poziom obejmuj �acy klasy�kacje i zas a-
d�e dzia�ania poszczególnych elementów (dokonywany przez przedstawicie-
li dyscyplin szczegó�owych), z opisem dokonywanym przez ewolucjonistów
— to, �ze jakás struktura prawid�owo spe�nia swoj �a funkcj�e, nie znaczy, �ze
funkcja ta odgrywa pozytywn �a rol�e (na przyk�ad wtedy, gdy organizm y nie
posiadaj �ace tej funkcji s �a lepiej przystosowane do aktualnych warunków,
ni�z te które j �a posiadaj �a). Ponad wszystko nale�zy jednak pami�eta ć, �ze to czy
dane cechy si�e utrwal �a czy nie, nie zale�zy od ch�eci organizmu (od tego, �ze
„uzna”, i �z dana cecha mo�ze si�e przydać innym pokoleniom) czy te�z mo�ze ja-
kiejś wy�zszej si�y (kieruj �acej si�e analogicznymi pobudkami), ale o d tego czy
organizm o okréslonym genotypie si�e rozmno�zy, a nie ścísle od tego, czy da-
na funkcja jest efektywnie realizowana. Zwrócíc jeszcze raz uwag�e nale�zy,
�ze w przebiegu rozwoju gatunkowego okréslone cechy pojawiaj �a si�e loso-
wo35. To czy nowo powsta�a cecha zwi�ekszy mo�zliwo ści przystosowawcze
organizmu, zale�zy od panuj �acych warunków. Jeśli oka�ze si�e, �ze w istocie,
organizm �atwiej radzi sobie z otaczaj �acymi warunkami, czyli rów nie�z �a-
twiej jest mu si�e rozmno �zyć, to dana cecha zostanie przekazana dalej, jésli
przeciwnie — organizm odniesie straty z powodu wyst �apienia owej cechy,
umrze wraz z ni �a. Co najwa�zniejsze, nale�zy podkréslić, �ze mimo, i�z mówi si�e
o warunkach jako o czynnikach powoduj �acych mutacje i z drugiej strony o
warunkach jako o czynnikach selekcjonuj �acych ze wzgl�edu na skutki muta-
cji nie istnieje prosta zale�znóśc mi�edzy tymi dwoma uj�eciami warunków —
mutacja nie jest prost �a odpowiedzi �a, która spe�nia wymagani a organizmu,
postawione ze wzgl�edu na panuj �ace warunki.

Podsumowanie

Analiza przeprowadzona w tej pracy odwo�uje si�e do teorii ewolu cjonizmu
syntetycznego. Wykrywanie nadu�zyć, pojawiaj �acych si�e w ró �znorodnych pra-
cach naukowych i popularnonaukowych, podyktowane jest dba�ósci �a o za-

34Metodami in�zynierii genetycznej.
35W tym sensie,�ze mutacje s �a losowe. Nie znaczy to jednak,�ze istnieje pe�na dowolnóśc

pojawienia si�e danych elementów. Naturalnie pozostaj �a one w pewnym zw i �azku z elemen-
tami, które pojawi�y si�e wcze śniej, tak jak mutacje pozostaj �a w zwi �azku z reszt �a materia�u
genetycznego, „pósród” którego si�e pojawi�y.
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chowanie eksplanacyjnych mo�zliwo ści teorii stworzonej przez Darwina. B��e-
dy wymienione w tej pracy wynikaj �a ze zbyt powierzchownej rozumie nia
dorobku badaczy ewolucjonistów. B� �ad pierwszego rodzaju to typowy re-
dukcjonizm staraj �acy si�e sprowadza ć zjawiska wy�zszego poziomu do zja-
wisk ni�zszego poziomu, bez dok�adnej analizy cz�ésci zjawisk. B��edy drugie-
go i trzeciego rodzaju wynika�y z braku statystycznej re�eksji nad zagadnie-
niem doboru naturalnego. Nale�zy pami�eta ć, �ze artyku� ten stanowi jedynie
zarys, który wymaga dalszego rozwini�ecia o bardziej szczegó�ow �a analiz�e
metodologiczna. Ponadto pog��ebionej re�eksji wymaga zagadnienie wspo-
mniane w tej pracy, a szerzej nie omawiane, czyli relacja mi�edzy osi �agni�e-
ciami in�zynierii genetycznej, a sformu�owanymi w tej pracy tezami.
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Abstrakt. Zdaniem antropologii poznawczej jak i ca�ego enaktywnego para-

dygmatu procesy poznawcze, zachodz �ace w okréslonej wspólnocie, mo�zliwe s �a

do zaobserwowania w sposób bardziej rzeczywisty (tj. namacalny) tylko i wy-

� �acznie z perspektywy obserwatora bezpósredniego (uczestnika). Dzieje si�e

tak, gdy�z nauki kognitywne zak�adaj �a ró �znorodnoś́c procesów poznawczych,

o charakterze historycznym i kulturowym, które w nast�epstwie nie m og �a by ć

zredukowane do w�ásciwósci oderwanej jednostki, pojedynczego podmiotu36.

36Przez poj�ecie „podmiot”, w uj�eciu dystrybucji, nale �zy rozumieć aktora, czyli uczestnika
konkretnej spo�ecznósci nadaj �acej określone funkcje i kreuj �acej wspólne cele, Ów podmiot
zawsze egzystuj �ace w konteḱscie spo�eczno-kulturowym i nie mo�ze býc badany bez uwzgl�ed-
nienia historii.
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Czy taka postawa badawcza i wynikaj �ace za�o�zenia teoretyczn �a s �a wystarcza-

j �ac �a form �a do udowodnienia celowo ści i autonomicznósci danej grupy? Czy

mo�zliwa jest adekwatna analiza dzia�án poznawczych kolektywu funduj �acego

now �a wiedz�e? Na te jak i wiele innych pyta ń stara si�e odpowiedzieć koncepcja

rozproszonego poznania, któr �a chcia�bym przybli�zyć.

Poj�ecie rozproszonego poznania

Dla ca�ego dyskursu, kr �a�z �acego wokó� poj�ecia rozproszenia b �adź te �z dystry-
bucji reprezentacji, najwa�zniejszymi terminami s �a: rozproszona tre ś́c (cz�e-
sto te�z okréslana wspó�dzielon �a), otoczenie materialne i artefakt poznaw-
czy. Podczas dalszych rozwa�zań postaram si�e przybli �zyć w skrócie ka�zde
z powy�zszych poj�eć, gdy�z stanowi �a one nieroz� �aczn �a cz�e ś́c poruszonej sfery
problemowej.

Poznanie rozproszone (z ang.distributed cognition). Twórc �a owej kon-
cepcji i metodologii, mieszcz �acej si�e w spektrum rozwa �zań szeroko poj�etej
ergonomii i antropologii kognitywnej, jest etnograf Edwin Hutc hins. Hut-
chins swoje wyniki badawcze opracowywa� na zorganizowanych grupach
spo�ecznych — systemach postawionych wobec określonego problemu —
egzystuj �acych drog �a relacji poznawczych [Hollan, Hutchins, K irsch, 2000] .

Poznanie rozproszone — wg de�nicji Hutchinsa poszukuje zrozumienia
organizacji systemu poznawczego, poprzez scharakteryzowanie jego proce-
sów poznawczych i zrekonstruowanie modelu przetwarzania reprezentacji
o ró�znej formie. Istotne jest zbadanie zwi �azku mi�edzy jednost kami poprzez
poddanie ich klasy�kacji, odpowiadaj �ac tym samym na pytanie czy dany
proces mo�zna zaliczyć do dzia�ania poznawczego tj. generuj �acego wiedz�e?

Do zbadania dzia�án rozproszonych u�zywa si�e doś́c skomplikowanych
i z�o�zonych metod badawczych, polegaj �acych na szczegó�owej analizie np.
nagrań wideo i audio (odzwierciedlaj �acych prawdziwe wydarzenia z �zycia
np. marynarzy na frachtowcu [Hutchins 1996, s. 49-116]), stanów urz �a-
dzeń pomiarowych, symulacji sztucznych sieci neuronowych etc. Na prze-
strzeni ostatniej dekady antropolodzy kognitywni, badaj �ac ro zleg�e systemy
spo�eczne i instytucjonalne, usystematyzowali trzy typy poznania rozproszo-
nego [Hollan, Hutchins, Kirsch, 2000; s. 3], s �a to:

1. Umys� we wspólnocie (Mind in Society).

2. Wspólnota umys�u (The Society of Mind).

3. Rozproszenie czynnósci poznawczych w czasie (Distributing cognition
in time).
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Umys� we wspólnocie

Procesy poznawcze, w tym sensie, mog �a zostác rozprowadzone mi�edzy cz�on-
ków grupy spo�ecznej. Powstaje wi�ec pytanie: Jak procesy poznawcze mog �a
być zaimplementowane indywidualnym cz�onkom wi�ekszej grupy? Propozycja
odpowiedzi jest nast�epuj �aca: nale �zy zde�niowa ć poj�ecie pami�eci (jako zdol-
ności do zapami�etywanie wra�zeń zmys�owych, skojarzén i informacje, orga-
nizacja schematów zachowawczych), organizacji (jako pewnejkonstrukcji,
platformy funkcjonuj �acej w przestrzeni kulturowej, sferze wart ości jak i for-
mie �zycznej, zapisanej), interakcji i napi�ecia w komunikac ji (z ang. tension,
ró�znice potencja�ów w procesach werbalnych, m.in. przy podejmowaniu de-
cyzji, w określonym spektrum czasowym) [Rogers 2006; s. 181–202]. Wy-
mienione terminy s �a charakterystyczne dla wszystkich form rozproszenia
oraz ścísle wi �a �z �a si�e z przedmiotem poznawczym i sfer �a otoczenia material-
nego.

Wspólnota umys�u

Procesy poznawcze mog �a býc rozproszone w sensie koordynacji mi�edzy
wewn�etrznymi ( internal-material) i zewn�etrznymi ( external-environmental)
strukturami. Ten typ rozproszenia opiera si�e na metaforze zaproponowanej
przez Marvina Minskiego [Minsky, 1988]. Podobnie jak w przypadku po-
jedynczej osoby, j�ezyk grupy spo�ecznej bazuje na procesach decyzyjnych.
Powstaj �a pytania: Co dzieje si�e wewn �atrz umys�u? Jak �a rol�e pe�ni j�ezyk grupy
spo�ecznej w kszta�towaniu si�e umys�u?Minsky twierdzi, i �z aby wyt�umaczýc
fenomen inteligencji, trzeba rozwin �a ć du�zy system ekspercki o charakterze
instytucjonalnym, z�o�zony z agentów (podmiotów) b�ed �acych w ró �znych po-
� �aczeniach i kon�guracjach. Gotowy konstrukt nale �zy „przetestowác”, sta-
wiaj �ac konkretne problemy i zadania. Jest to tradycyjna strategia zarz �adza-
nia rozwojem procesów decyzyjnych w ró�znych okolicznósciach. Na podsta-
wie rozwa�zań psychologa rozwojowego Lwa Vygostkiego [Vygotsky, 1986].
Na tym etapie moich rozwa�zań mo�zna wyró�znić dwa typy procesów, które
tworz �a tzw. „rusztowanie” funkcji rozwojowych danego podmiot u (scaffol-
ded mind) [Clark, 1997; s. 35–51], s �a to:

a) procesy inter-psychologiczne, które dotycz �a wy� �acznie inte ligentnych
podmiotów,

b) procesy intra-psychologiczne, które dotycz �a wy� �acznie artef aktów37.

37Poj�ecie „artefaktu” (przedmiot lub zdarzenie, b�ed �ace sztuczn ym wytworem) mo �ze býc
rozpatrywane z wielu perspektyw, najcz�e ściej rozumiane jest w odniesieniu do psychologii,
jako zmienn �a powstaj �ac �a w wyniku bada ń empirycznych, zniekszta�caj �aca przedmiot badán,
lub te�z w antropologicznym sensie, jako przejaw funkcjonowania kultury czy te�z spo�ecz-
ności. Ucielésniony paradygmat wraz z antropologicznym spojrzeniem klasy�kuje tego typu
przedmioty jako ekstensje (rozszerzenia) umys�u zarówno pojedynczych podmiotów jak i
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Wymienione dzia�ania (cz�esto określane jako wy�zszego poziomu) po-
rz �adkuj �a wewn�etrzne funkcje do postaci inteligentnej i au tonomicznej struk-
tury. Natomiast same relacje mi�edzy podmiotami i przedmiotam i regulowa-
ne s �a drog �a poj�ecia praktyki kulturowej, wypracowanej historycz nie. W ra-
mach takiej charakterystyki podmiot staje si�e jednostk �a mog �ac �a w pe�ni wy-
korzystác swoje „wyposa�zenie” biologicznie i umys�owe, a tym samym ad-
optować si�e do zmiennych warunków świata zewn�etrznego.

Rozproszenie czynno ści poznawczych w czasie

W tym uj�eciu procesy poznawcze mog �a zostác rozprowadzone na cz�on-
kach okréslonej wspó�dzia�aj �acej grupy podmiotów, ze szczególn �a uwag �a na
ukszta�towanie dzia�ań w spektrum czasowym. Widoczny jest tutaj szcze-
gólny nacisk na ergonomi�e czasow �a [Kirsh, Maglio, 1992], np . wczésniejsze
wydarzenia oddzia�ywaj �a na późniejsze, wtedy i tylko wtedy, j ésli s �a odpo-
wiednio szybko rozpocz�ete.

Istota trzeciej i ostatniej ga��ezi poznania rozproszonego znajduje si�e w od-
powiedzi na pytanie Jak zaplanować dzia�ania w skali czasowej pomi�edzy
cz�onków lub elementy tworz �ace form�e jakiejkolwiek autonomicznej struktury,
a zarazem inteligentnej?

Podsumowuj �ac, koncepcja „poznania rozproszonego” w swych za�o�ze-
niach próbuje ukazác prawdziwe oblicze dynamiki poznawczej wi�ekszej gru-
py wiedzo twórczych podmiotów. Jest to pewien model ilustruj �a cy jak mo-
g�yby wygl �ada ć czynnósci poznawcze odnosz �ace si�e do trzech ró�znych p�asz-
czyzn (wewn�etrznych struktur, podmiotów i przedmiotów). Pozna nie roz-
proszone jako element ucielésnionego paradygmatu38, stara si�e określić me-
chanik�e procesów poznawczych o charakterze globalnym (odnosz �acych si�e
do jednostki jak i grupy, makrostruktur), jak i bardziej szczególnych dzia�ań
(pojedynczych podmiotów lub nawet neuronów, mikrostruktury). Cza s jest
jednym z najwa�zniejszych kryteriów adekwatności dzia�án, poniewa�z szyb-
kie i sprawne funkcjonowanie jest najbardziej oczekiwan �a form �a pracy orga-
nizmu w obliczu nap�ywu informacji zewn�etrznych. Poznanie rozp roszone
ma za zadanie zbudowác model stosowany dla potrzeb zaistnia�ej sytuacji,

grupy „aktorów” w sieci relacji semantycznych. Artefakt w takim sensie staje si�e narz�edziem
wzmacniaj �acym (ampli�kuj �acym) zdolno ści mentalne lub stanowi pewn �a form�e pami�eci ze-
wn�etrzne, np. wspó�cześnie najbardziej znan �a form �a artefaktu poznawczego jest zwyk�y te-
lefon komórkowy z terminarzem i notatnikiem.

38Poprzez poj�ecie ucielésnionego paradygmatu rozumiem stanowisko tzw. minimalnego
kartezjanizmu, którego zwolennikiem jest m.in. Andy Clark [Clark 1997; 19 98; Clark, Chal-
mers, 1998]. Niniejsza propozycja g�osi trzy postulaty: usytuowanie (cz�owiek jest istota
funkcjonuj �aca zawsze w jakimś konteḱscie kulturowym b�ed �acymźród�em wielu informacji),
rozproszenie(cz�owiek rozdziela czynności poznawcze na pozosta�ych cz�onków wspólnoty w
obliczu postawionych zadán, tym samym kszta�tuje w�asne zdolnósci kognitywne itd.) i ucie-
leśnienie(mózg jest organem nadrz�ednym i stanowi punkt wyznaczaj �acy gran ice poznawcze,
zatem podmiot jest istot �a zale�zn �a od procesów biologicznych itd.).



Poznánskie Forum Kognitywistyczne 155

mog �acy si�e �atwo przekszta�ci ć (być elastycznym) oraz ilustruj �acy przep�yw
informacji. Umys� w tym przypadku jest cz�e ści �a otoczenia, wielowymiaro-
wego obszaru, gdzie wyst�epuj �a artefakty poznawcze. Umys� realizuje si�e
w interakcji (komunikacji) mi�edzy inteligentnymi podmiota mi (agentami).

Podstawowe pytanie i problem, które stara si�e zg��ebi ć i rozwik�a ć pozna-
nie rozproszone : Czy dany proces mo�zna zaliczyć do dzia�ania poznawczego
tj. generuj �acego wiedz�e?

Dzi�eki odkrywczym wnioskom m.in. Hutchinsa mo �zna mówić o swoistej
rewolucji na polu badań psychologii spo�ecznej i rozwojowej. Antropologia
poznawcza úswiadamia nam m.in. i�z procesy kulturowe czy te�z mentalne
musza býc rozpatrywane w określonym kontekście historycznym. Wa�zna
jest tak�ze koniecznóśc uwzgl�ednienia spektrum czasowego jako kategorii
doboru nie tylko informacji (jako ści itd.), ale metod dzia�ania. Cz�owiek
jest istot �a grupow �a funkcjonuj �ac �a drog �a wymiany informac ji, rozwijaj �ac �a si�e
i ucz �ac �a na wielu poziomach. Zatem nie nale �zy rozdzielać sfery cielesnej od
mentalnej, gdy�z zawsze jest si�e osadzonym w konkretnym otoczeniu zdol-
nym do dostarczenia informacji i generowania nowych. Prace antropologów
poznawczych stanowi �a inspiracj�e m.in. dla tzw. neuromarketin gu (nowej
dyscypliny u�atwiaj �acej dobór efektywnych zespo�ów marketing owych, roz-
poznawanie klientów, budowanie wizerunku itd.).

Poj�ecie rozproszonej tre ści (shared content)

Aby dope�níc moich rozwa�zań i podkreślić mój oryginalny wk�ad do koncep-
cji ucieleśnienia i rozproszonego poznania, chcia�bym przej́śc do charakte-
rystyki poj�ecia rozproszonej tre ści. Jest to niezwykle wa�zny aspekt w mo-
ich rozwa�zaniach, gdy�z stanowi on zapewne przyczynek do dalszej dyskusji
na temat emergentnych w�ásciwósci grup spo�ecznych oraz szeroko poj�etej
ergonomii poznawczej (m.in. ampli�kacji droga artefaktów pozn awczych,
o której wczésniej ju�z powiedzia�em). Pojecie rozproszonego dost�epu [Ro-
gers, Ellis, 1994; s. 119–128] lub te�z wspó�dzielonej treści jest stosunkowo
starym okrésleniem mówi �acym o podziale pracy na konkretne czynnóscia-
mi w środowisku materialnym i mentalnym (komputacja do reprezentacji ,
jakby określili to funkcjonali ści). Jest to rozdzielenie stanów odwzorowu-
j �acych, reprezentacji (zawieraj �acych z�o �zone dane lub proste informacje),
pomi�edzy media (cz�onków okre ślonej grupy). Owy podzia� odnosi si�e do:

a) reprezentacji roznoszonych / przekazywanych drog �a szeroko poj�etego
dzia�ania, z struktur wewn�etrznych ( internal) do zewn�etrznych ( exter-
nal), jest to idea eksternalizmu aktywnego lub inaczej zwanego kon-
cepcj �a rozszerzonego umys�u [Clark, Chalmers; 1998, s. 7-19],

b) medium, czyli np. cia�a (uniwersalnego nośnika informacji), jako sk�ad-
nika struktury poznawczej w sensie globalnym oraz źród�o informacji
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[Kirch, Maglio; 1992],

c) wewn�etrznego modu� pami�eci (pojedynczego podmiotu), no śnik (ves-
sel) [Clark, 1998; s. 35–52],

d) zewn�etrznego modu� pami�eci (no śnik tradycyjny lub elektroniczny).

Natomiast odnoszenie si�e (implementowanie treści), mi�edzy reprezen-
tacjami a danym medium, odbywa si�e drog �a komunikacji werbalne j i nie-
werbalnej. Efektem jest intencjonalny system rozproszony o wspólnych ce-
lach a zarazem spójnej strukturze, mog �acy dynamicznie przenosíc na oto-
czenie poszczególne procesy obliczeniowe (off-load cognitive work). Umys�
pojedynczego podmiotu staje si�e, wi�ec „silnikiem” asocja cyjnym” to znaczy
zaczyna adoptowác si�e do warunków otoczenia, uczyć si�e i tworzy ć proste
schematy odwzorowuj �ace dzia�ania w rzeczywistósci (twierdz �ac za Rodney-
em Brooksem — „́swiat jawi si�e nam, jako najlepszy model”, zakotwiczony
w nas samych).

W tym punkcie rozwa�zań nasuwa si�e jedna doś́c istotna kwestia pro-
blemowa. A mianowicie czy mo�zliwa jest adekwatna identy�kacja proble-
mów i dobór osi �agalnych metod dzia�ania w obliczu ró �znorodnych źróde�
informacji? Cz�esto specjalísci od ergonomii lub za�z �adania zasobami ludz-
kimi maj �a dylemat czy dzia�a ć „szybko i tanio” lub „wolno i drogo”? Jest
to fundamentalna kwestia dla poj�eci kolektywu rozproszonego . Zatem, aby
wywód by� kompletny, nale�zy jeszcze zde�niować poj�ecie otoczenia mate-
rialnego i artefaktu poznawczego.

Środowisko a funkcje poznawcze

Ta cz�eś́c moich rozwa�zań stanowi zasadniczo uzupe�nienie teorii poznania
rozproszonego, a zarazem stanowi integraln �a cz�éśc ucielésnionych i enak-
tywnych koncepcji �lozo�cznych [Clark, 1997; s. 87]. Dla dope�ni enia teorii
dzia�ania i organizacji inteligentnych systemów konieczne jest wyjaśnienie
takich centralnych poj�e ć jak otoczenie materialne czy artefakt poznawczy.
S �a to poj�ecia niezwykle istotne z tego wzgl�edu, �ze wyznaczaj �a i określaj �a
miejsce i charakter powstawania i przetwarzania procesów poznawczych na
trzech uprzednio wskazanych poziomach.

Otoczenie materialne — z ang. the material environment— w uj�eciu
etnogra�i poznawczej, jest to przestrzeń materialna [Perry i inni 2003], w
której egzystuj �a i wyst�epuj �a podmioty i przedmioty poznawcz e. Środowi-
sko cz�esto jest u�zywane jako rozszerzenie pami�eci, poprzez przeniesienie
pracy systemu poznawczego na zewn�etrzne struktury, np. maszyny wyr�e-
cz �a naukowca, gdy�z obliczaj �a równania matematyczne. Otoczenie mo�ze býc
czyḿs wi�ecej ni �z tylko pami�eci �a — mo �ze býc procesem. Nie jest to wy� �acznie
zespó� czynników (o�zywionych i nieo�zywionych) otaczaj �acych organizmy
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�zywe. Przy tych za�o�zeniach jest ono usytuowane w materialnym świecie.
W taki sposób staje si�e pewnym medium do dzia�án poznawczych — pro-
cesów obliczeniowych (nie w sensie funkcjonalizmu). W ramachotoczenia
przedmiotowego mo�zna wyró�znić nast�epuj �ace typy przedmiotów poznaw-
czych [Clark; 1998a]:

a) wewn�etrzne przedmioty poznawcze, czyli regu�y ( internal cognitive ar-
tifacts),

b) zewn�etrzne przedmioty poznawcze, czyli obiekty ( external cognitive
artifacts).

Przestrzenie, w których wyst�epuj �a artefakty poznawcze, np. biu ra, kokpi-
ty samolotów, stanowi �a świetne pole do analiz dzia�án inteligentnych pod-
miotów w środowisku materialnym. Zatem świat jawi si�e sam w sobie jako
bardzo z�o�zony i ogromny przedmiot poznawczy (twierdz �ac za Hutchinsem
[Hutchins, Hazlehurst, 2002]).

Artefakt poznawczy (z ang. cognitive artifact), czyli przedmiot czy te�z
obiekt (z �ac. obiectum) stanowi jedno z podstawowych poj�e ć ontologii, w j�e-
zyku potocznym okréslany jako „cós” lub „cokolwiek”. Nie nale �zy go mylić
z przedmiotem poznania, gdy�z w �lozo�i umys�u i kognitywistyce istnie-
je wiele klas przedmiotów (m.in.: intencjonalny, potencjalny , abstrakcyjny).
Artefakt poznawczy, czy te�z po prostu „przedmiot poznawczy”, wg de�ni-
cji wypracowanej przez antropologów kognitywnych, jest to obiekt �zyczny
stworzony przez cz�owieka. Ma on za zadanie pomagác, rozszerzác hory-
zonty, wzmacniać (poprawiać — ampli�kować ) zdolności poznawcze [Clark,
Chalmers, 1998], chóc istniej �a tutaj pewne delikatne kwestie sporne. Wspó�-
czésnie wiele przedmiotów bazuje na wiekowym wynalazku zapisu infor-
macji jako rozszerzeniu pami�eci. Wszelkie wynalezione systemy zapisu in-
formacji zmieni�y i przyspieszy�y tryb pracy inteligentnych systemów, a co
najwa�zniejsze nadal to robi �a. Weźmy przyk�ad systemu tabliczkowego w sta-
ro�zytności (wiek określa si�e na oko�o trzy tysi �ace lat) wynalezionego, zmo-
dernizowa� on w g��eboki stopniu my ślenie cz�owieka, jest to jeden z okazów
najpierwotniejszego artefaktu poznawczego.

Wspó�czesne koncepcje ucielésnienia (a konkretnie usytuowanego po-
znania i uczenia si�e) u świadamiaj �a nam jeden istotny fakt, a mianowicie,
aby podmiot móg� funkcjonować potrzebuje organizacji przestrzeni. Cho-
dzi oczywiście o inteligentne u�zycia przestrzeni, poniewa�z wszystkie typy
przedmiotów i podmiotów osadzone s �a w otoczeniu. Artefakty p oznawcze
s �a zawsze wcielone (dos�ownie „zanurzone”, z ang. embedded) w ogrom-
nym systemie kulturowo-spo�ecznych powi �azań. Egzystuj �a dzi�eki organi-
zacji okréslonych funkcji. Jak zauwa�zyli Michael Cole i David Grif�n [Co-
le, Grif�n; 1980], ów typ przedmiotów kszta�tuje zdolno ści poznaj �acego
(funkcje), reorganizuj �ac cechy podmiotu do postaci systemu funkcjonalnego
w sposób cz�esto niéswiadomy [Mataric' 1997].
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Przyk�adem przedmiotu rozszerzaj �acego czynnósci poznawcze mo�ze býc
jakiekolwiek urz �adzenie pomiarowe (termometr, barometr, lin ia�, zegar ze
stoperem). Nie nale�zy postrzegác artefaktów poznawczych jako odr�ebn �a ka-
tegori�e przedmiotów o okre ślonym zastosowaniu, a raczej uwa�zác je za pe-
wien element procesów poznawczych (realizowanych w okréslonej sytuacji)
[Clark 1997; s. 77]. Efektem dzia�ania artefaktów s �a zdolno ści funkcjonalne,
skomplikowanego systemu poznawczego, koordynowane z innymi struktu-
rami poznawczymi.

Za�o�zenia intencjonalnego modelu rozproszonej wspól-
noty

Grupa samoorganizuj �acych si�e agentów — stanowi �aca model rozproszonej
wspólnoty — mo�ze býc scharakteryzowana wg nast�epuj �acych warunków.
Wspólnota lub te�z kolektyw musi sk�adác si�e z podmiotów o dynamicznej
budowie (to znaczy podlegác procesom samoregulacji i samoorganizacji,
mówi �ac j�ezykiem �zykalistycznym), zatem jedynym sposobem na ad ekwat-
na analiz�e procesów poznawczych jest za�o�zenie, i�z cz�onkowie takiej grupy
funkcjonuj �a na zasadzie sprz�e �zenia kauzalnego [Clark, 1998; s. 163—166].

Natomiast jésli chodzi o dzia�ania decyzyjne czy te�z motorycznea musz �a
d �a ć si�e zde�niowana wg za�o �zeń teorii koordynacji, np. Kevina Crowstona
[Crowston 2003].

Zdaniem Crowstona dwa procesy informacyjne mog �a u�zywać tego sa-
mego źród�a lud odnosić si�e do tego samego celu (býc nakierowane, czyli
w pewnym sensie s �a intencjonalne) — jest to równoleg�e przetwarzania,
albo jedne proces mo�ze býc prerekwizytem do rozpocz�ecia nowego — ma-
my tutaj wtedy do czynienia z sekwencj �a. Dzi�eki czemu na bazi e operacji
informacyjnych kszta�tuje si�e pewna struktura pracy lub te �z praktyki. Z cza-
sem powstaj �a wyspecjalizowane komórki (eksperci), gdy�z wiedza natural-
nym sposobem akumuluje si�e.

Zatem pojedynczy system mo�ze zarz �adzać zewn�etrznymi mediami (no-
śnikami informacji) w celu komunikacji mi�edzy pozosta�ymi „ aktorami w
grze” jak �a jest np. spo�eczénstwo. Dzi�eki czemu tworzy si�e w świadomo-
ści wspólnoty tzw. mentalna mapa kolektywna, zawieraj �aca „ ślady” (traces)
i wskaźniki naznaczaj �acych ( stigmergy) dzia�ań wypracowane w spektrum
czasowy, pomocne przy wyznaczaniu priorytetów (np. w sieci konekcjoni-
stycznej mowa jest o tzw. si�ach na wyj́sciach sztucznych sieci neuronowych)
i efektywniejszych schematów zachowawczych (przypisywanie konkretnym
sytuacjom ca�ych stanów i ustawién systemu). Przyk�adem innego rozpro-
szonego systemu kolektywnego mo�ze býc wspó�dzia�aj �acy zbiór sieci konek-
cjonistycznych, gdzie produktem dzia�án mog �a by ć schematy stanów napi�éc
(jest to ju�z pewna forma wiedzy wg Crowstona).

Informacje np. w sieci globalnej, s �a rozproszone selektywnie to znaczy,
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i�z s �a dobierane wg kryteriów: u �zytecznósci, świe�zósci, koherencji budowy /
struktury (prosta lub z�o �zona), wyrazistości w odbiorze, przes�ania autory-
tarnego / konformistycznego w stosunku do podmiotu.

Intencjonalnoś́c takiego modelu wynika z odniesienia do stanu otocze-
nia — tzw. sytuacyjna perspektywa — musi wi�ec zachodzíc zjawisko tzw.
p�etli percepcyjno-motorycznej, przy uwzgl�ednieniu ewolucji i adaptacji do
stanu faktycznegośrodowiska (np. zmienne warunki pogodowe) i podmio-
tu (np. stany �zjologiczne organizmu s �a zmienne) [Kirsh, 199 9; s. 1–11].
Nale�zy pami�eta ć, i�z ka�zda nowo wygenerowana wiedza podlega kategory-
zacji przed dopuszczeniem do u�zytku. Jésli pomija si�e zastosowanie zasady
konsekwentnego przewidywania zdarzén (Jeśli X to wtedy Y), zawartej w
istocie kazualnego spr�e�zenia zwrotnego, mo�ze doj́śc do powa�znych niekon-
sekwencji i pomy�ek w funkcjonowaniu.

Moim celem by�o, patrz �ac poprzez pryzmat rozproszonej koncepcji,sfor-
mu�ować dóśc krótka aczkolwiek treściw �a charakterystyk�e fenomenu zor-
ganizowanej wspólnoty. Wielu antropologów poznawczych, jak i �lozofów
umys�u stanowi �acych grono zwolenników uciele śnionego paradygmatu sta-
ra si�e wskazać t �a intuicj�e, i �z zawsze funkcjonujemy w grupie nakierowanej
na konkretne zadania. Fenomenem jest tutaj kreowanie nowych dziedzin
i ga��ezi wiedzy w postaci zmian spo�ecznych jak i bardziej elementarnych
np. neuronalnych stanów. Jest to generowanie nowych jakósci w sposób cz�e-
ści spontaniczny, ale przede wszystkim uporz �adkowany i emergentny. Myśl�e,
i�z niniejsza próba spe�nia wymogi wst�epu do dalszej dyskusji, jak i dostarcza
nowych wskazówek w badaniach.
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Abstrakt. Celem poni�zszej pracy jest przedstawienie przebiegu rozwoju podej-

ścia do reklamy. Przechodz �ac od pocz �atkowych modeli sekwencyjnego prze-

twarzana informacji oraz teorii perswazji b�ed�e stara�a si�e ukaza ć istotn �a w re-

klamie rol�e pami�eci ukrytej.

Z pami�etnika twórców reklamy

Koncepcja sekwencyjnego procesu przetwarzania informacji o produkcie by-
�a podstaw �a pierwszych modeli dzia�ania reklamy. Dwoma podstawowymi
modelami by�y:

ACCA = uświadomienie sobie (awareness) — zrozumienie ( comprehension)
— przekonanie (conviction) — dzia�anie ( action).

AIDA = u świadomienie sobie (awareness) — zainteresowanie (interest) —
decyzja (decision) — dzia�anie ( action).

Podstaw �a tych modeli jest za�o�zenie, �ze wybór dokonywany przez konsu-
menta przebiega w okréslonym porz �adku: od u świadomienia sobie, poprzez
perswazj�e, do dzia�ania.

Od samego pocz �atku uwa�zano zatem,�ze reklama powinna osi �a-
gác dwa cele. Po pierwsze, podobnie jak sprzedawca, musi przed-
stawić odbiorcy argumenty perswazyjne, pod których wp�ywem
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b�edzie on chcia� kupi ć dany produkt czy us�ug�e. Po drugie, aby
osi �agn �a ć ów cel perswazyjny, reklama musi przyci �agn �a ć uwag�e
odbiorcy i zaszczepíc w jego umýsle pewne informacje. [Heath
2000, s. 27]

Świat reklamy od pocz �atku zdawa� sobie spraw�e z trudno ści jak �a jest
przebicie si�e przez nat�ok informacji.

Reklam jest dzisiaj tak wiele, �ze ludzie czytaj �a je bardzo niedba-
le. Trzeba zatem przyci �agn �a ć ich uwag�e wspania�ymi obietnica-
mi oraz kunsztown �a retoryk �a — czasami niezwykle �nezyjn �a,
kiedy indziej zaś wzruszaj �ac �a. (Samuel Johnson)

Telewizja, która pojawi�a si�e po II wojnie światowej, mia�a być antido-
tum na problemy zwi �azane z przyci �aganiem uwagi potencjalneg o klienta.
Nowy środek przekazu mia� zmuszác ich do g��ebokiego, jak s �adzili twórcy
reklam, przetwarzania informacji p�yn �acych ze spotów reklamowych , któ-
rych now �a si� �a (w porównaniu z pras �a) by� dźwi�ek i ruch.

W porównaniu z pras �a telewizja jest środkiem przekazu sprzy-
jaj �acym p�ytkiemu przetwarzaniu informacji. (Herbert E. Krug-
man).

W po�owie lat 60. XX wieku, kiedy uwa�zano, i�z p�ytkie przetwarzanie jest
znacznie mniej skuteczne od g��ebokiego, s�owa Krugmana wywo�a�y kon-
sternacjeśrodowiska reklamowego. Pod znakiem zapytania stan�e�a wielkoś́c
i mo�zliwo ści środka przekazu jakim jest telewizja.

Zaprzeczaj �ac dotychczasowym teoriom na temat reklamy wykaza�, �ze
ogl �adanie telewizji s�abiej ni �z czytanie prasy przyci �aga uwag�e odbiorcy oraz,
�ze z ka�zdym kolejnym obejrzeniem spotu aktywnóśc mózgowa odbiorcy ma-
leje.

Eksperymenty Krugmana wykaza�y,�ze ludzie mog �a zapami�ety-
wać wi�ecej informacji dotycz �acych reklam, które ogl �adali w roz-
luźnionym, biernym stanie umys�u, ni �z dotycz �acych reklam zmu-
szaj �acych ich do wysi�ku i do zachowania aktywnego stanu umy-
s�u. [Heath 2000, s. 29]

W tamtym czasie zgrabnym wyjásnieniem propozycji Krugmana by�a
teoria lateralizacji pó�kul mózgowych.

Dalsze badania wykaza�y jednoznacznie,�ze czytanie i mówie-
nie to funkcje lewej pó�kuli mózgowej, a spostrzeganie obrazów
jest funkcj �a pó�kuli prawej. Prasa jest zatem środkiem przeka-
zu, który aktywizuje lew �a pó�kul�e, a telewizja to przede wszys t-
kim medium pó�kuli prawej. Rozwijaj �ac ten w �atek, chcia�bym
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dodać, �ze przetwarzanie g��ebokie jest funkcja lewej pó�kuli mó-
zgowej, a przetwarzanie p�ytkie zachodzi przede wszystkim w
pó�kuli prawej. [Krugman w: Heath 2000, s. 33]

Dzisiaj wiemy, �ze mózg nie dzia�a w ten sposób i,�ze ta teoria nie wyjaśnia
odkryć Krugmana. Wiemy równie�z, �ze mimo, i�z wyjaśnienie nie by�o do
końca trafne to same spostrze�zenia otworzy�y nowe drogi dla skutecznej
reklamy.

W latach 90. XX wieku zakwestionowano hierarchiczn �a sekwencj�e teo-
rii AIDA czy ACCA. Jednak tkwi �ace u ich pod�o�za przekonanie, �ze reklama
dzia�a poprzez argumenty perswazyjne przetrwa�o i cieszy si�e nadal wielk �a
popularności �a w śród twórców reklam.

Kolejn �a teori �a, sformu�owan �a przez Tima Amblera, jest model MAC (2000).
Jego nazwa pochodzi od pierwszych liter angielskich s�ówmemory (pa-
mi�e ć), affect(afekt, oddzia�ywanie emocjonalne), cognition(poznanie). Zgod-
nie z t �a teori �a pami�e ć i poznanie nie mog �a wp�ywa ć na odbiorc�e bez udzia�u
czynnika afektywnego.

Teoria Amblera wydaje si�e trafn �a wi�ekszo ści specjalistów od reklamy.
Jednak w latach 70. XX wieku by�aby niedopuszczalna, gdy�z wi�ekszo ś́c re-
klam by�a tworzona w kategoriach czysto racjonalnych. Późniejsze doce-
nienie czynnika afektywnego doprowadzi�o do wielkich sukcesów marek tj.
Marlboro, czy Castrol.

Spostrzegana atrakcyjnóśc reklamy rzeczywíscie jest bardzo wa�znym czyn-
nikiem, ale nie jedynym potrzebnym do jej skutecznego wp�ywu na odbior-
c�e. Dlatego skupienie si�e tylko na czynniku afektywnym jest zbyt nim uprosz-
czeniem teorii reklamy.

Wybory na podstawie intuicji

Mimo, i �z staramy si�e instynktownie uzasadnić nasze zachowanie, a nasze
wybory by�y poparte informacjami na temat produktu to, jak dowodzi � Krug-
man, reklamom telewizyjnym nie poświ�ecamy zbyt wiele uwagi.

„Prawdopodobnie nie wierzymy, i�z moglibyśmy dowiedziéc si�e z reklam
czegós naprawd�e istotnego.” [Heath 2000] W pracach autorstwa Richard' a
Petty i John'a Cacioppo [1996] znajdujemy potwierdzenie tego pogl �adu.
Twierdz �a, i �z wnikliwe rozwa �zanie wszystkich komunikatów jakie do nas do-
cieraj �a nie mia�aby sensu, gdy�z cz�esto dotycz �a b�ahych kwestii, zatem nie
warto traci ć czasu i energii na ich wnikliw �a analiz�e.

Kiedy musimy dokonác wyboru produktu stajemy przed bardzo trudnym
zadaniem. W wyborze konkretnej marki danego produktu przeszkadzanam
ich mnogóśc, zbie�znóśc cen i informacji na opakowaniach. Mimo, i�z chcie-
libyśmy naszego wyboru dokonác w sposób racjonalny, nie jest to mo�zliwe.
By�by to proces zbyt czasoch�onny. Naj�atwiejszym zadaniem wydaje si�e od-
wo�ać do instynktu czy intuicji.
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Wspó�czesna reklama zawdzi�ecza swoj �a skutecznóśc (. . . ) temu,
�ze (. . . ) zdajemy si�e na intuicj�e. [Heath 2000, s. 50]

Wyjaśnienia tego fenomenu za pomoc �a poj�ecia markera somatycznego
podejmuje si�e Damasio:

Markery somatyczne to specjalne rodzaje uczúc generowanych
na podstawie wtórnych emocji, które zosta�y po� �aczone w pro-
cesie uczenia si�e z przewidywalnymi przysz�ymi skutkami pew-
nych scenariuszy rozwoju wypadków. Gdy negatywny marker so-
matyczny zostaje zestawiony z okréslonym przysz�ym skutkiem
danego dzia�ania, staje si�e sygna�em ostrzegawczym. Kiedy na-
tomiast dokona si�e takie zestawienie z markerem pozytywnym,
staje si�e on bodźcem zach�ety. [Damasio 1999, s. 200]

Marki w naszych umys�ach

Codziennie docieraj �a do nas setki informacji na temat rzeczy b�ed �acych w na-
szym otoczeniu. W ka�zdej chwili dostarczana jest nam wiedza o markach.
Kolory, elementy gra�czne logo, fragmenty opakowania. Wszystko to w jaki ś
sposób na nas oddzia�uje. W jaki sposób te informacje s �a dla nas dost�epne?
Jak je przetwarzamy?

Pogl �ad, �ze wi�ecej ni �z maleńka cz �astka dost�epnych przekazów re-
klamowych mo�ze stác si�e przedmiotem świadomej uwagi i prze-
twarzania, jest przejawem arogancji i braku realizmu (. . . ). Re-
klama mo�ze dzia�ác i prawdopodobnie dzia�a bez udzia�u za-
awansowanych funkcji racjonalnego mýslenia. [Hedges w: He-
ath 2000, s. 63]

Reklama, która odbierana jest przy p�ytkim przetwarzaniu, nie
tylko nie jest wszechpot�e�zna, ale najprawdopodobniej jest ma�o
efektywna i niemal na pewno dzia�a s�abiej ni�z reklama, która
anga�zuje nas na wy�zszym poziomie świadomósci. [Sutherland,
Sylvester w: Heath 2000, s. 62]

W psychologii wyró�zniono i opisano dwa g�ówne rodzaje prze-
twarzania informacji, która do nas dociera ze środowiska — ak-
tywne oraz automatyczne. Te dwa typy przetwarzania okréslaj �a
krańce kontinuum. [Underwood 1996]

W środku tego kontinuum znajduje si�e trzeci typ przetwarzania, zw any prze-
twarzaniem powierzchownym. [Heath 2000, s. 59]

Aktywne przetwarzanie informacji charakteryzuje si�e tym, i �z „odbiorca
przekazu zwraca baczn �a uwag�e na zawarte w nim argumenty, stara si�e je
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zrozumieć i oceníc (. . . ), a nast�epnie � �aczy wszystkie informacje w spójn �a,
przemýslan �a ca�oś́c” [Petty, Cacioppo w: Heath 2000, s. 55]

Taki rodzaj uczenia si�e ma na celu nie tylko zarejestrowanie informa-
cji, ale tak�ze ich zrozumienie, kategoryzacj�e i odniesienie do wiedzy, któr �a
przyswoili śmy sobie w przesz�ósci.

Automatyczne przetwarzanie informacji, stoj �ac na drugim ko ńcu wspo-
mnianego kontinuum, odznacza si�e tym, i �z „s �a to procesy bardzo szybkie.
S �a nieuniknione — zachodz �a niezale �znie od tego, czy dany bodziec znaj-
duje si�e w polu uwagi. Nie zak�ócaj �a wykonywania innych zada ń, czyli nie
wymagaj �a uwagi. S �a niedost�epne naszej świadomósci.” [Eysenck, Keane w:
Heath 2000, s. 58]

Ze wzgl�edu na to, i �z oba opisane skrajne modele przetwarzania infor-
macji nie wystarczaj �a do opisu procesów mýslowych jakie przeprowadzamy,
psychologowie proponuj �a pewien pośredni typ przetwarzania ogólnie na-
zwany powierzchownym przetwarzaniem informacji.

Przetwarzanie powierzchowne to aktywnóśc poznawcza zacho-
dz �aca przy niewielkim stopniu koncentracji uwagi. W odró �znie-
niu od przetwarzania automatycznego, procesy przetwarzania
powierzchownego s �a dost�epne świadomósci, jednak na bardzo
niskim poziomie [Heath 2000, s. 50].

W jaki wi�ec sposób zdobywamy wiedz�e o markach, czyli informacj e na
temat marek, a nie przekonania? Odpowiedzi �a mo�ze stác si�e analiza spo-
sobów przetwarzania informacji z perspektywy przechowywania informacji
o markach. Rozwa�zyć trzeba, który sposób przetwarzania prowadzi do sku-
teczniejszego zapami�etania informacji, a później do skorzystania z nich pod-
czas wyboru produktu. W jaki sposób informacje o markach przenoszone s �a
do pami�eci d�ugotrwa�ej? Wa �znym jest równie�z odpowiedzenie na pytanie,
który rodzaj pami�eci d�ugotrwa�ej, jawna czy ukryta, lepiej przyd aje si�e do
t�umaczenia zjawisk zwi �azanych z oddzia�ywaniem reklamy.

(. . . ) jedna z najbardziej wp�ywowych teorii pami�eci, jakie sfo r-
mu�owano w ostatnich latach — koneksjonizm — odrzuci�a po-
gl �ad, �ze wspomnienie jest zaktywizowanym obrazem wydarze-
nia z przesz�ósci. Modele sieci koneksjonistycznych (neurono-
wych) opieraj �a si�e na za�o �zeniu, �ze mózg przechowuje sieci wspo-
mnień poprzez wzmacnianie po� �aczeń mi�edzy ró �znymi neurona-
mi, które uczestnicz �a w kodowaniu danego doświadczenia.

(. . . ) Engramy to przejściowe lub trwa�e zmiany mózgu, b�ed �ace
nast�epstwem kodowania zdarzeń. Wed�ug przedstawicieli neu-
ronauk mózg koduje dane zdarzenie, wzmacniaj �ac po� �aczenia
mi�edzy grupami neuronów, które uczestnicz �a w kodowaniu tego
doświadczenia. Typowe zdarzenie codzienne sk�ada si�e licznych
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obrazów, dźwi�eków, dzia�a ń i s�ów. Te aspekty danego zdarze-
nia s �a analizowane w ró �znych obszarach mózgu. Wskutek tego
mi�edzy neuronami znajduj �acymi si�e w ró �znych cz�eściach mózgu
tworz �a si�e silniejsze ni �z dot �ad po� �aczenia. Ów nowy wzorzec po-
� �aczeń to zapis danego zdarzenia w mózgu — engram. [Schacter
1996]

Z teorii Schactera wynika, �ze wspomnienia nie s �a ca�ósciowe oraz, �ze
nie powstaj �a od podstaw. Do konkretnych danych w naszym umýsle mo-
�zemy doj́śc wieloma drogami. Wiele ró�znych bodźców mo�ze doprowadzíc
do zaktywizowania wiedzy dotycz �acej np. marki. Za ka �zdym razem kiedy
u�zywamy danej ście�zki z sieci koneksjonistycznej staje si�e ona bardziej wy-
raźna i z wi�ekszym prawdopodobie ństwem b�edzie wykorzystana w przy-
sz�ósci. Warto w tym momencie przypomniéc teori�e markera somatyczne-
go zaproponowan �a przez Damasio, która mo�ze s�u�zyć jako uzupe�nieniem
teorii Schactera. Uaktywniane ście�zki koneksjonistyczne mog �a wywo�ywać
pewne uczucia (markery somatyczne) s�u�z �ace za wskaźnik dobroci. Takie
spojrzenie na przechowywanie wspomnién b�edzie sprzyja�o teoriom rekla-
my dotycz �acym wy �zszósci automatycznego oraz powierzchniowego prze-
twarzania informacji. Zwracaj �ac uwag�e na mo �zliwo ś́c dochodzenia do kon-
kretnych śladów pami�eciowych na wiele sposobów widzimy, �ze tym bardziej
gdy informacja b�edzie przetwarzana p�ytko mo �ze doj́śc do niéswiadomego
po� �aczenia ze śladem pami�eciowym i zaktywizowania po� �aczenia bodźca z
produktem, a w nast�epstwie zakupu. Ponadto, kiedy wyborowi b�ed �a towa-
rzyszy�y pozytywne uczucia, mocniejsze b�edziemy miéc wra�zenie dobrego
wyboru.

Si�a pami�eci ukrytej

Pami�eć ukryta ró�zni si�e od pami�eci jawnej niemo �znósci �a świado-
mego przywo�ywania wspomnień. (. . . ) ujawnia si�e wtedy, gdy
poziom wykonania zadania wzrasta, mimo �ze nie ma świado-
mych wspomnień. [Eysenck, Keane w: Heath 2000, s. 69]

Dlaczego brakświadomósci wspomnién mo�ze pomagác w przypomina-
niu? W jaki sposób przypominamy sobie cós czego nie jestésmy świadomi?

Schacter wraz z Tulvingiem w 1980 roku przeprowadzili badania, w któ-
rych zastosowali test pósredni i bezpósredni pami�eci. Doszli wtedy do bar-
dzo zaskakuj �acych wniosków.

Testy pami�eci przeprowadzili śmy po up�ywie godziny lub tygo-
dnia od przestudiowania listy s�ów przez osoby badane. Oczywi-
ście po tygodniu pami�e ć świadoma by�a znaczne mniej dok�adna
ni�z po godzinie, jednak wp�yw poprzedzania poznawczego na
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wyniki uzyskiwane przez badanych w téscie uzupe�niania s�ów
okaza� si�e równie silny w obu przypadkach. To odkrycie prowa-
dzi do fascynuj �acego wniosku: to jaki ś inny mechanizm ni�z świa-
dome wspomnienie uprzedniego kontaktu z danym s�owem jest
odpowiedzialny za efekt poprzedzania w téscie uzupe�nién s�ów.
[Schacter 1996].

Wiemy ju�z, �ze pami�eć ukryta odznacza si�e du�z �a trwa�o ści �a. Jednak brak
nam informacji na temat uwagi potrzebnej do funkcjonowania pami�eci ukry-
tej. Przez co nie wiemy czy to ten rodzaj pami�eci jest bliski mechanizmo-
wi zachodz �acemu na niskim poziomie świadomósci i uwagi sugerowanemu
przez Krugmana i Hedges'a.

Jacoby, Toth i Yonas przeprowadzili w 1993 badania podobne do badań
Schactera i Tulvinga. Zastosowali dodatkowo warunek pe�nej uwagi oraz
warunek uwagi podzielonej. Wyniki okaza�y si�e jeszcze bardziej zaskakuj �ace
ni�z u ich poprzedników.

(. . . ) koncentracja uwagi w trakcie uczenia si�e mo �ze miéc de-
cyduj �ace znaczenie dla późniejszego świadomego odtwarzania
zapami�etanych tre ści, ale nie wywiera wp�ywu na pami�e ć ukry-
t �a. [Eysenck, Keane w: Heath 2000, s. 72]

Model p�ytkiego przetwarzania

Na podstawie osi �agni�e ć naukowych psychologów w dziedzinie pami�eci, ucze-
nia si�e, uwagi i świadomósci Heath stworzy� model p�ytkiego przetwarzania
obejmuj �acy ca�y proces wyboru marki.

Wydaje si�e, �ze wytworzenie u odbiorców skojarzeń z mark �a sta-
nowi klucz do skutecznego wykorzystania p�ytkiego przetwarza-
nia informacji. [Heath 2000, s. 106]

Kszta�t, konsystencja, smak cz�esto s �a elementami, które — wyst�epuj �ac
w separacji — potra� �a wzbudzi ć asocjacje z mark �a. Agencje reklamowe wy-
myślaj �a równie �z postaci (gwiazdy), urz �adzenia, dobieraj �a odpowiedni �a mu -
zyk�e, aby te, przedstawia�y po�z �adane cechy marki i stanowi�y medium w
wyborze konkretnego produktu. „Marlboro jest chyba najs�ynniejszym przy-
k�adem skojarzenia z mark �a, które uosabia wartości wa�zne i motywuj �ace,
w tym przypadku wolno ś́c i niezale�znóśc.” [Heath 2000, s. 112]

To, �ze nie pami�etamy reklamy, nie znaczy, �ze nie jest
ona skuteczna

„Myślenie kosztuje a konsumenci s �a oszcz�edni.” [Ohme 2007]
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Rysunek 11: Model p�ytkiego przetwarzania (na podstawie [Heath 2000,
s. 107])

Skoro przez wi�ekszoś́c czasu konsument przetwarza informacje o pro-
duktach w sposób p�ytki, znaczy to, �ze odwo�anie si�e do pami�eci ukrytej
b�edzie bardziej skuteczne ni�z do pami�eci jawnej. Wykorzystuj �ac taki sposób
przetwarzania twórcy reklam powinni „(. . . )kierowa ć ca� �a energi�e na opty-
maln �a integracje z komunikatów z mark �a i produktem.” [Ohme 200 6] Jak
podkreśla R. K. Ohme: „W utajonym zapami�etywaniu reklam chodzi o to,
by wprowadzić do mózgu informacje o konkurencyjnej przewadze lub od-
mienności naszej marki oraz aby to uwiarygodníc i zenergetyzowác.” [Ohme
2006]
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Abstrakt. Ludzie nieustannie wartościuj �a obiekty w swoim otoczeniu. Cz�esto

nie s �a świadomi wp�ywu, jaki na ich oceny wywieraj �a bodźce lub stany afek-

tywne (afekt, nastrój). Artyku� prezentuje `efekt asymilacji' oceny do afektu

oraz `infuzji afektu', ich mo�zliwe mechanizmy i warunki wyst�epowania, oraz

badania dotycz �ace interakcji zachodz �acych mi�edzy nastrojem a afektem pod-

czas procesów oceniania.

Cz�owiek nieustannie wartościuje obiekty w swoim otoczeniu [Kolań-
czyk 2004a], [Zajonc 1985]. R. Zajonc, w artykule zatytu�owanym „U czucia
a mýslenie: nie trzeba si�e domyślác, by wiedziéc, co si�e woli”, pisa�: „Chyba
wszelkie nasze spostrze�zenia zawieraj �a pewn �a doz�e emocji. Nie patrzymy
po prostu na «dom»: widzimy «mi�y dom», «okropny dom» b �adź «preten-
sjonalny dom».” [Zajonc 1985, s. 31]. Zajonc uwa�za, �ze wartościowanie to
mo�ze wynikać z wp�ywu bodźców afektywnych na poczucie preferencji lub
awersji, i �ze ten wp�yw dzia�a jeszcze przed poznawczym opracowaniem i
ocen �a sytuacji. Zajonc i Murphy [Murphy i Zajonc 1994] prowadzi li bada-
nia w paradygmacie poprzedzania afektywnego, które polega�y na prezen-
tacji osobom badanym chínskich ideogramów z prósb �a o ocenienie jak bar-
dzo im si�e one podobaj �a. Ideogramy by�y poprzedzane prezentacjami twa-
rzy — uśmiechni�etych lub rozgniewanych. Twarze te pojawia�y si�e na 4 ms
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lub 1000 ms przed prezentacj �a ideogramu. Czas 4 ms oznacza prezentacj�e
podprogow �a, jest on zbyt krótki by osoba badana mog�a úswiadomić sobie
obecnóśc bodźca. Jednak te subliminalne prezentacje mia�y wp�yw na oceny
dotycz �ace prezentowanych po nich ideogramów. Na podstawie tych badań
sformu�owano tez�e, �ze nawet podprogowo dzia�aj �aca stymulacja mo�ze wy-
wo�ywać afektywne reakcje oraz, �ze najprostsze cechy afektywne bodźca
takie, jak jego wartoś́c pozytywna lub negatywna, mog �a być przetwarza-
ne niéswiadomie i �atwiej ni �z inne jego charakterystyki [Murphy i Zajonc
1994], [Zajonc 1985]. Reakcja afektywna de�niowana jest prze z Murphy
i Zajonca [1994] jako „wyra �zanie preferencji” w przeciwieństwie do reakcji
poznawczej, dotycz �acej s �adów (rozpoznawane, identy�kacja cech, katego-
ryzacja), natomiast dok�adniejsza de�nicja przyjmowana w tym nu rcie mó-
wi o chwilowej (wzbudzonej przed poznawczym opracowaniem sytuacji),
pozytywnej lub negatywnej odpowiedzi organizmu na jak �a ś zmian�e w oto-
czeniu lub samym podmiocie [Kolańczyk 2004b]. Wywo�uje ona odczucie
przyjemności/przykro ści lub tendencj�e do/od obiektu. Afekt wi �a �ze si�e tak-
�ze z pobudzeniem �zjologicznym (zob. np. [Cacioppo, Berntson i Gardner
1999], [Kola ńczyk 2004b]).

Bodźce afektywne mog �a mody�kowa ć oceny w ró�zny sposób. Wp�yw
afektu na preferencje zale�zy bowiem od świadomósci jego źród�a, a przede
wszystkim od świadomósci jego dzia�ania [Murphy i Zajonc 1994], [Murphy,
Monahan i Zajonc 1995], [Kola ńczyk 2004b]. Mog �a wyst �api ć tu dwa efekty:
asymilacji i kontrastu. Asymilacja oceny do afektu pojawia si�e, gdy sublimi-
nalne poprzedzanie neutralnego obiektu bodźcem afektywnym wp�ywa na
wartościowanie tego obiektu zgodnie z kierunkiem wzbudzanego afektu.
Przy prezentacji optymalnej zjawisko to nie zachodzi lub wyst�epuje efekt
kontrastu, wyjaśniany jako pewnego rodzaju reakcja sprzeciwu badanych
wobec postrzeganych prób wp�ywu na ich preferencje lub kontrastowepo-
równywanie dostrze�zonych bodźców, kiedy np. neutralny bodziec wydaje
si�e bardziej pozytywny, wtedy, gdy wyst �api� po prezentacji twa rzy wyra�za-
j �acej z�o ś́c, ni�z wtedy, gdy poprzedzony by� zdj�eciem twarzy u śmiechni�etej
[Murphy i Zajonc 1994], [Strack, Schwarz, Bless, Kubler i Wanke 1993].

Efekt asymilacji

W jaki sposób dochodzi do asymilacji oceny do afektu? Mo�ze býc ona, we-
d�ug Murphy i Zajonca [1994], wynikiem tego, �ze nieúswiadomiony afekt
jest rozproszony, nieukierunkowany a jego pochodzenie nie jest określone
i niejako „rozlewa si�e” on na niezwi �azane z nim bodźce. Kol ańczyk [2003]
twierdzi, �ze przed́swiadome wp�ywy afektu zachodz �a dzi�eki wczesnemu za-
anga�zowaniu mechanizmów uwagi: pobudzeniowego i orientacyjnego. Uj-
muje ona zjawisko asymilacji w konteḱscie nieco zmody�kowanej teorii Po-
snera, zak�adaj �acej dzia�anie trzech systemów uwagi: orientacyjnego, po-
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budzeniowego oraz wykonawczego. Mechanizm wykonawczy uwagi wi �a �ze
si�e ze świadomym, kontrolowanym przetwarzaniem, orientacyjny i pobu-
dzeniowy natomiast, odgrywaj �a rol�e w przed świadomej selekcji informacji.
Mechanizm orientacyjny jest mechanizmem przenoszenia uwagi,reaguj �a-
cym na zmiany w polu percepcyjnym — dzia�a wtedy automatycznie, w��a-
czaj �ac uwag�e wykonawcz �a, gdy wykryte cechy �zyczne mog �a wi �a zác si�e
z zagro�zeniem, mo�ze býc jednak równie�z kierowany dowolnie za pośrednic-
twem mechanizmu wykonawczego. Mechanizm pobudzeniowy, wi �a�ze si�e,
wed�ug Kolańczyk, z chwilowym pobudzeniem pozytywnym lub negatyw-
nym, obejmuj �acym odpowiednie systemy aktywacyjne uk�adu siatkowatego
[Derryberry i Tucker 1999, za: Kolańczyk 2004a]. Jésli pobudzenie jest do-
statecznie silne, zostaje uruchomiony mechanizm wykonawczy.

Z teorii Kolańczyk wynikaj �a warunki, w których powinien ujawni ć si�e
asymilacyjny wp�yw afektu. Dzieje si�e tak wówczas, gdy cz�owiek nie ma do-
st�epu do innych, wyraźnych wskazówek do ustosunkowania si�e d o obiektu
oraz wtedy, gdy jego uwaga poch�oni�eta jest przez konkurencyjn�a czynno ś́c
[Kolańczyk 2004b]. Dopóki mechanizm wykonawczy skierowany jest na in-
ne zadania a bodźce afektywne anga�zuj �a tylko orientacyjny mechanizm, ich
obecnóśc i wp�yw pozostaje nieúswiadomiony, a w konsekwencji zwi �aza-
ny z obiektem znajduj �acym si�e w centrum uwagi. Hipotez�e t�e potwierdzo-
no w eksperymentach nad poprzedzaniem optymalnym przy uwadze prze-
ci �a �zonej [Kolańczyk 2004b], a tak�ze w przypadku bodźców zdegradowa-
nych, umieszczonych peryferycznie, przy skupieniu uwagi na konkurencyj-
nym obiekcie [Fila-Jankowska, Kolánczyk i Sterczýnski 2004]. W innych ba-
daniach [Paw�owska-Fusiara i Jankowska 2003] oprócz poprzedzania pod-
progowego i nadprogowego, wprowadzono warunek, w którym twarz wy-
ra�zaj �aca emocj�e wspó�wyst�epowa�a z bodźcem ocenianym, pozostaj �ac jed-
nak poza centrum uwagi badanego. Uzyskano wynikíswiadcz �ace o wp�ywie
afektu pochodz �acego z bodźców afektywnych prezentowanych równocze-
śnie z heksagramami (z Chínskiej Ksi�egi Przemian I Ching) na późniejsze
wybory badanych. W kolejnym badaniu stwierdzono wp�yw emocjonalnych
twarzy po�o�zonych peryferycznie na wybory heksagramów umieszczonych
na tym samym plakacie (ale nie w jego centrum), przy braku takiego efektu
dla twarzy po�o�zonych centralnie (efekt ten zanika�, przy nieograniczonym
czasie ogl �adania plakatu i uświadomieniu sobie szczegó�ów peryferyjnych).

Nastrój

Procesy oceniania mog �a býc mody�kowane nie tylko przez chwilowy stan
afektywny. Badania wskazuj �a na to, �ze wp�yw bodźców afektywnych mo�ze
być zapósredniczany przez nastrój [Leonciuk 2002, za: Kolánczyk 2003];
[Kolańczyk i Paw�owska- Fusiara 2001]. Podczas gdy afekt oznacza krót-
kotrwa� �a zmian�e pobudzenia, która jest odpowiedzi �a na zmi an�e w otocze-
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niu, nastrój charakteryzuje d�uga, niezmienna aktywacja, cz�esto jest on bez-
przedmiotowy, nieukierunkowany.

Ró�zne przypadki wp�ywu nastroju na procesy poznawcze zintegrowa�
Joseph Forgas w Modelu Infuzji Afektu [Forgas i Vargas 2005]. Infuzja afek-
tu rozumiana jest tu jako „proces, w którym informacja nios �aca �a dunek
emocjonalny wywiera wp�yw na procesy poznawcze oraz oceniaj �acei zosta-
je przez nie wch�oni�eta, ingeruj �ac w przemy ślenia danej osoby i mody�ku-
j �ac ich wynik ko ńcowy” [Forgas i Vargas 2005, s. 447] Infuzja ujawnia si�e
g�ównie w warunkach otwartego, konstrukcyjnego przetwarzania informa-
cji, czyli u�zywaj �ac terminologii Forgasa, wtedy, gdy przetwarzamy „heury-
stycznie” lub „rzeczowo”. Strategii heurystycznej u�zywamy, gdy nie mamy
motywacji do uzyskania konkretnej odpowiedzi, a chcemy wygenerować re-
akcj�e szybko i kosztem najmniejszego wysi�ku. Mamy wtedy sk�onnoś́c do
szukania rozwi �azań skrótowych, odwo�uj �ac si�e do ograniczonego zakresu
informacji. Takie oceny mog �a si�e opiera ć na wnioskach wyci �aganych na pod-
stawie dominuj �acego stanu afektywnego, tzn. osoby d �a�z �ace do szybkiej oce-
ny mog �a potraktowa ć swój nastrój jako informacj�e o swoich ewaluacyjnych
reakcjach na przedmiot [Schwarz i Clore, 1988, za: Forgas, 1995].Strate-
gia przetwarzania rzeczowego wymaga g��ebszego przetwarzania, zinterpre-
towania nowej informacji i powi �azania jej z dotychczasowymi s trukturami
wiedzy. U�zywamy jej gdy przedmiot oceny jest skomplikowany, nowy, lub
nietypowy a my dysponujemy odpowiednimi zdolnościami poznawczymi
i zmotywowani jesteśmy do szczegó�owego przetwarzania informacji. Wte-
dy nastrój dzia�a poprzez torowanie afektywne, tzn. u�atwianie dost�epu do
zwi �azanych z nim kategorii poznawczych. Badania pokazuj �a, �ze ludzie se-
lektywnie przetwarzaj �a informacje zgodne z nastrojem i szybciej generuj �a
zgodne z nastrojem oceny [Forgas i Bower 1987].

Wp�yw nastroju na efekt asymilacji

Kolańczyk wraz z zespo�em przeprowadzi�a seri�e badán nad zwi �azkami mi�e-
dzy nastrojem a wp�ywem nieúswiadamianego afektu na preferencje [Kolán-
czyk 2003], [Kola ńczyk 2004c]. Za�o�zono, �ze afekt i nastrój b�ed �a mody�ko-
wać ocen�e niezale�znie od siebie oraz, �ze ich wp�yw zale�zy od ich si�y- jésli
b�ed �a si�e one równowa �zyć, wyst �api efekt sumowania b �adź interakcji, w prze-
ciwnym razie który ś z czynników zadecyduje o kierunku oceny [Kolánczyk
2004c]. Si�a ta w przypadku nastroju rośnie wraz z czasem i intensywnósci �a
przetwarzania, w przypadku afektu natomiast, z jego jednoznaczn �a warto-
ści �a (tzn. np. wtedy, gdy oceniany obiekt sam w sobie jest neutralny i nie
wzbudza �zadnych reakcji afektywnych). Dzia�anie poprzedzania afektyw-
nego i nastroju badano w odniesieniu do wczésniej wyselekcjonowanych
pozytywnych, neutralnych i negatywnych heksagramów. Uzyskano efekty
wp�ywu nastroju na ocenianie przy heksagramach pozytywnych i negatyw-
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nych [Leonciuk, 2002, za: Kolańczyk, 2003]. Oceny heksagramów neutral-
nych podatne by�y tylko na wp�yw poprzedzania. G�ówny wp�yw nastroju
na s �ady dotycz �ace heksagramów nie neutralnych poprzedzanych afektyw-
nie oraz wszystkich heksagramów poprzedzanych bodźcami neutralnymi,
mo�ze świadczýc o jego dominacji w przypadku braku jasnych sygna�ów pre-
ferencji.

Interakcyjny wp�yw nastroju i nieu świadamianych bodźców afektywnych
na procesy oceniania mog �a býc te�z ujmowane w zupe�nie inny, choć dóśc
spekulatywny sposób. W badaniach Kolánczyk [2004b] stwierdzono wi�ek-
szy efekt poprzedzania pozytywnego w warunku uwagi ekstensywnej, a ne-
gatywnego w warunku przeci �a �zonej uwagi. Autorka przypisuje te zmiany
poprawie nastroju towarzysz �acej ekstensy�kacji uwagi i obni �zeniu go przy
jej przeci �a �zaniu. Natomiast u Winkielmana [Winkielman i in. 1997] poprz e-
dzanie by�o najbardziej efektywne, gdy afektywny znak bodźca poprzedzaj �a-
cego zgodny by� z oczekiwaniami badanych co do wzbudzanego w nich na-
stroju. Wyjaśnienia tych efektów mo�zna by szukác w zjawisku wp�ywu ocze-
kiwań na sposób poszukiwania wskazówek do oceny. Istnieje wieledanych
świadcz �acych o uprzywilejowaniu przeduwagowego przetwarzania bodź-
ców negatywnych u osób l�ekowych [Mogg i Bradley 1999], [Ohman 20 05],
co mo�ze býc wynikiem dzia�ania systemu oczekiwán powoduj �acego reago-
wanie ewaluatora znaczenia (przeduwagowo, automatycznie wartościuj �a-
cego bodźce) na informacje pasuj �ace do aktywnych w�ez�ów w tym systemie
[Ohman 2005]. Model Ohmana dotyczy systemów wykrywania zagro�zenia
a specjalna wra�zliwo ś́c na zagra�zaj �ace bodźce wydaje si�e wi �aza ć si�e raczej
z cech �a ni�z stanem, jednak�ze pami�eciowe reprezentacje nastrojów mog�yby
stymulować odpowiednie obszary pami�eci dotycz �ace epizodów emocjonal-
nych i nastawiać ewaluator znaczenia na wykrywanie zwi �azanych z nimi
bodźców.

Badania w�asne

Autorka przeprowadzi�a badania pilota�zowe dotycz �ace wp�ywu peryferycz-
nych bodźców afektywnych i nastroju na oceny heksagramów. Na ekranie
komputera prezentowano badanym plansze, w których centrum znajdowa�
si�e oceniany bodziec (heksagram z Chínskiej Ksi�egi Przemian I Ching) a zdj�e-
cia twarzy wyra�zaj �acych radoś́c, z�óśc, twarzy neutralnych oraz wymiesza-
nych (naprzemiennie u�o�zone twarze wyra�zaj �ace radoś́c i z�oś́c) tworzy�y
„ramk�e”. Wi�ekszo ś́c badanych nie by�aświadoma wyst�epowania tych bodź-
ców, poniewa�z ich uwaga skupiona by�a na heksagramie znajduj �acym si�e
w centrum uwagi. Nie uzyskano istotnych statystycznie wyników świadcz �a-
cych o wp�ywie peryferycznych bodźców afektywnych na oceny heksagra-
mów. Mo�ze býc to wynikiem zbyt ma�ej próby badawczej (15 osób) lub
b��edów technicznych. Wyniki uzyskiwane przez Zajonca nie zawsze udaje
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si�e replikowa ć, w gr�e wchodzi wiele zmiennych, takich jak np. l�ek, nastrój
czy nawet oczekiwania co do nastroju [Kolánczyk 2004b]. W opisywanym
badaniu kontrolowano nastrój badanych, i mimo, i �z nie ujawni� si�e wp�yw
bodźców afektywnych na oceny heksagramów, nastrój korelowa� z ocenami
ale tylko w warunku prezentacji twarzy neutralnych ( r = 0 ; 55, p < 0; 05)
i wymieszanych (r = 0 , 49, p = 0 ; 06).

Wyniki te mo�zna zinterpretować zgodnie z teori �a Forgasa [Forgas, Var-
gas 2005]. Przy ocenianiu heksagramów prezentowanych z twarzamineu-
tralnymi, czyli braku przes�anek do oceny, osoby badane korzystaj �a z uczúc
p�yn �acych z nastroju, czyli wnioskuj �a na podstawie dominuj �a cego stanu
afektywnego [Schwarz i Clore 1988, za: Forgas, Vargas 2005]. Natomiast
pojawienie si�e wymieszanych twarzy wyra�zaj �acych emocje powoduje auto-
matyczne wzbudzenie afektu (chóc nie jest to jednoznacznie pozytywny lub
negatywny afekt), który przyci �aga uwag�e bardziej ni �z wtedy, gdyby pery-
ferycznie pojawi�y si�e twarze neutralne [Fila-Jankowska i in. 2004]. Zaan-
ga�zowane zostaj �a procesy zwi �azane z g��ebszym przetwarzaniem a nastrój
wp�ywa na nie poprzez sterowanie dost�epności �a pami�eciow �a.

Rezultaty te mog �a jednak równie �z świadczýc o tym, �ze w pewnych wa-
runkach stosunkowo �atwo mo�zna uzyskác efekty zwi �azane z wp�ywem na-
stroju na oceny, natomiast wzbudzenie afektu i spowodowanie, �ze ocena
zostanie do niego zasymilowania jest nieco trudniejszym zadaniem.
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Abstrakt. Sk �ad si�e bior �a prze �zycia estetyczne? Jak �a rol�e ma spe�niác sztuka?

Neuroestetyka poszukuje odpowiedzi na te pytania patrz �ac z nowej perspek-

tywy — perspektywy mózgu. Ka�zde dzie�o sztuki, aby nam si�e podoba�o, po-

winno spe�niać przynajmniej jedno z ósmiu zasad sformu�owanych przez Ra-

machandrana. Wyra�zenie „podobác si�e” zostaje poddane rewizji — podobać

si�e to pobudzać uk�ad nagrody (dopaminergiczny) znajduj �acy si�e w uk�adzie

limbicznym. Dzie�a sztuki mog �a oddzia�ywa ć na odpowiednie obszary mózgu

wywo�uj �ac wra �zenie przyjemnósci. Zatem: sztuka mo�ze uzale�zniać.

S�owo estetyka, wg S�ownika wyrazów obcych[Tokarski, 1980. s. 200]
pochodzi od greckiego s�owa.aisthetikos czyli odczuwaj �acy. Jest to nauka
o spo�ecznych i psychologicznych źród�ach powstania sztuki i pogl �adów na
sztuk�e, o spo�ecznej funkcji sztuki i prawid�ach jej rozwoju , o kryteriach
oceniania przedmiotów ze wzgl�edu na ich pi�ekno oraz o rozwoju historycz-
nym tych kryteriów. A neuroestetyka jest to próba zrozumienia, co i dlacze-
go naszym mózgom wydaje si�e pi�ekne. Neuroestetyka opiera si�e na wiedzy
o dzia�aniu uk�adu wzrokowego, s�uchowego i pozosta�ych uk�adów zmys�o-
wych: artysta prowadzi eksperymenty naukowe, maj �ace na celu ujawnienie
sposobu dzia�ania uk�adu nerwowego: kolor, segmentacja, dynamika, ruch,
z�udzenia, wszystkie te elementy by�y i s �a eksplorowane przez sztuk�e. Neu-
ronauka szuka powi �azania mi�edzy daj �acymi si�e obiektywnie mierzyć stana-
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mi neuro�zjologicznymi i subiektywnymi stanami wewn�etrznymi. W szyst-
ko, czego mo�zemy dóswiadczýc jest jedynie wynikiem interpretacji dokona-
nej przez mózg. Sztuka zatem nie mog�a miéc na celu przedstawieniaświa-
ta, bo świata nie mo�zna przedstawíc — mo�zna jedynie przedstawíc swoje
odczuwanie świata. Jednym ze sposobów badania zwi �azku mi�edzy percep-
cj �a a odczuwanymi wra �zeniami jest badanie reakcji mózgowych na sztuk�e.
Nie mo�zna jednak w pe�ni zredukować świata kultury do indywidualnego
umys�u. Zjawiska �zyczne s �a niezb�edne do powstania zjawisk umys�owych,
ale nie stanowi �a ich pe�nego wyjaśnienia. Sens miésci si�e w relacjach, w sko-
jarzeniach wywo�ywanych przez dany bodziec. Nie mo�zna wi�ec sprowadzi ć
sztuki tylko do pobudzeń mózgu. Neuroestetyka nie zast �api wi�ec tradycyj-
nych teorii estetyki. Tworzenie i przyjemnoś́c obcowania ze sztuk �a jest mo�z-
liwe tylko dzi�eki istnieniu wspólnych wszystkim ludziom struk tur mózgu,
odpowiedzialnych za percepcj�e, w szczególnósci w sztukach plastycznych
za proces widzenia. Sztuka, jak napisa� Paul Klee, nie reprezentuje świata
widzialnego ale unaocznia jego cechy, ujawnia wi�ec prawa widzenia. Cele
badań w dziedzinie neuroestetyki to [za: Duch, s. 3]:

1. Badanie procesów twórczych w sztukach plastycznych, zrozumienie
dzia�ania mózgu w czasie takich procesów.

2. Podkréslanie centralnej roli, jak �a pe�ni �a badania nad mózgiem dla zro-
zumienia natury ludzkiej, przejawiaj �acej si�e nie tylko w szt uce czy
muzyce, lecz równie�z moralności, zachowaniach spo�ecznych i anty-
spo�ecznych, moralnósci, religii i innych dziedzinach wp�ywaj �acych na
�zycie codzienne.

3. Zainteresowanie neurobiologów badaniem sztuki jako metody bada-
nia organizacji przetwarzania informacji przez mózg.

4. Badanie praw percepcji, którym podlega tworzenie sztuki, zarówno na
etapie tworzenia jak i ogl �adania.

5. Zrozumienie sztuki w świetle zadán, stoj �acych przed uk�adem wzroko-
wym, lub ogólnie stoj �acych przed mózgiem, to jest gromadzenia wie-
dzy o świecie i sposobach jego poznawania.

Pi�ekno i wielko ś́c sztuki — pisa� John Constable — polega na oderwa-
niu si�e od szczegó�ów i uchwyceniu abstrakcyjnej idei w doskonalszy sposób
ni�z zrobi�a to natura. Ró�zne elementy wizualnej percepcji przetwarzane s �a
przez odmienne obszary mózgu. Dotyczy to kszta�tu, koloru i ruchu, ale
równie�z takich z�o�zonych funkcji jak rozpoznawanie twarzy. Portrety by�y
jedn �a z najwa �zniejszych ga��ezi malarstwa. Nic dziwnego, skoro wykazano
[Sergent, Ohta, MacDonald, 1992, za: Duch, s. 4], �ze aktywnóśc mózgu
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w przypadku rozpoznawania twarzy jest znacznie wi�eksza ni�z w przypad-
ku rozpoznawania innych obiektów. Co wi�ecej, zauwa�zono jakósciowe ró�z-
nice w aktywności prawej pó�kuli mózgowej w przypadku rozpoznawania
twarzy i innych obiektów. Pó�kula ta wydaje si�e by ć szczególnie wa�zna dla
procesu identy�kacji twarzy – jej uszkodzenie stwierdza si�e w p rzypadku pa-
cjentów z prozopagnozj �a. Pozosta�e kana�y przetwarzania informacji wzro-
kowej równie�z zosta�y zauwa�zone przez artystów. Podkréslanie roli koloru
by�o widoczne u impresjonistów i wysun�e�o si�e na pierwszy plan u fowi-
stów — z francuskiego termin fauveoznacza� dziki. Po raz pierwszy termin
fowizm u�zyty zosta� w 1905 przez krytyka L. Vauxcellesa, w znaczeniu pe-
joratywnym, na określenie prac malarskich na wystawie, utrzymanych w ja-
skrawych („dzikich") barwach. G�ówn �a inspiracj �a by�a sztuka P . Gauguina
i V. van Gogha, tak�ze ludów Afryki i Oceanii. „Dzicy" stosowali czyste, ja-
sne barwy, zarzucali naturalizm i perspektyw�e, nacisk k�adli na emocjonal-
ne oddzia�ywanie obrazu, w którym najwa�zniejsza by�a ekspresyjna barwna
plama. Unikali symbolicznych treści, wszelkiej anegdoty, skupiaj �ac si�e na
kompozycji kolorystycznej. Przyk�adem jest obraz Henri Matisse „Czytaj �aca
dziewczyna” (rys. 12).

Rysunek 12: Henri Matisse „Czytaj �aca dziewczyna”. Źród�o:
http://encyklopedia.interia.pl/haslo?hid=74717

Sztuka kinetyczna rezygnuje z koloru zachowuj �ac sam �a form�e i ru ch,
stymuluj �ac obszary reaguj �ace na ruch - przyk�adem mo�ze býc obraz Marcela
Duchampa „Akt schodz �acy po schodach” (rys. 13).

Im bardziej dzie�o jest realistyczne, tym mniej ciekawe i bardziej ba-
nalne wydaje si�e być dla uk�adu nerwowego. Silnie reagujemy na bodziec
wyolbrzymiony, na przyk�ad na przedmiot nienaturalnie zmieniony. Mózg
przechowuje informacje na temat typowości obiektu i dopiero znaczne od-
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Rysunek 13: Marcel Duchamp „Akt schodz �acy po schodach”. Źród�o:
http://encyklopedia.interia.pl/haslo?hid=134591

chylenie od średniej percepcyjnej znacz �aco go pobudza. Przyk�adem mo�ze
być sztuka dadaistyczna. W sztukach plastycznych charakterystycznedla da-
daizmu by�y kompozycje z przypadkowo dobranych przedmiotów, ch�etnie
stosowano technik�e kola�zu, obrazy tworzono na zasadzie przypadku,�zar-
tu, zaskoczenia. Znów za przyk�ad mo�ze pos�u�zyć obraz Marcela Duchampa
„L.H.O.O.Q., lub Mona Lisa z w �asami” (rys. 14).

Pojawia si�e zatem pytanie, czy istniej �a regu�y sztuki pozwalaj �ace zrozu-
mieć dlaczego pewne reprezentacje gra�czne wydaj �a nam si�e pi�ekn e i inte-
resuj �ace? Ramachandran wyró�zni� osiem zasad, których obecnóśc jest istot-
na w dzie�ach sztuki [za: Duch, s. 4]:

1. Uwypuklanie elementów, ró�znic, widoczne w sztuce pierwotnej i ka-
rykaturach, wynikaj �ace z zasady „wzmacniania ró�znic”.

2. Izolowanie pojedynczych modu�ów wzrokowych (kszta�t, kolor, kine-
stetyka), sprzyjaj �ace wi�ekszemu skupieniu uwagi.

3. Grupowanie percepcyjne (Gestalt) pozwalaj �ace na segmentacj�e obiek-
tów od t�a i abstrakcyjne relacje podobiénstwa.

4. Wzmacnianie wra�zenia przez kontrast, lini�e, rysunek, kolor.

5. Unikanie nienaturalnych punktów widzenia i przypadkowych koi ncy-
dencji konturów.

6. Wyzwania dla percepcji, nieoczywiste grupowanie, wywo�uj �ace zacie-
kawienie.
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Rysunek 14: Marcel Duchamp „L.H.O.O.Q., lub Mona Lisa z w �asami”.Źró-
d�o: http://encyklopedia.interia.pl/haslo?hid=132601

7. Aluzje i metafory zwi�ekszaj �a zainteresowanie, silnie po budzaj �ac kor�e
skojarzeniow �a i z�o �zone procesy mýslenia.

8. Symetria jest atrakcyjna, gdy�z wzmaga synchronizacj�e pomi�edzy pro-
cesami w obu pó�kulach mózgu, prowadzi wi�ec do silniejszego pobu-
dzenia.

Artyści (wg Ramachandrana i Hirsteina, za: [Przybysz, Markiewicz, 2005,
s. 38) podczas tworzenia dzie� niéswiadomie wykorzystuj �a ró �zne zasady
percepcji i �zjologii wyzwalaj �ac stan przyjemno ści w mózgu. Pobudzenie
wywo�uj �a nie tylko bodźce emocjonalne, ale ka �zdy nowy bodziec, na który
si�e wystawiamy lub zostajemy wystawieni. Ró�znica polega na tym,�ze nowy,
ale nieistotny, pozbawiony znaczenia bodziec wywo�uje krótkotrwa�y stan
pobudzenia, które niemal natychmiast znika, natomiast w obecności bodź-
ców emocjonalnych d�ugo si�e utrzymuje [LeDoux, 2000].

Za stan przyjemnósci lub nieprzyjemnósci odpowiada uk�ad limbiczny.
W nim znajduj �a si�e uk�ad nagrody i uk�ad kary. Uk�ad nagrody to ścísle okre-
ślony uk�ad ósrodków i szlaków neuronalnych, których pobudzenie przez
odpowiednie neuroprzekaźniki (dopamina) wywo�uje reakcje ws kazuj �ace
na subiektywne przyjemne odczuwanie tej stymulacji (czyli d �a �zenie do po-
nowienia bodźca). Uk�ad nagrody to: cia�o migda�owate, przegroda, kora
w�echowa, j �adra podstawy, j �adra śródmózgowia i nakrywki. Struktura zwa-
na j �adrem przegrody jest cz�e ści �a dopaminowego uk�adu limbicznego, � �aczy
pierwotne ośrodki nagrody i przyjemności z wy�zsz �a kor �a mózgow �a, która
dokonuje interpretacji i wyzwala odczuwane emocje. Uk�ad nagrody ścísle
wi �a �ze si�e z uzale�znieniami.
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Po zadzia�aniu bodźca wzrokowego i zamianie impulsu świetlnego na
elektryczny w siatkówce, informacja o przedmiocie jest przesy�ana nerwem
wzrokowym do cia�a kolankowatego bocznego ulokowanego we wzgórzu, a
stamt �ad do pierwszorz�edowej kory wzrokowej (V1) umiejscowio nej w p�a-
cie potylicznym. W polu V1 informacja wzrokowa zostaje przetworzona do
postaci tzw. pierwotnego widzenia — prymitywnej, nie świadomej reprezen-
tacji sceny wzrokowej. Aby mo�zna by�o rozpoznác przedmiot, informacja
o nim musi być w mózgu analizowana dalej. Obszar V1 sortuje informacje
i przesy�a je do ró�znych warstw wzgórza i kory wzrokowej. Obszar V2 re-
aguje na orientacj�e linii, daje du �z �a ostro ś́c widzenia, bez koloru, obszar V3
reaguje na kszta�ty, obszar V4 rozpoznaje przedmioty i kolory, aobszar V5
zarz �adza odbiorem ruchu, g��ebi i przestrzennej organizacji.

Artyści niéswiadomie eksperymentuj �a w izolowaniu silnych stymulacji
dla wybranych modu�ów kory wzrokowej. Dzi�eki tej zdolno ści do pobudza-
nia jednych i wyciszania innych ście�zek neuronalnych mo�zliwe s �a ró �zne ro-
dzaje malarstwa (kinestetyczne, kolorystyczne). Poszczególnerodzaje sztuki
malarskiej aktywizuj �a odmienne obszary kory, wiemy to na podst awie badań
Zekiego i Kawabaty. (za: [Przybysz, Markiewicz ,2005, s. 39]):

pejza�ze — pobudzaj �a te obszary kory, które uczestnicz �a w rozpoznawaniu
typowych scen widzianych w świecie — przýsrodkowy zakr�et potyliczno-
skroniowy i obszar oko�ohipokampalny

portrety — aktywuj �a strefy zwi �azane z percepcj �a twarzy — zakr�et wrze-
cionowaty i cia�o migda�owate

martwe natury — pobudzaj �a obszar odpowiedzialny za kojarzenie elemen-
tów widzianej sceny, a wi�ec boczny i przyśrodkowy zakr�et potyliczny

Im bardziej obraz nam si�e podoba, tym wi�eksza jest aktywno ś́c obsza-
rów, które uczestnicz �a w dzia�aniu uk�adu nagrody: zakr�etu po tylicznego,
zakr�etu wrzecionowatego i lewej bruzdy obr�eczy. Gdy dany ob raz zostaje
uznany za brzydki zwi�eksza si�e aktywno ś́c kory oczodo�owej i kory moto-
rycznej. Býc mo�ze jest to przygotowanie do ucieczki od brzydkiego obiektu
percepcji. Vartanian i Goel (za: [Przybysz, Markiewicz, 2005, s. 39]) wy-
kazali, �ze im mniej podoba nam si�e obraz, tym bardziej maleje aktywnoś́c
prawego j �adra ogoniastego — mniejsza aktywnóśc tego obszaru ujawnia si�e
przy depresji.

Jak widać rozwój neuroestetyki mo�ze pog��ebi ć nasz �a znajomóśc rozu-
mienia dzie� sztuki. Pokazuje szersz �a perspektyw�e spojrzenia na sztuk�e, nie
tylko z tradycyjnego punktu widzenia. Pozwala wyj ś́c poza �lozo�czne kon-
cepcje przydatnósci sztuki — jako czegós, co rozjásnia egzystencj�e, stanowi
swoist �a meta�zyk�e i pomaga w orientacji w świecie.
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